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Dwóm męż czy znom mo jego ży cia,
Ca lu mowi i Henry’emu



Część pierwsza 
PORWANIE



1 
Teraz

Wy czu wam pod no sem ruch po wie trza mi li se kundę przed tym, jak coś – gruba,
lepka ta śma – za sła nia mi usta, uci sza jąc krzyk, który by się z  nich wy rwał.
Gwał tow nie otwie ram oczy. Nad moim łóż kiem po chyla się ja kaś ciemna syl wetka.

Do staję za strzyk ad re na liny. Rusz się! Chwyć nóż! Się gam ręką w  stronę
po duszki, ale czy jaś dłoń spada na mój nad gar stek i  go przy trzy muje. Wierz gam
no gami, gdy na past nik ściąga mnie z łóżka, ale nie udaje mi się go kop nąć. Pró buję
się sku pić, lecz kręci mi się w gło wie. Dla czego za snę łam? Po win nam była się tego
spo dzie wać.

Wy kręca mi ręce z  tyłu i  zwią zuje nad garstki. Chcę się wy rwać, za krywa mi
jed nak głowę szorst kim i cia snym wor kiem. Pa nika bu zuje we mnie jak ogień. Nie,
mó wię so bie. Za cho waj spo kój, Ame lie. Wiesz, co się dzieje.

Kiedy wy py cha mnie z  po koju, plą czą mi się stopy, za ta czam się, ale sta wia
mnie do pionu. Głowę pod wor kiem wy peł nia mi roz pacz liwe bi cie serca.
Po wstrzy muję lęk. Mogę go prze chy trzyć; już to ro bi łam.

Miękki ma te riał pod mo imi sto pami ustę puje miej sca zim nej wy po le ro wa nej
po sadzce pół pię tra. Do ty kam pal cami dy wanu i  w my ślach wi dzę zdo biące go
kunsz towne zie lono-czer wone wzory ro ślinno-zwie rzęce. Wdy cham che miczną
woń kleju z  ta śmy i  krztu szę się, aż pali mnie w  gar dle. Wcią gam po wie trze
i tka nina worka za tyka mi noz drza. Do kąd on mnie za biera?

Uścisk na mo ich ra mio nach przy biera na sile i czuję lek kie szarp nię cie do tyłu.
In stynkt pod po wiada mi, że je ste śmy na szczy cie scho dów, więc za trzy muję się,
bo jąc się upadku. Kiedy po py cha mnie do przodu, znaj duję pierw szy sto pień
i  ru szam w dół; w końcu czuję pod sto pami chłodną sza chow nicę pły tek w holu.
Gdy idziemy ko ry ta rzem w  lewo, w  nie sa mo wi tej ci szy jesz cze bar dziej sły chać
mój ury wany od dech. Wiem, do kąd idziemy. Za biera mnie do piw nicy, gdzie jest
ga raż.

Wy krę cam mu się i  na krótką chwilę jego uścisk słab nie. Ale to za mało;
przy ciąga mnie z po wro tem do sie bie i ręce prze szywa mi ból. Od bi jamy w prawo
i  znów idziemy scho dami w  dół; robi się co raz cia śniej, po wie trze po ru sza się
i staje się chłod niej sze.



A po tem na pływ dźwię ków, stłu mio nych przez wo rek, ale i  tak
roz po zna wal nych: szu ra nie stóp, zdu szony jęk, po czu cie, że ktoś na nas czeka.
Opie ram się i  za trzy muję. To nie są moje jęki i  szu ra nie. Mam mę tlik w gło wie.
Prze cież to nie moż liwe.

Ale znam głos, który pró buje pro te sto wać – Ned.
To nie jest tak, jak my śla łam.
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Teraz

Roz pacz li wie roz glą dam się pod wor kiem, szu ka jąc drogi wyj ścia z  tego
kosz maru. Myśl, Ame lie, myśl! Ale mój umysł jest spa ra li żo wany. Co się dzieje?
Kim oni są?

Sły szę trzask otwie ra nego ba gaż nika. Znów szu rają stopy, stłu mione pro te sty
Neda stają się gło śniej sze. Roz lega się stęk nię cie, a  po tem głu chy huk. Czyżby
za pa ko wali go do ba gaż nika? Moje ciało tę żeje; nie mogę tam tra fić ra zem z nim.
Na gle, bez ostrze że nia, ktoś wpy cha mnie do sa mo chodu, tak że lą duję twa rzą
w  prze strzeni mię dzy sie dze niami. Moje ko lana na pi nają cienki ma te riał pi żamy.
Czy jeś cięż kie buty do ci skają mnie do sie dze nia, gdy usi łuję się pod nieść.

Po cząt kowo sta ram się śle dzić na szą trasę, ale szybko tracę orien ta cję i sku piam
się na chwy ta niu nie wiel kich ły ków po wie trza. Mój brzuch unosi się i  opada;
od dy cham za szybko. Za my kam oczy i wy obra żam so bie, że je stem na chłod nym
wie czor nym po wie trzu, pa trzę na niebo, gwiazdy i  nie skoń czony ko smos.
Stop niowo uspo ka jam od dech.

Póź niej – mam wra że nie, że po kilku go dzi nach – sa mo chód zwal nia, a  droga
staje się bar dziej wy bo ista. Za my śli łam się, więc te raz zmu szam umysł do
sku pie nia. Wiem, że gdy cho dzi o prze ży cie, li czy się każda se kunda. Sa mo cho dem
trzę sie; wy obra żam so bie grun tową drogę z  la sem po obu stro nach. Po win nam
bar dziej się bać. Ale już nie oba wiam się śmierci. Nie po tym wszyst kim.

Z ba gaż nika do bie gają od głosy ude rzeń i  okrzyki bólu Neda. Na pewno jest
prze ra żony, ale czy nie po wi nien się tego spo dzie wać? Trzy dni temu zo stał
bru tal nie za mor do wany jego ochro niarz Hun ter i za stą pił go Carl, któ rego nikt nie
znał. Gdzie był, kiedy nas po ry wano? Do cze goś ta kiego nie mo gło dojść bez
dra stycz nego na ru sze nia za sad bez pie czeń stwa. Wszyst kie oczy na Carla.

Sa mo chód się za trzy muje. Drzwi otwie rają się z  trza skiem, but prze staje
na ci skać moje plecy. Ktoś wy ciąga mnie z auta i sta wia na nogi. Łydki owiewa mi
chłodne wie czorne sierp niowe po wie trze, na rę kach do staję gę siej skórki. Czuję
woń ziemi, li ści i ży wicy.

Sły szę, jak wy cią gają Neda z  ba gaż nika. Pchają nas przed sie bie, Neda
pierw szego, sły szę jego mam ro ta nie. Czuję pod bo symi sto pami ostre pod łoże;



ka myki wbi jają się w mięk kie ciało, jak bym cho dziła po ka mie ni stej plaży. Cze kam
na mięk kość pa proci, ostre trza ska nie ga łą zek, ale wcho dzimy na gład kie płyty,
które two rzą ścieżkę. A więc to nie eg ze ku cja. Przy naj mniej nie w le sie.

Za trzy mu jemy się. Sły szę skrzy pie nie otwie ra nych drzwi, szo ro wa nie drewna
o  zie mię. To nie są drzwi domu, ra czej ja kie goś bu dynku go spo dar czego. Kiedy
ude rza we mnie po dmuch zim nego po wie trza, za czy nam dy go tać. A  więc nie
szopa, tylko loch lub piw nica, któ rej grube ściany nie znają cie pła słońca.

Drżę, mimo że ota czają mnie stło czeni lu dzie. Gdzieś przed nami otwie rają się
drzwi, znów sły szę szu ra nie stóp; Ned za czyna pa ni ko wać, a  ja po ty kam się,
pod czas gdy go obez wład niają. Wstrzy muję od dech, prze cze kuję. Trza skają drzwi,
a po tem Ned z hu kiem się na nie rzuca, wście kle po krzy ku jąc pod kne blem. Ucisz
się, my ślę. To nic nie da.

Idziemy da lej, wspi namy się po ka mien nych stop niach. Jest ich dwa na ście. Na
szczy cie wy tarty ka mień zmie nia się w  cie płe drewno, mięk kie w  do tyku.
Otwie rają się drzwi i ktoś pcha mnie na przód.

Czuję za sobą ja kiś ruch i  przy go to wuję się na cios. Tym cza sem ścią gają mi
wo rek z  głowy. Po wło sach prze ska kują mi iskry, wcią gam po wie trze no sem
i  kil ka krot nie mru gam, pró bu jąc przy zwy czaić wzrok do ciem no ści. Ale ni czego
nie wi dzę. Żad nego bły sku świa tła, żad nego bled szego od cie nia czerni.

Ktoś bez ostrze że nia szar pie mnie za rękę i  na moim nad garstku za ci skają się
silne palce. W krtani wzbiera mi krzyk nie po koju. Tylko nie to. Wierz gam nogą do
tyłu i tra fiam w ciało i mię śnie, ale ktoś, kto stoi za mną, tylko wzmac nia uchwyt.
Roz lega się od głos pi ło wa nia, od bi ja jące się echem szorst kie skro ba nie noża,
a po tem gło śny trzask. Na pór na moje nad garstki ma leje i za ta czam się do przodu.
Za nim mam szansę się obej rzeć, trza skają drzwi i szczęka za mek.

Wtedy uświa da miam so bie, że od chwili, gdy tam ten czło wiek wszedł do mo jej
sy pialni, po ry wa cze nie ode zwali się ani sło wem.



3 
Kiedyś

– Kiedy przy je dzie twoja ciotka? – spy tał le karz, od cho dząc od łóżka taty.
– Jesz cze dzi siaj. Leci z Pa ryża.
Le karz wy raź nie ode tchnął z ulgą.
– To do brze.
Tata spra wiał w  łóżku wra że nie tak drob nego; skórę miał cienką i  żółtą jak

pa pier, a ręce chude jak pa tyki. To prze ra ża jące, jak szybko rak za pa no wał nad jego
cia łem. Mi nęło za le d wie pół roku od po sta wie nia dia gnozy, a  jesz cze w  ze szłym
ty go dniu był na no gach, mógł jeść i  pić. Te raz nie był w  sta nie ni czego zro bić
sa mo dziel nie. Mu sia łam go kar mić i myć, jakby był moim dziec kiem.

– Co za mie rzasz zro bić? – spy tał le karz. – Kiedy już bę dzie po wszyst kim?
Wie dzia łam, że cho dzi mu o  śmierć taty, i  po czu łam, że łzy na pły wają mi do

oczu.
– Za miesz kam w Pa ryżu z ciotką – od par łam, po wstrzy mu jąc płacz.
Nie chcia łam kła mać, ale ba łam się, że je śli do wie się, że tylko ja opie kuję się

tatą, bę dzie na le gał, bym od dała go do ho spi cjum. A  tata się tam nie wy bie rał;
chciał zo stać w domu. Tylko że ja nie mia łam ciotki ani ni kogo in nego. Wkrótce
mia łam zo stać w wieku szes na stu lat sama na świe cie.

Po odej ściu taty naj bar dziej chcia ła bym zo stać w  domu. Po tra fi łam o  sie bie
za dbać, od lat ro bi łam za kupy, go to wa łam i  sprzą ta łam. Mu sia łam wy rę czać tatę,
kiedy z po wodu pi cia już nie mógł tego ro bić. Ale tylko wy naj mo wa li śmy ten dom,
a  skoro nie mia łam żad nych krew nych, któ rzy mo gliby mnie przy gar nąć,
wie dzia łam, że tra fię do ośrodka, czego za wszelką cenę pró bo wa łam unik nąć.

Naj pierw po my śla łam, że po pro szę swoją przy ja ciółkę Shan non i jej mamę, żeby
po zwo liły mi ze sobą po miesz kać, do póki Shan non i  ja w  przy szłym roku nie
skoń czymy szkoły. Na pewno by się zgo dziły. Ale oka zało się, że la tem
prze pro wa dzają się do Ir lan dii, skąd po cho dziła mama Shan non.

Żadna z  nich nie wie działa, że sama zaj muję się tatą. Kiedy o  to za py tały,
wy my śli łam ciotkę Fran cuzkę, żeby się o mnie nie mar twiły.

– My śla łam, że nie masz żad nych krew nych – zdzi wiła się Shan non.



–  Tata stra cił z  nią kon takt przed laty – wy ja śni łam. – Ale kiedy za cho ro wał,
po wia do mił ją o tym. – Na chwilę za mil kłam. – Za miesz kam z nią w Pa ryżu.

Shan non mnie przy tu liła.
– Twoja cio cia jest miła?
– Uro cza.
Nie cho dzi łam do szkoły od dwóch ty go dni. To nie miało zna cze nia, po nie waż

już pra wie skoń czy łam na ukę. Na uczy ciele wie dzieli, że tata jest chory, a  ja
po wie dzia łam im to samo co Shan non – że za miesz kam u ciotki w  Pa ryżu i  w
na stęp nym roku już nie wrócę.

Ale wcale nie wy bie ra łam się do Pa ryża, tylko do Lon dynu. Na miej scu
za mie rza łam po szu kać pracy kel nerki i za cząć od kła dać pie nią dze na stu dia.
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Pod no szę drżące ręce do twa rzy, za czy nam szar pać ta śmę, która wciąż za krywa
mi usta, a  po tem nie ru cho mieję. Ktoś jest ze mną w  po koju, sły szę chra pliwy
od dech.

Moje noz drza się wy dy mają i przy ci skam dło nie do twa rzy; tak bar dzo się boję,
że mam ochotę krzy czeć. Kiedy prze staję na chwilę od dy chać i nie sły szę żad nego
dźwięku, uświa da miam so bie, że to był mój od dech. Ni kogo tu nie ma; je stem
sama.

Roz pacz li wie pra gnę nor mal nie od dy chać, więc jed nym bo le snym ru chem
zry wam ta śmę i czu jąc ogni ste pie cze nie wo kół ust, za czy nam łap czy wie chwy tać
po wie trze. Od smaku kleju robi mi się nie do brze. Biorę głę boki od dech
i uspo ka jam się. Mu szę mieć ja sny umysł.

Ob ra cam się w ciem no ści z rę kami wy cią gnię tymi przed sie bie, a po tem po woli
wra cam do miej sca, w  któ rym za pewne są drzwi. Do ty kam pal cami ściany
i za trzy muję się. Jej po wierzch nia jest zimna i po ma lo wana, a nie po kryta ta petą.
Sunę po niej dłońmi, wy czu wa jąc wszyst kie drobne nie rów no ści i  za dra pa nia, aż
w końcu do cie ram do fu tryny i szorst kich drzwi. Od naj duję gałkę, okrą głą i gładką,
obej muję ją pal cami i prze krę cam. Nie po ru sza się.

Ob ma cuję ścianę obok drzwi, szu ka jąc włącz nika świa tła, ale nie mogę go
zna leźć.

Ude rzam pię ścią w drzwi.
– Halo?! – wo łam.
Nikt nie przy cho dzi.
– Halo! – tym ra zem wrzesz czę.
Żad nej od po wie dzi.
Pa dam na ko lana, od szu kuję pal cami dziurkę od klu cza i  przy kła dam do niej

oko. Tylko ciem ność. Mój strach ro śnie.
– Wy puść cie mnie! Pro szę!
Prze stań, upo mi nam się. Pa nuj nad sobą. Nie mo żesz po zwo lić, żeby strach

wy grał.



My ślę o  Ne dzie. Przy po mi nam so bie jego głos i  to, co po wie dział ze szłego
wie czoru. Czy po kój, w  któ rym go trzy mają, znaj duje się w  piw nicy pod tym
po miesz cze niem? Czy Ned sły szy, że pa ni kuję? Łzy na pły wają mi do oczu.
Opie ram czoło o  drew niane drzwi i  roz płasz czam na nich dło nie. Czuję nity,
któ rymi przy mo co wano pa nele, i my ślę o Ca ro lyn. O  jej miesz ka niu w Lon dy nie
z  obi tymi drew nem drzwiami. O  domu, który dla mnie stwo rzyła. Biorę ko lejny
od dech. Nie mogę się pod dać, mu szę wszystko na pra wić.

– Rusz się, Ame lie – szep czę. – Znajdź ten włącz nik. Musi gdzieś tu być.
Prze su wam się w  lewo, wo dząc dłońmi po ścia nie, tak wy soko, jak je stem

w  sta nie do się gnąć, a  po tem w  dół, do pod łogi. Spo dzie wa łam się na tra fić na
włącz nik nie da leko drzwi, ale do cie ram do na roż nika po miesz cze nia i  go nie
znaj duję. Prze miesz czam się wzdłuż dru giej ściany i po kilku kro kach wy ma cuję
gniazdko elek tryczne tuż nad po sadzką. Pro stuję się, kładę dło nie na ścia nie
i  kon ty nu uję po szu ki wa nia. Po chwili lewa ręka za cze pia o  coś wy sta ją cego.
Ba dam to po omacku i od kry wam, że to drew niana płyta, za którą kryje się okno;
czuję jego ramę. Szar pię pal cami kra wę dzie płyty, pró bu jąc ją ode rwać, i  czuję
główki nie wiel kich gwoź dzi wbi tych w  drewno, zbyt głę boko, bym mo gła je
pod wa żyć. Ale świa do mość, że zna la złam okno, do daje mi na dziei.

Idę da lej i od razu na tra fiam na ja kiś przed miot. Ob ma cuję go: to ma te rac oparty
o ścianę w ką cie po koju. Ostroż nie go wą cham; spra wia wra że nie no wego. Przez
chwilę opie ram się o  niego głową i  po ziom ad re na liny w  moim ciele stop niowo
opada. Ale nie mogę od po czy wać, mu szę zna leźć włącz nik świa tła.

Za ma te ra cem ni czego nie ma, więc okrą żam go i staję przed ko lejną ścianą. Po
czte rech drob nych kro kach na tra fiam na drzwi. Przez chwilę my ślę, że stra ci łam
orien ta cję w ciem no ści i wró ci łam do punktu wyj ścia. Ale nie, to mu szą być inne
drzwi.

– Halo?! – wo łam.
Od po wiada mi tylko ci sza.
Wy ma cuję gałkę i ją prze krę cam. Drzwi otwie rają się bez naj mniej szego oporu.
Serce pod ska kuje mi w  piersi. Szybko co fam się o  krok. Ni czego nie sły szę.

Żad nego ru chu. Ostroż nie wy cho dzę na ze wnątrz z  rę kami wy cią gnię tymi przed
sie bie i  nie mal na tych miast ude rzam o  coś ko la nem. Lecę do przodu, wpa dam
rę kami na ścianę i z krzy kiem się prze wra cam. Z czym się zde rzy łam? Okrę cam się
i na tra fiam dłońmi na zimny szkli sty se des.

Wstaję z  pod łogi, ob ra cam się, znaj duję drzwi i  szu kam włącz nika świa tła.
Wy gląda na to, że go tu nie ma; pew nie jest na ze wnątrz. Ostroż nie wra cam do
głów nego po miesz cze nia, za my kam drzwi i ob ma cuję ścianę. Nic z tego. Drżę na



myśl o  tym, że je stem za mknięta na tak nie wiel kiej prze strzeni bez świa tła. Je śli
ze chcę sko rzy stać z to a lety, będę mu siała zo sta wić otwarte drzwi.

Całe ciało mi drży, a  zęby szczę kają, gdy mi jam wej ście do ła zienki i  da lej
prze su wam się wzdłuż ściany. Do cie ram do na roż nika, skrę cam w lewo i za czy nam
prze szu ki wać ścianę, która, jak są dzę, znaj duje się na prze ciwko za sło nię tego okna.
Wciąż nie znaj duję włącz nika, tylko gniazdko ni sko nad pod łogą. Znów skrę cam
w lewo i wra cam do głów nych drzwi.

Za trzy muję się, by upo rząd ko wać my śli. Na tej ścia nie jest główne wej ście, na
na stęp nej za sło nięte okno, na trze ciej drzwi to a lety. Czwarta jest pu sta. Są dwa
gniazdka elek tryczne, ale żad nego włącz nika świa tła. Będą mnie trzy mać
w ciem no ści.

Wpa dam w  prze ra że nie. Wal cząc o  od dech, osu wam się na ko lana, za my kam
oczy i przy po mi nam so bie wszystko, co prze szłam. Po ra dzę so bie, mu szę.

Pod no szę się, opie ram ple cami o drzwi i od li cza jąc w my ślach, ostroż nie idę po
drew nia nej pod ło dze w  li nii pro stej z  wy cią gnię tymi przed sie bie rę kami. Po
sied miu drob nych kro kach do ty kam pal cami cze goś drew nia nego. Po ko lej nych
trzech przy wie ram do tego ca łym cia łem. Się gam w dół, znaj duję gałkę. Tak jak
my śla łam: drzwi ła zienki znaj dują się do kład nie na prze ciwko głów nego wej ścia.
Za do wo lona, opa dam na ko lana i za czy nam mo zol nie prze su wać się z po wro tem,
by upew nić się, czy w po miesz cze niu nie ma cze goś jesz cze. Poza ma te ra cem nie
znaj duję ni czego.

Opusz czają mnie siły. Peł znę do ma te raca, kładę go na pod ło dze i  sia dam. Po
chwili spo glą dam w  stronę drzwi; nie wi dzę ich, ale wiem, gdzie są. My ślę
o  ma te racu i  jego po ło że niu, a  na stęp nie o  drzwiach. Kiedy sta łam przed nimi,
gałka znaj do wała się po le wej stro nie, co ozna cza, że otwie rają się w lewo. Po raz
pierw szy coś tu taj za czyna mieć sens: umie ścili ma te rac po pra wej stro nie po koju,
żeby po wej ściu mieć mnie jak na ta le rzu.

Wstaję, chwy tam go, prze cią gam go na drugą stronę i  ukła dam w  ką cie
po miesz cze nia. Te raz po wej ściu będą mu sieli okrą żyć otwarte drzwi, żeby się do
mnie do stać.

Sia dam, obej muję rę kami ko lana i  ro bię je dyną rzecz, która mi po zo stała.
Cze kam.



5 
Kiedyś

Po pi ja łam kawę, ma jąc na dzieję, że oszu kam głód. Sie dzia łam w ka wiarni już od
go dziny, a na ze wnątrz było tak zimno, że nie mia łam ochoty się tam zna leźć. Ale
wie dzia łam, że wkrótce będę mu siała za mó wić coś in nego albo wyjść. Jak do tąd
nikt mi nie prze szka dzał.

By łam w  Lon dy nie od sied miu mie sięcy i  po cząt kowo wszystko szło do brze,
jed nak kilka ty go dni temu sprawy się skom pli ko wały. Zna la złam pracę
w re stau ra cji i po miesz ki wa łam w schro ni skach dla mło dzieży. Ale ze względu na
li mit czasu po bytu co dwa ty go dnie mu sia łam się prze pro wa dzać i co raz bar dziej
od da la łam się od miej sca pracy. Koszty do jazdu tak bar dzo wzro sły, że w końcu
jedna z  kel ne rek, która nie ra dziła so bie z  pła ce niem czyn szu, za pro po no wała,
że bym sy piała u niej na pod ło dze za dzie sięć fun tów za noc. Dzięki temu mo głam
wresz cie za cząć od kła dać pie nią dze na stu dia.

Trzy ty go dnie temu we zwał mnie kie row nik L’Escar got. Wy tłu ma czył, że
skoń czył się se zon świą teczny i do re stau ra cji przy cho dzi tak mało osób, że już go
nie stać na moje wy na gro dze nie. Chcia łam krzyk nąć: „Prze cież płaci mi pan tylko
pięć fun tów za go dzinę!”, nie zro bi łam tego jed nak, na wy pa dek gdy bym kie dyś
mu siała tu wró cić. Pró bo wa łam zna leźć inną pracę, ale nikt nie szu kał po mocy
przed wio sną, do któ rej zo stały jesz cze trzy mie siące.

Wy da łam już pra wie wszyst kie oszczęd no ści. W  ze szłym ty go dniu mu sia łam
wy pro wa dzić się z miesz ka nia, po nie waż nie było mnie stać na wet na ma te rac na
pod ło dze, i  od tam tej pory no co wa łam pod go łym nie bem. Pierw szej nocy
przy sia dłam się do grupki mło dych lu dzi, któ rzy za pro po no wali, bym do nich
do łą czyła. Wy ja śnili, że przy je chali do Lon dynu na kon cert roc kowy i spóź nili się
na ostatni po ciąg. Póź niej nie mia łam już tyle szczę ścia. Ostat nią noc spę dzi łam na
ławce, osła nia jąc cia łem cały do by tek. Kilka razy mnie za cze piano i  mu sia łam
od pę dzić bez dom nego, który pró bo wał ścią gnąć mnie z ławki, żeby za gar nąć moje
miej sce albo rze czy, sama nie wiem. Przez więk szość chłod nej nocy dy go ta łam.

Ba łam się no co wać pod go łym nie bem; wie dzia łam, że je śli mam to ro bić, będę
mu siała ku pić śpi wór, wy da jąc resztę skrom nych oszczęd no ści. Wciąż no si łam



w sa szetce sto fun tów, więc su mie nie nie po zwa lało mi się udać do schro ni ska dla
bez dom nych, ale li czy łam się z tym, że w końcu będę zmu szona to zro bić.

Wy pi łam ko lejny ły czek kawy. W ka wiarni było cie pło i  przy tul nie; na chwilę
przy mknę łam oczy.

Na gle otwo rzyły się drzwi, a ja ock nę łam się, za mru ga łam i po pa trzy łam na dwie
ko biety, które we szły do lo kalu. Jedna była wy soka i  piękna; miała dłu gie nogi,
nie ska zi telną cerę i  krót kie tle nione blond włosy. Jej czarny płaszcz z  pa skiem,
czer wone buty do ko stek i  pa su jąca do nich to rebka wy glą dały na dro gie. Druga
ko bieta, niż sza, ładna i  krót ko włosa, miała na so bie be żowy płaszcz
prze ciw desz czowy. Kiedy po de szły do są sied niego sto lika i  po wie siły okry cia na
pu stym krze śle, za uwa ży łam, że płaszcz ma pod szewkę ze sztucz nego fu tra,
i  ża ło wa łam, że nie jest mój. Ko bieta miała gra na towy ża kiet i  białą je dwabną
bluzkę; po czu łam się strasz li wie nie chlujna w dżin sach i swe trze.

Pa trzy łam za fa scy no wana, jak kel nerka przyj muje ich za mó wie nie, a  po tem
wraca z  kawą i  ciast kami. Od razu wbi łam wzrok w  muf finy z  ja go dami.
Blon dynka za brała się do je dze nia; od ry wała małe ka wałki cia sta de li kat nymi
pal cami i wkła dała je do ust. Jej przy ja ciółka od su nęła od sie bie ta lerz i zo sta wiła
muf fina nie tknię tego.

Nie sły sza łam, o  czym roz ma wiają, ale oczy ciem no wło sej ko biety na gle
wy peł niły się łzami. Ki wała głową, słu cha jąc słów swo jej to wa rzyszki, a  ja
wi dzia łam, że po wstrzy muje się przed pła czem. Po kilku mi nu tach blon dynka
zer k nęła na złoty ze ga rek, który spra wiał wra że nie za du żego jak na jej drobny
nad gar stek, do tknęła wy pie lę gno waną dło nią ręki przy ja ciółki i wstała od sto lika.

–  Wszystko bę dzie w  po rządku, Ca ro lyn, na pewno – po wie działa z  lek kim
ak cen tem.

Za rzu ciła czer woną to rebkę na ra mię i swo bod nym kro kiem wy szła z ka wiarni,
przy cią ga jąc pełne po dziwu spoj rze nia klien tów. Ciem no włosa ko bieta wy jęła
te le fon z  to rebki i za częła prze su wać pal cem po ekra nie. Kiedy po jej po licz kach
po pły nęły łzy, po śpiesz nie otarła je ro giem ser wetki, po czym od su nęła od stołu
krze sło i wstała. Cze ka łam, aż za bie rze ba beczkę, ale tego nie zro biła.

–  Prze pra szam – za gad nę łam, za nim zdą ży łam się po wstrzy mać. – Je śli nie
za mie rza pani zjeść tego ciastka, to czy mo gła bym się po czę sto wać?

Ko bieta się obej rzała.
–  Tak, oczy wi ście – od po wie działa po śpiesz nie. – Smacz nego. – Po tem

od wró ciła głowę, być może za wsty dzona, że zo ba czy łam jej łzy, i  wy szła
z ka wiarni.



Za nim kel nerka zdą żyła po sprzą tać ze sto lika, za wi nę łam ba beczkę w ser wetkę
i  rów nież wy szłam z  lo kalu. Nie wie dzia łam, dla czego idę za tą ko bietą, ale
czu łam, że po win nam upew nić się, że nic jej nie jest. Spo dzie wa łam się, że zej dzie
do me tra albo za czeka na au to bus, ale szła da lej chod ni kiem, aż w  końcu
za trzy mała się przed no wo cze snym apar ta men tow cem przy War ren Street.
Wci snęła gu zik do mo fonu, a  na stęp nie znik nęła za drzwiami. Ob ser wo wa łam ją
w lu strze w holu, gdy cze kała na windę. Być może za uwa żyła moje od bi cie w jej
lśnią cych drzwiach, bo kiedy wsia dła do środka, obej rzała się i po pa trzyła na mnie
przez szybę. Na sze spoj rze nia na chwilę się skrzy żo wały. Po tem drzwi się
za mknęły.



6 
Teraz

Mu sia łam się zdrzem nąć, po nie waż bu dzi mnie grze chot klu cza w zamku. Przez
chwilę je stem zdez o rien to wana, a po tem przy po mi nam so bie, gdzie je stem: sie dzę
na ma te racu w  cał ko wi tej ciem no ści. Sły szę szum otwie ra nych drzwi i  wy tę żam
wzrok, li cząc na to, że zo ba czę cho ciaż odro binę świa tła wpa da ją cego z ko ry ta rza.
Ale nic z tego – tylko wy czu wam czy jąś obec ność. Mój od dech przy śpie sza. Czy to
już? Czy za raz wszystko się skoń czy?

Ktoś idzie w  moją stronę, a  ja kulę się w  ką cie. Je stem prze ra żona, bo skoro
ni czego nie wi dzę, to nie mam po ję cia, czego mogę się spo dzie wać. Sły szę
od dech… to chyba męż czy zna, je den z tych, któ rzy przy wieźli tu taj Neda i mnie,
a może inny, nie wiem. Od na lazł mnie w ką cie po koju, więc pew nie mnie wi dzi.
Na pewno używa nok to wi zora. Sły szę zgrzyt, gdy sta wia coś na pod ło dze.

– Pro szę… Nie po win nam tu taj być – od zy wam się chra pli wym gło sem.
Wy czu wam, że się od dala, i  za sta na wiam się, jak mogę zwró cić na sie bie jego

uwagę i prze ko nać go, że nie sta no wię za gro że nia.
– Mo gła bym na pić się wody?
Ktoś po ru sza się w ciem no ści, a po tem chwyta mnie za ra miona i sta wia na nogi.

Czy to ten sam czło wiek, który za brał mnie z  mo jej sy pialni? Po py cha mnie
na przód, wzdłuż ściany w  stronę ła zienki. Czuję do tkliwe i  gwał towne ukłu cie
stra chu. Za mknie mnie w środku! Gdy otwiera drzwi, wpa dam w pa nikę.

– Nie – bła gam, ob ra ca jąc się w jego stronę. – Niech mnie pan tam nie za myka.
– Pró buję się od niego od su nąć, ale wpy cha mnie ty łem do ła zienki.

Ad re na lina za lewa moje ciało. Pró buję wyjść, męż czy zna przy trzy muje mnie
jed nak przed sobą. Bez rad nie wy ma chuję rę kami i  ko pię, lecz tra fiam w  pustkę.
Na gle, bez ostrze że nia, zdej muje rękę z  mo jego ra mie nia. Za nim udaje mi się
za re ago wać, drzwi za trza skują mi się przed no sem.

– Niech mnie pan wy pu ści! – krzy czę.
Z ro sną cym prze ra że niem cze kam na szczęk zamka, ale nic ta kiego nie sły szę,

więc od zy skuję na dzieję. Może te drzwi nie za my kają się na klucz – w końcu nie
zna la złam na nich dziurki – i  uda mi się wy do stać. Po omacku szu kam gałki;
ob raca się bez trudu, nie je stem jed nak w sta nie otwo rzyć drzwi. Na pie ram na nie



ra mie niem, wkła da jąc w to wszyst kie siły. Lekko się uchy lają, a po tem gwał tow nie
za trza skują. Zdaję so bie sprawę, że męż czy zna opiera się o nie, że bym nie mo gła
się wy do stać.

Oszo ło miona, prze staję pchać. Po co mnie tu taj we pchnął, skoro drzwi nie mają
zamka? Ude rzam w nie otwar tymi dłońmi i na tra fiam na coś w  ro dzaju za suwki.
Bez na my słu prze su wam ry giel i wtedy w środku za pala się słabe świa tło.

Mru gam i po woli się ob ra cam. Wi dzę se des, z któ rym wcze śniej się zde rzy łam,
a obok niego nie wielką ce ra miczną umy walkę z kur kami od zim nej i go rą cej wody
oraz szafkę. We pchnął mnie tu taj, że bym na piła się wody. Po czoł ga niu się po
pod ło dze mam brudne ręce, więc od krę cam cie płą wodę i  myję je bar dzo
do kład nie. Po tem na bie ram w nie zim nej i ga szę pra gnie nie.

Roz glą dam się. Po ma lo wane na kre mowo ściany i biała bo aze ria. W ła zience nie
ma ni czego oprócz umy walki i  se desu. Pod no szę klapę i  za glą dam do środka.
Muszla jest czy sta, a ze środka bije woń środka od ka ża ją cego. Szybko ko rzy stam
z to a lety i po mię dzy se de sem a ścianą znaj duję rolkę pa pieru.

Spusz czam wodę, po now nie myję ręce, wy cie ram je w  pi żamę i  wy su wam
szu fladę szafki, cho ciaż spo dzie wam się, że ni czego tam nie ma, naj wy żej
za pa sowa rolka pa pieru. Ku mo jemu za sko cze niu oprócz niej znaj duję zło żony
ręcz nik i myjkę do twa rzy oraz ma te ria łową ko sme tyczkę z su wa kiem.

Kładę ją w  umy walce i  spraw dzam za war tość. Mała tubka pa sty do zę bów,
szczo teczka i  kostka my dła owi nięta w  miękki biały pa pier. Pa trzę na te skarby,
a  po tem jesz cze raz za glą dam do szafki i  na dol nej półce na tra fiam na pu dełko
tam po nów. Serce za miera mi w  piersi. Ile ty go dni będą mnie tu taj trzy mać? Nie
może cho dzić o za bój stwo z ze msty, jak po cząt kowo po dej rze wa łam.

Na gle ogar nia mnie klau stro fo bia i  od wra cam się do drzwi. Czy męż czy zna
wciąż stoi po dru giej stro nie? Prze su wam ry giel w  prawo i  ła zienka na tych miast
po grąża się w  ciem no ści. Spa ni ko wana, po now nie ry gluję drzwi, li cząc na to, że
świa tło się za pali. I tak się dzieje. Biorę głę boki od dech, żeby się uspo koić. Pew nie
za pro jek to wano to tak, bym miała świa tło tylko w  ła zience, a  nie w  głów nym
po miesz cze niu. Szybko otwie ram za suwkę i  na pie ram na drzwi. Nie na po ty kam
żad nego oporu. Wita mnie taka sama czerń. Cze kam, uważ nie na słu chu jąc. Ci sza.
Męż czy zna od szedł.

Ro bię kilka kro ków w  głąb po miesz cze nia i  za my kam za sobą drzwi ła zienki.
Do ty ka jąc ręką ściany, wra cam do na roż nika, w któ rym sie dzia łam. Ude rzam stopą
o coś twar dego. Ku cam i szu kam po omacku – to taca z głę bo kim ta le rzem i łyżką
oraz kub kiem. Wszyst kie są pla sti kowe. Ku bek jest pu sty. Je śli będę chciała się



na pić, będę mu siała na peł nić go wodą z  ła zienki. Ale na ta le rzu coś jest, czuję
za pach je dze nia.

Sia dam na ma te racu, chwy tam łyżkę i kie ruję ją do ta le rza, który przy trzy muję
drugą dło nią. To taki pro sty ruch, mogę jed nak po le gać tylko na do tyku. Za nu rzam
łyżkę, a po tem ostroż nie uno szę ją do ust, jed no cze śnie lekko się po chy la jąc. Moje
usta na tra fiają na coś kle istego. Owsianka, bez do dat ków, ale zja dliwa. Za czy nam
jeść, po woli, na wy pa dek gdyby cze kała na mnie ja kaś nie spo dzianka. Je dząc,
roz my ślam o Ne dzie.

Ned nie na wi dzi owsianki.
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By łam tak za my ślona, że nie za uwa ży łam ni kogo przy swoim sto liku, do póki nie
sta nął przede mną ta lerz. Po pa trzy łam na muf fina z ja go dami i pod nio słam wzrok,
by po wie dzieć kel nerce, że to nie dla mnie. Ale to nie była kel nerka, tylko ko bieta,
za którą po szłam ty dzień wcze śniej, kiedy zo ba czy łam, że pła cze.

– Mogę usiąść? – spy tała, wska zu jąc pu ste krze sło na prze ciwko mnie.
Po ki wa łam głową, wciąż zbita z tropu tym, że ku piła mi muf fina.
– Po my śla łam, że mo żesz być głodna – po wie działa, wy czy tu jąc py ta nie z mo ich

oczu.
– Dzię kuję. – Nie było sensu uda wać, że jest ina czej.
– Więc smacz nego.
Pró bo wa łam nie we pchnąć so bie ca łego muf fina do ust.
– Miesz kasz w oko licy? – spy tała, kiedy ja dłam.
Po ki wa łam głową.
– Masz miesz ka nie?
– No cuję w schro ni sku mło dzie żo wym – skła ma łam.
Przy glą dała mi się przez chwilę.
– Ile masz lat?
– Osiem na ście – od par łam, do da jąc so bie rok.
– A gdzie jest twoja ro dzina?
–  Nie żyje. – Wi dząc jej minę, szybko do da łam: – Oj ciec zmarł na raka na

po czątku tego roku, a matka, kiedy by łam mała.
– To bar dzo smutne, przy kro mi. – Na chwilę do tknęła mo jej ręki.
– Dzię kuję.
– Czym się zaj mu jesz? – spy tała, upi ja jąc łyk kawy.
–  Głów nie pra co wa łam w  kuchni, ale wła śnie mnie zwol nili. – Wzru szy łam

ra mio nami. – Za mało klien tów.
– Ja kiej pracy szu kasz?
– Ja kiej kol wiek. Pró buję odło żyć pie nią dze na stu dia.
Po ki wała głową.
– Po tra fisz zaj mo wać się do mem?



– Cał kiem do brze. Kiedy oj ciec był chory, sama wszystko ro bi łam.
Przez chwilę mi się przy glą dała, a po tem unio sła brwi.
– Ty dzień temu za mną po szłaś.
–  Nie po to, żeby spraw dzić, gdzie pani mieszka, ani nic w  tym ro dzaju –

za pew ni łam ją po śpiesz nie, na wy pa dek gdyby uznała, że za mie rzam ją ob ra bo wać.
– Zo ba czy łam, że jest pani zde ner wo wana, i chcia łam się upew nić, że nic pani nie
jest.

Uśmiech nęła się smutno.
–  To bar dzo miło z  two jej strony. Może po win ny śmy się so bie przed sta wić.

Na zy wam się Ca ro lyn Bla kely, a mój mąż wła śnie zo sta wił mnie dla młod szej, co
za krawa na iro nię, po nie waż mam do piero trzy dzie ści trzy lata i ni gdy nie czu łam
się staro, do póki nie po wie dział mi, że ona ma dwa dzie ścia pięć. – Się gnęła do
to rebki, wy jęła srebrną szminkę i po ma lo wała usta; stały się rów nie czer wone, jak
jej pa znok cie. – Pra cuję ca łymi dniami w pu blic re la tions, mam wła sną firmę i to
mąż naj czę ściej dla nas go to wał, co było bar dzo wy godne. Ro bił też za kupy. No
i czę ściowo zaj mo wał się sprzą ta niem. Dla tego szu kam ko goś, kto bę dzie ro bił to
wszystko co on, ale bez na rze ka nia.

– Ja nie na rze kam, na prawdę – od po wie dzia łam, a ona się ro ze śmiała.
– Moż liwe, że bę dziesz pra co wała póź nymi wie czo rami, bo chcę, żeby cze kała

na mnie ko la cja, kiedy wra cam do domu, a  to może być na wet o  dzie sią tej. Ale
kiedy już zro bisz za kupy, po sprzą tasz i przy go tu jesz po si łek, reszta dnia jest twoja.

– Na prawdę? – Nie mo głam uwie rzyć w swoje szczę ście. – To wszystko?
Ca ro lyn się uśmiech nęła.
– Tak mi się wy daje. Jak masz na imię?
– Ame lie, Ame lie La mont.
– Ład nie. To fran cu skie na zwi sko?
Po ki wa łam głową.
– Mój oj ciec był Fran cu zem.
– Może naj pierw uzgod nimy wy so kość wy na gro dze nia?
Zło ży łam pa pie rek po muf fi nie w ma lutki trój kąt i po ki wa łam głową.
– Pro po nuję sto pięć dzie siąt fun tów ty go dniowo. Czy to ci od po wiada?
Wie dzia łam, że to zbyt piękne, by mo gło być praw dziwe. Szybko po li czy łam

w my ślach, ale wie dzia łam, że nie mogę wiecz nie miesz kać w schro ni sku, a skoro
wy na jem po koju kosz to wał mniej wię cej sto dwa dzie ścia fun tów ty go dniowo,
zo sta łoby mi tylko trzy dzie ści fun tów na je dze nie, prze jazdy i  inne nie zbędne
wy datki. Nie chcia łam jed nak od ma wiać. W  końcu mo głam po szu kać ja kiejś



do dat ko wej pracy. Albo tak do kład nie sprzą tać miesz ka nie i  go to wać tak pyszne
po siłki, że Ca ro lyn da mi pod wyżkę.

– Tak, może być – od po wie dzia łam. – Dzię kuję. Nie po ża łuje pani, obie cuję.
– Świet nie! W ta kim ra zie chodź te raz ze mną, to zo ba czysz swój po kój. Wolę,

że byś mu się przyj rzała przed prze pro wadzką, na wy pa dek gdyby ci się nie
spodo bał.

Wbi łam w nią wzrok, nie pewna, czy do brze zro zu mia łam.
– Będę miesz kała u pani?
– Tak. Mam na dzieję, że to nie pro blem?
– Nie, w żad nym ra zie.
– Mo żemy się umó wić na mie siąc okresu prób nego? Kiedy mo żesz za cząć?
Łzy na pły nęły mi do oczu.
– Od razu – od po wie dzia łam, mru ga jąc. – Mogę za cząć od razu.



8 
Teraz

Od jak dawna tu je stem? Stra ci łam po czu cie czasu, nie wiem, czy jest dzień, czy
noc. Wstrzy muję od dech, na słu chu jąc ja kich kol wiek od gło sów, ale to wa rzy szy mi
tylko ci sza. Kiedy my ślę, że zo sta łam tu taj po rzu cona, serce za czyna tłuc mi się
w piersi.

Zmu szam się do za cho wa nia spo koju. Przy nie śli mi je dze nie, za pew nili ła zienkę
– chyba nie za da wa liby so bie tyle trudu, gdyby za mie rzali zo sta wić mnie na
śmierć? Przy po mi nam so bie smak owsianki. Czy to było śnia da nie?

W ci szy w  moim umy śle po ja wia się mo zaika ob ra zów. Wi dzę sie bie jako
sied mio latkę na pa ry skim cmen ta rzu, gdzie pa trzę na trumnę matki, z któ rej zdjęto
wszyst kie li lie i róże, by po woli opu ścić ją pod zie mię. Po tem jako dzie wię cio latkę,
gdy przy jeż dżam do An glii z  oj cem i  wpro wa dzam się do domu z  brą zo wymi
drzwiami, dwie ulice od miesz ka nia mo jej babci An gielki. Wi dzę sie bie dwa lata
póź niej, na jej po grze bie, a  po tem trzy lata temu, na po grze bie taty. Ko lejne
wspo mnie nia do po mi nają się o  uwagę, inne ko chane i  utra cone osoby, ale
od py cham te ob razy, za nim na płyną łzy. Rany są zbyt świeże. Je śli za cznę ich
wszyst kich wspo mi nać, za ła mię się. A  nie mogę so bie na to po zwo lić, nie tu taj
i nie te raz.

Wiercę się na ma te racu i ob ra cam twa rzą do ściany. Czy ktoś już za uwa żył, że
Ned znik nął? Carl na pewno tak, je śli nie jest za mie szany w po rwa nie. Zgła sza się
do Neda każ dego ranka o ósmej, więc je śli go nie za sta nie, bę dzie wie dział, że coś
się stało. Ale je śli ma zwią zek z po rwa niem i to jego lu dzie nas prze trzy mują, nikt
nie za uważy na szego znik nię cia przez wiele go dzin, może dłu żej.

W ciem no ści roz lega się moje wes tchnie nie. Tu na wet nie cho dzi o mnie, tylko
o  Neda i  o to, kim jest. Ned Haw thorpe, syn mi liar dera fi lan tropa Je thra
Haw thorpe’a, za ło ży ciela Fun da cji Haw thorpe’a. Ja je stem ni kim. Nie wiem,
dla czego od razu mnie nie za bili. Moja śmierć po słu ży łaby jako ostrze że nie, że nie
żar tują – ja mar twa, Ned upro wa dzony. Ale je śli to jest po rwa nie, a nie za bój stwo
z ze msty, to może mają na dzieję na wyż szy okup za nas oboje. Nie mogą wie dzieć,
że Je thro Haw thorpe nie za płaci ani pensa za mój po wrót do domu. Zresztą nikt
inny też tego nie zrobi.



Po raz pierw szy cie szę się, że moi ro dzice nie żyją. Nie chcia ła bym, żeby
za mar twiali się i  za sta na wiali, gdzie je stem. Ści ska mnie w gar dle na samą myśl
o  tym, co po czułby tata, gdyby do wie dział się, że je stem uwię ziona w cał ko wi tej
ciem no ści. Trzy ty go dnie temu moje ży cie było ide alne. Mia łam miesz ka nie, pracę,
przy ja ciół. Przy ja ciele… Nie mal krztu szę się łzami. Po wstrzy muję płacz, bio rąc
nie spo kojne głę bo kie od de chy. Je śli mam tu prze trwać, mu szę za po mnieć
o ostat nich kilku dniach. Sta rać się zna leźć ja kiś po wód do opty mi zmu, który nie
po zwoli mi się pod dać. Ca ro lyn. Wciąż mam Ca ro lyn.

Pod no szę dłoń i wo dzę pal cami po ścia nie. Na dal nie je stem pewna, dla czego nie
przy szła do domu Neda po wy wia dzie dla prasy i nie za żą dała spo tka nia ze mną.
By łam pewna, że to zrobi i zro zu mie moją sy tu ację. „Nie wie rzę ci!”, wy krzy czała,
wska zu jąc na swój te le fon. Ale może zmie niła zda nie i  uwie rzyła w  to, co
po wie dział Ned.

To ko lejny po wód, dla któ rego mu szę się stąd wy do stać. Mu szę wy ja śnić
Ca ro lyn, dla czego zro bi łam to, co zro bi łam. Wy tłu ma czyć, że mia łam tylko chwilę
na pod ję cie de cy zji i  że gdy bym mo gła cof nąć czas, na pewno sko rzy sta ła bym
z oka zji. Bo wtedy żadna z tych rze czy by się nie wy da rzyła.

Sły szę zgrzyt klu cza w zamku i moje serce znów przy śpie sza. Leżę nie ru chomo,
kiedy męż czy zna do mnie pod cho dzi. Sta wia coś na pod ło dze, roz lega się od głos
szu ra nia, a po tem wy cho dzi bez słowa.

Sia dam i  po omacku znaj duję dło nią tacę, na któ rej leżą jabłko i  chyba długa
bułka. To nowa taca, szu kam dło nią tam tej z owsianką, lecz już jej nie ma. Pew nie
to ona za szu rała, kiedy ją pod no sił. Wy czu wam po mi dora i  na chwilę
nie ru cho mieję. Lu bię po mi dory, ale nie chcę zjeść ka napki, nie wie dząc, co jest
w  środku. Już za mie rzam ro ze brać ją na ka wałki i  zba dać jej za war tość, ale
uświa da miam so bie, że je śli za niosę tacę do ła zienki, będę mo gła zo ba czyć, co się
na niej znaj duje.

Scho dzę z ma te raca i na czwo ra kach sunę po pod ło dze, pcha jąc tacę przed sobą.
Otwie ram drzwi ła zienki, okrą żam je i wpy cham tacę do środka. Wstaję, wcho dzę
do ła zienki i ob ra cam się twa rzą do drzwi. W ma lut kim po miesz cze niu mie ścimy
się tylko ja i taca. Za my kam drzwi, prze su wam ry giel, a wtedy za pala się świa tło.
Ku cam nie zdar nie i  pod no szę bułkę, która leży na ar ku szu bia łego pa pieru
śnia da nio wego. Ra zowe pie czywo z  se rem i  po mi do rem. Ka napka wy gląda na
świeżo zro bioną.

Jabłko jest zie lone, a obok stoi pla sti kowy ku bek. Przy kra wę dzi tacy leży mały
cze ko la dowy ba ton.



Kiedy wi dzę cze ko ladę, po pra wia mi się hu mor. To miły gest, który może
świad czyć o tym, że chcą mi spra wić przy jem ność. Ale może to być także pu łapka,
próba prze cią gnię cia mnie na ich stronę. Po sta na wiam być nie ugięta. Po rwali mnie,
je stem ich więź niem. Cze ko lada ni czego nie zmie nia.
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Po ja wia się ko lejny po si łek; nie wiem, czy przy nosi go ten sam męż czy zna,
po nie waż go nie wi dzę.

– Dzię kuję – od zy wam się, ale nie od po wiada.
Nie je stem pewna, czy mój ostatni po si łek – bułka z se rem i po mi do rem – był

lun chem, czy ko la cją. Osta tecz nie prze pchnę łam tacę do swo jego ką cika i zja dłam
ka napkę, sie dząc na ma te racu, bo wo la łam po si lać się w ciem no ści niż na se de sie.
Wkrótce po tem za snę łam, a  kiedy się obu dzi łam, od nio słam wra że nie, że mi nęło
sporo czasu. Więc moż liwe, że prze spa łam całą noc.

Przy cią gam tacę do sie bie i ma cam lewą ręką. Znaj duję mi seczkę. Pod no szę ją
do nosa; pach nie jak owsianka. Za nu rzam pa lec i  sma kuję; to rze czy wi ście
owsianka. A  więc je śli nie za mie rzają kar mić nas nią za równo rano, jak
i  wie czo rem, to pew nie jest już na stępny dzień. Mu szę li czyć dni. Po rwano nas
w  so botę rano sie dem na stego sierp nia, a  to zna czy, że dziś jest nie dziela
osiem na stego.

Przez chwilę za sta na wiam się, czy po win nam prze pchnąć tacę do ła zienki, żeby
spraw dzić, co mi przy nie śli. Ale owsianka to owsianka. Ob ma cuję tacę i znaj duję
ba nana; czy wczo raj go prze ga pi łam? Po chwili na tra fiam jesz cze na pa pie rową
sa szetkę o  dłu go ści około pię ciu cen ty me trów. Pod no szę ją, ści skam pal cami
i wy czu wam ma lut kie krysz tały. Cu kier? Od ry wam ko niec opa ko wa nia, wy sy puję
za war tość na dłoń, do ty kam pal cem i  wkła dam do ust. Tak, to cu kier; są dząc po
smaku i  nieco więk szych krysz tał kach, za pewne brą zowy. Czy jego też wczo raj
prze ga pi łam? Wsy puję cu kier do mi seczki, znaj duję łyżkę i mie szam.

Zja dam owsiankę, idę z kub kiem do ła zienki i wy pi jam nieco wody, wdzięczna
za drobną zmianę sce ne rii i  oka zję do od po czynku od przy tła cza ją cej ciem no ści.
Zdej muję pi żamę, my dlę dło nie i myję całe ciało, a po tem mo czę w umy walce róg
ręcz nika, spłu kuję my dliny ze skóry i  ją wy cie ram. Gdy już czuję się czy sta
i  od świe żona, wkła dam pi żamę, ża łu jąc, że nie mogę jej uprać po tym, jak
czoł ga łam się w  niej po pod ło dze. Ale nie mam ubra nia na zmianę. Prze cze suję
włosy pal cami, za do wo lona, że są te raz tylko do ra mion, myję zęby i  sia dam na
opusz czo nej kla pie se desu.



Mój umysł po now nie ma ochotę wy brać się w prze szłość, lecz mu nie po zwa lam
i  sku piam się na swo ich dło niach, ba da jąc zgi na jące się palce. Na gle
w po miesz cze niu za pada ciem ność. Zry wam się na nogi z szybko bi ją cym ser cem
i  cze kam na ko lejne za gro że nie, ale nic się nie dzieje. Nikt nie otwiera drzwi
wej ścio wych ani nie do bija się do ła zienki.

Drżą cymi dłońmi znaj duję i  od su wam ry giel. Na dal nic się nie dzieje. Po woli
za su wam ry giel i po krót kiej chwili świa tło się za pala.

Opie ram się czo łem o  drzwi, łap czy wie chwy ta jąc po wie trze. Świa tło pew nie
ga śnie po okre ślo nym cza sie. To ko lejny spo sób na ode bra nie mi cho ciaż odro biny
kon troli.

Po now nie otwie ram drzwi i  szyb kim kro kiem prze cho dzę do głów nego
po miesz cze nia. Ciem ność jest taka sama, tylko że tu mam wię cej prze strzeni.

Przez chwilę stoję w miej scu, cze ka jąc, aż serce mi się uspo koi. Na ra zie udaje
mi się za cho wać względny spo kój. Nikt mnie nie skrzyw dził, ale to się może
zmie nić. Kiedy o  tym my ślę, ści ska mnie w  żo łądku. Mu szę uciec. Po win nam
jed nak być cier pliwa i  cze kać, aż po peł nią ja kiś błąd. Bo tak się w końcu sta nie,
a ja będę go towa. Nie dam się po now nie usi dlić.

Idę do kąta, w  któ rym leży ma te rac, a  po tem prze su wam się wzdłuż ściany,
do ty ka jąc jej ręką i od li cza jąc. Spo dzie wam się, że do trę do ko lej nego rogu po koju
po dzie się ciu kro kach. Ale czuję się pew niej w ciem no ści i sta wiam więk sze kroki,
więc zde rzam się ze ścianą już po sied miu. Otrzą sam się i idę da lej wzdłuż dru giej,
mi ja jąc drzwi wej ściowe. Po sied miu kro kach je stem w  dru gim ką cie po koju.
Ob ra cam się i  idę wzdłuż ko lej nej ściany, po dro dze za ha cza jąc pal cami o płytę,
która za sła nia okno. Sie dem kro ków i  je stem w  na stęp nym rogu. Ob ra cam się
i wra cam do punktu wyj ścia, prze cho dząc obok drzwi do ła zienki. Sie dem kro ków.
Po miesz cze nie ma kształt kwa dratu. Za czy nam je okrą żać, wo dząc dło nią po
ścia nach, li cząc kroki. Prze ry wam po pię ciu set; tak bar dzo kręci mi się w gło wie,
że mu szę kuc nąć i wró cić do ma te raca na czwo ra kach.

W po ło wie drogi sły szę nie zwy kle ci chy dźwięk. Czyjś głos. Wstrzy muję
od dech, cze ka jąc, aż znów się roz le gnie. Nie sły szę go, więc szybko się od wra cam
i peł znę po pod ło dze w stronę drzwi wej ścio wych. Klę kam przy nich i przy ci skam
ucho do po ma lo wa nego drewna, ale z  ko ry ta rza nie do bie gają żadne od głosy.
Kto kol wiek się ode zwał, za pewne już od szedł.

Peł znę do mo jego kąta, gdy na gle znów sły szę głos. Wy daje się, że do biega
z  dołu. Kładę się na brzu chu i  z uchem przy ci śnię tym do kle pek pod łogi tro pię
dźwięk. Do ciera do mnie nie wy raźna mowa. Za my kam oczy, kon cen truję się
i  po woli sunę na przód, co ja kiś czas na słu chu jąc, szu ka jąc opty mal nego miej sca.



Mam wra że nie, że źró dło głosu znaj duje się z  le wej strony po koju, nie da leko
mo jego ma te raca. Czoł gam się do niego, po czym go od su wam. Głos roz brzmiewa
do no śniej. Po omacku znaj duję nie wielki okrą gły otwór w miej scu, w któ rym łą czą
się ściany. Zbli żam do nich ucho i sły szę Neda, który za cie kle się z kimś kłóci.

Po cząt kowo nie je stem w sta nie roz róż nić słów; nie wiem, czy mówi do sie bie,
czy ktoś z  nim jest. A  po tem sły szę trzask – może ude rze nie w  twarz? – i  Ned
roz po czyna mo no log. Do cie rają do mnie po je dyn cze słowa: „na zwi sko… Ned
Haw thorpe… wię zień… ne go cjo wać… po li cja… za bity…”. Wy obra żam so bie, że
trzyma dzi siej szą ga zetę i wpa truje się w ka merę ze stra chem w oczach. Ned nie
jest naj dziel niej szym z lu dzi.

Na dole trza skają drzwi.
– Cze kaj! – woła Ned, ale od po wiada mu tylko ci sza.
Za lewa mnie fala smutku. Gdy by śmy byli inną parą, mo gła bym przy ło żyć usta

do otworu i dys kret nie dać Ne dowi znać, że je stem w po bliżu, obie cać, że ra zem
znaj dziemy drogę ucieczki. Ale nie je ste śmy taką parą, a  kiedy w  końcu stąd
ucieknę, to także przed nim, nie tylko przed na szymi po ry wa czami.
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– Ame lie, mam dla cie bie nie spo dziankę!
Uśmiech nę łam się, za do wo lona, że Ca ro lyn wró ciła z pracy. Pra co wa łam dla niej

już od pię ciu mie sięcy i  ani razu nie dała mi się po czuć jak słu żąca, a  ra czej jak
roz piesz czony gość. Otrzy ma łam piękny po kój i wła sną ła zienkę, a je śli wie czo rem
miesz ka nie było wy sprzą tane, a na Ca ro lyn cze kała ko la cja, mia łam czas dla sie bie.

W końcu przy zna łam się jej, że kiedy się po zna ły śmy, nie mia łam osiem na stu
lat, tylko sie dem na ście. Za nim to się stało, mi nęły moje uro dziny, więc ofi cjal nie
by łam już do ro sła. Kiedy przy zna łam się także, że spa łam pod go łym nie bem
i mia łam w port felu ostat nie dzie sięć fun tów, Ca ro lyn była za szo ko wana.

–  Nie wiem, co by się ze mną stało, gdy byś nie za pro po no wała mi pracy –
po wie dzia łam. – Ura to wa łaś mi ży cie.

–  Cie szę się, że to zro bi łam. – Przy tu liła mnie. – A  tak na prawdę to ty mnie
ura to wa łaś. By łam tak przy gnę biona po roz sta niu ze swoim by łym, że cza sami nie
mo głam rano wstać z łóżka. Nie po tra fi łam się na ni czym sku pić, cier piała na tym
moja praca i by łam bli ska ka pi tu la cji. Ale od kąd zo ba czy łam cię w ka wiarni, nie
mo głam prze stać o  to bie my śleć. By łaś taka młoda i  głodna… Za czę łam się
za sta na wiać, jaka jest twoja hi sto ria i dla czego za mną po szłaś. Je steś nie sa mo wita,
Ame lie… taka silna. Kiedy my ślę o  tym wszyst kim, co prze szłaś… je stem pełna
po dziwu.

Od tam tej pory by ły śmy przy ja ciół kami. Stała się dla mnie jak sio stra, któ rej nie
mia łam, i zro bi ła bym dla niej wszystko.

Otrze pa łam dło nie z mąki i wy szłam na ko ry tarz.
–  Ko la cja pra wie go towa – po wie dzia łam i  za mil kłam, po nie waż Ca ro lyn nie

była sama. To wa rzy szyły jej Lina Miel kutė, piękna Li twinka, którą tam tego dnia
wi dzia łam z  nią w  ka wiarni i  którą po tem jesz cze kil ka krot nie spo tka łam, oraz
ja kaś inna ko bieta; stały od wró cone do mnie ple cami. Obej rzały się, sły sząc mój
głos, a Lina po de szła i uca ło wała mnie w oba po liczki.

– Ame lie, to jest Ju stine El land. Pra cuje ze mną w „Exc lu si ves”.
Ju stine uśmiech nęła się, a ja od razu po czu łam łą czącą nas więź.



–  Lina mi o  to bie opo wia dała! – za wo ła łam, pod cho dząc do niej. – Je steś
w po ło wie Fran cuzką, tak jak ja!

– Tak, moja mama jest Fran cuzką – od po wie działa Ju stine i uści skała mnie. – Et
ma in te nant, nous al lons po uvoir par ler Fra nçais en sem ble.

–  Ça me ma nque de ne plus par ler Fra nçais – przy zna łam, po nie waż nie
mó wi łam po fran cu sku od czasu śmierci taty.

– Tak, Lina mi wspo mi nała – od parła Ju stine po an giel sku. – Nie przej muj się,
je śli chcesz, mo żemy spo ty kać się co ty dzień i ćwi czyć.

–  A  wtedy bę dzie cie mo gły mó wić do sie bie rze czy, któ rych Ca ro lyn i  ja nie
zro zu miemy – za uwa żyła Lina ze śmie chem, da jąc mi kuk sańca.

– Za pro si łam Ju stine i Linę na ko la cję. Je śli nie wy star czy je dze nia, mo żemy coś
za mó wić – po wie działa Ca ro lyn, sta ra jąc się zło wić moje spoj rze nie, kiedy
wie szała płasz cze na ha czy kach przy drzwiach wej ścio wych.

– Mamy mnó stwo je dze nia, przy go to wa łam wo ło winę po bur gundzku.
Ju stine kla snęła w dło nie.
–  Do sko nale! – Wy jęła bu telkę z  torby. – Przy nio słam wino, na pi jesz się,

Ame lie? Po cho dzi z Bor de aux, tak jak ja.
–  Nie stety, nie piję – od par łam. Po czu łam się strasz nie pry mi tyw nie, ale za

sprawą uza leż nie nia taty od whi sky trzy ma łam się z dala od al ko holu.
–  Przy go tuję dla cie bie na pój bez al ko ho lowy – obie cała Ca ro lyn i  znik nęła

w kuchni. – No i  spraw dzę, co z ko la cją. Pach nie sma ko wi cie! – za wo łała przez
ra mię.

– Przy niosę kor ko ciąg i kie liszki – za pro po no wała Lina.
Po szłam za Ju stine do sa lonu i  opa dłam na fo tel, wzru szona tym, że Lina

po sta no wiła przed sta wić mnie jej po tym, jak wspo mnia łam, że tę sk nię za
mó wie niem po fran cu sku. Przez chwilę przy glą da łam się Ju stine; miała dłu gie
ciemne włosy, ciemne oczy i ma tową skórę, przez co odro binę przy po mi nała mnie.

–  A  więc, Ame lie, opo wiedz mi coś o  so bie – ode zwała się, sia da jąc
na prze ciwko. – Wiem od Liny i Ca ro lyn, że przy je cha łaś do Lon dynu po śmierci
ojca i że pra cu jesz dla Ca ro lyn. Co jesz cze?

– Uczę się – od par łam. – Chcę iść na stu dia praw ni cze.
– Po to przy je cha łaś do Lon dynu? Nie mo głaś uczyć się w domu?
– Nie, po śmierci ojca mu sia łam wy je chać. Miesz ka li śmy w wy na ję tym domu.

Nie mo głam tam zo stać, więc po sta no wi łam prze nieść się do Lon dynu.
–  Nie mo głaś od razu iść na stu dia? – spy tała Lina, wcho dząc do sa lonu

z kor ko cią giem i czte rema kie lisz kami. Po sta wiła je na stole, a na stęp nie usia dła na
du żej na roż nej so fie.



Po czer wie nia łam.
–  Nie mia łam pie nię dzy. Mój tata był chory… – Od wró ci łam wzrok. Przez

chwilę czu łam za pach na szego sta rego domu, mie szankę ty to niu i whi sky. – Było
mu ciężko.

– To bie też – stwier dziła Ju stine ci cho.
Po ki wa łam głową, a ona uści snęła moją dłoń.
– Po roz ma wiajmy o czymś in nym – rzu ciła. – Twoja ko lej na za da wa nie py tań.
– Dla czego wy je cha łaś z Fran cji?
–  Wielka Bry ta nia to część mo jego dzie dzic twa i  chcia łam do świad czyć ży cia

tu taj, przy naj mniej przez rok. Ale po tem zna la złam pracę w re dak cji „Exc lu si ves”
i tak bar dzo ją po lu bi łam, że nie wy obra żam so bie po wrotu do Fran cji. – Za kre śliła
ręką łuk. – Lon dyn mnie uwiódł!

Ro ze śmia łam się.
– Je steś księ gową, tak jak Lina?
Ju stine i Lina wy mie niły spoj rze nia i par sk nęły śmie chem.
–  Wy bacz – po wie działa Ju stine z  uśmie chem. – Nie śmie jemy się z  two jego

py ta nia, po pro stu je stem fa talna z  ma te ma tyki. Lina i  ja miesz ka ły śmy ra zem
w  ze szłym roku i  nie po tra fi łam na wet po dzie lić ra chun ków na pół! Pra cuję
w re dak cji, w dziale wy wia dów, dzięki czemu mam oka zję spo ty kać zna nych lu dzi.
Czę ścią wy zwa nia jest prze ko na nie ich, by zgo dzili się na roz mowę.

– To musi być cie kawe.
– Jest, uwiel biam tę pracę.
– Cie kawa z pew no ścią jest praca dla Neda Haw thorpe’a – do dała Lina.
Prze rwała nam Ca ro lyn, która we szła do po koju z ta le rzami i sztuć cami.
– Ja się tym zajmę – po wie dzia łam, zry wa jąc się z miej sca. – To moja praca.
– Nie, usiądź. Dzi siaj to ja cię ob słu guję.
Prze sia dły śmy się do stołu, a  Ca ro lyn uparła się, że pój dzie do kuchni po

je dze nie, które przy go to wa łam.
–  Hej, Ca ro lyn – ode zwała się Ju stine, kiedy ta wró ciła. – Za pro po no wa łam

Ame lie, że bę dziemy się spo ty kały raz w ty go dniu i roz ma wiały po fran cu sku. Na
przy kład w czwartki po pracy.

– Czy to ci nie bę dzie prze szka dzać? – spy ta łam.
– Ależ skąd! – Ca ro lyn od gar nęła ciemne włosy z twa rzy. – Zna ko mity po mysł.
Kiedy Ju stine po chy liła się i  mnie przy tu liła, po my śla łam, że moje ży cie nie

może być bar dziej ide alne.
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Otwie ram oczy i kilka razy szybko mru gam, wciąż nie przy zwy cza jona do tego,
że wi dzę to samo nie za leż nie od tego, czy mam unie sione, czy opusz czone
po wieki. Po tem sły szę zgrzyt klu cza w zamku.

Od wra cam głowę w kie runku dźwięku i do po koju wcho dzi męż czy zna. Za nim
ciem ność nieco się zmie nia; czerń prze cho dzi w gę stą sza rość. Moje oczy szu kają
świa tła, ale go nie znaj dują.

Po spo so bie, w  jaki cho dzi po po miesz cze niu, i  za pa chu, który ko ja rzy mi się
z trawą albo cy tru sami, wnio skuję, że to ten sam czło wiek co wczo raj. Sły szę, jak
sta wia tacę na pod ło dze obok mnie, i dźwi gam się na łok ciach.

– Czy mo gła bym do stać koc?
Nie od po wiada. Sły szę tylko szu ra nie, gdy pod nosi po przed nią tacę.
– Pro szę, zimno mi.
Od po wiada mi ci sza; prze rywa ją do piero trzask drzwi i szczęk zamka.
Z im pe tem kładę głowę na pod ło dze. Nie zro zu mie, dla czego po pro si łam o koc,

bo w po koju nie jest zimno. Ale ja je stem zmar z nięta we wnątrz; po trze buję cze goś
cie płego, czym mo gła bym się owi nąć. Dla czego się nie od zywa, dla czego trzy mają
mnie w ci szy i ciem no ści? Czuję wzbie ra jącą fru stra cję, mam ochotę krzy czeć.

– Za cho waj spo kój – szep czę do sie bie.
Lewą ręką się gam po tacę. Znaj duję mi seczkę, za nu rzam w niej palce i uno szę je

do ust. Owsianka. Roz po czął się trzeci dzień. Po nie dzia łek dzie więt na stego
sierp nia.

Z dołu do biega ja kiś ha łas. Od su wam tacę z drogi, od py cham ma te rac od ściany
i  przy kła dam ucho do na roż nika po miesz cze nia. Ned woła coś o  to a le cie.
Od po wiada mu roz gnie wany głos, a  po tem roz lega się krzyk Neda. Może
w prze ci wień stwie do mnie nie ma ła zienki, tylko wia dro.

Za czyna coś beł ko tać; nie chcę tego słu chać, więc kładę ma te rac na miej scu,
żeby stłu mić dźwięki. Za czy nam jeść, ma chi nal nie pa ku jąc łyżkę owsianki do ust,
ale na gle przy po mi nam so bie o cu krze, który do sta łam wczo raj. Wo dzę pal cami po
tacy, od naj duję sa szetkę i wsy puję za war tość do mi seczki. Jest także ba nan.



Po now nie za bie ram się do je dze nia, roz my śla jąc o  ro dzi cach Neda. Co mu szą
czuć, wie dząc, że za gi nął, że zo stał po rwany? Czy in for ma cja o  jego znik nię ciu
trafi na pierw sze strony ga zet? Czy jego aro gancka przy stojna twarz po jawi się na
ekra nach te le wi zyj nych na ca łym świe cie? A  może Je thro Haw thorpe nie
za wia do mił po li cji, przy naj mniej na ra zie?

Koń czę jeść i prze cho dzę do ła zienki. Jak zwy kle na chwilę ogar nia mnie pa nika,
gdy prze su wam ry giel i cze kam na świa tło. Pod świa do mie boję się, że tym ra zem
się nie za pali, a  drzwi już się nie otwo rzą i  utknę w  tej klitce w  ciem no ści. Ale
świa tło mi go cze i wy peł nia po miesz cze nie, a ja się od prę żam.

Ko rzy stam z  to a lety, na stęp nie zdej muję pi żamę, myję się i  ubie ram. Kiedy
wy ci skam pa stę na szczo teczkę do zę bów, na wie dza mnie na gła myśl: co skoń czy
się szyb ciej, pa sta czy moje ży cie?

Wy cho dzę z  ła zienki i  za czy nam spa ce ro wać po po koju. Pró buję za śpie wać
ry mo wankę z dzie ciń stwa, ale fran cu skie słowa przy po mi nają mi o wszyst kim, co
stra ci łam, więc za czy nam li czyć. Je stem przy sto siód mym kroku, gdy sły szę zgrzyt
klu cza w zamku.

Pa dam na ko lana i z szybko bi ją cym ser cem peł znę do ma te raca. Po raz pierw szy
przy szedł w ciągu dnia, mię dzy po sił kami. Sły szę od głos po śpiesz nie otwie ra nych
drzwi i  czuję ruch po wie trza, gdy męż czy zna się zbliża. Je stem pewna, że to ten
sam czło wiek; po znaję jego czy sty za pach, ale coś się w nim zmie niło. Czuję, że
gó ruje nade mną, i in stynk tow nie wci skam się w róg po koju.

To nic nie zmie nia; dło nie chwy tają mnie za ra miona i  pod no szą, a  na stęp nie
od wra cają twa rzą do ściany, łą czą moje ręce za ple cami i  zwią zują je czymś
ela stycz nym. Na mo jej gło wie lą duje wo rek, który przy nosi nowy ro dzaj
ciem no ści, du szą cej i po zba wio nej po wie trza.

Wszystko dzieje się szybko, zbyt szybko. Za czyna mnie ogar niać pa nika, ale ją
po wstrzy muję. Kiedy męż czy zna wy py cha mnie z  po koju, pró buję się sku pić na
tym, do kąd idziemy. Skrę camy w  lewo w  ko ry tarz, więc do my ślam się, że
zmie rzamy w stronę scho dów pro wa dzą cych do piw nicy.

Bez ostrze że nia za trzy muje mnie, lekko ob raca, a  po tem szar pie do przodu.
In stynk tow nie od czy tu jąc te nie wer balne sy gnały, wy cią gam przed sie bie nogę,
ba dam pustkę i znaj duję pierw szy sto pień.

Dwa na ście, pa mię tam, że było dwa na ście ka mien nych schod ków, dwa razy
mniej niż w  domu Neda. Li czę je pod czas scho dze nia, a  kiedy po dwu na stu
stop niach do cie ram na dół, je stem z  sie bie dumna. Wy czu wam na ob na żo nych
rę kach świeże, chłodne po wie trze i  mam ochotę ze rwać wo rek z  głowy, by



łap czy wie je chwy tać. Skrę camy w prawo i po ko nu jemy jesz cze kilka stopni, ale
roz pra szam się i prze staję li czyć.

Za trzy mu jemy się. Sły szę dźwięk otwie ra nych drzwi. Czy to w  tym
po miesz cze niu trzy mają Neda? Pa nika pło nie w mo jej piersi, pró buję ją zwal czyć,
ale bez sku tecz nie. Męż czy zna pcha mnie na przód i  drzwi za mo imi ple cami się
za trza skują. Ktoś inny chwyta mnie i siłą cią gnie w dół. Ude rzam no gami o twarde
drew niane krze sło i  na nim sia dam. Okrę cają mi czymś klatkę pier siową,
przy wią zu jąc mnie do krze sła. Moje serce sza leje. Czy to już ko niec?

Ścią gają mi wo rek z głowy i ja skrawe świa tło na chwilę mnie ośle pia, ale za raz
za sła niają mi oczy opa ską. Czy jaś dłoń chwyta mnie za kark i mocno przy trzy muje,
bym nie ob ra cała głową.

–  Po daj na zwi sko – od zywa się mę ski głos za mną. – Po wiedz, że je steś
prze trzy my wana w nie woli ra zem z mę żem, Ne dem Haw thorpe’em, i  że wkrótce
znów się ode zwiemy. Je śli zro bią to, co im ka żemy, zo sta nie cie wy pusz czeni cali
i  zdrowi. Niech nie po wia da miają po li cji. Je śli nie speł nią na szych żą dań, oboje
zgi nie cie. – Ręka moc niej za ci ska się na moim karku. – Mów.

Biorę od dech.
– Na zy wam się Ame lie La mont – za czy nam.
– Nie – prze rywa mi męż czy zna. – Na zwi sko męża.
–  Na zy wam się Ame lie Haw thorpe – mó wię drżą cym gło sem. – Je stem

prze trzy my wana w  nie woli ra zem z  mę żem, Ne dem Haw thorpe’em. Po ry wa cze
wkrótce znów się ode zwą. Zrób cie to, co wam każą, a zo sta niemy uwol nieni cali
i zdrowi. Nie po wia da miaj cie po li cji. Je śli nie speł ni cie ich żą dań, zgi niemy.

Ktoś zrywa mi opa skę z  oczu i  za nim wo rek znów za krywa mi głowę,
wy czu wam ja kąś kwa śną woń. Mam mę tlik w  gło wie. Je śli to po kój, w  któ rym
prze trzy mują Neda, to gdzie on jest? A po tem z tyłu do cho dzi głos, stłu miony, ale
pe łen nie na wi ści:

– Suka.
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Otwie ram oczy – ciem ność. Przez chwilę za sta na wiam się, czy jest ra nek, czy
śro dek nocy, ale po tem uświa da miam so bie, że to bez zna cze nia.

Leżę, roz my śla jąc o  sło wach, które mu sia łam na grać. Czy po ry wa cze zmu sili
mnie do tego, po nie waż Je thro Haw thorpe od mó wił współ pracy? Ned był
w po miesz cze niu; czy przy wią zali go do krze sła i trzy mali mu nóż przy gar dle? Ta
myśl nie mal przy pra wia mnie o  uśmiech. Za słu guje na to po tym wszyst kim, co
zro bił.

W zamku ob raca się klucz. Na wet nie pró buję sia dać ani się od zy wać, gdy
męż czy zna sta wia tacę. Za nim od cho dzi, na chwilę nie ru cho mieje. Czyżby
spraw dzał, czy wszystko ze mną w  po rządku? Od cho dzi, a  ja po raz pierw szy
uzmy sła wiam so bie, jaki jest ci chy; nie tylko dla tego, że mil czy, ale także za
sprawą tego, jak się po ru sza. Pew nie cho dzi boso albo w skar pet kach.

Sia dam gwał tow nie, bo przy po mi nam so bie, że wczo raj, gdy przy szedł za brać
mnie do piw nicy, miał na so bie buty. Uśmie cham się, za do wo lona, że
do wie dzia łam się cze goś o  swoim po ry wa czu. Kiedy przy nosi mi je dze nie, jest
boso, a gdy za kłada buty, za mie rza za pro wa dzić mnie do piw nicy.

Wy głod niała, wy ma cuję tacę i  moja ręka mu ska coś wło cha tego. Pisz czę,
zry wam się na nogi i  staję na pal cach; serce wy rywa mi się z  piersi. Trwam
w  bez ru chu, wy tę ża jąc słuch, ale nie sły szę od gło sów gry zie nia ani dra pa nia
pa zu rów.

Biorę się w garść, wy cią gam nogę i po py cham tacę stopą, li cząc na to, że uda mi
się od cze pić od niej to coś. Moje palce za nu rzają się w czymś mięk kim i par skam
śmie chem. To nie jest szczur ani inne zwie rzę, tylko koc.

Pod no szę go i  za nu rzam twarz w  mięk kiej tka ni nie. Wy obra żam so bie
kunsz towny wzór ty gry sich pa sów, z od cie niami brązu, po ma rań czu i czerni. Koc
pach nie no wo ścią. Czy po ry wa cze ku pili go spe cjal nie dla mnie? Uśmiech znika
z mo jej twa rzy.

Upusz czam koc, prze su wam się wzdłuż ścian do okna i  kładę dło nie na
drew nia nej pły cie. Czuję cie pło… Czy to zna czy, że na ze wnątrz jest sło necz nie?
Za my kam oczy i wy obra żam so bie piękny ogród z roz le głymi traw ni kami, ró żane



klomby, ławki sto jące pod ukwie co nymi drze wami. Po zby wam się złu dzeń; je śli to
jest opusz czony dom, ogród ra czej nie jest piękny. Do sto so wuję swoje ocze ki wa nia
do rze czy wi sto ści i  wy obra żam so bie roz ro śnięte ży wo płoty, splą tane za ro śla
ni czym drut kol cza sty, wy soką trawę pełną po krzyw i  in nych nie bez pie czeństw.
Gwał tow nie otwie ram oczy. Je śli zdo łam się wy do stać przez to okno, wła śnie temu
będę mu siała sta wić czoło.

Prze su wam dłońmi wzdłuż bocz nych kra wę dzi płyty i  okien nych ram, po
omacku szu ka jąc luki, w  którą mo gła bym wsa dzić palce, by ode rwać drewno.
Na głe ukłu cie bólu zmu sza mnie do cof nię cia dłoni; mu siała mnie ska le czyć
główka gwoź dzia. Wkła dam pa lec do ust i czuję me ta liczny po smak krwi.

Nie chcę się pod da wać, ale wiem, że nie zdo łam pod wa żyć płyty bez po mocy
ja kie goś na rzę dzia, a po ry wa cze przy no szą mi tylko pla sti kowe łyżki do owsianki.
Coś przy cho dzi mi do głowy. Skoro ten męż czy zna dał mi koc, to czy przy nie sie mi
wszystko, o co po pro szę? Będę po trze bo wała cze goś po zor nie nie groź nego, co da
się wy ko rzy stać jako na rzę dzie. Ale czego?

Za mie rzam pójść do ła zienki, gdy przy po mi nam so bie tacę, na któ rej stał
po si łek. Wra cam do ma te raca. Owsianka jest nie mal zimna, nie mam ochoty jej
jeść. Ale je śli mam stąd uciec, mu szę być silna.

Znaj duję ba nana, obie ram go i  ła mię na ka wałki, a  na stęp nie wrzu cam je do
owsianki i dzielę łyżką na mniej sze frag menty.

Do daję cu kier; te raz sma kuje le piej.
Skoro mam koc, któ rym mogę się owi nąć, po sta na wiam uprać pi żamę.

W  ła zience wi dzę, że koc nie ma na so bie ty gry sich pa sów; jest ja sno szary.
Wcie ram my dło w  spodnie pi żamy; ba weł niana tka nina ma gra na towy ko lor,
a woda za bar wia się na szaro od wy płu ki wa nego brudu.

Wy ci skam tyle wody, ile je stem w sta nie, i wie szam spodnie na umy walce. Na
pod łogę ska puje woda z  no ga wek; póź niej będę mu siała ją ze trzeć pa pie rem
to a le to wym. Górę od pi żamy po wy pra niu roz wie szam na kur kach.

Wra cam do po koju, owi nięta ko cem, i  cho dzę wzdłuż ściany, wo dząc po niej
dło nią. Czy kiedy to wszystko się skoń czy, zo ba czą ślady na pod ło dze po mo ich
nie koń czą cych się wę drów kach? Mam na dzieję, że tak. To bę dzie moje je dyne
dzie dzic two, je dyny do wód na to, że kie dyś tu taj by łam.

Myśl o tym, że nikt może się nie do wie dzieć, że by łam prze trzy my wana w tym
po koju, od biera mi dech. Za trzy muję się, znaj duję ranę na palcu, na ci skam na nią
pa znok ciem, przy kła dam do ust i  czuję lep kość krwi. Na ci skam po now nie,
wy ci ska jąc ko lejne kro ple. Po tem się gam jak naj wy żej i roz sma ro wuję swoje DNA
na ścia nie.
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Przy ło ży łam kartę do pa nelu kon tro l nego, za cze ka łam na szczęk nię cie, a po tem
pchnię ciem otwo rzy łam drzwi i  we szłam do wy ło żo nego mar mu rem holu.
Są dzi łam, że ni gdy nie przy wyknę do miesz ka nia tu taj. Po czu łam taki sam
en tu zjazm, gdy wpi sa łam kod do windy, wci snę łam gu zik pią tego pię tra
i ko rzy sta jąc z klu czy, do sta łam się do miesz ka nia.

Wnio słam torby z  za ku pami do kuchni, po sta wi łam je na pod ło dze i  na moje
po le ce nie Alexa włą czyła Ra dio Lon don. Pod czas go to wa nia nu ci łam w  rytm
mu zyki.

Za sta wi łam stół, za pa li łam świecę, którą ku pi łam, i  po sta wi łam ją na środku
stołu. Drzwi otwo rzyły się, a  ja uśmiech nę łam się, sły sząc we sołe głosy Ca ro lyn
i Liny, które zdej mo wały płasz cze w przed po koju.

– Ame lie, już je ste śmy! – za wo łała Lina.
– Cześć! Ko la cja go towa! – od po wie dzia łam.
–  Ja my ślę! – za żar to wała Ca ro lyn. – Je stem taka głodna, że zja dła bym ko nia

z ko py tami.
–  Jest ryba – rzu ci łam, wcho dząc do przed po koju. – Mam na dzieję, że to ci

od po wiada.
– Zna ko mi cie.
– Gdzie Ju stine? – spy ta łam, zdzi wiona, że jej nie ma. Co dwa ty go dnie w pią tek

ja da ły śmy ko la cję we czwórkę, cza sami w miesz ka niu Liny, cza sami u Ju stine, ale
prze waż nie u Ca ro lyn.

Lina się skrzy wiła.
–  Ned cze goś od niej chciał. My ślę, że to tylko wy mówka. Ale po wie działa,

że by śmy za częły bez niej.
– Wciąż ją na ma wia, żeby z nim po je chała? – spy tała Ca ro lyn, prze cho dząc do

kuchni i wcią ga jąc po wie trze no sem. – Ale ład nie pach nie!
– Tak. – Lina wy cią gnęła ją z kuchni do sa lonu, a ja po szłam za nimi. – A ona

cały czas mu po wta rza, że nie mie sza in te re sów z  przy jem no ścią. – Usia dła
w  fo telu i  skrzy żo wała nogi. – Ra dzę ci to samo, Ame lie. Żad nych biu ro wych
ro man sów.



Ca ro lyn po ki wała głową.
–  Ona ma ra cję, po patrz, co ja z  tego mam. – Po de szła do stołu, zwa biona

bla skiem świecy. – Co za piękny za pach! Ame lie, je steś nie sa mo wita.
– Przy naj mniej te raz sama je steś so bie sze fową – za uwa żyła Lina.
–  Wiem, że jest mi bez niego le piej, ale na po czątku nie było ła two –

od po wie działa Ca ro lyn, sia da jąc obok mnie. – Gdyby nie po ja wiła się Ame lie, nie
wiem, gdzie bym dzi siaj była. – Od wró ciła się do mnie z uśmie chem. – Oca li łaś mi
ży cie.

– Nie, to ty mnie oca li łaś – od par łam. – Gdyby nie ty, mo gła bym skoń czyć na
ulicy.

Lina prze wró ciła oczami, uda jąc, że jest zi ry to wana.
– Za wsze ta sama dys ku sja. Może zgo dzi cie się, że oca li ły ście się na wza jem?
– Nie – za pro te sto wała Ca ro lyn. – Bo to Ame lie mnie ura to wała.
– Nie – po wtó rzy łam za nią. – Bo to Ca ro lyn mnie ura to wała.
Uchy li ły śmy się, kiedy Lina rzu ciła w nas po duszką.
Ju stine przy szła, kiedy ja dły śmy de ser.
– Długo to trwało – za uwa żyła Lina, uno sząc brwi. – Czego chciał Ned?
– Urzą dzić przy ję cie. – Ju stine się gnęła po kie li szek z wi nem. – No i za pro sić na

nie wszyst kich lu dzi, o któ rych pi sa li śmy, i tych, o któ rych chcemy na pi sać.
Lina po ki wała głową.
– Brzmi do brze. My ślisz, że bę dziemy mo gły przyjść?
– Tak, pra cow nicy też zo staną za pro szeni, ra zem z oso bami to wa rzy szą cymi. –

Ju stine zer k nęła na mnie. – Nie mam chło paka, więc mogę za brać Ame lie. Ale nie
wiem, co z tobą, Lino. By łoby szkoda, gdyby Ca ro lyn nie mo gła pójść.

Lina wes tchnęła.
–  Wiesz, że nie mam chło paka, więc Ca ro lyn może być moją osobą

to wa rzy szącą – od parła, ale za uwa ży łam, że się za ru mie niła. Może jed nak ko goś
miała.

–  Kiedy od bę dzie się przy ję cie? – spy ta łam, wy raź nie pod nie cona. Ni gdy nie
by łam na ele ganc kim przy ję ciu.

Ju stine przy cią gnęła do sie bie ta lerz z panna cottą.
– Do piero pod ko niec wrze śnia. Po trze bu jemy czasu na przy go to wa nia i wszy scy

mu szą wró cić z  wa ka cji. Ned chce, żeby to była im preza cha ry ta tywna, a  zy ski
prze ka żemy na Fun da cję Haw thorpe’a. Chcia łam mu po wie dzieć, że jego oj ciec
ni gdy się na to nie zgo dzi, ale za leży mi na tej ro bo cie, więc się po wstrzy ma łam.

– Dla czego jego oj ciec się nie zgo dzi? – spy ta łam.



–  Po nie waż Je thro Haw thorpe nie ak cep tuje tego, jak żyje jego syn. – Ju stine
zer k nęła na Linę. Nie po tra fi łam roz szy fro wać spoj rzeń, które wy mie niły. – Nie
mó wię Ame lie ni czego, czego nie może zna leźć w in ter ne cie. Wszy scy wie dzą, że
oj ciec nie chciał, by Ned odzie dzi czył jego for tunę, więc za in we sto wał ją
w fun da cję.

Lina na chy liła się w moją stronę.
– Je thro miał dru giego syna, który zmarł po przedaw ko wa niu nar ko ty ków.
– Ona nie musi o tym wie dzieć – skar ciła ją Ca ro lyn. Spodo bało mi się, że chce

mnie chro nić, ale by łam za in try go wana.
Póź niej, kiedy Lina i  Ju stine wy szły, a  Ca ro lyn po ło żyła się do łóżka,

wy go oglo wa łam Je thra Haw thorpe’a i  do wie dzia łam się, że po śmierci star szego
syna za ło żył Fun da cję Haw thorpe’a, by wal czyć z nar ko ma nią, i prze ka zał na jej
rzecz nie mal wszyst kie swoje pie nią dze. Je śli wie rzyć nie któ rym bar dziej
zja dli wym ar ty ku łom, Ne dowi nie spodo bało się to, co zro bił oj ciec, i za ape lo wał
do swo jego szczo drego dziadka, by zmie nił te sta ment na jego ko rzyść, po mi ja jąc
syna, Je thra. Dzia dek był na tyle miły, że zmarł, czy niąc Neda, który miał wtedy
za le d wie dwa dzie ścia je den lat, jed nym z naj bo gat szych mło dzień ców w Wiel kiej
Bry ta nii.
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Stoję przy za sło nię tym płytą oknie i wo dzę pal cami wzdłuż drewna, po now nie
szu ka jąc ja kie goś sła bego punktu.

Wzdłuż gór nej i dol nej kra wę dzi znaj dują się po dwa dzie ścia cztery gwoź dzie,
a  wzdłuż bocz nych po osiem na ście, od da lo nych od sie bie o  ja kieś pięć
cen ty me trów. Kto kol wiek je wbił, był bar dzo do kładny. Od gar niam włosy z twa rzy
i kon ty nu uję po szu ki wa nia.

Znaj duję ją w  po ło wie le wej kra wę dzi – lekko wy sta jącą główkę gwoź dzia,
o którą się ska le czy łam. Czuję przy pływ ad re na liny, gdy chwy tam gwóźdź pal cem
wska zu ją cym i  kciu kiem i  pró buję go wy cią gnąć, ale nie je stem w  sta nie
wy star cza jąco mocno chwy cić.

Za sta na wiam się przez chwilę, a po tem ła pię pal cami górę od pi żamy. Kiedy ją
za kła da łam, wciąż była nieco wil gotna, cho ciaż spodnie zdą żyły wy schnąć.
Trzy ma jąc tka ninę mię dzy opusz kami pal ców, po now nie chwy tam główkę
gwoź dzia i pró buję go po lu zo wać. Czuję, że się po ru sza.

– No, da lej – sy czę, opie ra jąc się lewą dło nią o płytę, po czym mocno szar pię
gwóźdź.

Wy ska kuje z drewna.
Trzy mam go w pal cach, drżąc z pod nie ce nia. Taki dro biazg, a zna czy tak wiele.

Idę do ła zienki, pięć kro ków na przód, cztery kroki w  lewo. Za my kam za sobą
drzwi i  przy glą dam się gwoź dziowi w  sła bym świe tle. Ma około dwóch i  pół
cen ty me tra dłu go ści i  jesz cze nie jest za rdze wiały. Gdyby udało mi się wy rwać
jesz cze je den, a po tem ko lejny… W my ślach już ucie kam przez okno. Po ha mo wuję
en tu zjazm. Mu szę dzia łać krok po kroku.

Gwóźdź sta nowi od po wiedź na py ta nie, które mnie nie po koi – jak śle dzić upływ
dni? Jak do tąd pię cio krot nie otrzy ma łam owsiankę. Je śli przyjmę teo rię, że
owsianka to moje śnia da nie, to dzi siaj jest środa, dwu dzie sty pierw szy sierp nia –
piąty dzień nie woli.

Roz glą dam się po ła zience, szu ka jąc naj lep szego miej sca na ka len darz,
i  wy bie ram wą ski pa sek ściany za drzwiami, po mię dzy ramą a  na roż ni kiem. Za
po mocą gwoź dzia wy dra puję kre skę na po zio mie szczytu drzwi, a po tem ko lejne



trzy, mniej wię cej w cen ty me tro wych od stę pach. Co fam się o krok. Piąta kre ska nie
jest tak wy raźna jak po przed nie, więc ją po głę biam. Ale ka len darz nie jest go towy,
po trze buję po cząt ko wej daty. Po nad pierw szą kre ską wy dra puję nie równą je dynkę,
sió demkę, uko śnik i w końcu ósemkę – dzień, w któ rym po rwali mnie i Neda.

De li kat nie za ci skam dłoń na gwoź dziu. Gdzie po win nam go trzy mać? Pod no szę
wzrok na wy sta jącą ramę, ale do cho dzę do wnio sku, że przy otwie ra niu albo
za my ka niu drzwi mógłby z  niej spaść, a  wtedy być może nie zdo ła ła bym go
od na leźć. A za tem w szafce. Wyj muję ko sme tyczkę i wrzu cam go do środka.

Wra cam do okna i my ślę o sła bym punk cie, w któ rym wcze śniej tkwił gwóźdź.
Ob ra cam się, ostroż nie prze cho dzę przez po kój, znaj duję tacę i pla sti kową łyżkę,
którą ja dłam owsiankę, po czym wra cam do okna. Od naj duję ma lutką lukę mię dzy
kra wę dzią płyty a okienną ramą i wbi jam w nią ko niec łyżki, ale ta jest za gruba
i  bez u ży tecz nie się wy gina. Sfru stro wana, rzu cam ją w  głąb po koju i  idę do
ła zienki, żeby przez chwilę po sie dzieć w świe tle. Po maga mi, że mogę po pa trzeć
na swoje dło nie, stopy i ciało, upew nić się, że wciąż ist nieję.

Kiedy świa tło ga śnie, wra cam do po koju, idę do swo jego kąta, po omacku
od naj duję tacę, sta wiam ją na ma te racu i roz po czy nam co dzienny ob chód. Już nie
wo dzę dło nią po ścia nie; chcę przy wyk nąć do po ru sza nia się w ciem no ści i po czuć
się jak naj bar dziej kom for towo w  tej prze strzeni, więc spa ce ruję z  rę kami
opusz czo nymi wzdłuż bo ków. Od li czam sie dem kro ków, skrę cam i wę druję wzdłuż
ko lej nej ściany, pa mię ta jąc, by za każ dym ra zem okrą żać ma te rac. W  pew nym
mo men cie po sta na wiam skrę cić po za le d wie sze ściu kro kach, po tem po pię ciu
i czte rech – za ta czam co raz cia śniej sze kręgi.

Za czy nają mi do ku czać za wroty głowy, gdy na gle na tra fiam na coś stopą. To
pla sti kowa łyżka, którą wcze śniej rzu ci łam. Na chy lam się, pod no szę ją i cze kam,
aż prze sta nie mi się krę cić w  gło wie. Łyżka jest lepka od owsianki, a  kiedy się
pro stuję, już nie wiem, w którą stronę je stem zwró cona. Wy cią gam ręce i sta wiam
drobne kroki, aż w  końcu znaj duję ścianę i  do cie ram do ła zienki. Myję łyżkę
i wy cie ram ją ręcz ni kiem. Za mie rzam od nieść ją na tacę, ale nie ru cho mieję. Je śli
po ry wacz zo ba czy, że łyżka znik nęła, to czy o  nią za pyta? A  może po pro stu
wy mieni ją na nową?

Myśl, że mogę spro wo ko wać go do ode zwa nia się, jest pod nie ca jąca. A je śli bez
słowa da mi nową łyżkę, to ją rów nież scho wam, a  po niej ko lejną, aż w  końcu
bę dzie mu siał o  nie za py tać. Ale gdzie mogę ją ukryć? Pod ma te ra cem to zbyt
oczy wi ste miej sce; prze szu ku jąc po kój, zaj rzy tam w pierw szej ko lej no ści. Je żeli
scho wam ją w ła zience, może ode brać mi ten przy wi lej i za mknąć drzwi na kłódkę.
Chcę spro wo ko wać go do mó wie nia, a nie roz wście czyć.



Za sta na wiam się przez chwilę, a po tem pod cho dzę do drzwi wej ścio wych i kładę
łyżkę na pod ło dze tuż obok nich.
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Cze kam, aż mój męż czy zna się po jawi. Mój męż czy zna… Ni gdy mi nie grozi,
jest mil czący i spo kojny. Okry wam ra miona ko cem i opie ram się o ścianę. Może ta
ser decz ność okaże się jego sła bo ścią.

Za my kam oczy i my ślę o ta cie. O tym, jak w po rze śnia da nia słońce wdzie rało
się przez okno do na szej ma łej kuchni i pa dało na jego dło nie i ręce. Czuję aro mat
jego kawy, wi dzę starą me ta lową łyżkę, którą ja da łam płatki, sły szę ci che ty ka nie
sta rego ze gara wi szą cego na ścia nie obok tyl nego wyj ścia. „Je steś by strą
dziew czyną, Ame lie”, mówi oj ciec. Pró buję po pa trzeć na jego twarz, ale wi dzę
tylko cień.

Szczęk klu cza w  zamku przy wraca mnie do rze czy wi sto ści. Przy szedł
męż czy zna. Czy wspo mni o łyżce, czy za uwa żył, że nie ma jej na tacy, którą za brał
wie czo rem? Zrzu cam koc z ra mion i pro stuję plecy.

– Która go dzina? – py tam, sta ra jąc się mó wić przy ja ciel skim ci chym to nem.
Nie od po wiada; czuję tylko ruch po wie trza i  sły szę brzęk sta wia nej tacy oraz

szu ra nie po przed niej, którą za biera z pod łogi.
– Dla czego pan się do mnie nie od zywa? Carl panu za bro nił?
Męż czy zna nie ru cho mieje, a  ja wstrzy muję od dech. Czy za re ago wał na imię

Carl? Wstaję, lekko się chwie jąc, gdy moje ciało przy zwy czaja się do ciem no ści,
i  czuję, że męż czy zna cofa się o  krok. Po chwili prze kręca klucz w  zamku.
Od szedł.

Po chy lam się i  od naj duję tacę na pod ło dze, a  na niej mi skę i  łyżkę. Nie
za uwa żył, że po przed nia znik nęła. Uśmie cham się; nie wie, że gra w  moją grę.
W końcu mam nad czymś kon trolę.



16
Kiedyś

Ju stine od chy liła głowę do tyłu i za mknęła oczy.
– Czy ta po goda nie jest cu downa? – wy szep tała.
– Ide alna – od par łam. – Wszystko jest ide alne. Tak ide alne, że nie chcę, żeby się

skoń czyło.
Otwo rzyła jedno oko i po pa trzyła na mnie spod przy mru żo nej po wieki.
– Dla czego mia łoby się skoń czyć?
Był czwart kowy wie czór pod ko niec sierp nia i  wła śnie prze nio sły śmy się

z ka wiarni, gdzie za zwy czaj się spo ty ka ły śmy, by po roz ma wiać po fran cu sku, na
ławkę w Hyde Parku.

– Bo nie mogę wiecz nie miesz kać u Ca ro lyn. Spę dzi łam u niej już po nad pół tora
roku. W pew nym mo men cie ona i Da niel za pra gną za miesz kać ra zem.

–  Cu dow nie, że ko goś po znała – rzu ciła Ju stine. – Ale to do piero po czątki.
A je śli rze czy wi ście za miesz kają ra zem, a ty bę dziesz po trze bo wała pracy, za wsze
mo żesz do łą czyć do mnie i Liny w re dak cji „Exc lu si ves”.

Po krę ci łam głową.
– Nie za po mi naj, że zo stanę praw niczką.
Zer k nęła na mnie z za cie ka wie niem.
– To twój oj ciec za in spi ro wał cię do stu dio wa nia prawa?
– Nie do końca. – Rzadko opo wia da łam o ta cie, może dla tego, że wspo mnie nie

jego śmierci wciąż było zbyt bo le sne. – Kiedy moja mama zmarła przy po ro dzie,
po zwał szpi tal we Fran cji w związku z nie do peł nie niem obo wiąz ków. Ale sprawa
cią gnęła się i  osta tecz nie nic z  tego nie wy szło. Pew nie za szko dziło mu, że
prze pro wa dził się do An glii. – Na chwilę za mil kłam. – No i whi sky. Ła go dził nią
ból wy wo łany cho robą. Ni gdy nie był agre sywny po al ko holu – do da łam
po śpiesz nie. – Tylko za my kał się w so bie.

Ju stine ści snęła moją dłoń.
– Nie mu sisz o tym mó wić, je śli nie chcesz.
– Nie, w po rządku. – I mó wi łam prawdę. – Po pro stu ża łuję, że przed śmier cią

nie zdo łał wy wal czyć spra wie dli wo ści dla mo jej mamy i  bra ciszka. Tylko tego



pra gnął: żeby szpi tal przy znał się do za nie dbań. Po chła niało go to nie mniej niż
rak. Dla tego chcę być praw niczką. Żeby po ma gać lu dziom ta kim jak on.

Jej te le fon za pisz czał, sy gna li zu jąc na dej ście ese mesa. Za nu rzyła dłoń w to rebce,
wy do była go i zer k nęła na ekran.

– Ned – ode zwała się z gry ma sem na twa rzy. – Jak wi dać, nie uznaje od po wie dzi
od mow nej.

– Co masz na my śli?
Odło żyła te le fon, nie od po wie dziaw szy na wia do mość.
–  Stale pró buje mnie za pro sić na ko la cję, a  ja od ma wiam, tłu ma cząc, że nie

uma wiam się z fa ce tami, z któ rymi pra cuję. Wiesz, co on od po wiada?
– Co?
– Że wcale nie pra cuję z nim, tylko dla niego. Uważa, że to za bawne.
Zmarsz czy łam czoło.
– Nie po wi nien sta wiać cię w ta kiej sy tu acji.
Wy pro sto wała się na ławce.
–  Masz ra cję, nie po wi nien – zgo dziła się z  roz draż nie niem. – Wiesz, jak

za re ago wał, kiedy usły szał, że szu kam miesz ka nia, bo wy pro wa dzam się od Liny?
Za pro po no wał, że bym z nim za miesz kała. Tylko żar to wał, ale i  tak po czu łam się
nie zręcz nie.

– Pew nie przy jem nie było miesz kać z Liną.
– Ow szem, świet nie się ba wi ły śmy. To miał być tylko tym cza sowy układ, do póki

nie znajdę swo jego kąta po przy jeź dzie z  Fran cji. Ale tak do brze się
do ga dy wa ły śmy, że po zwo liła mi zo stać, jak długo ze chcę.

– Więc dla czego się wy pro wa dzi łaś?
– Po nie waż po mniej wię cej roku za częła czę sto wy cho dzić z domu, a kilka razy

wró ciła do piero rano. Wtedy za czę łam po dej rze wać, że ma chło paka. Chcia łam się
z nią po dro czyć i za py ta łam, czy mi go przed stawi, ale od po wie działa, że spo tyka
się z  jedną z przy ja ció łek. Nie uwie rzy łam jej i  uzna łam, że mogę ją ogra ni czać,
więc za czę łam szu kać wła snego miesz ka nia.

– Na dal uwa żasz, że ma chło paka?
Ju stine po ki wała głową.
– Na pewno za uwa ży łaś, jak się ru mieni, kiedy ją o to za ga duję.
– Cie kawe, dla czego nie chce go przed sta wić to bie albo Ca ro lyn.
–  My ślę, że z  cza sem to zrobi. To po ważna sprawa, przed sta wić no wego

męż czy znę przy ja ciół kom.
– Pew nie tak – rzu ci łam nie obec nym to nem. – Kiedy się od niej wy pro wa dzę,

chcia ła bym na dal miesz kać w tej oko licy. Ty, Lina i Ca ro lyn je ste ście dla mnie jak



ro dzina. Mia łam ogromne szczę ście, że was po zna łam.
Ju stine się ro ze śmiała.
–  To nam się po szczę ściło. Dzięki to bie wciąż czu jemy się młode, a  ty je steś

nie zwy kle mą dra jak na dzie więt na sto latkę. Kiedy by łam w  twoim wieku, nie
mia łam o ni czym po ję cia. Jak po my ślę, że przy je cha łaś do Lon dynu bez żad nych
zna jo mo ści, że zo sta łaś sama na świe cie w  wieku szes na stu lat… Je steś
nie sa mo wita, Ame lie La mont.

–  Lina była jesz cze młod sza ode mnie, gdy zo stała sie rotą – od par łam,
przy po mi na jąc so bie jej słowa. – Ona też nie ma żad nych krew nych. – Na chwilę
za mil kłam. – Je stem sie rotą tak jak Lina, na wpół Fran cuzką tak jak ty, a Ca ro lyn
jest dla mnie jak star sza sio stra. Dzięki temu czuję, że zna la złam swoje miej sce na
ziemi i ro dzinę. – Uśmiech nę łam się z za do wo le niem. – Czego wię cej mo gła bym
pra gnąć?

– Czy ja wiem? Może męż czy zny?
Po krę ci łam głową.
– To by mnie zbyt nio roz pra szało. Może kiedy już zo stanę praw niczką, ale nie

wcze śniej.
Prze rwał nam dzwo nek te le fonu. Ju stine zaj rzała do to rebki.
– Ned. Mój Boże, mam na dzieję, że te raz nie za cznie do mnie wy dzwa niać.
– Może cho dzi o przy ję cie? To już za kilka ty go dni, prawda?
– Na wet je śli tak, to mógł za cze kać do ju tra. Jest moim sze fem, ale nie chcę, by

uwa żał, że może się ze mną kon tak to wać po go dzi nach. To rów nia po chyła. –
Wstała i wy cią gnęła ręce nad głowę. – Pój dziemy na pizzę?

–  Do bry po mysł. Je śli tylko nie wpad niemy na Neda – od par łam, tylko
czę ściowo żar tu jąc, po nie waż ich biuro znaj do wało się tuż za ro giem.

–  Nie wy obra żam go so bie w  piz ze rii, więc my ślę, że je ste śmy bez pieczne.
Za pro simy Ca ro lyn i Linę? Zjemy spon ta niczną „ro dzinną” ko la cję?

– Ca ro lyn wy szła z Da nie lem.
– Więc za dzwo nię do Liny.
Ale Lina rów nież była z kimś umó wiona.
– Nie chciała po wie dzieć, z kim. – Ju stine ko micz nie unio sła brwi. Wzięła mnie

pod rękę. – Wy gląda na to, że zo sta ły śmy tylko my dwie.
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Śnił mi się tata. Nie wiem, gdzie by łam, w tym po koju czy gdzieś in dziej, ale stał
obok mnie.

„No i co, Ame lie? – spy tał. – Co byś wy brała?”
Po krę ci łam głową i od po wie dzia łam, że jesz cze nie zde cy do wa łam.
Już od dawna nie śni łam o  ta cie, więc chcę wie rzyć, że ten sen coś ozna cza.

Za lewa mnie fala wspo mnień, w któ rych stoję przy jego fo telu, a on za daje mi to
samo py ta nie.

– No i co, Ame lie… Co byś wy brała?
– Mógł byś po wtó rzyć? – po pro si łam.
– Gdy bym za pro po no wał, że dam ci mi lion fun tów dzi siaj, albo obie cał, że te raz

do sta niesz funta, ju tro dwa, po ju trze cztery, po tem osiem i  tak da lej, przez cały
mie siąc, to co byś wy brała?

Moje serce za drżało.
– Do sta li śmy pie nią dze od szpi tala?
Oj ciec po krę cił głową, a ja nieco się przy gar bi łam.
– To tylko py ta nie hi po te tyczne.
Za sta na wia łam się przez chwilę.
–  Ten mie siąc bę dzie miał trzy dzie ści czy trzy dzie ści je den dni? – spy ta łam

w końcu.
– Od tego za leży twoja od po wiedź?
– Moż liwe, bo je śli co dzien nie po dwa ja jąc po przed nią sumę, trzy dzie stego dnia

prze kro czę pięć set ty sięcy, to na stęp nego do stanę po nad mi lion.
Uśmiech nął się.
– W ta kim ra zie niech to bę dzie mie siąc o trzy dzie stu je den dniach.
– A więc wy bie ram po dwa ja nie… je śli obie casz, że nie umrzesz przed koń cem

mie siąca – do da łam.
Ro ze śmiał się.
– By stra z cie bie dziew czynka, Ame lie. – Po kle pał mnie po dłoni. – Po ra dzisz

so bie.
Może to był pro ro czy sen, może tata mó wił mi, że się stąd wy do stanę.



Idę do ła zienki i  wy dra puję ósmą kre skę na ścia nie. Dzi siaj jest so bota,
dwu dzie sty czwarty sierp nia. Ogar nia mnie przy gnę bie nie; je ste śmy tu taj już od
ty go dnia. Nikt po nas nie przyj dzie.

Opłu kuję łyżkę, którą ja dłam owsiankę, ro bię sześć kro ków w  stronę drzwi
wej ścio wych i ku cam, żeby uło żyć ją obok trzech po zo sta łych, ale ich nie znaj duję.
Ob ra cam się na pię tach; może je stem da lej od drzwi, niż są dzi łam. Wy cią gam rękę,
wy ma cuję ich ramę i zjeż dżam pal cami w dół aż do pod łogi. Pu sto. Ale prze cież
łyżki mu szą tu taj być, jak zwy kle. Prze su wam dłoń w prawo. Pu sto. Kładę ją na
pod ło dze i za ta czam kręgi, roz pacz li wie szu ka jąc ły żek. Nie ma ich.

Je stem tak oszo ło miona, że prze wra cam się do tyłu. Łyżki były tam jesz cze
wczo raj, a  te raz znik nęły. Kiedy to się stało? Męż czy zna ich nie za brał, gdy
przy niósł owsiankę, je stem tego pewna. Sły sza łam, jak pod nosi tacę
z po przed niego wie czoru i od razu wy cho dzi z po koju. Za uwa ży ła bym, gdyby się
za trzy mał, i  usły sza ła bym grze chot pla sti ko wych ły żek na tacy. Ale ni czego nie
sły sza łam, co może ozna czać tylko jedno: za brał je kiedy in dziej.

Wy stra szona tym od kry ciem, nie pew nym kro kiem do cie ram do ma te raca
i  sia dam, kur czowo przy ci ska jąc łyżkę do piersi. Są dzi łam, że ten po kój na leży
tylko do mnie, jest moim wszech świa tem. Ale to nie prawda. Po ry wa cze mogą do
niego wcho dzić, kiedy ze chcą, na przy kład gdy je stem w  ła zience albo w  nocy,
mogą za bie rać łyżki, pa trzeć, jak śpię, na słu chi wać pod drzwiami ła zienki. Ta
świa do mość mnie za ła muje.

Czuję przy tła cza jącą po trzebę ucieczki. Wstaję z pod łogi, opie ram się o  ścianę
i pod cho dzę do okna. Od naj duję pal cami płytę i wo dzę po niej, aż czuję pod nimi
lewą kra wędź i  dziurkę po wy rwa nym gwoź dziu. Wy ma cuję główkę gwoź dzia
znaj du jącą się po wy żej. Pró buję chwy cić ją pal cem wska zu ją cym i kciu kiem, ale
gwóźdź za mocno tkwi w  drew nie i  nie mogę go wy rwać, na wet gdy osła niam
opuszki ma te ria łem pi żamy. Wsu wam pa zno kieć pod główkę i  usi łuję ją
po lu zo wać, ale bez sku tecz nie. Pró buję tego sa mego z in nymi gwoź dziami, a kiedy
koń czę spraw dzać cały ob wód płyty, ciężko dy szę, opuszki mam obo lałe,
a  pa znok cie po ła mane. Dmuch nię ciem schła dzam twarz. Ni gdy nie uda mi się
ode rwać tej płyty, je śli nie będę miała ja kie goś na rzę dzia. A to ozna cza, że je dyną
drogą ucieczki są drzwi.

Ale co po tem? Wiem, że na ko ry ta rzu za nimi pa nuje ciem ność, po nie waż nie
wi dzę żad nego świa tła, gdy męż czy zna wcho dzi do po koju. Jak znajdę drogę na
ślepo w ob cym miej scu? Jak wy do stanę się z domu? Je śli skręcę w lewo, do trę do
drzwi pro wa dzą cych do piw nicy. Ale je śli są za mknięte na klucz? A gdyby na wet
były otwarte i  uda łoby mi się zejść po dwu na stu ka mien nych stop niach, a po tem



przejść ko ry ta rzem do drzwi, przez które we szli śmy osiem dni temu, to za pewne
by łyby za mknięte na cztery spu sty.

Mu szą być ja kieś drzwi wej ściowe do domu na par te rze, gdzie je stem
prze trzy my wana, praw do po dob nie po pra wej stro nie. Pew nie są za mknięte, ale być
może w po bliżu znaj duje się klucz albo okno, które mogę wy bić. Mu sia ła bym tylko
od na leźć drogę w ciem no ści.

Cho ciaż cały dom nie może być prze cież po grą żony w mroku, tak jak drzwi do
mo jego po koju nie mogą być je dy nymi na ko ry ta rzu. Mu szą ist nieć jesz cze ja kieś,
pro wa dzące do in nych po koi z oknami, któ rych nie za sło nięto i można je otwo rzyć
lub wy bić. A kiedy wy do stanę się na ze wnątrz, ucieknę i znajdę po moc.

Do kład nie to roz wa żam. Je śli zdo ła ła bym uniesz ko dli wić męż czy znę, gdy
wcho dzi do po koju z  tacą, mo gła bym za brać mu nok to wi zor i  użyć go pod czas
wę drówki ko ry ta rzem. Ale nie mam ni czego, co mo głoby po słu żyć jako broń, tylko
wła sne mię śnie, a  zdaję so bie sprawę, że nie je stem wy star cza jąco silna, by
po ko nać tego czło wieka.

Co się do kład nie dzieje, kiedy przy nosi mi je dze nie? Za my kam oczy
i od twa rzam w my ślach jego ru chy: otwiera za mek, wcho dzi, zbliża się do miej sca,
w  któ rym sie dzę, sta wia tacę na pod ło dze, za biera po przed nią, wraca do drzwi,
wy cho dzi, za myka drzwi na klucz.

Gwał tow nie otwie ram oczy. Ni gdy nie wy czu łam, by za trzy mał się w dro dze do
wyj ścia, i ni gdy nie sły sza łam, by prze kła dał tacę do jed nej ręki, by drugą otwo rzyć
drzwi. Co ozna cza, że kiedy wcho dzi do po miesz cze nia, nie za myka ich za sobą,
tylko po zo sta wia otwarte.

Moje serce drży z  pod nie ce nia. Je śli mam ra cję, to mogę wy do stać się z  tego
po koju.
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Kiedyś

– No jak, Ame lie, co o tym są dzisz? – spy tała Ju stine.
Przy je cha ły śmy na przy ję cie i sta ły śmy w roz le głym holu wej ścio wym re dak cji

„Exc lu si ves”. Pod nio słam wzrok na su fit atrium, pod któ rym pod wie szono ty siące
świa te łek.

–  Osza ła mia jące – od po wie dzia łam. – To wszystko na prawdę do was na leży?
Cały bu dy nek?

– Tak… a ra czej do Neda. Robi wra że nie, prawda?
Wzięła mnie pod rękę i  po pro wa dziła w  stronę głów nej sali, gdzie lu dzie

w pięk nych suk niach i mar ko wych gar ni tu rach stali zbici w nie wiel kie grupki, a w
tle grał ze spół.

–  Nie zro zum mnie źle, to świetne miej sce do pracy. Ale gdy by śmy mieli
w re dak cji kilku fa ce tów, at mos fera może by łaby mniej mor der cza.

– Co masz na my śli?
– Ne dowi trudno się prze ciw sta wić. Może cię zwol nić z byle po wodu. Nie dawno

tak się stało z Sam, po pro stu zmu sił ją do odej ścia, ot tak. – Strze liła pal cami. –
Nie po wie działa ani słowa, po pro stu spa ko wała swoje rze czy.

– Wolno mu tak ro bić?
Ju stine wzru szyła ra mio nami.
– Ne dowi Haw thorpe’owi wszystko wolno.
Nie wie dzia łam, na co pa trzeć. Po pra wej stro nie przez boczne drzwi co ja kiś

czas wcho dzili ele gancko ubrani pra cow nicy ob sługi z  szam pa nem i prze ką skami
na ta cach. Pod ścianą w głębi urzą dzono strefę ku chenną.

– Nie sa mo wite – rzu ci łam. – Na prawdę zor ga ni zo wa łaś to wszystko?
– Wiele osób mi po ma gało.
Mi nę ły śmy sta no wi sko z ta le rzy kami, na któ rych pię trzył się ka wior.
– Tyle je dze nia! – za wo ła łam.
–  Z  prak tycz nie każ dej kuchni świata – wy ja śniła Ju stine. – Wło skiej,

fran cu skiej, taj skiej, ma laj skiej, ame ry kań skiej, czego tylko za pra gniesz.
– Gdzie jest Lina? No i Ca ro lyn? Mó wiły, że idą po coś do je dze nia.



–  Chyba są tam. – Na chy liła się bli żej, a  ja po czu łam jej cha rak te ry styczne
ró żane per fumy. – Po patrz, to mój szef.

Zer k nę łam we wska zaną stronę i zo ba czy łam ciem no wło sego męż czy znę, który
klu czył w  tłu mie w  to wa rzy stwie dwóch in nych męż czyzn; je den z  nich był
w czar nym gar ni tu rze. Ned Haw thorpe był o głowę niż szy od swo ich to wa rzy szy
i  po ru szał się ze swo bodą ko goś, kto do brze się czuje we wła snej skó rze.
Pa trzy łam, jak pod cho dzą do sto lika z boku sali. Ned i  je den z męż czyzn usie dli,
a drugi sta nął w po bliżu.

– Kim jest ten czło wiek z Ne dem? – spy ta łam.
– To jego naj lep szy przy ja ciel, Matt Al ger son, dzie dzic… wspól nie z sio strą…

for tuny Al ger so nów – wy ja śniła Ju stine. – Bar dzo mi się po doba jego ko szula.
Pa suje do mo jej su kienki.

– Nie, cho dziło mi o tego dru giego, ubra nego na czarno.
– Och, to Hun ter, go ryl Neda.
– Go ryl?
Ju stine się ro ze śmiała.
– Tak go na zy wamy. Jest jego oso bi stym ochro nia rzem i kie rowcą.
Przez chwilę mu się przy glą da łam. Nie był tak przy stojny jak Matt Al ger son czy

na wet Ned Haw thorpe, ale było w nim coś nie zwy kle atrak cyj nego.
– Świet nie wy gląda – za uwa ży łam.
– To prawda. – Chwy ciła mnie za rękę. – Chodź, przed sta wię cię Ne dowi.
– Nie – rzu ci łam z prze ra że niem. – Nie mo żemy mu prze szka dzać.
– Ow szem, mo żemy.
Po cią gnęła mnie w  stronę sto lika Neda, a  Lina i  Ca ro lyn do nas do łą czyły.

Ju stine przed sta wiła Ca ro lyn i  mnie Ne dowi oraz Mat towi Al ger so nowi. Ned
za mó wił dla wszyst kich szam pana i  za czął roz ma wiać z  Liną i  Ju stine o  czymś
zwią za nym z  pracą, więc Ca ro lyn i  ja usia dły śmy nieco z  boku. Przy nie siono
szam pana, a  kiedy grzecz nie od mó wi łam, na chwilę skrzy żo wa łam spoj rze nie
z ochro nia rzem Neda.

Ju stine wstała.
– Chodźmy coś zjeść! – za pro po no wała.
W tym mo men cie wy glą dała na taką ra do sną. Miała na so bie su kienkę ze

srebr nymi ce ki nami, a  kiedy ze śmie chem od rzu ciła głowę do tyłu, z  jej upię tej
fry zury wy mknęły się po je dyn cze ciemne ko smyki.

– No, chodź, Ame lie! – za wo łała, bo nie ru szy łam się z miej sca.
Uśmiech nę łam się i  po krę ci łam głową. Wo la łam pa trzeć, jak inni się ba wią.

Ja kie to uczu cie mieć tyle pie nię dzy, by móc za pła cić setki fun tów, a może jesz cze



wię cej, za przy wi lej przyj ścia na ta kie osza ła mia jące przy ję cie?
Wie dzia łam, że ochro niarz Neda stoi za mną, więc się do niego od wró ci łam.
– Ma pan ochotę coś zjeść? – spy ta łam.
Uśmiech nął się z roz ba wie niem.
– W pracy nie mogę.
Za czer wie ni łam się.
– No tak, oczy wi ście. Prze pra szam.
Po pa trzył mi w  oczy i  świat na chwilę się za trzy mał. Na środku stołu stały

bu telki z wodą ga zo waną, więc się gnę łam po jedną z nich, by ukryć zmie sza nie.
Kiedy na le wa łam wodę do szklanki, zer k nę łam w  jego stronę i  zo ba czy łam, że
wciąż na mnie pa trzy. Jesz cze bar dziej spe szona, prze nio słam wzrok na Ju stine
i  Matta Al ger sona, któ rzy stali z  nie wiel kimi ta le rzami w  dło niach. Po chwili
do łą czył do nich Ned, prze ry wa jąc im roz mowę, i  sta nął bez po śred nio przed
Ju stine. Na jej ład nej twa rzy po ja wił się cień roz draż nie nia. Z  uśmie chem
za uwa ży łam, że roz myśl nie od chy liła się w stronę Matta. Nie wie dzia łam, czy robi
to dla tego, że go lubi, czy na złość Ne dowi.

Ned wkrótce dał za wy graną i wró cił do sto lika.
– Nie pra cu jesz dla mnie, prawda? – spy tał, sia da jąc obok mnie.
Uśmiech nę łam się i po krę ci łam głową.
– Nie, pra cuję dla Ca ro lyn, przy ja ciółki Ju stine i Liny.
– W ja kiej branży?
– Po pro stu zaj muję się jej miesz ka niem. Ale oprócz tego przy go to wuję się do

stu diów.
– Co chcesz ro bić w przy szło ści?
– Zo stać praw niczką.
Po ki wał głową.
– Wszy scy po trze bują praw ni ków – po wie dział z uzna niem, a po tem przyj rzał mi

się z za cie ka wie niem. – Po doba ci się praca go sposi?
– Bar dzo. Ca ro lyn wspa niale mnie trak tuje. Po świę tach jed nak za mieszka z nią

jej part ner, więc za cznę się roz glą dać za nową pracą.
Uśmiech nął się.
– Dla czego? Nie lu bisz go?
Ro ze śmia łam się.
– Nie o to cho dzi, jest jed nym z naj mil szych lu dzi, ja kich znam. Po wie dzieli, że

mogę zo stać, ale nie chcę im prze szka dzać.
Się gnął do kie szeni i wy jął wi zy tówkę.



– Po No wym Roku bę dziemy szu kać no wej asy stentki w re dak cji. Praca po lega
na od bie ra niu te le fo nów i ma ili oraz or ga ni zo wa niu mo jego har mo no gramu za jęć.
Je śli je steś za in te re so wana, za dzwoń, a  umó wię cię na roz mowę z  ka drami.
Po znam cię także z  Vicky, moją oso bi stą asy stentką, która by łaby twoją
bez po śred nią prze ło żoną. – Na chwilę za milkł. – Co ty na to? Chcia ła byś pra co wać
w „Exc lu si ves”?

Po my śla łam o Li nie i  Ju stine oraz o ochro nia rzu, który za pewne sły szał każde
słowo.

– Tak, bar dzo.
Na gle do sto lika po de szła ko bieta ubrana bar dziej swo bod nie od in nych

uczest ni czek przy ję cia.
– Pan Haw thorpe?
Ned pod niósł wzrok.
– Tak?
– Sally We bster z „Mail”.
Jego twarz stę żała.
– To pry watne przy ję cie.
Młoda ko bieta zi gno ro wała jego słowa.
– Czy mogę za py tać pana o Fun da cję Haw thorpe’a? Czy to prawda, że pań ski

oj ciec nie chce, by miał pan z  nią co kol wiek wspól nego? Czy może pan
po twier dzić, że nie ma pan pra wie żad nych kon tak tów z oj cem?

Za nim do koń czyła, ochro niarz Neda po pchnął ją w stronę drzwi.
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Teraz

Wczo raj wie czo rem, gdy męż czy zna przy niósł tacę, chcia łam go spy tać, kiedy
za brał łyżki. Gdy bym jed nak przy znała, że za uwa ży łam ich znik nię cie,
zdra dzi ła bym coś o so bie i po ka zała, że to mnie po ru szyło, a chcia łam, by my ślał,
że jest mi to obo jętne. Ale by łam tym tak zde ner wo wana, że za po mnia łam
na słu chi wać, czy zo sta wia klucz w zamku. Rano mu szę być bar dziej uważna.

W końcu się po ja wia. Otu lam się ko cem, opie ram głowę o  ścianę i  za my kam
oczy, by po my ślał, że jesz cze się nie roz bu dzi łam, cho ciaż w rze czy wi sto ści mam
wy ostrzone zmy sły. Wstrzy muję od dech i wy tę żam słuch, ale trudno jest usły szeć,
czy wy jął klucz z zamka przed wej ściem do po miesz cze nia, czy go zo sta wił.

Sta wia nową tacę i za biera starą.
– Dzię kuję – za ga duję. – Mi łego dnia.
Po co się od zy wam? Prze kli nam swoją ner wo wość; mu szę się uspo koić.

Męż czy zna idzie do drzwi – mia łam ra cję, kie ruje się ku nim, na wet na chwilę nie
przy sta jąc. Drzwi się za my kają, a  za raz po tem sły chać zgrzyt klu cza w  zamku.
Wy rzu cam pięść w  górę; wła śnie na to li czy łam. Kiedy wcho dzi do po koju,
zo sta wia klucz w zamku.

Znu dziła mi się owsianka i  dzi siaj trud niej jest mi się zmu sić do je dze nia, ale
ro zu miem ich tak tykę. Gdyby co dzien nie przy no sili inne je dze nie, mia ła bym na co
cze kać. Za cho wy wa ła bym na dzieję. A po ry wa cze nie chcą da wać ofia rom na dziei.

Nie je stem pewna, czy mój słuch stał się bar dziej wy czu lony, czy Ned mówi
gło śniej niż za zwy czaj, w każ dym ra zie sły szę go z miej sca, w któ rym sie dzę, nie
kon kretne słowa, tylko fa lo wa nie jego głosu. Od su wam tacę, wy cią gam ma te rac
z kąta, kładę się na brzu chu i zwie szam głowę.

– …nie będę co dzien nie jadł tego świń stwa!
– Więc gło duj – rzu cił ktoś ostro.
Prze su wam się da lej do przodu.
– A naj le piej módl się, żeby twój oj ciec za pła cił, w prze ciw nym ra zie spę dzisz

tu taj bar dzo dużo czasu.
Za my kam oczy. Je thro Haw thorpe jesz cze nie za pła cił okupu.
– Poza tym po wi nie neś prze stać ję czeć – do daje męż czy zna.



–  A  czego się spo dzie wa cie? – pyta Ned ża ło snym to nem. – Trzy ma cie mnie
tu taj jak zwie rzę, dzień w dzień przy no si cie ta kie samo je dze nie.

– Spo dzie wa łeś się pię cio gwiazd ko wego ho telu?
–  Ni czego się nie spo dzie wa łem, a  już naj mniej tego, że ktoś mnie po rwie –

od po wiada Ned. – Nie uj dzie wam to na su cho. Nie ma cie po ję cia, kim je stem
i ja kie mam zna jo mo ści.

–  Och, nie martw się, do kład nie wiemy, kim je steś. – Męż czy zna milk nie
i roz lega się od głos ude rze nia, od któ rego się wzdry gam.

Ned krzy czy, a ja zwi jam się w kłę bek i opie ram głowę o ko lana. Nie chcę dłu żej
słu chać, ale mu szę; to może wpły nąć na mój plan ucieczki.

– Kim wy w ogóle, kurwa, je ste ście?! – wrzesz czy Ned, sta ra jąc się za brzmieć
sta now czo. Ale cho ciaż udaje bez czel nego, wiem, że się boi.

–  Za mknij się i  słu chaj. Mi nął po nad ty dzień, od kąd skon tak to wa li śmy się
z  twoim oj cem, i  za czy namy tra cić cier pli wość. Dla tego znów do niego
za dzwo nimy, a  ty masz się po sta rać, by zro zu miał, że to jego ostat nia szansa.
Po wiedz mu, że je śli nie bę dzie współ pra co wał, do sta nie coś pocztą. Coś, co na leży
do cie bie. – Na chwilę za pada ci sza. – Albo do niej.

–  Z  nią mo że cie zro bić, co chce cie, nic mnie to nie ob cho dzi. Za bij cie ją
i wy ślij cie mu jej ciało, je śli ma cie ochotę.

Serce pod ska kuje mi w  piersi. Czuję się, jakby mnie spo licz ko wano. Bez
ostrze że nia w mo ich my ślach po ja wiają się Ju stine i Lina. Otrzą sam się; nie mogę
te raz o nich my śleć, mu szę się sku pić na wy do sta niu się stąd.

Ned znów za czyna mó wić:
–  Pro szę, tato, po pro stu zrób to, co każą, w  prze ciw nym ra zie cze kają mnie

strasz liwe kon se kwen cje. Oni nie żar tują, tato. Trzy mają mnie jak zwie rzę, przez
więk szość czasu mam wo rek na gło wie. Nie mam to a lety, nie do staję pra wie nic do
je dze nia…

Gwał tow nie urywa. Roz lega się czyjś su chy śmiech.
– Le piej nie mów za wiele, bo ta tuś uzna, że przyda ci się odro bina nie wy gód,

i po sta nowi zo sta wić cię tu taj na dłu żej. Nie oszu kujmy się, nie szcze gól nie mu się
śpie szy, żeby cię od zy skać.

– Za mknij się! – Ned pod nosi głos.
Ko lejny trzask, ko lejny krzyk, a po nim stłu mione od głosy: szu ra nie krze sła po

pod ło dze i trza śnię cie drzwi.
Trwam w bez ru chu z twa rzą przy drew nia nej pod ło dze. A więc to nie Carl jest

z Ne dem. Ned roz po znałby jego głos i nie py tałby go o toż sa mość. Ogar nia mnie
przy gnę bie nie. To nie do brze, że po ry wacz jest nie zna jo mym, zwłasz cza dla mnie.



Zo ba czył to samo co wszy scy i  za ło żył, że Ned i  ja się ko chamy. Dla tego mnie
za brał, bo są dził, że mam ja kąś war tość. Ale te raz, po sło wach Neda, zna prawdę.

Im szyb ciej ucieknę, tym le piej.
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Wy szłam z  re dak cji „Exc lu si ves”, sta ra jąc się nie dać po so bie po znać, że
wy pa truję sa mo chodu Neda przed bu dyn kiem, jak każ dego wie czoru. Za wsze
kiedy go za uwa ża łam, ma cha łam do Hun tera, który sie dział za kół kiem, a  on
od po wia dał mi uśmie chem. Ale ni gdy nie wy sia dał z  auta, żeby ze mną
po roz ma wiać. Cza sami my śla łam, że po win nam prze stać mu ma chać, ale
mar twi łam się, co so bie o mnie po my śli.

Na ze wnątrz kilku pa pa razzi cze kało na Da phne Da na her, która wcze śniej
udzie lała nam wy wiadu. A  może na Neda. Me dia czę sto brały go na ce low nik.
Lu dzi fa scy no wała ro dzina Haw thorpe’ów, a  prasa uwiel biała po rów ny wać Neda
do jego ojca. Syn ni gdy nie wy cho dził do brze na tych po rów na niach. Je thra
uka zy wano jako czło wieka ho noru, który nie stru dze nie pra cuje dla swo jej fun da cji,
a Neda jako play boya pod li zu ją cego się pił ka rzom i gwiaz dom rocka, by na kło nić
ich do wy wia dów dla jego szpa ner skiego ma ga zynu. Było mi go żal. Lu bi łam jego
po czu cie hu moru i szczo drość.

Sa mo chodu Neda nie było przed bu dyn kiem, więc przy sta nę łam i  uda łam, że
szu kam ko mórki w  to rebce, jed no cze śnie spraw dza jąc, czy nie za par ko wał
w  dal szej czę ści ulicy. Mu sia łam przy znać przed sobą, że moja po trzeba
co dzien nego zo ba cze nia się z  Hun te rem staje się ab sur dalna. Na gle ką tem oka
do strze głam, że coś pę dzi chod ni kiem. Pod nio słam wzrok, ale za nim zdą ży łam
usu nąć się z drogi, zde rzyła się ze mną hu laj noga i upa dłam na zie mię.

Ze brał się wo kół mnie tłum ga piów.
– Nic się pani nie stało?
–  Cho lerne hu laj nogi, po winni ich za ka zać! Mnie też kie dyś jedna o  mało nie

roz je chała.
– Może pani wstać? Po móc pani?
– W po rządku, ja się tym zajmę. Dasz radę wstać, Ame lie?
Pod nio słam wzrok i zo ba czy łam, że po chyla się nade mną Hun ter.
– My ślę, że tak – od par łam.
– Po mogę ci. – Chwy cił mnie za przed ra miona i po sta wił na nogi. Skrzy wi łam

się, kiedy do tknę łam ziemi prawą stopą. – Jak się czu jesz? – spy tał.



– Je stem tylko tro chę po obi jana.
Pod niósł moją to rebkę.
– Może po sie dzisz chwilę w sa mo cho dzie i ode tchniesz?
– Do bry po mysł.
–  Po win naś spraw dzić, czy z  kostką wszystko w  po rządku – po wie dział,

otwo rzył drzwi i  po mógł mi usiąść na miej scu pa sa żera. – Le piej po każ ją
le ka rzowi.

– Na pewno nic mi nie bę dzie. Je śli tylko zdo łam zdjąć but.
Po chy li łam się i za czę łam go roz wią zy wać, pró bu jąc nie krzy wić się z bólu.
– Ja to zro bię.
Przy kuc nął, a  ja pa trzy łam, jak po woli roz wią zuje sznu ro wa dła, a  na stęp nie

zdej muje spor towy but z  mo jej stopy. Od wró ci łam wzrok, sta ra jąc się nie
za ru mie nić pod wpły wem do tyku jego pal ców, gdy zdej mo wał mi skar petkę.

– Boli? – spy tał, na ci ska jąc ciało wo kół kostki.
– Tylko tro chę – skła ma łam.
– Nie jest zła mana, ale so lid nie obita. Przy da łoby się ob ło żyć ją lo dem. Gdzie

miesz kasz?
– W Cam den.
Wy jął te le fon.
– Je śli chwilę za cze kasz, mogę cię pod wieźć.
– Nie mu sisz… – za czę łam, ale on już roz ma wiał z Ne dem.
Chcia łam za gad nąć go w dro dze do Cam den i cze goś się o nim do wie dzieć, był

jed nak sku piony na ru chu ulicz nym, a  zresztą nie mia łam po ję cia, o  czym mogę
z nim roz ma wiać. Wie dzia łam od Ju stine, że ma trzy dzie ści kilka lat, i wła ści wie
nic wię cej. Udało mi się je dy nie usta lić, że pra cuje dla Neda od pię ciu mie sięcy.
We dług Ju stine Ned za trud nił Hun tera, by ten chro nił go przed dzien ni ka rzami,
i dla tego wszy scy w re dak cji na zy wali go go ry lem.

Spoj rza łam na niego i  przez krótką chwilę pa trzy li śmy so bie w  oczy, za nim
znów sku pił wzrok na dro dze.

– Od dawna pra cu jesz dla Neda? – spy ta łam, cho ciaż zna łam od po wiedź.
– Mniej wię cej od pię ciu mie sięcy.
– Za wsze chcia łeś pra co wać w ochro nie?
–  Ja sne, ma rzy łem tylko o  tym, żeby być na czy jeś każde za wo ła nie –

od po wie dział po nuro.
Uśmiech nę łam się.
– Więc jak to się stało, że masz taką pracę?
– Tak się uło żyło.



– Co ro bi łeś wcze śniej?
Po now nie na mnie zer k nął, a  ja za uwa ży łam, że ma nie zwy kle ciemne, nie mal

czarne oczy.
– Za da jesz mnó stwo py tań.
Za czer wie ni łam się, zmar twiona, że prze kro czy łam gra nicę.
– Prze pra szam.
– Nie szko dzi. Ale to długa hi sto ria.
Chcia łam za pew nić, że chęt nie jej wy słu cham, ale Hun ter za milkł, więc zro bi łam

to samo.
Nie od zy wa li śmy się, do póki nie za trzy mał sa mo chodu przed moim do mem.
– Dzię kuję – po wie dzia łam.
– Za cze kaj chwilę. – Wy siadł z auta.
Pa trzy łam, jak idzie do po bli skiego su per mar ketu. Na prawdę po szedł na za kupy?

Roz par łam się na sie dze niu, my śląc o tym, ja kie mia łam szczę ście, że udało mi się
zna leźć miesz ka nie tak bli sko Ca ro lyn.

Hun ter wró cił z torbą ter miczną.
– Lód – wy ja śnił, otwie ra jąc drzwi po stro nie pa sa żera.
– Dzię kuję – rzu ci łam z wdzięcz no ścią. Za czę łam szu kać port fela. – Mogę…
– Nie ma mowy.
Po mógł mi wy siąść i uparł się, że wje dzie ze mną windą.
– Które pię tro? – spy tał.
– Trze cie.
W cia snej ka bi nie wy raź nie czu łam jego obec ność, wy soki wzrost i  piż mowy

za pach płynu po go le niu. Nie mal ode tchnę łam z ulgą, kiedy do je cha li śmy.
Za cze kał, aż otwo rzę drzwi miesz ka nia.
– Uwa żaj na sie bie – po wie dział, kiedy po kuś ty ka łam do środka.
– Będę, dzię kuję.
Za mknę łam drzwi i  wy ję łam czy sty ręcz nik z  szu flady w  nie wiel kim anek sie

ku chen nym. Ści ska jąc w  dłoni wo rek z  lo dem, po ło ży łam się na so fie, my śląc
o tym, że warto było wpaść pod hu laj nogę, żeby spę dzić tro chę czasu z Hun te rem.

 



21
Teraz

Nad szedł czas, a  przy naj mniej ta kie mam wra że nie. Męż czy zna po wi nien
wkrótce się po ja wić.

Dzi siaj ucie kam. Wczo raj wie czo rem, kiedy przy niósł tacę, uda wa łam, że śpię.
Sku li łam się pod ko cem, po nie waż je śli mój plan ma za dzia łać, cho ciaż raz musi
mnie taką zo ba czyć.

Te raz po omacku chwy tam koc i ukła dam go na ma te racu, sta ra jąc się nadać mu
od po wiedni kształt. Trudno po wie dzieć, czy udało mi się upodob nić go do le żą cego
ciała, ale wy star czy, by męż czy zna uwie rzył, że leżę pod ko cem, w  pierw szej
chwili po wej ściu do po koju. Je śli – czy ra czej kiedy – uświa domi so bie, że to nie
ja, mnie już nie bę dzie.

Pod cho dzę do drzwi i  staję za nimi. Wy ma cuję za wiasy. Mu szę się od nich
od su nąć; je śli będę za bli sko drzwi, od biją się ode mnie i ude rzą go, kiedy wej dzie.
Je żeli na to miast stanę za da leko, bę dzie mógł mnie zo ba czyć. Wy bie ram wła ściwe
miej sce, przy wie ram do ściany i  my ślę o  dzie wią tej kre sce, którą wczo raj
wy dra pa łam na ścia nie w  ła zience. Mam na dzieję, że dzi siaj nie będę mu siała
do dać ko lej nej.

Cze ka nie jest nie do znie sie nia. Na wet je śli wy do stanę się z  po koju, wszystko
bę dzie za le żało od tego, czy męż czy zna, któ rego na po czątku bra łam za Carla,
za uważy, że coś jest nie tak, nim zdążę uciec. Je żeli sie dzi w  piw nicy ra zem
z Ne dem, usły szy wzy wa nie po mocy tego, który przy nosi mi je dze nie, i wbie gnie
po scho dach, za nim zdążę się od da lić. Ale jest już za późno, by się tym
przej mo wać. Klucz ob raca się w zamku.

Czuję wo kół sie bie ruch po wie trza, pod no szę dłoń i  otwie ra jące się drzwi jej
do ty kają. Wy czu wam, że po ry wacz wszedł do po koju i mnie mi nął.

Te raz!
Od naj duję pal cami kra wędź drzwi, prze su wam się obok niej, po cią gam je za

sobą i szu kam klu cza – jest na miej scu. Pod wpły wem ulgi ugi nają się pode mną
nogi. Drżącą ręką za my kam drzwi, prze krę cam klucz w zamku i przy go to wuję się
na ryk wście kło ści. Ale nic nie sły szę i pa nu jąca ci sza zbija mnie z tropu. Dla czego



on się nie sprze ci wia? Na pewno wie, co zro bi łam. Tłu mię w  so bie strach
i zmu szam się do ru sze nia z miej sca.

Po woli idę po grą żo nym w ciem no ści ko ry ta rzem, pa nicz nie dy sząc i ob ma cu jąc
ścianę. Do ciera do mnie grze chot szar pa nej klamki. Na pi nam się i  cze kam na
krzyki. Nie po ja wiają się.

Przy śpie szam kroku i brnę wzdłuż ściany, aż na tra fiam pal cami na ramę drzwi.
Staję na prze ciwko nich i  ba dam do ty kiem ich po wierzch nię. Po dwójne drzwi,
które, o  ile do brze pa mię tam, pro wa dzą do du żego po miesz cze nia, cze goś
w  ro dzaju sa lonu. Opusz czam ręce i  znaj duję dwie są sia du jące ze sobą gałki.
Pró buję je prze krę cić, lecz drzwi są za mknięte. Nie tra cąc czasu, idę da lej.
W dal szej czę ści ko ry ta rza wi dzę cienki pa sek świa tła na po zio mie pod łogi. Serce
pod ska kuje mi w  piersi: świa tło pew nie wpada przez szparę pod drzwiami
pro wa dzą cymi do po koju, gdzie jest ja sno i znajdę okno.

Kie ru jąc się w stronę świa tła, do cie ram do drzwi i znaj duję gałkę. Prze krę cam ją
i  pcham drzwi. Świa tło – ja skrawe, białe, sztuczne – ośle pia mnie. Opusz czam
głowę i za ci skam po wieki. Tracę cenny czas, ale nie mogę otwo rzyć oczu, bo ból
jest zbyt do tkliwy.

Osła niam dłońmi twarz, a  na stęp nie lekko roz chy lam po wieki i  palce. Wi dzę
przed sobą stół, a  za nim lo dówkę. Je stem w  kuchni. Roz cza pie rzam palce i  po
pra wej stro nie lo dówki za uwa żam szklane drzwi. Szybko do nich pod cho dzę, wciąż
osła nia jąc oczy. Wpa dam na krze sło i je okrą żam – ŁUP!

Coś spada mi na głowę – tym ra zem nie wo rek, tylko koc, ale nie mój, tylko
inny, bar dziej szorstki. Czy jaś ręka ota cza mnie, przy trzy muje koc i  tłumi moje
pro te sty. Nie mogę ode rwać dłoni od twa rzy, nie mam miej sca, żeby je prze mie ścić.
Na past nik prze chyla mnie w  jedną stronę i  pod nosi z  pod łogi. Mocno przy ci ska
mnie do swo jego ciała, tak że czuję rytm jego kro ków, gdy ru sza przed sie bie.
Wierz gam no gami i tra fiam w coś twar dego. Roz pacz li wie za sta na wiam się, do kąd
mnie za biera. Wra camy tą samą drogą, w stronę po koju, w któ rym mnie trzy mają,
w stronę drzwi pro wa dzą cych do piw nicy, gdzie prze bywa Ned.

Pro szę, niech od pro wa dzi mnie do mo jego po koju, niech nie za myka mnie
z Ne dem!

Ogar nia mnie prze ra że nie, mio tam się pod ko cem, ale to nic nie daje.
Męż czy zna za trzy muje się i  schyla, przy gnia ta jąc mnie swoim cia łem. Otwiera

drzwi i moje bez rad nie dyn da jące nogi znów o coś ude rzają. Rzuca mnie do przodu
i zrywa ze mnie koc, a ja ciężko pa dam na pod łogę.

Z tru dem chwy tam po wie trze. Za mną za trza skują się drzwi.
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Za dzwo nił te le fon. Zmru ży łam oczy, spraw dzi łam go dzinę i  zmarsz czy łam
czoło. Była siódma dzie sięć. Kto mógł do mnie dzwo nić o ta kiej po rze w so botę?

Za strze żony nu mer.
Ode bra łam.
– Słu cham?
– Ame lie, mówi Ned. Prze pra szam, że prze szka dzam ci tak wcze śnie rano.
Po śpiesz nie usia dłam, w  pełni roz bu dzona. Py ta nia za lały mój mózg. Czy

za dzwo nił, żeby mnie zwol nić? W week end? Skąd miał mój nu mer?
– Nic nie szko dzi.
– By łaś kie dyś w Las Ve gas?
Otwo rzy łam lap topa, spo dzie wa jąc się, że bę dzie chciał, bym zna la zła ja kieś

in for ma cje o tym mie ście.
– Nie, ni gdy. Tak na prawdę ni g dzie nie wy jeż dża łam. Ni gdy na wet nie le cia łam

sa mo lo tem. – Skar ci łam się w  my ślach: Ned Haw thorpe nie za dzwo nił, żeby
wy słu chi wać hi sto rii mo jego ży cia.

– Na prawdę?
– Na prawdę.
– No cóż, lecę tam dziś rano. Paul Mar tin zgo dził się udzie lić nam wy wiadu…

no, pra wie się zgo dził.
– Kur czę – rzu ci łam, dumna, że po wie dział „nam”. – To nie sa mo wite.
– Jak wspo mi na łem, to jesz cze nic pew nego, ale spró buję go prze ko nać.
– Po wo dze nia.
– Chcia ła byś po le cieć ze mną?
Po czu łam, że oczy otwie rają mi się sze rzej.
– Do Ve gas?
– Tak.
– Se rio?
Ro ze śmiał się.
– Se rio. Przy da łaby mi się po moc w prze ko ny wa niu Paula Mar tina. Mo żesz mu

po wie dzieć, ja kim wspa nia łym pi smem jest „Exc lu si ves”.



– Czy to nie Ju stine po winna z tobą le cieć?
– Nie może, dzi siaj wy jeż dża do Pa ryża, żeby prze pro wa dzić wy wiad z Ophélie

Tes sier do mar co wego wy da nia.
– Świet nie, wresz cie się zgo dziła?
– Tak, wczo raj wie czo rem dzwo nił jej agent. A wra ca jąc do Ve gas… wy la tuję

o dzie sią tej, mo żesz być go towa na ósmą?
– Eee, my ślę, że tak.
– Do brze. Hun ter cię od bie rze. Mam na dzieję, że masz pasz port?
– Tak, mam. Na jak długo le cimy?
– Trzy albo cztery dni.
Kiedy za czę łam prze glą dać ubra nia, nie po tra fi łam po wstrzy mać pod nie ce nia.

Zdą ży łam wziąć prysz nic, ubrać się i  spa ko wać, za nim Hun ter za dzwo nił
do mo fo nem.

– Już scho dzę! – za wo ła łam, prze cią ga jąc wa lizkę na kół kach przez próg.
Hun ter i ja kilka razy roz ma wia li śmy od czasu, gdy mie siąc wcze śniej po trą ciła

mnie hu laj noga. No, może nie tyle roz ma wia li śmy, ile wy mie nia li śmy uprzej mo ści.
Z pew no ścią był na sta wiony bar dziej przy ja ciel sko niż wcze śniej, ale sta ra łam się
nie przy wią zy wać do tego więk szej wagi.

–  Po win ni śmy być w  Farn bo ro ugh sporo przed cza sem – po wie dział, gdy
usia dłam z tyłu sa mo chodu. – Po dro dze za bie rzemy pana Haw thorpe’a.

– W Farn bo ro ugh? – zdzi wi łam się. – Co tam jest?
– Pry watny od rzu to wiec, któ rym po le ci cie do Las Ve gas.
– Pry watny od rzu to wiec?
Po słał mi roz ba wiony uśmiech w lu sterku wstecz nym.
– Chyba nie są dzi łaś, że pan Haw thorpe lata sa mo lo tami rej so wymi?
Ro ze śmia łam się, za chę cona jego uśmie chem.
–  On nie, ale ja to co in nego. Spo dzie wa łam się, że po lecę klasą biz ne sową,

może na wet pierw szą. Czy cza sami to wa rzy szysz mu w  po dróży i  wo zisz go na
miej scu? – spy ta łam z na dzieją.

– Nie, za zwy czaj za trud nia miej sco wego szo fera.
– Więc bę dziesz miał kilka dni wol nego.
– Ow szem.
–  Masz ja kieś plany? – spy ta łam i  od razu po czer wie nia łam. Moje py ta nia

sta wały się oso bi ste.
– Ra czej nie. Może coś bym za pla no wał, gdy bym z wy prze dze niem wie dział, że

pan Haw thorpe wy jeż dża. Pew nie po pro stu po kręcę się po oko licy.



Nie mal po ża ło wa łam, że lecę do Ve gas. A  po tem skar ci łam się za idio tyczne
fan ta zje. Na wet gdy bym nie wy jeż dżała z Ne dem, praw do po do bień stwo, że Hun ter
ze chciałby spę dzać ze mną czas pod czas nie obec no ści szefa, było ze rowe.

– No cóż, je śli bę dziesz chciał, że bym po po wro cie opo wie działa ci o Ve gas, daj
znać – za pro po no wa łam bez na my słu i od razu ze bra łam się w so bie, cze ka jąc, aż
mnie spławi.

– Może się sku szę. – Od wró cił się w moją stronę. – Może wy bie rzemy się ra zem
na drinka.

Moje serce zro biło salto.
– Może.
Ode bra li śmy Neda z  jego domu w  Wen tworth. Był to im po nu jący, ogromny

bu dy nek z ko lum nami i bal ko nem, ukryty za kunsz tow nie zdo bioną czarną bramą.
Ned usiadł obok mnie i moja roz mowa z Hun te rem do bie gła końca.
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Otwie ram oczy i przez krótką chwilę mam wra że nie, że je stem w swoim po koju
w  miesz ka niu Ca ro lyn. Ale nie po ja wia się świa tło, więc wszystko do mnie
po wraca.

Jest mi zimno, wła ści wie od mo mentu, gdy zo sta łam przy pro wa dzona do tego
czar nego jak noc po koju. Kiedy to było? Trudno po wie dzieć, skoro nie przy nie śli
mi ni czego do je dze nia. Po wta rzam so bie, że w  końcu mnie na kar mią. Gdyby
chcieli mo jej śmierci, za bi liby mnie za próbę ucieczki.

Koc znik nął. Szu ka łam go wszę dzie, ale bez sku tecz nie. Pew nie za brali mi go za
karę.

W jaki spo sób tak szybko mnie zna leźli? Męż czy zna nie wsz czął alarmu, kiedy
za mknę łam go w  po koju, a  jed nak drugi z  po ry wa czy, ten, który schwy tał mnie
w  kuchni, nie na tra fił na mnie przy pad kiem, tylko za czaił się z  ko cem.
Praw do po dob nie od razu do wie dział się, że ucie kłam, co ozna cza, że do stał ja kiś
sy gnał. Po ry wa cze na pewno uży wają ko mó rek albo krót ko fa ló wek, o  czym
w ogóle nie po my śla łam.

Od py cham od sie bie falę przy gnę bie nia, które chce mnie po chło nąć. Może nie
od nio słam peł nego suk cesu, ale udało mi się uciec z  tego po koju. Poza tym
do wie dzia łam się cze goś o domu, w któ rym mnie trzy mają – obok mo jego po koju
znaj duje się po miesz cze nie z po dwój nymi drzwiami, a da lej kuch nia.

Kuch nia jest duża, na środku stoi stół z krze słami. W głębi wi dzia łam roz su wane
szklane drzwi pro wa dzące na ze wnątrz. Gdyby tylko udało mi się do nich do trzeć.
Ale ośle piona przez świa tło, zmar no wa łam cenny czas, cze ka jąc, aż wzrok mi się
przy zwy czai. Na stęp nym ra zem się uda, obie cuję so bie. Bo bę dzie na stępny raz.

Nie chcę wy dra py wać ko lej nej kre ski na ścia nie, ale i  tak to ro bię. Dzień
dzie siąty, po nie dzia łek, dwu dzie sty szó sty sierp nia, dzień mo jej nie uda nej ucieczki.

Wy cho dzę z  ła zienki i  wra cam na ma te rac. Wtedy do ciera do mnie, że znów
je stem w punk cie wyj ścia, i z fru stra cją ko pię ścianę.
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Za pię łam pasy, mo cu jąc się ze sprzączką, jed no cze śnie ner wowa i pod nie cona.
Nie mo głam uwie rzyć, że lecę do Las Ve gas.

Ho stessa przy nio sła szam pana.
– Nie, dzię kuję – rzu ci łam z uśmie chem.
Ned wziął z tacy dwa kie liszki.
– Pro szę – po wie dział, wrę cza jąc mi je den. – Mu sisz uczcić swój pierw szy lot.

Ale je śli chcesz, mają także na poje bez al ko ho lowe.
– Nie, tak jest do brze.
Stuk nął swoim kie lisz kiem w mój.
– Za pierw szy z wielu lo tów.
– Dzię kuję. – Upi łam łyk. Bą belki pę ka jące mi na ję zyku do dat kowo zwięk szały

moje pod nie ce nie. Nie mo głam uwie rzyć, że sie dzę w  pry wat nym od rzu towcu
i  piję szam pana. Ża ło wa łam, że Ca ro lyn nie może mnie zo ba czyć. Na wet nie
wie działa, że lecę do Ve gas; chcia łam do niej za dzwo nić, ale w za mie sza niu przed
wy jaz dem nie zdą ży łam.

Wy ję łam te le fon z to rebki i zwró ci łam się do Neda:
– Mógł byś mi zro bić zdję cie, że bym mo gła je wy słać Ca ro lyn?
–  Oczy wi ście. – Po ło żył swoją ko mórkę na sto liku przed sobą. – Znam tę

Ca ro lyn?
Unio słam kie li szek i uśmiech nę łam się do obiek tywu.
– Po zna łeś ją pod czas przy ję cia w re dak cji. To przy ja ciółka Ju stine i Liny.
– A, tak, już pa mię tam.
Wy sła łam zdję cie Ca ro lyn z pod pi sem: Zgad nij, gdzie je stem – w dro dze do Las

Va gas! I to w pry wat nym od rzu towcu!
Na ekra nie te le fonu Neda po ja wiła się wia do mość. Ką tem oka zo ba czy łam

emotkę z wy pro sto wa nymi kciu kami wy słaną przez ja kie goś Amosa Ker ri gana.
Ned po pa trzył na ekran, a po tem osu szył kie li szek.
–  Po win naś prze łą czyć te le fon na tryb sa mo lo towy – po wie dział, wy łą cza jąc

swój. – Nie długo star tu jemy.



Zro bi łam to samo, my śląc o  tym, jak bar dzo Ca ro lyn bę dzie za sko czona. Ned
od chy lił opar cie fo tela i ziew nął.

– Prze śpię się – rzu cił. – Ty też mo żesz.
Ale by łam zbyt pod eks cy to wana.
Przy le cie li śmy do Las Ve gas i  wszystko wy da wało się jak we śnie. Ned

za mel do wał nas w  ogrom nym ho telu z  ka sy nem. Na wet gdyby przy szło mi cały
dzień spę dzić w po koju, nie mia ła bym nic prze ciwko. Był ogromny, a  roz su wane
drzwi pro wa dziły na bal kon, nie mal tak duży jak moje miesz ka nie.

–  Co o  tym są dzisz? – spy tał Ned od progu, gdy pa trzy łam z  bal konu na
gi gan tyczny ba sen w dole.

–  Nie sa mo wite. – Od wró ci łam się do niego. – Dzię kuję za za pro sze nie. To
bar dzo miłe z two jej strony. Obie cuję, że tego nie po ża łu jesz.

Uśmiech nął się.
–  Je stem o  tym prze ko nany. Już na wet wiem, w  jaki spo sób mi po mo żesz.

Roz pa kuj się i pój dziemy na lunch. Cze kam na cie bie w lobby za pół go dziny.
Szybko się roz pa ko wa łam, a  po tem wy sła łam wia do mość Ca ro lyn. Na gle

za wsty dzi łam się, że wy je cha łam do Las Ve gas i  nic jej nie po wie dzia łam.
Ow szem, bar dzo się śpie szy łam, ale być może nie zna la złam dwóch mi nut, by do
niej za dzwo nić, po nie waż ba łam się, że spró buje od wieść mnie od tego po my słu?
Nie wie dzia łam, dla czego mia łaby to ro bić – w końcu pra wie nie znała Neda – ale
coś ta kiego prze czu wa łam i wie dzia łam, że po czuję się le piej, do piero kiedy z nią
po roz ma wiam.

Ale te le fonu nie było w to rebce. Ogar nęło mnie prze ra że nie, gdy przy po mnia łam
so bie, że po wy łą cze niu scho wa łam go do kie szeni na sie dze niu. Na pewno tam
zo stał.

Świa doma, że Ned na mnie czeka, zje cha łam windą do lobby. Do wy boru było
tyle re stau ra cji, że zda łam się na jego gust.

– Chyba zo sta wi łam te le fon w sa mo lo cie – po wie dzia łam, kiedy już usie dli śmy.
–  Nie przej muj się, kiedy sa mo lot wy lą duje w  Lon dy nie, przy ślą ci ko mórkę

ku rie rem, za ła twię to.
Znie ru cho mia łam z kie lisz kiem w po ło wie drogi do ust.
– Ależ nie, to bę dzie za dużo kosz to wało! To moja wina, że go zo sta wi łam.
Ned się uśmiech nął.
–  Nic nie szko dzi. Tyle że do trze pew nie do piero za dwa, trzy dni, kiedy już

bę dziemy się zbie rać do domu.
– Trudno. Je śli będę chciała się z kimś skon tak to wać, mam lap topa.



Gdy jed nak zna la złam się sama w  po koju i  otwo rzy łam lap topa, żeby na pi sać
ma ila do Ca ro lyn, oka zało się, że ekran jest wy ga szony. Pró bo wa łam przy trzy mać
przy cisk włą cza jący za si la nie, ale nic to nie dało. Bez na my słu chwy ci łam
ho te lowy te le fon i za dzwo ni łam do po koju Neda. Ode brał już po trzech sy gna łach.

– Słu cham?
– Cześć, Ned, mówi Ame lie. Prze pra szam, że dzwo nię tak późno, ale nie mogę

uru cho mić lap topa… – Urwa łam, zda jąc so bie sprawę, że pew nie nie bę dzie mógł
mi po móc.

– Ude rzy łaś nim o coś albo go upu ści łaś?
Za czer wie ni łam się, gdy przy po mnia łam so bie, że na lot ni sku upu ści łam torbę na

pod łogę w ła zience.
–  Nie przy po mi nam so bie – skła ma łam, bo nie chcia łam, żeby po afe rze

z te le fo nem uznał mnie za kom plet nie bez u ży teczną.
–  Po dzwo nię i  spraw dzę, czy uda nam się go na pra wić. A  je śli nie, ku pię ci

no wego. – Na chwilę za milkł. – Nie martw się, to ża den pro blem.
– Ale je śli będę mu siała nad czymś dla cie bie po pra co wać?
–  Spo koj nie, jest week end. Szcze rze mó wiąc, nie są dzę, że byś miała dużo do

ro boty, do póki nie spo tkam się z  Pau lem Mar ti nem, a  to bę dzie do piero
w  po nie dzia łek. Chciał bym, że byś wtedy nie wy cho dziła z  ho telu, na wy pa dek
gdy bym cię po trze bo wał. Na ra zie masz wolną rękę.

– Na prawdę?
– Oczy wi ście. Ko rzy staj z ba se nów, idź do spa, wy bierz się na kilka za bie gów.

Po wo łaj się na mnie, a zajmą się tobą. Je śli będę cię po trze bo wał, ko goś po cie bie
przy ślę.

Na stęp nego dnia po wspól nym śnia da niu Ned za szył się w  sali biz ne so wej.
Chcia łam sko rzy stać z  ba senu, ale nie za bra łam ko stiumu ką pie lo wego, więc
w  jed nym z  ho te lo wych skle pów spra wi łam so bie czer wone bi kini. Ku pi łam też
czarne lu strzane oku lary i  do po łu dnia na zmianę pły wa łam i  opa la łam się
w  pro mie niach pu styn nego słońca. Koło dwu na stej ja kiś młody męż czy zna
prze ka zał mi, że Ned za pra sza mnie na lunch.

– Paul Mar tin po wie dział, że bę dzie mógł się z nami spo tkać do piero we wto rek
albo środę. – Ned wy glą dał ina czej niż po przed niego dnia. Był nie ogo lony i miał
cie nie pod oczami. Ba wił się sa łatą i spra wiał wra że nie zde ner wo wa nego, tak jak
wtedy, gdy pod czas przy ję cia pró bo wała z nim po roz ma wiać dzien ni karka. – Wie,
że przy je cha łem spe cjal nie po to, żeby prze pro wa dzić z  nim wy wiad.
Po wie dzia łem jego agen towi, że ostatni moż liwy ter min to środa, bo w czwar tek
wy la tu jemy.



– W moje uro dziny! – wy krzyk nę łam. – Skoń czę dwa dzie ścia lat.
–  Dwa dzie ścia? – Uniósł kie li szek z  wi nem. – Mu simy to uczcić przed

wy jaz dem.
Mimo dość po sęp nego na stroju Neda jego to wa rzy stwo spra wiało mi

przy jem ność. Był za bawny i  uro czy, a  kiedy po pro sił, że bym opo wie działa coś
o  so bie, po in for mo wa łam go, że moi ro dzice nie żyją. Nie mógł uwie rzyć, że
je stem sama na świe cie.

– Na pewno masz ja kichś krew nych we Fran cji. – Po cią gnął łyk wina.
– Nie są dzę – rzu ci łam, spo glą da jąc na in nych go ści. – Oj ciec był je dy na kiem,

a  dziad ko wie z  Fran cji zmarli, za nim się uro dzi łam. – Za mie ni łam kie li szek
z wi nem na szklankę wody i upi łam łyk. Ned prze ko nał mnie, że bym spró bo wała
wina, które za mó wił, ale nie zbyt mi sma ko wało. – Moja bab cia An gielka zmarła
kilka lat temu. Matka miała ku zyna gdzieś w  Szko cji, ale nie wiem, czy
kie dy kol wiek się spo tkali. Na wet je śli mam krew nych, to nie mia ła bym po ję cia,
gdzie ich szu kać.

Uśmiech nął się do mnie ze współ czu ciem.
– Ja też je stem je dy na kiem. Cho ciaż oj ciec ma jesz cze jedno dziecko, Fun da cję

Haw thorpe’a.
– Pew nie je steś z niej dumny. No i z ojca.
Ned ob ró cił w pal cach nóżkę kie liszka.
–  Tak, je stem. Ale szcze rze mó wiąc, fun da cja oka zała się roz cza ro wa niem na

grun cie oso bi stym.
– Dla czego?
Po ru szył się nie spo koj nie na krze śle.
– Mie li śmy się nią zaj mo wać ra zem z oj cem. Ale krótko przed tym, jak za częła

dzia łać, wpa ko wa łem się w  drobne kło poty. Po bi łem się z  kimś, roz bi łem
sa mo chód na drze wie… tego typu sprawy. Oczy wi ście ze względu na to, kim
je stem… ze względu na to, kim jest mój oj ciec… o  wszyst kim na pi sała prasa
i  oj ciec mu siał wstrzy mać całe przed się wzię cie, po nie waż nie któ rzy
z  po ten cjal nych ofia ro daw ców wy stra szyli się i  uznali, że moje „wy bryki”
zszar gają do bre imię fun da cji. Oj ciec był wście kły, a  kiedy dzie sięć lat póź niej
Fun da cja Haw thorpe’a w  końcu za częła dzia łać, nie po zwo lił, bym miał z  nią
co kol wiek wspól nego. – Za milkł, do pił wino i ge stem po pro sił kel nerkę o wię cej. –
Kiedy po wie dzia łem mu, że znam lu dzi, któ rzy chęt nie wspar liby go znacz nymi
do ta cjami, od parł, że wo lałby, żeby nie wią zano jego fun da cji z  ta kimi oso bami.
Przy kła dem może być im preza cha ry ta tywna, którą zor ga ni zo wa łem we wrze śniu.
Otrzy ma li śmy mi liony od ofia ro daw ców, ale ich nie przy jął, więc prze ka za li śmy



pie nią dze in nej or ga ni za cji cha ry ta tyw nej. – Za cze kał, aż kel nerka na leje mu wina.
– Tak na prawdę oj ciec bar dziej trosz czy się o fun da cję niż o mnie.

– To na pewno nie prawda – ode zwa łam się ze współ czu ciem.
–  Ow szem, prawda. – Nie po tra fił ukryć go ry czy. – Ale do syć o  mnie,

po roz ma wiajmy o czymś in nym. Jak wy glą dają twoje plany do ty czące stu diów?
– Otrzy ma łam ofertę z King’s Col lege, ale od su nę łam to o rok.
– Dla czego?
– Jesz cze za mało za osz czę dzi łam.
– Chcesz być praw niczką?
– Tak. Moja mama zmarła przy po ro dzie w Pa ryżu z po wodu za nie dbań szpi tala.

Przez lata pa trzy łam, jak oj ciec wal czy o spra wie dli wość, ale ni gdy nie mie li śmy
wy star cza ją cych fun du szy ani zna jo mo ści, by co kol wiek osią gnąć. Po sta no wi łam,
że nie tylko zo stanę do brą praw niczką, ale też będę wspie rała lu dzi, któ rzy nie
mogą so bie po zwo lić na po moc prawną.

– To bar dzo szla chetne, tylko że w ten spo sób ni gdy się nie wzbo ga cisz.
Ro ze śmia łam się.
– Nie in te re suje mnie bo gac two, wy star czy, że nie będę biedna. Do świad czy łam

tego i to coś strasz nego. Dla tego nie chcę brać gi gan tycz nej po życzki na stu dia, bo
mo gła bym nie być w  sta nie jej spła cić. Cho ciaż moż liwe, że nie będę miała
wyj ścia.

– Pa mię tam, jak oj ciec po sta no wił prze zna czyć więk szość na szych pie nię dzy na
fun da cję. – Ned na gle spo chmur niał. – Gdyby nie za in ter we nio wał dzia dek, moje
ży cie wy glą da łoby zu peł nie ina czej niż dzi siaj.

Ale i  tak by łoby wy godne, chcia łam po wie dzieć. I  tak był byś za możny
i uprzy wi le jo wany. Ugry złam się jed nak w ję zyk, po nie waż Ned był moim sze fem,
a poza tym naj wy raź niej nie miał po ję cia, jak wy gląda inne ży cie.
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Żo łą dek ści ska mi bo le sny skurcz. Za trzy muję się i ugnia tam brzuch dłońmi. Nie
ja dłam nic od czasu ka napki z  se rem, którą do sta łam wie czo rem przed próbą
ucieczki, a  to było wieki temu. Gdyby udało mi się za snąć, nie my śla ła bym
o gło dzie. Ale skur cze i zimno to unie moż li wiają.

Idę do ła zienki i  na peł niam pu sty żo łą dek wodą, aż do staję tor sji. Nie mogę
prze stać dy go tać, gdy wy dra puję nową kre skę na ścia nie, po nie waż pew nie mi nął
ko lejny dzień. Je de na ście dni… Dla czego nikt po nas nie przy szedł?

Wra cam do głów nego po miesz cze nia i udaje mi się zdrzem nąć. W pew nej chwili
bu dzi mnie ja kiś ha łas, więc pod no szę głowę i pa trzę z na dzieją w stronę drzwi, ale
nikt do mnie nie idzie i na gle wpa dam we wście kłość na myśl o  tym, że pró bują
mnie za gło dzić.

Zry wam się z ma te raca i po omacku do cie ram do drzwi.
–  Je stem głodna! – wrzesz czę. – Po trze buję je dze nia! – Znaj duję gałkę i  nią

grze cho czę. – Sły sze li ście? – Tłukę pię ścią w drzwi. – Je stem głodna!
Milknę i przy kła dam do nich ucho w na dziei, że ko goś usły szę. Ale nic z tego.

Po now nie ude rzam pię ścią.
– Sły sze li ście? Po trze buję je dze nia!
Przez dud nie nie prze bija się pi skliwy krzyk:
– Za mknij się!
Nie ru cho mieję z  unie sioną pię ścią, spa ra li żo wana agre syw no ścią głosu. Przez

chwilę my ślę, że męż czy zna, który mnie zła pał, gdy pró bo wa łam uciec, te raz stoi
na ko ry ta rzu i mnie uci sza, ale po tem uzmy sła wiam so bie, że głos do biegł z dołu.
Ned. Usły szał, że tłukę w drzwi.

Opa dam na pod łogę, do oczu na pły wają mi łzy fru stra cji i  ude rzam o  coś
ko la nami. Wy cią gam rękę – to taca. Za lewa mnie fala ulgi. Pew nie przy nie śli ją,
kiedy spa łam. Nie zdar nie od naj duję ka napkę i  za czy nam ją po chła niać,
jed no cze śnie szu ka jąc ba to nika albo cze ko lady, ale nie ma ni czego wię cej, na wet
ka wałka owocu.

Koń czę ka napkę, sia dam pod ścianą i  my ślę o  tacy, którą po sta wili tuż za
drzwiami. Żad nych owo ców ani cze ko lady. Żad nego kon taktu z  dru gim



czło wie kiem. To bę dzie naj trud niej znieść. A co z Ne dem? Już wie, gdzie je stem,
wie, że trzy mają mnie gdzieś nad nim. Kiedy tylko ze chce, bę dzie mógł mnie
nie po koić.

Le piej być ci cho.
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W czwar tek, ostat niego dnia na szego po bytu w  Las Ve gas, Ned zro bił so bie
wolne po po łu dnie. Wy szli śmy na lunch i  za mó wił szam pana, żeby uczcić moje
uro dziny oraz to, że Paul Mar tin wresz cie zgo dził się na wy wiad dla „Exc lu si ves”.
Mu sie li śmy zo stać dłu żej, niż Ned za mie rzał, by to osią gnąć. Na stęp nego dnia
mie li śmy wy le cieć do domu po sze ściu dniach po bytu.

–  Ju stine bę dzie za chwy cona – po wie dzia łam, gdy Ned po in for mo wał mnie
o zgo dzie Paula Mar tina. – Już o tym wie?

– Nie, chcę zo ba czyć jej twarz. Dla tego nie pusz czamy pary z ust.
– Za ła twione – obie ca łam. – Na pewno nie mo żesz się do cze kać po wrotu.
Opróż nił kie li szek.
– Prawdę mó wiąc, ża łuję, że nie mogę tu zo stać na za wsze.
– Dla czego?
Ob ró cił nóżkę kie liszka mię dzy pal cem wska zu ją cym i  kciu kiem, jak miał

w zwy czaju.
– Bo moi ro dzice na ci skają, że bym oże nił się z pewną dziew czyną, do któ rej nic

nie czuję. Za pro sili ją i jej ro dzi ców na week end i ocze kują, że się oświad czę. To
miła dziew czyna i  znam ją od lat, ale nie za mie rzam się z  nią że nić, na wet dla
do bra Fun da cji Haw thorpe’a.

Unio słam brwi.
– Co masz na my śli?
Przy wo łał kel nera i ten przy niósł za mó wioną ka rafkę z wi nem.
–  To Iso bel Al ger son, córka Steve’a Al ger sona – wy ja śnił Ned, kiedy kel ner

na le wał nie wielką ilość wina do jego kie liszka. – On i mój oj ciec są przy ja ciółmi,
a  Steve ofia ro wał fun da cji mi liony fun tów. Matka i  Pri scilla Al ger son także się
przy jaź nią, a  ich syn, Matt, jest moim naj lep szym przy ja cie lem, więc to
mał żeń stwo by łoby z  po żyt kiem dla wszyst kich. – Za cią gnął się za pa chem wina
i ski nął głową. – Oprócz mnie – do dał, kiedy kel ner na peł niał kie liszki.

Uśmiech nę łam się do kel nera.
– A co na to Iso bel? – spy ta łam. – Je śli nie chce za cie bie wyjść, to pro blem sam

się roz wią zuje, prawda?



–  Nie stety, od naj młod szych lat sły szała, że je stem jej prze zna czony. – Ned
uniósł kie li szek. – Wy pijmy za moje mał żeń stwo.

Stuk nę li śmy się kie lisz kami.
– Prze cież nikt nie może cię zmu sić, że byś się z nią oże nił.
Ro ze śmiał się po nuro.
–  Znasz mo jego ojca? Już je stem dla niego ogrom nym roz cza ro wa niem

z po wodu ma ga zynu, a matka nie może prze żyć, że w wieku trzy dzie stu trzech lat
nie mam żony.

– Nie chcesz się oże nić?
– Ow szem, ale nie z Iso bel Al ger son. To nie jest dziew czyna, z którą chciał bym

wziąć ślub.
– A z jaką dziew czyną chciał byś?
–  Z  taką, która nie po do ba łaby się moim ro dzi com. Żeby zro bić im na złość

i  do pro wa dzić do tego, żeby się ode mnie od cze pili. To dla tego oj ciec jest tak
nie przy chyl nie na sta wiony do „Exc lu si ves”. Boi się, że oże nię się z ja kąś gwiazdką
pop albo ak torką, co nie pa so wa łoby do wi ze runku jego bez cen nej fun da cji.
Uważa, że lu dzie, któ rych spo ty kam, są nar ko ma nami, i  po wie dział mi, że moja
przy szła żona nie może mieć na kon cie żad nych wy bry ków zwią za nych
z pro chami. – Ro ze śmiał się su cho. – Dla tego Iso bel wy daje się ide alna. Nie tylko
ni gdy nie tknęła nar ko ty ków, ale też pra cuje jako wo lon ta riuszka w  or ga ni za cji
cha ry ta tyw nej po ma ga ją cej oso bom uza leż nio nym i  do tknię tym za bu rze niami
psy chicz nymi. – Po pa trzył na mnie. – Pró bo wa łaś kie dyś nar ko ty ków?

Po krę ci łam głową.
– Nie.
– Na wet nie pa li łaś trawki?
– Ni gdy. A ty?
–  Może mi nie uwie rzysz, ale nie. Po śmierci brata obie ca łem so bie, że ni gdy

tego nie zro bię. – Pod niósł kie li szek. – To moja je dyna sła bość.
–  Al ko holu też w  za sa dzie nie piję. Po dej rze wam, że pod czas tego lun chu

wy pi łam wię cej niż przez całe do tych cza sowe ży cie.
Za milkł, a  ja nie wie dzia łam, czy nie do sły szał mo ich słów, czy się nad nimi

za sta na wiał. Na pi łam się wina; było tak de li katne i ak sa mitne w smaku, że za raz
wzię łam na stępny łyk.

–  To Château Mar gaux – po wie dział, a  ja uświa do mi łam so bie, że mnie
ob ser wuje.

Ro ze śmia łam się.
– Nie mam po ję cia, co to jest.



Uśmiech nął się.
– Bar dzo do bre wino.
– W ta kim ra zie za pa mię tam na zwę.
–  Prawdę mó wiąc, Ame lie, opo wie dzia łem ci o  swoim mał żeń stwie, po nie waż

mam dla cie bie pro po zy cję. Biz ne sową pro po zy cję – do dał, pod kre śla jąc to
pierw sze słowo.

– Tak? – rzu ci łam za in try go wana.
– Z tego, co mi mó wi łaś, od dwóch lat sta rasz się odło żyć pie nią dze na stu dia.
– Zga dza się.
– O jaką sumę cho dzi?
– Je śli nie do stanę sty pen dium? Cze sne i miesz ka nie kosz tują około dwu dzie stu

ty sięcy fun tów rocz nie, może wię cej. Do tego do cho dzą wy datki na ży cie i książki.
W su mie od dwu dzie stu pię ciu do trzy dzie stu ty sięcy.

– A ile lat za mie rzasz stu dio wać?
–  Pod sta wowe stu dia praw ni cze trwają trzy lata. Po tem li czę na dwu let nią

prak tykę w ja kiejś do brej kan ce la rii.
– Więc po trze bu jesz mniej wię cej stu ty sięcy na trzy lata na uki.
– Tro chę mniej. – Wzdry gnę łam się na myśl o tej su mie. – Ale mam na dzieję, że

uzy skam sty pen dium, a za resztę za płacę dzięki do ryw czej pracy.
Od chy lił się na opar cie krze sła.
– Oto moja pro po zy cja. Dam ci sto ty sięcy, któ rych po trze bu jesz na stu dia, je śli

te raz za mnie wyj dziesz, tu taj, w Las Ve gas.
Wbi łam w niego wzrok.
– Mam za cie bie wyjść?
– Tylko na pa pie rze – pod kre ślił. – No i  tylko na chwilę. Jak mó wi łem, to nie

oświad czyny, ale pro po zy cja biz ne sowa. – Na chy lił się. – Za sta nów się, Ame lie.
Po bie rzemy się i  do sta niesz sto ty sięcy. Moi ro dzice będą wście kli, ale bez silni.
Uwol nię się od Iso bel Al ger son, a ty bę dziesz mo gła pójść na stu dia, nie mar twiąc
się o  pie nią dze. Za dwa ty go dnie oznaj mimy, że po nio sła nas fan ta zja, ale
zro zu mie li śmy, że ten ślub był głu pim błę dem, i  je ste śmy w  se pa ra cji. Po tem
zło żymy wnio sek o roz wód.

Nie mo głam uwie rzyć, że mówi po waż nie.
– Nie moż liwe – od par łam. – To nie za działa.
– Dla czego?
–  Po nie waż nikt w  to nie uwie rzy. Niby dla czego mie li by śmy wziąć ślub?

Pra cuję dla cie bie, je steś moim sze fem. Na wet nie spę dza li śmy ra zem czasu.
– Mo żemy po wie dzieć, że spo ty ka li śmy się po ta jem nie.



Ro ze śmia łam się.
– Na prawdę uwa żasz, że lu dzie to ku pią?
– Niby dla czego nie?
– Nikt nie uwie rzy, że mógł byś się ze mną oże nić, skoro je steś tym, kim je steś,

a ja je stem tym, kim je stem.
Wzru szył ra mio nami.
–  Wi dzia łem dziw niej sze mał żeń stwa. Piękne mo delki wy cho dzą za star ców,

mło dzi męż czyźni że nią się ze sta rymi bab ciami, księż niczki biorą śluby
z  że bra kami. Lu dzie po bie rają się dla wy gody. – Na chwilę za milkł. – Żad nych
zo bo wią zań, obie cuję. Nie ocze kuję od cie bie ni czego poza tym, że byś przez kilka
ty go dni spra wiała wra że nie szczę śli wej, za nim ogło simy, że się roz sta jemy.

Po krę ci łam głową, oszo ło miona tym, jak ab sur dalna była ta pro po zy cja. Ale
w  głębi du szy po czu łam dreszcz pod nie ce nia na myśl o  tym, że mogę prze jąć
kon trolę nad swoim ży ciem i  w tak pro sty spo sób speł nić ma rze nie o  stu diach.
Wy obra ża łam so bie, jak wy god nie by łoby nie za wra cać so bie głowy do ryw czą
pracą… za kła da jąc, że w ogóle uda łoby mi się ją zna leźć… i sku pić się wy łącz nie
na na uce. To byłby ogromny luk sus. Ale…

– Nie mogę – oświad czy łam.
– Po nie waż?
– Po nie waż to nie by łoby wła ściwe. Oszu ka li by śmy lu dzi.
– Kogo do kład nie masz na my śli? Po wie dzia łaś, że nie masz ro dziny.
– Na przy kład Ca ro lyn. Nie mo gła bym jej okła my wać, mu sia ła bym jej zdra dzić

prawdę.
Po ki wał głową i znowu od chy lił się na opar cie krze sła.
– W ta kim ra zie za po mnijmy o ca łej roz mo wie.
Po pa trzy łam na niego za sko czona.
– Aha…
– Przy kro mi, Ame lie, ale je śli to ma za dzia łać, nie mo żemy po wie dzieć ni komu,

że to tylko trans ak cja biz ne sowa, na wet już po roz sta niu. Ale sza nuję to, że chcesz
być szczera wo bec Ca ro lyn. – Na chwilę za milkł. – Cho ciaż je śli przej mu jesz się
tym, co o to bie po my śli, to czy nie bę dzie bar dziej wy ro zu miała, je śli uzna, że to
był głupi błąd, a nie wy ra cho wana de cy zja?

Nie po do bało mi się to, że miał ra cję. Stra ci ła bym w oczach Ca ro lyn, gdy bym
przy znała, że wy szłam za Neda tylko dla tego, że za pro po no wał mi sto ty sięcy
fun tów.

– Na pewno za sta na wia łaby się, skąd wzię łam pie nią dze – po wie dzia łam.
– Mam spo sób, jak to wy tłu ma czyć. Chcesz o tym usły szeć?



– W po rządku. Ale i tak uwa żam, że to sza leń stwo.
– A więc wy cho dzimy z baru i bie rzemy ślub. Bę dziemy do tego po trze bo wali

li cen cji, którą już za ła twi łem.
Unio słam brwi.
– Jak to?
–  Wczo raj od by łem bar dzo ner wową roz mowę te le fo niczną z  oj cem. Był

wście kły, że przy je cha łem tu taj bez uprze dze nia, i  oskar żył mnie, że pró buję
wy mi gać się od spę dze nia week endu z  Al ger so nami. Ob my śli łem więc ten plan.
Do wie dzia łem się, że mu simy uzy skać li cen cję dwa dzie ścia cztery go dziny przed
ce re mo nią, i  za ła twi łem to, na wy pa dek gdy bym po sta no wił ci o  wszyst kim
po wie dzieć. Masz ra cję, że to sza lony po mysł, ale oboje mo żemy na tym zy skać. –
Na chwilę za milkł. – Kiedy już się po bie rzemy, po wia do mię prasę. Ju tro, po
po wro cie do An glii, po je dziemy do mo jego domu w  Wen tworth, gdzie bę dziesz
miała do dys po zy cji wła sne po koje. Prasa bę dzie się do ma gała wy wiadu, pod czas
któ rego ode gramy szczę śliwą parę. Kilka ty go dni póź niej ogło simy, że na sze
mał żeń stwo było błę dem, je ste śmy w  se pa ra cji i  cze kamy na roz wód. Zło żymy
pa piery, za płacę ci sto ty sięcy, które lu dzie uznają za ele ment ugody roz wo do wej,
i wró cisz do swo jego miesz ka nia. Dzięki temu nikt nie po wie, że wy szłaś za mnie
dla pie nię dzy.

–  Cie szę się, że o  tym po my śla łeś. Nie chcia ła bym, żeby lu dzie mieli o  mnie
ta kie zda nie.

– Ale chęt nie za płacę ci wię cej, je śli chcesz.
– Nie. – Po śpiesz nie po krę ci łam głową.
– Czy to zna czy, że się zga dzasz?
– Mu szę się za sta no wić.
Od su nął man kiet i zer k nął na ze ga rek.
–  Masz czter dzie ści pięć mi nut. Je śli się zde cy du jesz, ce re mo nia za czyna się

o szes na stej.
– Kur czę. – Serce wy ry wało mi się z piersi. – Żad nej pre sji.
– Ow szem, żad nej. Wszystko za leży od cie bie. – Wska zał głową coś za mo imi

ple cami. – Wi dzisz tamtą ka plicę? Tam się to od bę dzie. Może wy bie rzesz się na
spa cer i wszystko prze my ślisz? Je śli uznasz, że chcesz to zro bić, spo tkamy się na
ze wnątrz pięć mi nut przed szes na stą. Włóż coś ład nego, że by śmy mo gli so bie
zro bić zdję cie dla prasy. A je śli się wy co fasz, to do zo ba cze nia w ho telu.
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Kiedyś

Obu dzi łam się w  po koju ho te lo wym w  Las Ve gas i  wy da rze nia po przed niego
dnia po wró ciły do mnie po tężną falą. Na prawdę się na to zgo dzi łam? Pod nio słam
dłoń, zo ba czy łam złotą ob rączkę, którą Ned za ło żył mi na pa lec, i ogar nęły mnie
po tworne wąt pli wo ści.

Nic się nie stało, to tylko biz ne sowy układ, po my śla łam. Za sta no wi łaś się nad
tym i  uzna łaś, że szansa na stu dio wa nie bez mar twie nia się o  fi nanse jest warta
ry zyka.

Te raz, w zim nym świe tle dnia, roz my śla łam o tym ry zyku. Ale prawdę mó wiąc,
nie wy da wało mi się aż tak wiel kie. Nie mar twi łam się, że Ned mi nie za płaci – sto
ty sięcy fun tów to dla niego dro biazg. Nie ba łam się też, że bę dzie się do ma gał
seksu, cho ciaż miał to być czy sty biz ne sowy układ. Pod czas na szego po bytu w Las
Ve gas ani razu nie czu łam się nie kom for towo w jego obec no ści; nie po zwa lał so bie
na żadne nie sto sowne uwagi. Lu dzie mogą uznać mnie za głu pią, skoro pod
wpły wem im pulsu wy szłam za męż czy znę, któ rego le dwo znam, ale hi sto ria, jaką
po sta no wi li śmy opo wia dać – że po ta jem nie spo ty ka li śmy się od kilku mie sięcy,
a Ned za brał mnie do Las Ve gas z za mia rem po pro sze nia mnie o rękę – po winna
wy ja śnić moje za cho wa nie.

Gdyby nie Ca ro lyn, nie mia ła bym żad nych obiek cji. Po czuje się do tknięta, że
ukry wa łam przed nią zwią zek z Ne dem. Mar twiło mnie, że nie mogę po wie dzieć
jej prawdy. Gdy bym jed nak to zro biła, by łaby wście kła, że wy szłam za mąż dla
pie nię dzy. Choć tak na prawdę tego nie zro bi łam, po nie waż da łam Ne dowi coś
w  za mian, drogę wyj ścia z  trud nej sy tu acji. Szcze rze mó wiąc, nie ro zu mia łam,
dla czego po pro stu nie prze ciw sta wił się ojcu. Ale może w  ta kich bo ga tych
ro dzi nach lu dzie ro bią pewne rze czy z po czu cia obo wiązku.

Usia dłam na łóżku i  po now nie po pa trzy łam na ob rączkę. Kiedy po wiem
Ca ro lyn, że ten ślub był idio tycz nym błę dem, wszystko się ułoży. Zresztą nie
bę dzie się na mnie długo gnie wała. Ju tro jest pierw szy sierp nia, a  uzgod ni li śmy
z  Ne dem, że se pa ra cję ogło simy pierw szego wrze śnia. Wtedy wrócę do swo jego
miesz ka nia i będę żyła jak daw niej. Odejdę z pracy w re dak cji, bo prze cież nikt nie



uwie rzy, że mam ochotę tam pra co wać po roz sta niu, ale po szu kam no wej pracy, by
do trwać do na stęp nego wrze śnia, kiedy wresz cie za cznę stu dia.

Wczo raj tak na prawdę do brze się ba wi łam. Kiedy do tar łam do ka plicy, Ned już
na mnie cze kał z  bu kie tem kwia tów i  dwójką świad ków. Ce re mo nia trwała
kwa drans. Po wyj ściu po zo wa li śmy do zdjęć, a Ned za żar to wał, że jego ro dzi ców
czeka naj więk szy szok w  ży ciu. Wró ci li śmy pie szo do ho telu, na pi li śmy się
szam pana, zje dli śmy uro czy stą ko la cję, a po tem ro ze szli śmy się do swo ich po koi.

Prze cią gnę łam się, ża łu jąc, że mu szę opu ścić to luk su sowe łóżko i  ten piękny
ho tel. Ale mu sia łam wstać, bo o  dzie sią tej przy jeż dżała tak sówka, żeby za wieźć
nas na lot ni sko.

Gdy za dzwo nił ho te lowy te le fon przy łóżku, z uśmie chem po my śla łam, że Ned
za cho wuje się, jak na męża przy stało, i spraw dza, czy je stem go towa.

– Ame lie?
Serce po de szło mi do gar dła. To nie był Ned, tylko Ca ro lyn. Skoro dzwo niła do

mnie do ho telu – skąd w ogóle wie działa, że tu taj je stem? – to mu siało się coś stać.
– Ca ro lyn, wszystko w po rządku?
– Ame lie, dzięki Bogu. Dla czego nie od bie rasz te le fonu? – Brzmiała, jakby za

chwilę miała się roz pła kać, a mnie ogar nęła pa nika.
–  Zo sta wi łam ko mórkę w  sa mo lo cie. Od biorę ją, kiedy wy lą du jemy.

Wy jeż dżamy dzi siaj rano. Co się stało? Wszystko u cie bie w  po rządku? A  u
Da niela?

– Tak, tak, a jak ty się czu jesz?
– Do brze – od po wie dzia łam, za sko czona jej ner wo wym to nem.
– Nie wie dzia łam, gdzie je steś, pró bo wa łam cię zna leźć. Dzwo ni łam do re dak cji

i roz ma wia łam z asy stentką Neda, ale nie chciała mi po wie dzieć, w któ rym ho telu
miesz ka cie. Po dobno Ned pro sił, żeby mu nie prze szka dzać, i  nie chciała
nad sta wiać karku. Ame lie, mu szę o to spy tać: jak trak tuje cię Ned? Nie pró bo wał
cię do ni czego zmu sić?

Serce wa liło mi jak mło tem. Czy już sły szała o na szym ślu bie?
– Co masz na my śli? – spy ta łam.
– Po pro stu… on mo le sto wał Ju stine.
– Słu cham? Ned mo le sto wał Ju stine? – Ugięły się pode mną nogi i usia dłam na

łóżku. – Nie ro zu miem. To nie moż liwe.
–  Ow szem, po ja wił się w  jej miesz ka niu póź nym wie czo rem i  po wie dział, że

mu szą po roz ma wiać o  jej umo wie. Nie chciała go wpu ścić, ale obie cał, że to nie
po trwa długo, bo Hun ter czeka na niego w sa mo cho dzie. Po pro sił o kawę, a kiedy
Ju stine była w  kuchni… przy parł ją do ściany, za czął ob ma cy wać, mó wić, że



drażni się z nim od lat, że jest nie wdzięczną suką i jest mu coś winna za to, że dał
jej pracę.

Za krę ciło mi się w gło wie; nie do końca ro zu mia łam, co Ca ro lyn mówi.
– Kiedy to było? – ode zwa łam się. – Ned jest tu ze mną od kilku dni.
– W ze szły pią tek.
Wstrzy ma łam od dech. Dzień przed wy lo tem do Las Ve gas.
–  To było straszne – cią gnęła Ca ro lyn. – Ju stine zdo łała go po wstrzy mać,

do piero kiedy za gro ziła mu no żem.
Za sło ni łam usta dło nią.
– Jak ona się czuje?
– Była bar dzo wstrzą śnięta, ale przede wszyst kim wście kła. Za dzwo niła do mnie

za raz po jego wyj ściu i po je cha łam do niej. Zgło siła to na po li cję. Po cząt kowo nie
chciała, twier dziła, że po li cja jej nie uwie rzy i  za pyta, dla czego wpu ściła go do
miesz ka nia, żeby roz ma wiać o umo wie, za miast zro bić to w biu rze, co oczy wi ście
pró bo wała zro bić, ale Ned na le gał, żeby za ła twili to od razu. Twier dziła, że nie ma
do wo dów i wszystko opiera się na jej sło wie. W końcu jed nak uświa do miła so bie
po wagę tego, co zro bił, i zro zu miała, że gdyby nie zła pała za nóż, mo głoby się to
skoń czyć gwał tem, więc po szły śmy do ko mi sa riatu i zło żyła ze zna nia.

– Cie szę się, że to zro biła – rzu ci łam. – Nie może ujść mu to na su cho.
– Na wet nie wiesz, jak się zmar twi łam, kiedy na pi sa łaś, że le cisz do Las Ve gas,

bo do my śla łam się, że je steś z Ne dem. Nie na rzu cał ci się ani nie zmu szał cię do
ro bie nia cze goś, przez co czu łaś się nie swojo?

Z tru dem prze łknę łam ślinę. „Nie swojo”. To słowo od bi jało się echem w mo jej
gło wie. Nie mo głam po wie dzieć Ca ro lyn o ślu bie, nie te raz i nie w taki spo sób.

– Nie, nic z  tych rze czy. Tak mi przy kro, że się mar twi łaś. Po wie dzia ła bym ci
o  wy jeź dzie, ale do wie dzia łam się w  ostat niej chwili. Po wie dział, że musi pil nie
le cieć do Las Ve gas w  in te re sach, i  spy tał, czy chcę mu to wa rzy szyć. Gdy bym
wie działa o Ju stine, ni gdy bym się nie zgo dziła.

– Vicky, asy stentka Neda, obie cała, że da mu znać, że pró buję do cie bie do trzeć,
i od tam tej pory cze ka łam na twój te le fon. Nie mogę się skon tak to wać także z Liną,
a Ju stine nie od biera te le fonu, od kąd od wio złam ją do domu. Co za baj zel, Ame lie!
– Głos Ca ro lyn się za ła mał, a  mnie za lała fala wstydu. – Mu sia łam cię zna leźć
i upew nić się, że nic ci nie jest, więc za czę łam ob dzwa niać ho tele w Las Ve gas.

– Tak mi przy kro. Nie wie dzia łam, że pró bu jesz się ze mną skon tak to wać, Ned
mi o ni czym nie po wie dział. Może Vicky mu ni czego nie prze ka zała.

–  Na wet gdyby to zro biła, pew nie nie prze ka załby ci tej wia do mo ści, bo
oba wiałby się, że opo wiem ci o  tej hi sto rii z Ju stine. – W gło sie Ca ro lyn sły chać



było od razę.
–  To okropne. – Tak się trzę słam, że z  tru dem trzy ma łam słu chawkę. – Nie

wiem, co ro bić, nie chcę na wet na niego pa trzeć.
– Wróć do domu, ale nie mów mu, że wiesz, co zro bił. Naj le piej bę dzie, je śli na

ra zie za cho wasz mil cze nie. A ja spró buję zna leźć Ju stine. Nie ma jej w miesz ka niu,
już spraw dza łam.

–  Może jest z  Liną – za su ge ro wa łam. – Może Lina za brała ją gdzieś na kilka
dni… no wiesz, żeby zmie nić oto cze nie.

– Tak so bie po wta rzam, ale dla czego żadna z nich nie od biera te le fonu?
Zer k nę łam na bu dzik przy łóżku.
– Mu szę już iść, Ca ro lyn. Za dzie sięć mi nut mam się spo tkać z Ne dem w lobby.

Kiedy skon tak tu jesz się z Ju stine, prze każ jej, pro szę, że jest mi przy kro, i po zdrów
ją.
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Teraz

Coś mnie bu dzi – od głos za my ka nych drzwi. Sia dam na łóżku i  coś spada
z mo ich ra mion. Koc. Wró cił.

Wy cią gam rękę i znaj duję tacę. Po przed nie cztery stały tuż obok drzwi. Czy to
ozna cza, że moja kara do bie gła końca? Po pra wia mi się hu mor. Ża łuję, że spa łam,
kiedy przy nie śli tacę. Prze ga pi łam od wie dziny po ry wa cza.

Może to dla tego, że kara naj wy raź niej się skoń czyła i już nie mu szę ob se syj nie
my śleć o braku je dze nia i kon tak tów z ludźmi, w każ dym ra zie wra cam my ślami do
prze szło ści. Do tych czas by łam w sta nie cho wać głę boko w so bie grozę tych kilku
dni przed po rwa niem, po nie waż ba łam się, że gdy bym do pu ściła do sie bie te my śli,
osza la ła bym. Ale te raz ich twa rze – Ju stine, Liny, Hun tera – wy ła niają się
z ciem no ści.

Pro szę, nie te raz. Nie mogę się za ła mać.
Ro bię wszystko, co w  mo jej mocy, żeby od pę dzić od sie bie te wspo mnie nia.

Krążę po po koju, za pa mię tale li cząc w  my ślach, pró bu jąc sku pić się na
czym kol wiek in nym. Nie udaje mi się, więc kładę się pod ko cem, za ci skam
po wieki i wpy cham palce do uszu, żeby ni czego nie wi dzieć ani nie sły szeć. Ale
nic nie skut kuje i  moim cia łem wstrząsa szloch. Wiem, że Ned może mnie
usły szeć, dla tego wkła dam dłoń do ust, żeby stłu mić dźwięki.

Za nim po ry wacz przy nosi tacę z  wie czor nym po sił kiem, roz pacz i  sa mot ność
zmie niają się we mnie w pa lącą wro gość.

–  Czy ty mnie w  ogóle wi dzisz? – rzu cam. – Czy wi dzisz we mnie Ame lie?
A może tylko ja kąś głu pią biedną dziew czynę, którą można po świę cić? Ale ja nie
je stem kimś ta kim. Chcę, że byś o tym wie dział. A te raz już mo żesz wyjść. Wra caj
do swo jego bez war to ścio wego ży cia, do usłu gi wa nia ban dy tom, któ rzy wy mu szają
pie nią dze, po ry wa jąc ko biety. Mam na dzieję, że je steś z sie bie za do wo lony.

Już się od da lił, a  ja nie mogę znieść tego, że moje słowa nie zro biły na nim
wra że nia. Po omacku pod no szę tacę, zdej muję z  niej je dze nie i  rzu cam nią na
ślepo, ce lu jąc w jego od da la jące się plecy. Sły szę głu che ude rze nie i stęk nię cie.

– Tra fiony! – wo łam.
Drzwi się za trza skują, a ja znów wy bu cham pła czem.
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W po koju ho te lo wym ubra łam się po śpiesz nie, z tru dem pró bu jąc przy swoić to,
co usły sza łam od Ca ro lyn. Nie mo głam uwie rzyć, że czło wiek, z któ rym spę dzi łam
sześć dni – i za któ rego wła śnie wy szłam za mąż – mógł zro bić coś tak strasz nego.
Ale Ju stine by tego nie zmy śliła.

Palce drżały mi tak bar dzo, że z  tru dem za pię łam su kienkę. Co so bie po my śli
Ca ro lyn, kiedy do wie się, że Ned i  ja wzię li śmy ślub? Mu sia łam jej o  tym
po wie dzieć oso bi ście i  mimo za strze żeń Neda chcia łam wy znać prawdę.
W  żad nym wy padku nie za mie rza łam uda wać, że po ta jem nie się spo ty ka li śmy,
ko cha łam go i przy ję łam jego oświad czyny. Na sza umowa prze stała obo wią zy wać.
Nie chcia łam jego pie nię dzy; na samą myśl o nich ro biło mi się nie do brze.

Da ła bym wszystko, by móc po wie dzieć, że nie my śla łam ja sno, gdy Ned zło żył
mi pro po zy cję, a  szam pan i  wino za bu rzyły ocenę sy tu acji. Ale nie mo głam
okła my wać sie bie ani in nych. Przy stą pi łam do tego układu z  sze roko otwar tymi
oczami i pod nie cała mnie myśl o mie siącu w luk su sie. Za le wały mnie fale wstydu.
Jak mo głam być tak głu pia?

A te raz mu sia łam się do dat kowo mar twić o Ju stine, która, jak mó wiła Ca ro lyn,
nie od bie rała te le fonu. Na gle przy po mnia łam so bie słowa Neda: po wie dział, że
wy je chała do Pa ryża, by prze pro wa dzić wy wiad z Ophélie Tes sier. Może dla tego
nie re ago wała na te le fony przy ja ciółki. A może wcale nie wy je chała po tym, jak
Ned ją mo le sto wał? Je śli zło żyła ze zna nia, to dla czego mia łaby da lej dla niego
pra co wać? Cho ciaż z dru giej strony, dla czego mia łaby rzu cić uko chaną pracę lub
się ukry wać, skoro nie zro biła nic złego? A co z Ne dem? Czy wie dział, że zgło siła
na po li cji jego na paść?

Wzdry gnę łam się, sły sząc pu ka nie do drzwi; pew nie ktoś przy szedł po mój
ba gaż. Wa lizka wciąż le żała otwarta na łóżku, więc szybko ją za mknę łam
i otwo rzy łam drzwi.

Na progu stał Ned.
–  Dzień do bry – po wie dział i  znie ru cho miał. – Wszystko w  po rządku?

Wy glą dasz, jak byś zo ba czyła du cha.
Mu sia łam się po wstrzy mać, by się przed nim nie cof nąć.



– My… my śla łam, że umó wi li śmy się na dole – wy du ka łam z ser cem tłu ką cym
się w piersi.

– Nie wy glą da łoby naj le piej, gdy by śmy ze szli do holu osobno – za uwa żył Ned
z roz ba wie niem. – Skoro je ste śmy mał żeń stwem.

Nie mo głam na niego pa trzeć. Po de szłam do łóżka i za su nę łam za mek wa lizki.
Mia łam ochotę za ata ko wać Neda, po wie dzieć mu, że wiem o Ju stine, na wrzesz czeć
na niego. Ale Ca ro lyn ra dziła, że bym o  ni czym nie wspo mi nała, a  nie chcia łam
po gor szyć sy tu acji Ju stine, więc ugry złam się w ję zyk.

– Mu simy już iść – po wie dział, wcho dząc do po koju i bio rąc ode mnie wa lizkę.
– Sa mo chód czeka.

Jak w tran sie wy szłam za nim na ko ry tarz. Kiedy zjeż dża li śmy windą do lobby,
wpa try wa łam się w na sze od bi cia w lu strze na ścia nie. Roz po zna wa łam Neda, ale
nie wie dzia łam, kim jest dziew czyna, która stoi obok niego. Wy glą dała jak ja, ale
to nie by łam ja.
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Na po kła dzie sa mo lotu ho stessa po gra tu lo wała nam z oka zji ślubu.
– Kie li szek szam pana, pani Haw thorpe? – za pro po no wała.
Wzdry gnę łam się. Nie by łam pa nią Haw thorpe. Ale po chwili uświa do mi łam

so bie, że te raz wszy scy wła śnie tak mnie po strze gają.
– Nie, dzię kuję – od po wie dzia łam sztywno.
Pod czas lotu uda wa łam, że śpię, dzięki czemu nie mu sia łam roz ma wiać. Kiedy

wy lą do wa li śmy w Farn bo ro ugh, cze kał na nas Hun ter.
– Moje gra tu la cje, pani Haw thorpe – ode zwał się gło sem wy pra nym z emo cji. –

Gra tu la cje z oka zji ślubu.
Zmarsz czy łam czoło, za sko czona jego nie przy ja znym to nem, ale wkrótce do tarło

do mnie, jak po ważną rzecz zro bi łam. Jak mo głam za po mnieć o Hun te rze i o tym,
że umó wi li śmy się na drinka? Żo łą dek wy wró cił mi się na lewą stronę. Chcia łam
chwy cić Hun tera za rękę i po wie dzieć mu, że to mał żeń stwo nie jest praw dziwe, że
to tylko układ. Ale Ned po ło żył dłoń na mo ich ple cach i  pchnął mnie w  stronę
otwar tych drzwi sa mo chodu.

Kiedy wsia dłam, pró bo wa łam zło wić spoj rze nie Hun tera, ale ten, nie pa trząc na
mnie, wrę czył Ne dowi ga zetę i otwo rzył ją na jed nej ze stron. Ned po pa trzył na nią,
po czym po ka zał mi zdję cie, na któ rym sta łam z nim przed ka plicą. Pod pis gło sił:
Dzie dzic Haw thorpe’a bie rze po ta jemny ślub.

Ned się uśmiech nął.
– Do sko nale – orzekł, kiedy Hun ter za trza snął za mną drzwi. – Je dziemy pro sto

do domu – do dał, gdy usiadł z tyłu obok mnie.
Serce mi za marło. By łam pewna, że naj pierw wpad niemy po moje rze czy.

Za mie rza łam za mknąć się na klucz w miesz ka niu i od mó wić wyj ścia.
– Mo żemy wpaść do mnie i za brać moje rze czy? – spy ta łam.
– Hun ter już to zro bił. Cze kają na cie bie w moim domu – od parł Ned.
Po czu łam ucisk w  żo łądku. Po now nie spró bo wa łam po pa trzeć Hun te rowi

w oczy, tym ra zem w lu sterku wstecz nym, ale sku piał uwagę na dro dze.
– Skąd miał mój klucz? – spy ta łam.
Obaj mnie zi gno ro wali.



Gdy za dzwo nił te le fon, Ned za klął pod no sem i od rzu cił po łą cze nie. Po chwili
dzwo nek roz legł się po now nie. Zer k nę łam na ekran i zo ba czy łam na pis Tata. Ned
po now nie za klął, ale tym ra zem ode brał.

Je thro Haw thorpe mó wił tak gło śno i  z ta kim gnie wem, że sły sza łam każde
słowo. Ned zdał so bie z tego sprawę i od wró cił się do mnie ple cami, ale to nic nie
dało.

– Co ty wy pra wiasz, do dia bła?! – usły sza łam głos jego ojca.
–  Je stem w  sa mo cho dzie – rzu cił Ned oschle. – Za dzwo nię do cie bie, kiedy

wrócę do domu.
– Jadę do cie bie.
– Nie, nie przy jeż dżaj. Po wie dzia łem, że…
Je thro Haw thorpe prze rwał po łą cze nie.
Te le fon znów za czął dzwo nić i nie miał za miaru prze stać. W końcu zi ry to wany

Ned ode brał.
– Prze stań do mnie wy dzwa niać, do brze?! – za wo łał z wście kło ścią, a ja by łam

w szoku, że zwraca się tak do ojca. – Nie żar tuję, Lino – do dał i roz łą czył się.
Ogar nęło mnie przy gnę bie nie. Gdy bym wie działa, że to Lina, ode bra ła bym mu

te le fon i spy tała, jak się czuje Ju stine. Tylko że nie po win nam wie dzieć o tym, co
zro bił Ned. Zer k nę łam na Hun tera – czy on o tym wie dział? Pew nie dla tego Lina
za dzwo niła, a Ned nie chciał z nią roz ma wiać.

Pół go dziny póź niej do tar li śmy do domu w  Wen tworth. Hun ter wy sa dził nas
przed drzwiami i od pro wa dził sa mo chód na drugą stronę bu dynku. Wspię łam się
po trzech sze ro kich stop niach do czar nych fron to wych drzwi i za cze ka łam, aż Ned
wstuka kod na kla wia tu rze po pra wej stro nie. Roz le gło się szczęk nię cie i  cięż kie
drzwi się otwo rzyły.

We szłam za Ne dem do wy ło żo nego mar mu rem holu. Przed nami wzno siły się
ogromne schody; po ich obu stro nach bie gły ko ry ta rze.

– Twój po kój jest na gó rze po le wej – po wie dział Ned. – Hun ter przy nie sie ci
ba gaże. Do zo ba cze nia póź niej.

Po szedł ko ry ta rzem w prawo. Za cze ka łam, aż znik nie mi z oczu, i  za wró ci łam
do drzwi. Ale nie było na nich klamki, tylko pa nel na ścia nie. Żeby wyjść,
po trze bo wa łam kodu. Sta ra łam się nie wpa dać w  pa nikę. Ned nie mógł mnie tu
prze trzy my wać wbrew mo jej woli. Za dzwo ni ła bym do Ca ro lyn, a ona wie dzia łaby,
co ro bić. Na gle jed nak uświa do mi łam so bie, że nie ode bra łam ko mórki z lot ni ska.

Ro zej rza łam się; gdzieś tu taj mu siał być te le fon. Nie wi dzia łam żad nego w holu,
więc ru szy łam ko ry ta rzem w lewo, go towa szu kać do skutku.



Zo ba czy łam troje drzwi; za pierw szymi i dru gimi znaj do wały się ogromny sa lon
i rów nie roz le gła ja dal nia, po łą czone drzwiami, by można je było wy ko rzy sty wać
jako jedną prze strzeń do przyj mo wa nia go ści. Prze mknę łam mię dzy ele ganc kimi
so fami i sto li kami, a na stęp nie prze szłam do ja dalni, po dro dze spraw dza jąc każdą
po wierzch nię, ale ni g dzie nie zna la złam te le fonu.

Trze cim po miesz cze niem była duża kuch nia z wyj ściem na ta ras. Znaj do wały się
w niej wszel kie moż liwe sprzęty, ale nie było te le fonu. Drzwi na końcu ko ry ta rza
pro wa dziły do ogrodu z boku domu. Zna la złam jesz cze jedne i zo ba czy łam za nimi
schody do piw nicy.

Po po wro cie do holu przez chwilę za sta na wia łam się, czy nie po szu kać Neda
i  nie za py tać go o  te le fon, czy może kon ty nu ować sa mo dzielne po szu ki wa nia.
Pod ję łam de cy zję i wbie głam po mar mu ro wych scho dach, li cząc stop nie. Za wsze
to ro bi łam – w domu, w któ rym miesz ka li śmy z oj cem, było ich je de na ście, u Neda
dwa dzie ścia cztery. Do tar łam do sze ro kiego pół pię tra z wy po le ro waną drew nianą
pod łogą, którą czę ściowo za kry wał chod nik w ele ganc kie czer wono-zie lone wzory.

Przy po mnia łam so bie, że mój po kój ma się znaj do wać po le wej stro nie,
i  otwo rzy łam pierw sze drzwi. Po dob nie jak wszyst kie inne po miesz cze nia, które
wi dzia łam, to rów nież było ogromne. Moje ba gaże z po dróży do Las Ve gas już tam
stały; Hun ter pew nie przy niósł je, kiedy by łam na dole. Przy gnę biona, opa dłam na
wiel kie łóżko. Stra ci łam oka zję, by wy tłu ma czyć mu, na czym po lega mał żeń stwo
z Ne dem.

Stop niowo za czy na łam so bie uświa da miać, że wszyst kie de ko ra cje w po koju –
drew niana ka setka, dwie por ce la nowe mi seczki, książki, zdję cie mo ich ro dzi ców –
na leżą do mnie. Czu łam, że to in ge ren cja w  moje ży cie. Wsta łam, prze szłam do
ła zienki i  zo ba czy łam przy bory to a le towe za brane z  mo jego miesz ka nia.
W  gar de ro bie już roz wie szono moje ubra nia. W  szu fla dach zna la złam swoje T-
shirty i bie li znę. Za czer wie ni łam się na myśl o  tym, że Hun ter brał do ręki moje
majtki i  biu sto no sze. Ogar nął mnie gniew. Nie miał prawa wejść do mo jego
miesz ka nia i za brać na le żą cych do mnie rze czy. Mu sia łam jak naj szyb ciej zna leźć
te le fon.

Po cząt kowo są dzi łam, że są sied nie po miesz cze nie jest sy pial nią Neda, ale
do mi nu jące w nim od cie nie żółci, a także su kienka równo roz wie szona na opar ciu
krze sła i  sto jące pod nim dwie pary prak tycz nych bu tów wska zy wały na ko bietę.
Może miesz kała tu taj po ko jówka? Na sto liku przy łóżku nie było te le fonu, a dal sze
po szu ki wa nia po zwo liły mi od kryć, że dwoje drzwi po dru giej stro nie pół pię tra jest
za mknię tych.



Jesz cze bar dziej roz gnie wana, zbie głam na dół i  ru szy łam w  prawo, żeby
po szu kać Neda. Ko ry tarz wy glą dał iden tycz nie jak ten po le wej stro nie, z troj giem
drzwi i wyj ściem do ogrodu. Usły sza łam głos Neda do bie ga jący zza środ ko wych
drzwi. Roz ma wiał przez te le fon i  po jego po iry to wa nym to nie głosu do my śli łam
się, że się z kimś kłóci.

Znie ru cho mia łam i  nad sta wi łam ucha, ale nie sły sza łam go wy raź nie, więc
od su nę łam się od drzwi i wró ci łam do holu. Otwo rzy łam jedne z drzwi i zna la złam
się w  wy ło żo nej drew nem pięk nej bi blio tece z  re ga łami, na któ rych stały setki,
a  może ty siące ksią żek. Za uwa ży łam rzeź bione drew niane schodki na kół kach,
które umoż li wiały do się gnię cie wyż szych pó łek, a  także, w ką cie po miesz cze nia,
dwa wspa niałe fo tele o  wy so kich opar ciach, usta wione na prze ciwko wy so kich
okien wy cho dzą cych na te ren przed do mem. Po kryte pa ne lami po dwójne drzwi na
le wej ścia nie pro wa dziły do po koju, w  któ rym prze by wał Ned; te raz wy raź niej
sły sza łam jego głos.

–  Po słu chaj, za ła twi łem to. To było nie po ro zu mie nie. Ze mściła się za to, że
chcia łem ze rwać z nią umowę o pracę.

Jego słowa mnie za sta no wiły. O kim mó wił?
Pod kra dłam się bli żej do drzwi.
– Nie wiem, w jaki spo sób to wy cie kło do prasy, ale już się tym za ją łem i ona nie

wnie sie oskar że nia – tłu ma czył Ned pod nie sio nym, ostrym gło sem. – Nie daj Boże,
żeby twoja bez cenna fun da cja na tym ucier piała… Nie, nie ma w  tym ani krzty
prawdy, już ci mó wi łem, i  nie bę dzie żad nych kon se kwen cji… Tato? Tato? –
Za pa dła ci sza, po czym za po dwój nymi drzwiami roz le gło się prze kleń stwo, a mnie
ogar nęła groza.

Coś było nie w po rządku.
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–  Prze pra szam – mó wię do męż czy zny, kiedy się po ja wia. – Prze pra szam, że
rzu ci łam w cie bie tacą, i za to, co po wie dzia łam. Wiem, że to nie twoja wina, ktoś
każe ci to wszystko ro bić i  pew nie tego nie na wi dzisz. Wiem, że po mógł byś mi,
gdy byś mógł. Je steś ofiarą, tak samo jak ja. Je śli kie dyś się stąd wy do stanę…

Drzwi się za my kają i znów za pada ci sza.
Sie dzę w  ciem no ści i  mru gam tak mocno, że wi dzę gwiazdy pod po wie kami.

Szczy pię się w przed ra mię. Dla po ry wa czy je stem bez war to ściowa, ale wciąż tu taj
je stem. Wciąż żyję.

W ła zience wy dra puję ko lejną kre skę na ścia nie. Dwa ty go dnie, je stem tu już od
dwóch ty go dni. Dla czego nic się nie dzieje?

Wła śnie ro bię pierw szą rundkę wo kół po koju, gdy sły szę kroki na ko ry ta rzu.
Skoro je sły szę, to zna czy, że męż czy zna ma na no gach buty. A skoro ma buty, to
zna czy, że po mnie idzie.

Po śpiesz nie wra cam do swo jego kąta i  kulę się pod ko cem. Kiedy drzwi się
otwie rają, sta ram się od dy chać równo i  głę boko, ale w  głębi du szy wiem, że
męż czy zna nie odej dzie, na wet je śli będę uda wać, że śpię.

Mam ra cję. Zrywa ze mnie koc i pod nosi mnie z pod łogi.
Za miast się opie rać, po zwa lam się prze mie ścić; chcę, by po my ślał, że mu

po ma gam. W za mian ostroż nie za kłada mi wo rek na głowę i nieco luź niej zwią zuje
ręce za ple cami. Wy pro wa dza mnie z  po koju, nie mal de li kat nie do ty ka jąc mo ich
ra mion.

Po wie trze na ko ry ta rzu ma inny za pach; mimo worka na gło wie wy czu wam, że
jest cięż sze, jakby świa tło słońca do da wało mu gę sto ści. Czuję mro wie nie na
rę kach, kiedy męż czy zna pro wa dzi mnie po dwu na stu ka mien nych stop niach do
chłod niej szej piw nicy, gdzie prze trzy mują Neda. Sły szę trzask za my ka nych drzwi;
po ry wacz sa dza mnie na krze śle i do niego przy wią zuje.

Tak jak po przed nio ściąga mi wo rek z głowy i świa tło po raża moje oczy, za nim
za sła nia je opa ska. W ciągu tych kilku se kund nie mam czasu ni czego zo ba czyć –
tylko na gły roz błysk, a za raz po tem ciem ność. Czy jaś dłoń – twarda i bez li to sna –



chwyta mnie za tył głowy i  nie po zwala się roz glą dać. Wiem, że to ten drugi
męż czy zna. To on za wsze mnie przy trzy muje.

Do ciera do mnie zna joma kwa śna woń, tylko sil niej sza. Ned. Jest tu taj, obok
mnie. Po sa dzili nas ra mię przy ra mie niu.

–  Przed staw się i  po wiedz, że masz wia do mość dla Je thra Haw thorpe’a.
Wia do mość brzmi: je śli nie za płaci, jego syn umrze. – Przez chwilę pa nuje ci sza. –
Mów.

– Nie.
– Przed staw się… – Głos staje się groź niej szy.
– Nie.
– Prze każ wia do mość, do kurwy nę dzy, bo nas za biją – war czy Ned.
– Nie dbam o to, czy umrę – od po wia dam.
– Ale ja tak, więc prze każ, kurwa, wia do mość!
Dłoń ści ska mnie moc niej.
– Mów!
Czuję skurcz mię śni na karku i bu dzi się we mnie strach.
–  Na zy wam się Ame lie Haw thorpe – za czy nam, sta ra jąc się pa no wać nad

od de chem. – To wia do mość dla Je thra Haw thorpe’a. Je śli pan nie za płaci, pań ski
syn umrze. – Biorę ko lejny od dech. – Więc niech pan nie płaci, on za słu guje na
śmierć, jest…

Czuję gwał towny ruch po wie trza i  Ned na mnie wpada. Moje krze sło się
prze wraca, a męż czy zna, który trzy mał mnie za kark, prze klina, gdy wy my kam się
z jego uści sku. Pa dam na pod łogę i gwiazdy stają mi przed oczami.

Kiedy uno szę po wieki, je stem w  swoim po koju. Stę kam i  znów je za ci skam.
Uśmie cham się mimo bólu głowy. Ned so bie nie ra dzi; przy wi leje i  bo gac two,
które dają mu wła dzę w świe cie ze wnętrz nym, tu taj nic nie zna czą. Tu taj je ste śmy
so bie równi. Ale ja je stem sil niej sza psy chicz nie.

Sia dam, krzy wiąc się z bólu. Moja twarz pul suje go rą cem, a kiedy jej do ty kam,
znaj duję dużą opu chli znę po le wej stro nie. Nieco wy żej, po nad skro nią, mam guza
wiel ko ści jajka, któ rego na bi łam so bie, kiedy Ned prze wró cił mnie na pod łogę.
Boli, ale było warto. Ża łuję je dy nie, że na gra nie nie zo sta nie wy słane.

Po omacku szu kam koca i cie szę się, gdy go znaj duję. Po ta kim wy stę pie mo gli
mi go ode brać. Owi jam się szczel nie i  wstaję, ale tak kręci mi się w  gło wie, że
szybko ku cam i  na czwo ra kach do cie ram do ła zienki. Przy sia dam na kra wę dzi
se desu, mo czę szmatkę w umy walce, na cie ram ją my dłem i myję twarz, krzy wiąc
się, gdy szorstki ma te riał do tyka po draż nio nej skóry. Do piero te raz uzmy sła wiam



so bie, że po upadku po gor szył mi się wzrok. Wszystko jest roz ma zane, jak bym
pa trzyła przez ka wa łek gazy. Mam wstrzą śnie nie mó zgu.

Chce mi się pła kać. Mój akt sprze ciwu ozna cza, że mu szę opóź nić ucieczkę
o  kilka dni. Uświa da miam so bie coś jesz cze: moje za cho wa nie w  piw nicy było
sa tys fak cjo nu jące, ale za ra zem głu pie.

Kiedy męż czy zna wraca po tacę, pró buję do niego prze mó wić.
–  Obie caj mi jedno. Kiedy Je thro Haw thorpe za płaci okup, nie wy pusz czaj cie

mnie ra zem z  Ne dem. Za bierz cie go w  umó wione miej sce, ale mnie zo staw cie
gdzieś in dziej. – Męż czy zna od cho dzi, a ja wy cią gam rękę i mu skam pal cami jego
rę kaw. – Je śli uwol ni cie mnie ra zem z nim, on mnie za bije! – wo łam roz pacz li wie.

Klucz zgrzyta w zamku. Zo staję sama.
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Za cze ka łam po ci chu w  bi blio tece, da jąc Ne dowi czas na ochło nię cie
i roz my śla jąc o tym, co usły sza łam. Je śli mó wił o Ju stine, to dla czego po wie dział,
że nie zgło siła sprawy na po li cję? Czyżby zmie niła zda nie? Ned mó wił, że
wszystko za ła twił. Czy zmu sił ją do wy co fa nia ze znań pod groźbą zwol nie nia
z pracy?

Wy szłam z bi blio teki, skrę ci łam w prawo i za pu ka łam do na stęp nych drzwi.
– Tak?! – za wo łał Ned.
We szłam do po koju. Był ol brzymi, z  ta kimi sa mymi wy so kimi oknami jak

w  bi blio tece i  dwoj giem po dwój nych drzwi, po le wej i  po pra wej; te dru gie
pro wa dziły do bi blio teki, w  któ rej przed chwilą by łam. Ned sie dział nie dbale na
czar nym skó rza nym fo telu za biur kiem wiel ko ści stołu do ping-ponga.

– Za po mnie li śmy ode brać mój te le fon z  lot ni ska w Farn bo ro ugh – za czę łam. –
Czy jest tu taj ja kiś te le fon, z któ rego mogę sko rzy stać? Chcia ła bym po wia do mić
Ca ro lyn, że wró ci łam.

– Ja sne. – Na biurku le żała jego ko mórka. Pod niósł ją i wy cią gnął w moją stronę.
– Pro szę.

Za wa ha łam się. Chcia łam opo wie dzieć Ca ro lyn o jego roz mo wie z oj cem, którą
wła śnie pod słu cha łam, ale gdy bym wy szła z ga bi netu z te le fo nem, mógłby na brać
po dej rzeń. A nie chcia łam, by się do my ślił, że wiem, co zro bił.

– Dzięki – rzu ci łam.
Wpi sa łam nu mer Ca ro lyn, za do wo lona, że kiedy mi go po dała, by łam nie zwy kle

prze jęta tym, że mam czyjś nu mer, więc go za pa mię ta łam. Cze ka łam, aż od bie rze;
za mie rza łam ją spy tać, cał kiem swo bod nie, czy ostat nio wi działa się z  Liną
i  Ju stine, czy uma wiała się z  nimi na kawę. Nie by łoby w  tym ni czego
po dej rza nego, a upew ni ła bym się, że nic im się nie stało, nie py ta jąc o to wprost.

Ale Ca ro lyn nie ode brała.
–  Nikt nie od po wiada? – spy tał Ned, a  ja uświa do mi łam so bie, że mnie

ob ser wuje.
– Nie. Wy ślę jej wia do mość.



Do da łam nu mer Ca ro lyn do li sty kon tak tów w  te le fo nie Neda i  na pi sa łam na
What sAp pie:

Cześć, Ca ro lyn, tu Ame lie, pi szę z  te le fonu Neda. Chcia łam dać znać, że
wró ci łam z LV, cała i zdrowa. Kor ciło mnie, by do dać, że je śli sły szała o tym, że
Ned i  ja się po bra li śmy, to wy ja śnię jej wszystko, kiedy się spo tkamy. Ale jak
mia łam to zro bić, skoro Ned mógł spraw dzić, co na pi sa łam? Za sta na wia łam się
przez chwilę, po czym do da łam: Nie mogę się do cze kać, kiedy wszystko Ci
opo wiem. Może od wie dzisz mnie u Neda? Do łą czy łam dwa ca łusy i  od da łam
ko mórkę.

– Coś jesz cze? – spy tał, bo nie ru szy łam się z miej sca.
– Tak. Cho dzi o moje miesz ka nie.
– Co z nim?
– Wszystko, co tam było, te raz jest tu taj. Chyba nie wy mó wi łeś wy najmu?
– Oczy wi ście, że nie.
– Więc będę mo gła się tam wpro wa dzić, kiedy ogło simy se pa ra cję?
– Tak. Te raz to już wszystko? Mam dużo pracy.
– Nie, to jesz cze nie wszystko.
Pod niósł na mnie wzrok, za sko czony moim to nem.
– Co z moją pracą? – spy ta łam.
– Pra cu jesz dla mnie, prawda?
– Tak.
– Więc do póki nie ogło simy se pa ra cji, bę dziesz pra co wała dla mnie z domu.
– Nie mam lap topa. Po psuł się, nie pa mię tasz?
– Za ła twię to.
– Mogę po je chać po swój te le fon? Może Hun ter mnie za wie zie.
Po now nie sku pił się na ekra nie kom pu tera.
– Nie, musi za ła twić kilka spraw dla mnie.
Za czer wie ni łam się, sły sząc jego lek ce wa żący ton.
– Mimo wszystko chcia ła bym po je chać.
–  Nie stety, dzi siaj to nie moż liwe. Dzien ni ka rze już ko czują pod bramą. Kiedy

tylko wyj dziesz, rzucą się na cie bie jak stado sę pów. Zgo dzi li śmy się spo tkać
z prasą ju tro i tak zro bimy. Nie dzi siaj. Od pocz nij, po pły waj, zrób wszystko, czego
po trze bu jesz, żeby wró cić do sie bie po zmia nie strefy cza so wej. To ładny dom,
mam ba sen i  si łow nię. Po trak tuj to jako prze dłu żone wa ka cje. Spo tkamy się na
ko la cji. Go spo sia wy je chała na kilka ty go dni do ro dziny na Wę gry, więc mo żesz
coś ugo to wać. Albo za mó wimy je dze nie. Wpół do ósmej w  ja dalni w  le wym
skrzy dle domu. – Pod niósł głowę i  po raz pierw szy zo ba czy łam sta now czość



w jego sza rych oczach. – A wła śnie… Ame lie, wię cej tu taj nie przy chodź. Masz do
dys po zy cji resztę domu i ogród, ale prawe skrzy dło to moja pry watna prze strzeń. –
Na chwilę za milkł. – Mam na dzieję, że to ro zu miesz.



33
Teraz

W piw nicy roz le gają się głosy. Prze su wam ma te rac i kładę się na brzu chu, żeby
po słu chać.

– …nie było mą dre z two jej strony.
– Za słu gi wała na to. Głu pia suka. – Głos Neda.
– To cof nie nasz plan o kilka dni. Po trze bu jemy tego na gra nia. – Chwila ci szy. –

Więc co zro bimy, Ned? Oj ciec nie za płaci, a żona nie chce bła gać o  twoje ży cie.
Wy gląda na to, że ni kogo nie ob cho dzi, czy zgi niesz.

– Za bij cie ją.
– Żonę?
– Tak. Za bij cie ją i do starcz cie jej ciało mo jemu ojcu. Wtedy za płaci.
–  Nie je stem pe wien. W  końcu kim ona dla niego jest? Le piej wy słać mu coś

two jego, na przy kład ucho albo pa lec.
– My ślę, że to byłby błąd.
– Z pew no ścią tak my ślisz. – Ten czło wiek wy raź nie kpi z Neda. – Wrócę tu.

Kto wie, może będę miał przy so bie nóż.
Leżę bez ru chu, ogar nięta wście kło ścią. Jak on śmiał po wie dzieć im, żeby mnie

za bili?
Zry wam się na nogi i  za czy nam bęb nić pię ściami w  ścianę nad miej scem,

w  któ rym trzy mają Neda. Chcę go roz wście czyć, chcę, żeby sza lał z  gniewu
i  wie dział, ja kie to uczu cie, kiedy jest się zda nym na czy jąś ła skę i  nie ma się
kon troli nad wła snym ży ciem.

Wy gląda na to, że Ned także jest na skraju wy czer pa nia. Re aguje bły ska wicz nie
i bru tal nie na moje bęb nie nie.

– Za mknij się! – wrzesz czy z dołu.
Ale nie prze ry wam. Jego gniew mnie na pę dza, kar mię się nim; kiedy ręce się

mę czą, a pię ści stają się obo lałe, rzu cam się ca łym cia łem na ścianę, ta ra nu jąc ją
ra mio nami. Do piero gdy je stem cał ko wi cie wy czer pana, prze staję i  pa dam na
ma te rac. A po tem, po od cze ka niu chwili i wzbu dze niu w nim złud nego po czu cia
bez pie czeń stwa, wy my ślam nową tor turę. Za czy nam po woli i  mia rowo ude rzać
o ścianę pię tami – łup-łup, łup-łup, łup-łup. Wspa niałe uczu cie.



Kiedy męż czy zna przy nosi tacę, wciąż tłukę o  ścianę, a  za chryp nięty Ned
roz pacz li wie szlo cha. Nie prze ry wam, gdy męż czy zna pod cho dzi i  sta wia tacę na
pod ło dze. Nie daje po so bie po znać, że moje za cho wa nie go po ru szyło, i wy cho dzi.
W  od we cie wście kle bom bar duję ścianę kop nia kami, da jąc do zro zu mie nia, że
ha ła suję nie tylko ze względu na Neda. Przez te wszyst kie go dziny spo dzie wa łam
się, że któ ryś z  po ry wa czy wpad nie do po miesz cze nia, żeby zmu sić mnie do
uci sze nia się, ale nikt nie przy szedł. Albo znaj do wali się w  in nej czę ści domu,
gdzie ha łasy im nie prze szka dzały, albo nie mieli nic prze ciwko temu, że draż nię
Neda.

Opusz czam nogi, wście kła, że je stem nie wi dzialna i nie po tra fię zmu sić ich do
re ak cji. Pięty pul sują bó lem; wy obra żam so bie, że są czer wone i  po kryte
pę che rzami, jak po zbyt dłu gim cho dze niu na wy so kich ob ca sach. W moim umy śle
po ja wia się wi zja czer wo nych szpi lek bez rad nie szo ru ją cych o  mar mu rową
po sadzkę. Chcę od pę dzić ten ob raz, ale nie po tra fię i po po liczku spływa mi łza.
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Ned do mnie za dzwo nił; przy bra mie cze kali dzien ni ka rze. Mi nęło pięć dni od
po wrotu z Las Ve gas i wciąż nie udało mi się wyjść z domu.

Za wsze znaj do wał ja kąś wy mówkę. Nie wi dy wa łam go w  ciągu dnia, tylko
wie czo rami przy ko la cji. Nie mia łam nic prze ciwko go to wa niu; za wsze to lu bi łam
i przy naj mniej mia łam coś do ro boty.

Cze kał w holu na dole, a kiedy ze szłam po mar mu ro wych stop niach, przyj rzał mi
się kry tycz nie. Mia łam na so bie ró żową su kienkę bez rę ka wów, a  roz pusz czone
włosy opa dały mi na ra miona. Po ki wał głową z  uzna niem i  wy jął z  kie szeni
pier ścio nek za rę czy nowy.

–  Pro szę – po wie dział, wsu wa jąc mi go na pa lec, obok zło tej ob rączki, którą
za zwy czaj za kła da łam, kiedy scho dzi łam na ko la cję. Pierw szego wie czoru tego nie
zro bi łam, bo nie mo głam znieść jej wi doku, ale kiedy Ned zo ba czył, że jej nie
mam, ka zał mi po nią pójść.

Za drża łam pod wpły wem jego do tyku i od razu po my śla łam o Ju stine. Na pewno
już wie działa, że za niego wy szłam, i uznała to za po tworną zdradę. Gdy bym tylko
mo gła się z nią spo tkać, a także z Ca ro lyn, i wy tłu ma czyć im, o co cho dzi. Mia łam
na dzieję, że Ca ro lyn od dzwoni do mnie pod nu mer Neda, ale jak do tąd mil czała
i ba łam się, że nie po trafi się zdo być na roz mowę ze mną.

Tak wiele razy chcia łam spy tać Neda o  Ju stine i  o to, jak jej po szedł wy wiad
z  Ophélie Tes sier. Ale ja kiś we wnętrzny głos – ten sam, który pod po wia dał mi,
że bym była bar dzo, bar dzo ostrożna, bo nie wiem, kim tak na prawdę jest czło wiek,
z któ rym się zwią za łam – ostrze gał mnie, bym tego nie ro biła.

–  On nie jest praw dziwy, prawda? – spy ta łam, wpa tru jąc się w  naj więk szy
bry lant, jaki w ży ciu wi dzia łam.

Ned się ro ze śmiał.
Szybko cof nę łam rękę i po de szli śmy do drzwi fron to wych. Od wró cił się do mnie

ple cami i  wpi sał kod na kla wia tu rze. Pró bo wa łam zer k nąć mu po nad ra mie niem
i zo ba czyć, ja kie wci ska kla wi sze, ale wy czuł mój ruch i na chy lił się nad pa ne lem,
za sła nia jąc mi wi dok. Drzwi otwo rzyły się ze szczę kiem i  do tarł do mnie gwar
gło sów. Ned wziął mnie za rękę, a ja in stynk tow nie pró bo wa łam ją cof nąć.



– Mu simy za cho wy wać po zory – przy po mniał, moc niej mnie przy trzy mu jąc.
Po ja wił się Hun ter. Nie wi dzia łam go od dnia, gdy ode brał mnie i  Neda

z  lot ni ska. Czu łam jego wzrok na ple cach, gdy szedł za nami dłu gim żwi ro wym
pod jaz dem. Kiedy zbli ży li śmy się do bramy, otwo rzyła się i  zo ba czy łam mniej
wię cej dwu dziestkę dzien ni ka rzy z apa ra tami i mi kro fo nami. Ru szyli na przód, ale
Hun ter po śpiesz nie sta nął przed nami, roz ło żył ręce i na ka zał wszyst kim się cof nąć.

Za częli za da wać py ta nia.
– Pa nie Haw thorpe, czy może nam pan coś po wie dzieć o żo nie?
–  Poza tym, że jest ide alna? – rzu cił Ned. – Zresztą sami to wi dzi cie – do dał

i obej rzał się na mnie z uśmie chem.
– Ame lie, pra co wa łaś dla pana Haw thorpe’a?
– Wciąż pra cuję – spro sto wa łam. – Nic się nie zmie niło.
– Za sko czyły cię jego oświad czyny?
Za mru ga łam, oszo ło miona bły skami fle szy.
– Tak, za sko czyły – od po wie dział Ned gładko.
–  Wy gląda na to, że od razu stra ci li ście dla sie bie głowy. Po zna li ście się

za le d wie cztery mie siące temu, prawda, Ame lie?
–  Po zna li śmy się pra wie rok temu, pod czas przy ję cia – po now nie wtrą cił się

Ned. – Wie dzia łem od razu, że w  Ame lie jest coś wy jąt ko wego. Nie mo głem
uwie rzyć w swoje szczę ście, kiedy za częła pra co wać w re dak cji „Exc lu si ves”. To
było jak prze zna cze nie.

–  Opo wie cie nam o  swo jej po dróży do Ve gas? Od po czątku za mie rzał pan się
oświad czyć czy to była spon ta niczna de cy zja?

Ned po krę cił głową.
– Za pla no wa łem to przed kil koma ty go dniami, nie chcia łem jed nak, żeby Ame lie

się do my śliła, więc uda łem, że mu szę się wy brać w  po dróż w  in te re sach, a  ona
po winna mi to wa rzy szyć pod czas spo tkań. Cho ciaż osta tecz nie nie za bra łem jej na
żadne, i tak się nie do my śliła. Oczy wi ście tak na prawdę z ni kim się nie spo ty ka łem.
Po świę ci łem ten czas na wy bra nie pier ścionka, zdo by cie li cen cji na ślub,
zna le zie nie świad ków i za ła twie nie ca łej reszty for mal no ści.

Kłam stwa z taką ła two ścią pły nęły z jego ust.
– Mo żemy zo ba czyć pier ścio nek, Ame lie?
Ned po cią gnął mnie za rękę i bry lant za lśnił w świe tle słońca. Po tem ob jął mnie

ra mie niem, a  dzien ni ka rze za częli ro bić zdję cia. Tępo wbi ja łam wzrok w  tłum,
kiedy wo łali mnie i pro sili o uśmiech. A po tem ką tem oka do strze głam Ca ro lyn.

Po czu łam przy pływ ulgi, gdy na sze spoj rze nia się spo tkały. Chcia łam do niej
po dejść, ale Ned mnie przy trzy mał. Pró bo wa łam się uwol nić, lecz ści skał mnie tak



mocno, że spra wiał mi ból.
Ca ro lyn pod nio sła te le fon i wska zała go pal cem.
– Nie wie rzę ci! – za wo łała, prze krzy ku jąc dzien ni ka rzy.
– Pa nie Haw thorpe, czy jest cho ciaż ziarno prawdy w po gło skach, że nie dawno

po sta wiono panu za rzut mo le sto wa nia sek su al nego?! – wy krzyk nął ktoś,
za głu sza jąc Ca ro lyn.

Za pa dła ci sza i wszy scy obej rzeli się na ko bietę, która za dała py ta nie. Nie któ rzy
z dzien ni ka rzy od su nęli się na bok, żeby ją od sło nić. Roz po zna łam ko bietę, która
po de szła do Neda pod czas przy ję cia w re dak cji.

Za marł.
– Za py tam jesz cze raz, pa nie Haw thorpe. Czy może pan po twier dzić, że ostat nio

po sta wiono panu za rzut mo le sto wa nia sek su al nego? – po wtó rzyła ko bieta.
Roz pę tał się chaos, gdy dzien ni ka rze wy cią gnęli mi kro fony w  stronę Neda

i  za częli py tać o  to samo, ale Hun ter po śpiesz nie sta nął przed nami, osła nia jąc
szefa. Kiedy brama za częła się za my kać, znów roz legł się głos Ca ro lyn:

– Ona na zywa się Ju stine El land! Ko bieta, którą mo le sto wał Ned Haw thorpe, to
Ju stine El land! – Pró bo wała prze pchnąć się przez tłum dzien ni ka rzy. – Gdzie ona
jest, pa nie Haw thorpe? Gdzie jest Ju stine?

Mia łam mę tlik w gło wie, gdy Ned pro wa dził mnie z po wro tem do domu. Ju stine
wciąż się nie od na la zła. I co Ca ro lyn miała na my śli, gdy po wie działa, że mi nie
wie rzy? Wska zy wała swój te le fon, ale prze cież po po wro cie wy sła łam jej tylko
jedną wia do mość z  te le fonu Neda, w  któ rej pi sa łam, że je stem cała i  zdrowa,
i  za pro si łam ją do domu Neda, by opo wie dzieć jej o  wy jeź dzie. Nie było w  tej
wia do mo ści ni czego, w  co mo głaby nie wie rzyć. Chyba że Ned rów nież do niej
na pi sał, pod szy wa jąc się pode mnie.

– Do wiedz się, kim jest ta dzien ni karka – wark nął do Hun tera. – Ta, która py tała
o mo le sto wa nie. Już dwa razy mi się na ra ziła. Trze ciego razu nie bę dzie.

Pu ścił moją rękę i  wbie głam po scho dach. Pró bo wa łam do stać się do po koi,
któ rych okna wy cho dziły na pod jazd, żeby za wo łać do Ca ro lyn, lecz drzwi wciąż
były za mknięte. Po bie głam do swo jego i do pa dłam do okna, li cząc na to, że je śli
będę wy star cza jąco gło śno krzy czała, Ca ro lyn mnie usły szy. Ale kiedy szarp nę łam
klamkę, okno na wet nie drgnęło. Serce wa liło mi w  piersi. Co ja tu taj ro bię?
Wzię łam głę boki od dech i  uspo ko iłam nerwy. Skoro Ca ro lyn do wie działa się, że
coś jest nie tak, na pewno mnie ura tuje.
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Ci sza wo kół mnie jest przy tła cza jąca, a sa mot ność do ku cza mi dzi siaj bar dziej.
Sku bię pal cami koc i wy czu wam za schnięte je dze nie, pew nie owsiankę. Kiedy

się stąd wy do stanę? Dla czego Je thro Haw thorpe jesz cze nie za pła cił okupu? Na wet
je śli jest wście kły na Neda, to czy nie chce go od zy skać? Już stra cił jed nego syna,
a  skoro pro wa dzi fun da cję, to prze cież trosz czy się o  in nych. Czy wie, że ja też
tu taj je stem? Na pewno. Przez chwilę wy obra żam so bie, ja kie to by łoby uczu cie,
gdy bym zo stała ura to wana. Gdyby wpa dli tu taj po li cjanci, po krzy ku jąc i ośle pia jąc
mnie la tar kami. Wi zja jest tak rze czy wi sta, że mrużę oczy w ciem no ści.

Pod cho dzę do okna, które przy po mina mi, że na ze wnątrz jest praw dziwy świat,
i czuję się jesz cze bar dziej stłam szona. Mu szę zo ba czyć świa tło dnia. Prze su wam
dło nią wzdłuż le wej kra wę dzi płyty, przy po mi na jąc so bie, jak pró bo wa łam wci snąć
łyżkę po mię dzy nią a ramę okna, by po sze rzyć szparę. Gdy bym tylko miała ja kiś
inny przed miot, któ rego mo gła bym użyć.

Za sta na wiam się przez chwilę, a po tem wcho dzę do ła zienki, zdej muję tek tu rową
po krywkę z pu dełka z tam po nami, roz dzie ram ją na pół, a po tem jesz cze raz na pół.
Kur czowo ści skam cztery ka wałki tek tury i ża łuję, że świa tło w ła zience nie może
po zo stać za pa lone po otwar ciu drzwi, że bym wi działa, co ro bię.

Znaj duję miej sce, z  któ rego wy rwa łam gwóźdź, i  wci skam je den z  ka wał ków
tek tury w nie wielką lukę mię dzy płytą a ramą okna. Mie ści się bez pro blemu, więc
wci skam drugi ka wa łek obok pierw szego. Na chy lam się i  mrużę oko. Nie
do strze gam na wet śladu świa tła. Wpy cham ko lejny ka wa łek i znów pa trzę. Na gle
moje serce pod ska kuje w  piersi. Czy to świe tli sty punk cik, czy tylko mi się
przy wi działo? Skła dam czwarty ka wa łek tek tury na pół i  wci skam go obok
po zo sta łych, żeby po sze rzyć szparę. Znów zer kam i tym ra zem już je stem pewna,
że wi dzę świa tło dnia.

Wyj muję tek turę, chwy tam kra wędź płyty, wci skam opuszki pal ców w  szparę
i  cią gnę z  ca łych sił. Nie czuję, by de ska cho ciaż drgnęła, ale kiedy przy kła dam
oko do szpary, wi dzę świa tło.

Je stem nie sa mo wi cie pod nie cona. Wiem, że nie uda mi się ode rwać płyty – już
się z tym po go dzi łam – ale będę w sta nie zo ba czyć na wła sne oczy, że czas nie stoi



w miej scu, i śle dzić cykl dnia i nocy, a to ogromne osią gnię cie.
Zer kam jesz cze raz i  upa jam się okru chem świa tła. Po tem, zmar twiona, że

po ry wacz może przyjść i  zo ba czyć, co zro bi łam, od no szę ka wałki tek tury do
ła zienki i cho wam je w szafce.
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Usły sza łam ja kiś ruch w  ko ry ta rzu na dole i  ze rwa łam się z  łóżka. Bie giem
do tar łam na szczyt scho dów i wyj rza łam przez ba lu stradę. Za pro giem stał Je thro
Haw thorpe, nie ska zi telny w  ciem nym gar ni tu rze i  kra wa cie oraz ide al nie bia łej
ko szuli pod ma ry narką. Ned wy cią gał ręce na boki i pró bo wał go za trzy mać.

– Co tu taj ro bisz, tato?
– Co to miało być, do dia bła? – za grzmiał Je thro Haw thorpe, prze py cha jąc się

obok syna. – Ta afera z  dzien ni ka rzami? W  me diach aż hu czy. Mó wi łeś, że
wszyst kie za rzuty prze ciwko to bie zo stały wy co fane!

– Bo tak jest – od parł Ned.
– Więc skąd prasa się o tym do wie działa?
– Po roz ma wiajmy w ga bi ne cie, do brze?
Za cze ka łam, aż znik nęli mi z oczu, po czym zbie głam po scho dach i na pal cach

prze szłam do bi blio teki. Ostroż nie za mknę łam się w po miesz cze niu i po de szłam do
po dwój nych drzwi.

–  Ry zyko za wo dowe, tato – usły sza łam. – Kiedy roz wią zuję z  ludźmi umowy
o pracę, nie są za do wo leni.

– Czy do brze ro zu miem, że ta ko bieta po sta no wiła oskar żyć cię o mo le sto wa nie
wy łącz nie po to, by się ze mścić?

– Zga dza się.
– I uwa żasz, że prasa to kupi?
– Dla czego nie? Po wie dzia łem po li cji, co się stało, i uwie rzyli mi.
– Na ra zie – rzu cił Je thro Haw thorpe po nu rym to nem. – A je śli ta ko bieta zmieni

zda nie i wnie sie oskar że nie?
–  Nie zrobi tego. Za pła ci łem jej i  wró ciła do Fran cji, skąd po cho dzi. Nikt nie

bę dzie za da wał so bie trudu, żeby ją tam zna leźć.
– Za pła ci łeś jej? – Usły sza łam nie za do wo le nie w gło sie Je thra Haw thorpe’a.
– Tak jest.
– My śla łem, że jej za rzuty były wy ssane z palca.
–  Oczy wi ście! Ale co mia łem zro bić? Po zwo lić, żeby sprawa cią gnęła się

w są dzie? Wy obraź so bie, jak by to wpły nęło na twoją bez cenną fun da cję.



– Smrodu po oskar że niach o mo le sto wa nie nie tak ła two się po zbyć – od burk nął
Je thro Haw thorpe. – Wi dzia łeś ar ty kuł w „Mail”, który uka zał się, kiedy po je cha łeś
wziąć ślub? Ned Haw thorpe: miły gość czy dra pieżca sek su alny? Oni nie
od pusz czą. A co z  tym ab sur dal nym ślu bem? Nie ob ra żaj mo jej in te li gen cji i nie
mów, że oże ni łeś się z mi ło ści.

– To nie twoja sprawa, tato.
–  Mam na dzieję, że mia łeś na tyle ro zumu, by ka zać jej pod pi sać in ter cyzę. –

Za pa dła ci sza. – Czyś ty osza lał? – wy buchł Je thro Haw thorpe. – Masz po ję cie, ile
ona może zgar nąć, je śli się roz wie dzie cie?

– Za war li śmy umowę. W przy padku roz wodu do sta nie pięć dzie siąt ty sięcy, nie
wię cej.

Cof nę łam się o krok. Pięć dzie siąt ty sięcy?
– Zgo dziła się na to na pi śmie?
– Nie, ale po pro szę Carra, żeby spo rzą dził od po wiedni do ku ment.
– I są dzisz, że ona go pod pi sze?
– Tak.
Je thro Haw thorpe prych nął.
–  W  ta kim ra zie je steś jesz cze głup szy, niż się spo dzie wa łem. – Krze sło

za zgrzy tało na pod ło dze. – Mu szę już iść. – Na chwilę za milkł. – Pa mię taj, Ned, że
je śli w ja ki kol wiek spo sób za szko dzisz fun da cji, pu blicz nie cię wy dzie dzi czę.
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Je stem po grą żona we śnie i na wet nie za uwa żam, kiedy chwyta mnie za ra miona,
za rzuca mi wo rek na głowę, zwią zuje ręce za ple cami i wy pro wa dza z po koju.

Mu szę sku pić się na po ko ny wa niu scho dów do piw nicy i to przy wraca mnie do
rze czy wi sto ści. Czy to nie jest śro dek nocy? Dla czego przy szli po mnie w środku
nocy? Serce za czyna mi moc niej bić, kiedy przy po mi nam so bie drzwi, przez które
Ned i  ja we szli śmy do bu dynku trzy ty go dnie temu. Czy kie ru jemy się na
ze wnątrz? Czy skoń czyła im się cier pli wość? Oszo ło miona, wy obra żam so bie, jak
rzu cają mnie na ko lana, a  po tem strze lają mi w  głowę. Za ta czam się i  nie mal
spa dam ze scho dów, ale męż czy zna przy trzy muje mnie za ra miona, a  jego
sta now czy i za ra zem de li katny uścisk działa na mnie dziw nie uspo ka ja jąco.

Sły szę od głos otwie ra nych drzwi i  czuję ulgę, gdy wpy chają mnie do środka
i ro bią to samo co za wsze: przy wią zują mnie do krze sła, zdej mują wo rek z głowy,
za wią zują oczy.

–  Ned uważa, że po win ni śmy cię za bić – od zywa się ja kiś męż czy zna. Tym
ra zem głos nie do biega z tyłu; roz lega się bez po śred nio przede mną.

–  Je śli są dzi cie, że Je thro Haw thorpe wam za płaci, gdy do star czy cie mu moje
ciało, to się my li cie. – Mój głos brzmi do no śnie, ale ręce mi drżą.

– A to dla czego?
– Bo nic dla niego nie zna czę. Le piej od ciąć ja kąś część ciała Ne dowi i wy słać ją

pocztą. Tylko że nikt ra czej nie czeka na jego po wrót, więc je dy nie tra ci cie czas.
Sły szę stłu mione dźwięki po pra wej stro nie. Ned też tu taj jest. Pew nie go

za kne blo wali.
Roz lega się od głos zry wa nej ta śmy.
– Co nam po wiesz na ten te mat, Ned? – pyta drugi męż czy zna.
–  Za bij cie ją – war czy Ned. Jego głos jest przy tłu miony, ale wy raź nie

po brzmiewa w  nim nie na wiść. Na pewno ma wo rek na gło wie. Wy czu wam jego
woń, lecz słab szą. Tym ra zem umie ścili go da lej ode mnie.

–  Wie cie, dla czego on chce, że by ście mnie za bili? – py tam. – Nie chce sam
bru dzić so bie rąk. Wiem o nim coś, co na długo po sła łoby go do wię zie nia. Je śli



mnie wy pu ści cie, po wiem wam… – Za kle jają mi usta, by mnie uci szyć. Wy krę cam
się, ale bez sku tecz nie.

– My ślę, że ona coś na cie bie ma, Ned – od zywa się ten drugi. – Niby dla czego
twój oj ciec miałby za pła cić, je śli wy ślemy mu jej ciało?

– Po nie waż zmar twi się, że będę na stępny.
– Ale ona ma ra cję: twoja ro dzina naj wy raź niej nie chce, że byś wró cił. Mi nęły

trzy ty go dnie. Twój oj ciec gra w nie bez pieczną grę. Zna wy nik i wie, że im dłu żej
bę dzie zwle kał, tym wyż sza bę dzie cena. A  mimo to nie śpie szy się, by cię
od zy skać. – Na chwilę za pada ci sza. – Wiesz, co wczo raj ro biła twoja matka, Ned?
Grała w  te nisa. Zresztą nie tylko grała, ale też wy grała. Mam zdję cia na do wód.
Czy tak się za cho wuje ktoś, komu po rwano syna? Albo twój oj ciec nie po wie dział
jej, że zo sta łeś po rwany, albo nie spe cjal nie się tym prze jęła. Jak są dzisz, co jest
bliż sze prawdy?

Jest mi pra wie szkoda Neda.
Nie od po wiada, więc męż czy zna mówi da lej:
– Mu szę cię o to spy tać: czy zro bi łeś coś, co wku rzyło twoją ro dzinę? To dla tego

nie chcą cię od zy skać?
–  Po pro stu nie wie rzą, że mó wi cie po waż nie – od po wiada Ned. – Dla tego

po win ni ście ją za bić. Mu szą zro zu mieć, że je ste ście bez względni.
– Może masz ra cję.
– Na pewno.
– Więc nie bę dzie ci prze szka dzało, je śli ją za bi jemy?
Ned śmieje się chra pli wie.
– Baw cie się do brze.
– W po rządku.
Z prze ra że niem sły szę szczęk od bez pie cza nego pi sto letu. Ogar nia mnie pa nika;

nie chcę umrzeć w  taki spo sób, przy wią zana do krze sła. Na pie ram na krę pu jący
mnie sznur i pró buję coś wy krzy czeć spod ta śmy, ale przy trzy mują mnie. A po tem
roz lega się po tężny huk. Kiedy prze staje mi dzwo nić w  uszach, ogar nia mnie
głu cha ci sza. My ślę, że zo sta łam po strze lona, i  cze kam na ból, ale ten nie
nad cho dzi. Ktoś za krywa mi usta dło nią i  przy trzy muje głowę, że bym się nie
po ru szała. Czy wła śnie za strze lili Neda?

– Cho lera – od zywa się. – Na prawdę to zro bi li ście?
– Ka za łeś nam.
– Ona nie żyje?
–  Ra czej tak. Kulka w  głowę za zwy czaj koń czy się śmier cią. – Przez chwilę

pa nuje ci sza. – Za bierz cie ją stąd, za nim wszystko bę dzie we krwi. Zo staw cie ją na



progu domu Je thra Haw thorpe’a. Je śli nie uda wam się tak bar dzo zbli żyć,
prze rzuć cie ciało przez płot. Wkrótce je znaj dzie.

Ktoś prze cina sznur, któ rym by łam przy wią zana. Je stem oszo ło miona
i  bez władna, więc męż czy zna musi wy wlec mnie z  po koju, jak bym rze czy wi ście
była tru pem. Trzyma mnie pod pa chami, a moje stopy szo rują po po sadzce. Kiedy
wy cho dzimy na ko ry tarz i  za my kają się za nami drzwi, dźwiga mnie z  pod łogi
i  po śpiesz nie wnosi po scho dach, mocno przy ci ska jąc do sie bie, że bym nie
za ha czała sto pami o ściany.

Gdy do cie ramy do po koju, kła dzie mnie na ma te racu i  szybko zrywa ta śmę
z mo ich ust. Je stem w szoku i za czy nam gwał tow nie dy szeć. Zwi jam się w kłę bek
i sta ram się stłu mić ból w klatce pier sio wej, ale męż czy zna sa dza mnie pod ścianą.
Łzy płyną mi z oczu, kiedy roz pacz li wie pró buję chwy tać po wie trze. Nic z  tego.
Kręci mi się w gło wie, za raz umrę.

Na gle coś prze bija się przez mój strach – po ry wacz od dy cha głę boko i po woli
tuż przy moim uchu, tak że czuję cie pło jego od de chu. Pró buję do stroić się do
niego – długi wdech, długi wy dech. To chwilę trwa, ale w końcu mi się udaje. Mój
od dech zwal nia, ból w  piersi słab nie. Za czy nam dy go tać; czuję w  gar dle smak
wy mio cin. Prze ły kam je i da lej spo koj nie od dy cham.

– Dzię kuję – szep czę, gdy już je stem w sta nie się ode zwać.
Przy kłada pa lec do mo ich ust, da jąc mi znak, bym mil czała. Okrywa czymś moje

ra miona – ko cem – i wy cho dzi.
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Usia dłam w  cie niu dębu, opie ra jąc się ple cami o  pień, wy czer pana du szą cym
upa łem i  de spe ra cją. Aż do po łu dnia usi ło wa łam wy glą dać non sza lancko, gdy
spa ce ro wa łam po te re nie po sia dło ści Neda, cho ciaż tak na prawdę roz pacz li wie
szu ka łam spo sobu na ucieczkę. Ze wszyst kich stron ota czały mnie czte ro me trowe
mury; je dyną drogą wyj ścia była brama, otwie rana elek tro nicz nie, po dob nie jak
drzwi fron towe. Trudno było mi za ak cep to wać, że je stem uwię ziona w tym domu.
Po woli wpa da łam w pa nikę.

Po przed niego wie czoru przy ko la cji Ned znie cier pli wił się, gdy po now nie
za py ta łam, czy mogę opu ścić dom.

– Dzien ni ka rze wciąż go ob le gają – od parł. – Je śli wyj dziesz, rzucą się na cie bie.
Je stem przy zwy cza jony do ra dze nia so bie z prasą. Wiem, co mogę im po wie dzieć
i jak wiele im dać. Oba wiam się, że ty po czu ła byś się przy tło czona, gdy byś mu siała
sama sta wić im czoło. – Na chwilę za milkł. – Ja tylko cię chro nię, Ame lie. Nie
chcę, że byś po wie działa coś, czego nie po win naś.

Albo za prze czyła jego wer sji wy da rzeń.
– Bar dzo chcia ła bym się zo ba czyć z przy ja ciół kami.
– Bę dziesz mo gła to zro bić za trzy ty go dnie.
– Ca ro lyn nie przy słała żad nych wia do mo ści?
Otarł usta ser wetką.
– Gdyby to zro biła, po wie dział bym ci. – Na chy lił się nad sto łem. – Po słu chaj,

na le gam je dy nie, że byś nie wy cho dziła z  domu, do póki nie ogło simy se pa ra cji.
Wtedy bę dziesz mo gła odejść, wró cić do swo jego miesz ka nia i po wie dzieć światu,
że po peł ni li śmy błąd.

– A co z moim kom pu te rem? Już go do star czyli? Po wie dzia łeś, że za mó wi łeś go
dla mnie dwa dni temu.

– Po pro szę Hun tera, żeby się tym za jął. – Po pa trzył na mnie su rowo. – Chyba
nie mu szę ci przy po mi nać, że we szłaś w to w pełni świa do mie.

Miał ra cję. Na samą myśl o  pie nią dzach czer wie ni łam się ze wstydu.
Za mie rza łam od dać je ja kiejś or ga ni za cji cha ry ta tyw nej, która nie ma nic
wspól nego z ro dziną Haw thorpe’ów.



Te raz wzię łam do ręki ka pe lusz prze ciw sło neczny, który mia łam na gło wie,
i za czę łam się nim wa chlo wać. Nie było ani odro biny wia tru i na wet ptaki uci chły,
zmę czone pro mie niami słońca. De li katny od głos wody wy pły wa ją cej z  jed nej
z wielu ogro do wych in sta la cji spra wiał przy jemne wra że nie. Zda łam so bie sprawę,
że gdyby nie atak Neda na Ju stine, praw do po dob nie chęt nie spę dzi ła bym mie siąc
w tym pięk nym domu. Ale te raz zro zu mia łam, że mał żeń stwo, które tak bez tro sko
za war łam, bę dzie mnie za wsze prze śla do wało. Nie bra łam pod uwagę, że już ni gdy
nie wy mażę ze swo jej prze szło ści tego, że wy szłam za mąż i roz wio dłam się przed
dwu dziestką.

Nie po do bało mi się, że wciąż nie wspo mnia łam Ne dowi o jego ataku na Ju stine.
Było mi wstyd i  czu łam się nie mal współ winna. Ale nie ufa łam jemu i  jego
kłam stwom. Ju stine wcale nie po le ciała do Pa ryża, żeby po roz ma wiać z  Ophélie
Tes sier. Była we Fran cji, ale wy je chała dla tego, że za pła cił jej za wy co fa nie
oskar że nia. Je śli to prawda, to nic dziw nego, że nie od bie rała te le fo nów od
Ca ro lyn. Na pewno była zbyt za że no wana, by przy znać, że Ned ku pił jej mil cze nie.

Po ru szy łam się nie spo koj nie na kłu ją cej tra wie. Nie mia łam prawa osą dzać
Ju stine za to, że wy co fała za rzuty w za mian za pie nią dze. Za sta na wia łam się, czy
jej rów nież Ned za pro po no wał sto ty sięcy. Przy po mnia łam so bie jego roz mowę
z oj cem i kłam stwo, że umó wi li śmy się na pięć dzie siąt ty sięcy. Po wo dze nia, Ned,
po my śla łam po nuro. Bo je śli za mie rzał oszu kać mnie choćby na jed nego pensa, to
dzięki swo jemu ojcu mia łam plan.
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Po twa rzy spły wają mi łzy oszo ło mie nia i wy czer pa nia. Pró bo wa łam zro zu mieć
to, co stało się w piw nicy, ale nie po tra fię.

Od twa rza łam to so bie w gło wie tyle razy, że wciąż sły szę echo wy strzału, i na dal
ni czego nie ro zu miem. Dla czego po sta no wili uda wać, że mnie za bi jają? Dla czego
chcą, by Ned my ślał, że nie żyję?

Kiedy przy po mi nam so bie, że nie prze jął się moją rze komą śmier cią, łzy
za czy nają pły nąć szyb ciej. Nie było mu żal, że jego młoda żona – którą zna lazł
so bie tylko po to, by po pra wić swój wi ze ru nek – zo stała za bita. Nie miał pre ten sji
do po ry wa czy; chciał się je dy nie upew nić, że nie żyję.

Po tem wy bu chła kłót nia. Sły sza łam krzyki do bie ga jące z  głębi domu, chyba
z kuchni. Głos jed nego z po ry wa czy roz po zna łam, drugi był niż szy. Czyżby na le żał
do męż czy zny, który przy cho dzi do mo jego po koju i po ło żył mi pa lec na ustach, by
mnie uci szyć? Za my kam oczy i za sy piam.

Kiedy się bu dzę, on jest w po koju.
–  Nie ro zu miem – szep czę. – Mo żesz wy ja śnić, co tam się stało? Dla czego

uda wa li ście, że mnie za strze li li ście?
Ale jak zwy kle nie otrzy muję od po wie dzi. Gdy bym mo gła krzy czeć, zro bi ła bym

to. Świerz bią mnie palce, by po now nie rzu cić w niego tacą, gdy bę dzie wy cho dził.
Wtedy uświa da miam so bie, że od po czątku dys po nuję tą bro nią. Dla czego

wcze śniej o  tym nie po my śla łam? Roz gry wam ten sce na riusz w  my ślach.
Męż czy zna za trzy muje się, żeby po sta wić tacę na pod ło dze, a  ja wy wra cam ją,
ochla pu jąc go owsianką. Kiedy pró buje usta lić, co się stało, chwy tam tacę
i  ude rzam go nią w  głowę. Po tem sce na riusz się po wta rza – wy cho dzę z  po koju
i za my kam po ry wa cza w środku, ale tym ra zem nie skra dam się ko ry ta rzem, tylko
pusz czam się bie giem. Te raz już znam drogę, wiem, że nie ma na niej żad nych
prze szkód, i  kiedy minę po dwójne drzwi w  dal szej czę ści ko ry ta rza, zo ba czę
świa tło pod drzwiami pro wa dzą cymi do kuchni, które będą otwarte. W kuchni są
oszklone drzwi i bez trudu znajdę coś, czym roz biję szybę. No i są tam z pew no ścią
noże, które mogę wy ko rzy stać do obrony.



Po ry wacz oka zał mi serce, ale zro bię mu krzywdę, je śli będę mu siała. Je stem na
niego wście kła; cho ciaż mnie oszczę dził, ni czego to nie zmie nia. Wciąż sie dzę po
ciemku w po koju. A je śli Je thro Haw thorpe za płaci okup, a po ry wa cze nie zro bią
tego, o co pro si łam, i wy pusz czą mnie ra zem z Ne dem, ni gdy nie będę bez pieczna.
Bo on mnie wy tropi i za bije.
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Czu łam, że Ned wpa truje się we mnie po nad sto łem.
– Coś się stało? – spy tał.
– Za sta na wiam się, jak Ju stine po ra dziła so bie z wy wia dem z Ophélie Tes sier –

od par łam. – Kiedy wy la ty wa li śmy do Ve gas, po wie dzia łeś, że je dzie do Pa ryża, by
z nią po roz ma wiać.

Jak zwy kle otarł usta ser wetką, żeby zy skać na cza sie. Czy za mie rzał da lej mnie
okła my wać, czy po wie dzieć prawdę?

– Nie by łem wo bec cie bie cał ko wi cie szczery – przy znał. – Ale mia łem do bre
in ten cje. Wie dzia łem, jak bar dzo lu bisz Ju stine, więc nie chcia łem cię smu cić
wia do mo ścią, że mu sia łem ją zwol nić.

– Zwol nić? Chcesz po wie dzieć, że wy rzu ci łeś ją z pracy?
– Nie stety, tak.
– Dla czego?
–  Do wie dzia łem się, że zro biła coś nie wła ści wego, co zszar ga łoby re pu ta cję

na szego ma ga zynu.
–  Coś nie wła ści wego? To zna czy co? – Mu sia łam grać w  jego grę, po nie waż

trzy mał klu cze do mo jej wol no ści. – Znam Ju stine i nie po tra fię so bie wy obra zić,
że mo głaby w ja ki kol wiek spo sób za szko dzić „Exc lu si ves”. Ni gdy się nie upija, nie
za żywa nar ko ty ków ani…

W oczach Neda po ja wił się błysk.
–  Otóż to – prze rwał mi. – Do wie dzia łem się, że za żywa nar ko tyki. A  jak

za pewne wiesz, w  re dak cji sto su jemy po li tykę ze ro wej to le ran cji dla nar ko ty ków
ze względu na to, co spo tkało mo jego brata. Nie mia łem wy boru, mu sia łem ją
zwol nić.

Na gle zro biło mi się nie do brze. Pod czas roz mowy z  oj cem nie wspo mniał,
dla czego roz wią zał umowę z  Ju stine, a  Je thro Haw thorpe o  to nie py tał. Nie
wie dzia łam, co Ned by wy my ślił w  sy tu acji pod bram ko wej, ale wła śnie
pod su nę łam mu ide alny po wód.

– Nie wie rzę w to – rzu ci łam. – Znam Ju stine, nie tknę łaby nar ko ty ków.
Ned od su nął się do tyłu ra zem z krze słem.



– Więc masz na uczkę, Ame lie. Lu dzie nie za wsze są tacy, jak nam się wy daje.
– Bez obaw, już przy swo iłam tę lek cję – syk nę łam, kiedy wy szedł z po koju.
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Pod cho dzę do okna i  wci skam pa ski tek tury w  szparę po mię dzy ramą
a drew nianą płytą. Na chy lam się, żeby po pa trzeć, ale nie wi dzę świa tła. Pro stuję się
za sko czona. Nie dawno do sta łam owsiankę, po win nam móc do strzec świa tło dnia.
Wpy cham palce w  szparę i  ją po sze rzam, tak jak po przed nio. Wciąż ni czego nie
wi dzę. Czy to było tylko złu dze nie?

Sły szę głosy do bie ga jące z dołu. Wra cam do swo jego kąta i od su wam ma te rac
od ściany.

– Mam wie ści, Ned – mówi po ry wacz. – Oka zało się, że pod rzu ce nie ciała two jej
żony pod drzwi two jego ojca od nio sło po żą dany sku tek. Fa cet chce roz ma wiać.

– Trzeba było ją za bić wcze śniej – stwier dza Ned.
– Być może. Ale wtedy nie do sta li by śmy tyle kasy.
– Jak to?
– Wiesz, ile po cząt kowo za żą da li śmy?
– Nie.
– Zgad nij.
– Nie wiem… Mi liona?
– Po pro si li śmy o jed nego funta, Ned. Jed nego funta za twój po wrót. I wiesz, co

się stało? Twój oj ciec od mó wił. Wy obra żasz so bie?
Marsz czę czoło, sły sząc te słowa. Dla czego mie liby żą dać tylko jed nego funta?
To samo przy szło do głowy Ne dowi.
– Mam w to uwie rzyć? – pry cha. – Że za żą da li ście jed nego funta, a mój oj ciec

od mó wił?
–  To prawda. Kiedy po wie dzie li śmy mu, że je śli nie za płaci, na stęp nego dnia

po dwo imy sumę okupu i bę dziemy ją po dwa jać każ dego ko lej nego dnia, tylko się
ro ze śmiał.

Moje serce nie mal się za trzy muje.
–  Co to ma być, kurwa?! – woła Ned. – Kim wy je ste ście? Co ta suka wam

po wie działa?
Wzdry gam się, sły sząc wście kłość w jego gło sie, i  to py ta nie od bija się echem

w moim umy śle. Kim są ci lu dzie?



–  Tak, twój oj ciec po cząt kowo nie po trak to wał nas po waż nie – kon ty nu uje
męż czy zna, igno ru jąc wy buch Neda. – Co bę dzie go kosz to wało mnó stwo
pie nię dzy, zwa żyw szy na to, że trzy mamy cię od dwu dzie stu trzech dni.

–  My śli cie, że nie stać go na wy ło że nie kilku ty sięcy fun tów? – Ned staje się
bez czelny.

– Po licz do kład nie. Dwa dzie ścia trzy dni. My ślę, że to bę dzie dużo wię cej niż
kilka ty sięcy fun tów.

Drzwi na dole za my kają się z trza skiem i Ned prze klina. Zo staję na miej scu, zbyt
oszo ło miona, by się ru szyć. Jak to moż liwe? Nie mogą wie dzieć o na szej umo wie
po ślub nej, to musi być zbieg oko licz no ści.
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Ned we zwał mnie do swo jego ga bi netu. To wa rzy szył mu męż czy zna
w  ele ganc kim gar ni tu rze, wy po le ro wa nych bu tach i  oku la rach z  czar nymi
opraw kami. Na pod ło dze obok niego stała czarna teczka. Sie dział na prze ciwko
Neda z  lap to pem usta wio nym na sa mej kra wę dzi biurka, jakby mar twił się, że
zaj muje za dużo prze strzeni.

–  Skar bie, to Paul Carr, praw nik mo jego ojca. Ma dla cie bie do ku ment do
pod pi sa nia.

Słowo „skar bie” – ostrze że nie, że mu szę grać we dług jego za sad – zje żyło mi
włosy na karku.

– Jaki do ku ment? – spy ta łam.
–  Umowę po ślubną – wy ja śnił Ned. – Na wy pa dek gdy by śmy się kie dyś

roz wie dli.
Usia dłam na krze śle obok Paula Carra i wzię łam do ręki kartkę, którą po dał mi

Ned. W  umo wie na pi sano, że on i  ja wzię li śmy ślub w  czwar tek pierw szego
sierp nia 2019 roku w  Las Ve gas, a  za sady były pro ste: je śli się roz sta niemy,
otrzy mam pięć dzie siąt ty sięcy fun tów.

Pięć dzie siąt ty sięcy. Po chy li łam się nad do ku men tem tak, by Ned nie zo ba czył,
jaka je stem wście kła. Jak on śmiał? Ale by łam na to przy go to wana i  do kład nie
wie dzia łam, jak to ro ze grać.

Pod nio słam wzrok.
– Przy kro mi, skar bie, nie mogę tego pod pi sać.
– Jak to?
– Po pro stu uwa żam, że pięć dzie siąt ty sięcy to nie zbyt spra wie dliwa oferta.
Jego twarz na pięła się pod wpły wem roz draż nie nia.
– A ile byś chciała?
– Mi lion.
Roz dzia wił usta.
– Mi lion! Żar tu jesz, prawda?
Zmu si łam się do śmie chu.
– Tak, żar tuję. Na wet je śli się roz sta niemy, nie chcę two ich pie nię dzy.



Znów zmarsz czył czoło.
– Mu sisz coś przy jąć.
Spo dzie wa łam się, że to po wie. Chciał w ra zie ko niecz no ści móc udo wod nić, że

po ślu bi łam go dla pie nię dzy, a nie dla tego, że mnie zma ni pu lo wał.
– Dla czego? – spy ta łam nie win nie.
– Po nie waż mu simy za wrzeć umowę na pi śmie. W Las Ve gas zgo dzi li śmy się,

że po po wro cie przy go tuję do ku ment, w  któ rym okre ślimy sumę ugody na
wy pa dek roz sta nia.

Po pa trzy łam mu pro sto w oczy.
– Nie pa mię tam, że by śmy mó wili o pięć dzie się ciu ty sią cach.
– Na tyle się zgo dzi li śmy – od parł, pro wo ku jąc mnie do sprze ciwu.
Jesz cze przez chwilę wy trzy my wa łam jego spoj rze nie, a po tem spu ści łam wzrok.
– Niech bę dzie. Je śli ko niecz nie mu szę coś przy jąć, chcę do stać jed nego funta.
Wbił we mnie wzrok.
– Jed nego funta?
– Tak. Ale ta suma bę dzie się po dwa jać każ dego dnia na szego mał żeń stwa.
– Po dwa jać? Nie ro zu miem.
– To pro ste – wy ja śni łam. – Pierw szego dnia ugoda wy nosi je den funt. Dru giego

dwa funty, trze ciego cztery, czwar tego osiem, pią tego szes na ście, szó stego… czyli
dzi siaj… trzy dzie ści dwa funty…

– Po tra fię li czyć – prze rwał mi i po pa trzył na mnie z roz ba wie niem. – Na prawdę
wła śnie tego chcesz?

– Tak.
Paul Carr zmarsz czył czoło.
–  Ale gdy by ście po zo stali mał żeń stwem przez dłuż szy czas, mo głaby się

uzbie rać cał kiem spora…
–  Mie siąc – wtrą ci łam po śpiesz nie. – Cho dzi mi tylko o  pierw szy mie siąc

na szego mał żeń stwa.
Ned ski nął głową ze zro zu mie niem, bo wcze śniej umó wi li śmy się, że

roz sta niemy się po mie siącu. Ale Paul Carr uniósł brew.
–  Mie siąc? Czyli za trzy mu jemy ze gar po trzy dzie stu dniach. To chcesz

po wie dzieć?
Po my śla łam o  ojcu, który mnie do tego za in spi ro wał. Nie wie dzia łam, jaka

bę dzie osta teczna suma, ale pa mię ta łam, że się śmiał i  po wie dział, że mia łam
głowę na karku, gdy po pro si łam o  do dat kowy dzień. Może wła śnie to było
klu czem.



– Po trzy dzie stu je den dniach – od par łam i po pa trzy łam na Neda z na ci skiem. –
W końcu nie które mie siące mają trzy dzie ści je den dni.

Po now nie ski nął głową. Sier pień ma tyle dni, a po bra li śmy się pierw szego dnia
tego mie siąca.

– Za ła twione – po wie dział. – Je śli wła śnie tego chcesz.
– Tak.
Paul Carr po ru szył się nie spo koj nie na krze śle.
– My ślę, że warto by łoby wy ko nać kilka ob li czeń…
– Nie mam czasu – rzu cił znie cier pli wiony Ned. – Po pro stu spo rządź umowę.
– Na prawdę…
– Na tych miast – wark nął Ned.
Pięć mi nut póź niej z  dru karki na jego biurku wy su nęły się dwa eg zem pla rze

do ku mentu. Rzu cił na nie okiem, a  na stęp nie pod pi sał obie kartki i  mi je po dał.
Uważ nie za po zna łam się z tre ścią umowy.

W przy padku ogło sze nia se pa ra cji mię dzy Ne dem Je th rem Haw thorpe’em
a  Ame lie Maude La mont pani La mont otrzyma sumę bę dącą wy ni kiem
na stę pu ją cego wy li cze nia: je den funt za pierw szy dzień mał żeń stwa, dwa funty za
drugi dzień, a na stęp nie co dzien nie dwu krot ność sumy z dnia po przed niego, przez
okres trzy dzie stu je den dni.

Po now nie prze czy ta łam umowę. Skąd wie dzieli, że na dru gie imię mam Maude?
Zo ba czy łam, że pasz port, któ rego ostat nio uży wa łam na lot ni sku, leży na biurku
przed praw ni kiem. Pod pi sa łam oba eg zem pla rze, Paul Carr po twier dził pod pisy,
do dał swój i wrę czył umowę Ne dowi.

Się gnę łam po pasz port, nie spusz cza jąc wzroku z Neda. Nie po wstrzy mał mnie,
być może dla tego, że był z nami praw nik jego ojca.

– Mo żesz już odejść – ode zwał się.
Kiedy wy cho dzi łam z ga bi netu, czu łam na ple cach jego wzrok.
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Krążę po po koju, li cząc, po dwa ja jąc. Mu szę się do wie dzieć, jak dużo Je thro
Haw thorpe bę dzie mu siał za pła cić po ry wa czom, je śli zde cy duje się to zro bić ju tro,
dwu dzie stego czwar tego dnia na szej nie woli.

Pierw sze dni są ła twe: je den – dwa – cztery – osiem – szes na ście – trzy dzie ści
dwa – sześć dzie siąt cztery – sto dwa dzie ścia osiem – dwie ście pięć dzie siąt sześć –
pięć set dwa na ście – ty siąc dwa dzie ścia cztery – dwa ty siące czter dzie ści osiem –
cztery ty siące dzie więć dzie siąt sześć – osiem ty sięcy sto dzie więć dzie siąt dwa –
szes na ście ty sięcy trzy sta osiem dzie siąt cztery – trzy dzie ści dwa ty siące sie dem set
sześć dzie siąt osiem…

Od li czam dni na pal cach i  już do szłam do szes na stego, czyli prze kro czy łam
po łowę mie siąca. Nie je stem pewna, czy osią gnę mi lion do trzy dzie stego
pierw szego dnia, ale mu szę spraw dzić – je stem to winna ojcu.

Li czę da lej. Sześć dzie siąt pięć ty sięcy pięć set trzy dzie ści sześć dnia
sie dem na stego, sto trzy dzie ści je den ty sięcy sie dem dzie siąt dwa dnia osiem na stego,
dwie ście sześć dzie siąt dwa ty siące… bez ostrze że nia umyka mi dal szy ciąg liczby.
Bez kartki i cze goś do pi sa nia trudno bę dzie się po ła pać.

Nie mam dłu go pisu, ale mam gwóźdź. W ła zience za czy nam li czyć od po czątku.
Kiedy do cie ram do osiem na stego dnia, za pa mię tuję liczbę – sto trzy dzie ści je den
ty sięcy sie dem dzie siąt dwa – i  wy dra puję 19 z  tyłu drzwi. Na stęp nie w  my ślach
po dwa jam za pa mię taną liczbę i obok dzie więt nastki pi szę 262 144.

Kon ty nu uję; pod dzie więt nastką wy dra puję dwu dziestkę, a obok niej liczbę 524
288. Wła śnie mam ją po dwoić, gdy uświa da miam so bie, że już prze kro czy łam pół
mi liona.

Sia dam na se de sie i ze zmarsz czo nym czo łem wpa truję się w drzwi. Mu sia łam
się po my lić; nie moż liwe, że bym już dwu dzie stego pierw szego dnia do tarła do
mi liona. Spraw dzam wszyst kie ob li cze nia, od sa mego po czątku, i  otrzy muję taki
sam wy nik. Czuję dreszcz pod nie ce nia. Li czę da lej.

21 – 1 048 576
22 – 2 097 152
23 – 4 194 304



24 – 8 388 608
Co fam się o  krok i  z nie do wie rza niem pa trzę na liczbę, który którą wła śnie

wy dra pa łam na drzwiach. Je śli Je thro Haw thorpe za płaci okup ju tro, dwu dzie stego
czwar tego dnia na szej nie woli, bę dzie mu siał prze ka zać po ry wa czom po nad osiem
mi lio nów fun tów.

Bolą mnie palce od prób wy dra py wa nia w  miarę wy raź nych cyfr, ale nie
prze ry wam. Dwu krot nie ga śnie świa tło i mu szę otwie rać i za my kać drzwi, żeby się
po now nie włą czyło.

25 – 16 777 216
26 – 33 554 432
27 – 67 108 864
28 – 134 217 728
29 – 268 435 456
30 – 536 870 912
Cała drżę, kiedy wy ko nuję ostat nie ob li cze nie.
31 – 1 073 741 824
Wstrzy muję od dech. Dzień trzy dzie sty pierw szy: po nad mi liard fun tów.
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Czy ta łam książkę w  sa lo nie, gdy usły sza łam sa mo chód Neda na pod jeź dzie.
Ze sko czy łam z  sofy, pod bie głam do okna i  zo ba czy łam go na sie dze niu pa sa żera
obok Hun tera.

Ned po raz pierw szy wy szedł z domu od czasu na szego po wrotu z Las Ve gas.
Ko rzy sta jąc z oka zji, wy bie głam do ogrodu, okrą ży łam dom i po pę dzi łam w stronę
pod jazdu. Kiedy do tar łam na miej sce, bo lały mnie bose stopy. Brama już była
za mknięta. Spró bo wa łam wdra pać się na gładką stal, ale nie mo głam zna leźć
punktu za cze pie nia.

– Ca ro lyn! – za wo ła łam.
Nikt mi nie od po wie dział. Na wet dzien ni ka rze naj wy raź niej ode szli, cho ciaż

Ned za pew niał, że ko czują za bramą. Ko lejne z jego kłamstw.
Spró bo wa łam po now nie.
– Po mocy! Czy ktoś może mi po móc?
Znów bez od po wie dzi. Wo ła łam raz za ra zem, pod cho dząc do róż nych czę ści

muru, ale nikt nie po śpie szył mi z po mocą. Znie chę cona, wró ci łam do domu.
Co dzien nie sia da łam na szczy cie scho dów, li cząc na to, że usły szę Ca ro lyn przy

drzwiach fron to wych. Cze ka łam, aż mnie za woła i za żąda spo tka nia ze mną. Może
pró bo wała, ale Hun ter nie wpu ścił jej za bramę. Zresztą on rów nież nie zaj rzał do
mnie ani razu przez ostat nie osiem dni. Bo lało mnie, że nie mogę mu wszyst kiego
wy ja śnić. Ale dla czego miałby mnie szu kać, skoro uwa żał, że je stem szczę śliwą
żoną Neda?

Po cie sza łam się, że Ca ro lyn na pewno by o  mnie nie za po mniała. Je śli nie
zdo łała się do mnie do stać, praw do po dob nie jesz cze bar dziej utwier dziła się
w  prze ko na niu, że coś jest nie w  po rządku. Może na stęp nym ra zem po jawi się
z Da nie lem albo jesz cze le piej – z po li cją.

Mia łam wró cić do sa lonu, ale po sta no wi łam wziąć książkę z  bi blio teki Neda.
Ni gdy go o  to nie pro si łam, po nie waż nie po win nam wie dzieć, że ma bi blio tekę.
We szłam do środka i za czę łam szpe rać na pół kach. Zna la złam książki o ko smo sie,
sztuce i hi sto rii świata.



Wła śnie prze su wa łam po pod ło dze drew niane schodki, żeby do trzeć do wy żej
usta wio nych ksią żek, gdy na gle usły sza łam sa mo chód na pod jeź dzie. Po śpiesz nie
po de szłam do okna. Już wró cili. Ogar nęła mnie pa nika; mu sia łam stąd wyjść
i  wró cić do swo jego po koju, za nim Ned mnie przy ła pie. Ale nim zdo ła łam się
po ru szyć, zo ba czy łam, że ktoś wśli zgnął się przez za my ka jącą się bramę. Od razu
roz po zna łam Linę. Serce pod sko czyło mi w  piersi. Czy to Ca ro lyn ją wy słała,
li cząc, że bę dzie w sta nie sku tecz niej wpły nąć na Neda?

Li mu zyna za trzy mała się przed drzwiami fron to wymi. Hun ter wy sko czył na
ze wnątrz, otwo rzył drzwi Neda i  nie cze ka jąc na niego, po biegł pod jaz dem
w  stronę Liny. Krzy czała coś do Neda, gdy ten wy sia dał z  sa mo chodu. Hun ter
chwy cił ją za rękę i za trzy mał w miej scu.

Ned na wet nie po pa trzył na Linę, tylko wszedł do domu, jakby wcale jej nie
za uwa żył. Na mo ich oczach Lina wy rwała się Hun te rowi i  po bie gła za Ne dem,
przy ci ska jąc do piersi swoją cha rak te ry styczną dużą czer woną torbę. Czer wone
szpilki wy raź nie od zna czały się na tle sza rego żwiru.

Hun ter do go nił ją, kiedy do tarła do drzwi. Mó wił coś do niej po śpiesz nie
i pró bo wał od cią gnąć ją od domu, ale go za krzy ki wała.

–  Wpuść mnie, Hun ter, chcę z  nim po roz ma wiać! – W  od róż nie niu od głosu
Hun tera jej krzyki nio sły się przez otwarte drzwi do środka i do cie rały ko ry ta rzem
aż do bi blio teki.

– W po rządku, Hun ter, wpuść ją! – za wo łał Ned.
By łam po chło nięta ob ser wo wa niem tych dra ma tycz nych wy da rzeń

i za po mnia łam, że mia łam się wy mknąć z bi blio teki. Te raz było już za późno; Ned
nad cho dził ko ry ta rzem. Drzwi były otwarte, więc gdyby zaj rzał do środka, na
pewno by mnie zo ba czył.

Pod bie głam do drzwi i  wśli zgnę łam się za nie, czu jąc, jak serce tłu cze mi się
w  piersi. Szpilki Liny za stu kały o  mar mu rową po sadzkę w  holu. Przez szparę
mię dzy za wia sami wi dzia łam, że Ned zbliża się do bi blio teki.

– Hej! – za wo łała Lina. – Chcę z tobą po roz ma wiać!
Za trzy mał się mniej wię cej metr ode mnie i  po woli się od wró cił, cze ka jąc, aż

Lina go do goni. Był tak nie bez piecz nie bli sko mo jej kry jówki, że wi dzia łam jego
za czer wie nioną ze zło ści twarz.

Lina po ja wiła się w polu wi dze nia i za trzy mała się tuż przy Ne dzie z rę kami na
bio drach. Miała oczy jak szty lety.

– Gdzie jest Ju stine? – rzu ciła.
Jej py ta nie mnie za sko czyło. Nie przy szła tu taj z  mo jego po wodu, ale szu kała

Ju stine. Ogar nął mnie wstyd. Czy na prawdę uwie rzyła, że wy szłam za Neda



z mi ło ści, że po ta jem nie się z nim spo ty ka łam i wszyst kich okła my wa łam?
–  Nie sły sza łaś? – ode zwał się swo bod nie, ukry wa jąc gniew. – Wró ciła do

Fran cji.
Oczy Liny za pło nęły.
– Nie wie rzę. Ni gdy nie wy je cha łaby bez po że gna nia.
Ned wzru szył ra mio nami.
– Wy gląda na to, że tak wła śnie zro biła.
– Nie – upie rała się Lina. – Ju stine ma swoje ży cie w An glii. Gdzie ona jest?
–  Po dej rze wam, że była zbyt za że no wana, by po wie dzieć ci, dla czego

roz wią za łem z nią umowę.
– Dla czego ją zwol ni łeś? Sam mó wi łeś, że prze pro wa dzała naj lep sze wy wiady.

By łeś za do wo lony z jej pracy.
– Ow szem, do póki nie od kry łem, że za żywa nar ko tyki.
– Nar ko tyki?! Ju stine?! – Lina się ro ze śmiała. – Zwa rio wa łeś?
Twarz mu po ciem niała.
– Za po mnia łaś, z kim roz ma wiasz?
– Z kłamcą.
Pro szę, bądź ostrożna, Lino, ape lo wa łam do niej w my ślach. Ale zmru żyła oczy

i oświad czyła:
– Wiem, co zro bi łeś; Ca ro lyn mi po wie działa. Po sze dłeś do miesz ka nia Ju stine

pod pre tek stem roz mowy o jej umo wie i ją mo le sto wa łeś. Wiem także, że zgło siła
to na po li cji. Wiesz, co w ta kim ra zie zro bię? Pójdę do ko mi sa riatu i po wiem im, że
po zgło sze niu mo le sto wa nia Ju stine znik nęła, a jej te le fon jest odłą czony. Po wiem
im, że we dług cie bie wy je chała do Fran cji, i po pro szę, żeby spraw dzili porty oraz
lot ni ska i prze ko nali się, czy rze czy wi ście tam do tarła. Po wiem im, jak za wsze się
jej na rzu ca łeś, po każę wia do mo ści od niej, w  któ rych skar żyła się na twoją
na tar czy wość. A  przy oka zji opo wiem im o  nie ofi cjal nych prze le wach, które
mu sia łam wy ko ny wać jako twoja księ gowa na rzecz mło dych ko biet. Pła ci łeś za
mil cze nie po przy pad kach mo le sto wa nia sek su al nego. Tylko że te płat no ści wcale
nie były ta kie nie ofi cjalne, jak byś chciał, bo mam ko pie wszyst kich do ku men tów,
a  na wet na gra nia, na któ rych te dziew czyny po twier dzają, że przyj mo wały
pie nią dze, po nie waż gro zi łeś im…

To się stało tak szybko. Ned chwy cił Linę za ra miona i  pchnął ją na ścianę.
Przy trzy mał ją jedną ręką, a drugą za krył jej usta. Sze roko otwo rzyła oczy i za częła
pro te sto wać stłu mio nym gło sem, wy krę ca jąc głowę i  wi jąc się, by się uwol nić.
Pró bo wała ode rwać dłoń Neda od swo ich ust, ale czer wona torba zsu nęła się z jej
ra mie nia na wgłę bie nie łok cia i po cią gnęła całą rękę w dół. Lina wierz gnęła nogą,



ale jesz cze moc niej ją chwy cił i  noz drza Liny za częły gwał tow nie fa lo wać, gdy
usi ło wała za czerp nąć po wie trza. Chcia łam się ru szyć, lecz spa ra li żo wało mnie
nie do wie rza nie – to, co wi dzia łam, nie mo gło być prawdą. Ned ści skał pal cami nos
Liny, a drugą ręką wciąż za sła niał jej usta.

Za częła szo ro wać sto pami po pod ło dze. Wy so kie ob casy jej czer wo nych bu tów
śli zgały się po wy po le ro wa nej mar mu ro wej po sadzce, gdy usi ło wała zna leźć punkt
opar cia. W końcu uświa do mi łam so bie, że to się dzieje na prawdę, wy sko czy łam ze
swo jej kry jówki i rzu ci łam się na Neda.

– Puść ją! Zo staw ją w spo koju!
Sta ra no wa łam go i  ode pchnę łam od Liny. Upa dła na pod łogę, trzy ma jąc się

kur czowo za szyję. Ze strasz li wym chry pie niem usi ło wała za czerp nąć po wie trza.
–  Lino! – Przy kuc nę łam obok niej i  spró bo wa łam ją po sa dzić. Przez chwilę

pa trzy ły śmy so bie w oczy i zo ba czy łam w jej spoj rze niu strach oraz prze strogę.
– Wszystko w po rządku, za raz…
Ką tem oka za uwa ży łam nad sobą cień Neda. Wy mie rzył mi cios w  głowę,

ude rzy łam nią o  po sadzkę i  zo ba czy łam gwiazdy przed oczami. Po tem za pa dła
ciem ność.

*
Usły sza łam czyjś ciężki od dech. Lina. Gwał tow nie otwo rzy łam oczy i  przez

chwilę zma ga łam się z bó lem głowy. Le ża łam pod ścianą, a kiedy uświa do mi łam
so bie, że Ned znaj duje się za le d wie kilka cen ty me trów ode mnie, za mar łam
i po ru sza jąc sa mymi oczami, za czę łam się roz pacz li wie roz glą dać za Liną. Le żała
na ple cach nie da leko mnie ze zgię tymi no gami i  roz po star tymi rę kami. Nie
wi dzia łam jej twa rzy, po nie waż Ned się nad nią po chy lał. Do piero kiedy ciężko
dy sząc, wy pro sto wał się, zo ba czy łam, że Lina ma sze roko otwarte oczy, a  z jej
bez wład nych ust wy pływa ślina. Wtedy zro zu mia łam, że nie żyje.

Mia łam ochotę krzy czeć, ale groza ści snęła mnie za gar dło. Ned pod niósł
z pod łogi czer woną torbę, rzu cił ją na brzuch Liny, a po tem sta nął obok jej głowy.
Zła pał ją pod pa chy i  za czął wlec ko ry ta rzem w  stronę swo jego ga bi netu.
Pa trzy łam z prze ra że niem, jak głowa Liny, a po tem nogi i stopy zni kają z mo jego
pola wi dze nia. Usły sza łam, że drzwi ga bi netu się otwo rzyły i Ned wcią gnął ciało
do środka. Po tem roz legł się jego głos:

– Amos, po trze buję two jej po mocy, mu sisz do mnie na tych miast przy je chać. –
Mó wił wład czym i  na glą cym to nem. – Wejdź przez boczne drzwi, po zbędę się
straż nika. – Po tem usły sza łam, że coś grze cho cze na jego biurku. – Aha, Amos,
znajdź jej pasz port, nie ma go w tor bie. Tym ra zem mu simy być do kład niejsi.

Po krót kiej chwili ode zwał się po now nie:



–  Hun ter, idź do biura, po trze buję ko niecz nie pew nej teczki. Za dzwoń, kiedy
bę dziesz na miej scu, po wiem ci, gdzie jej szu kać.

Wy czu wa łam nie bez pie czeń stwo w  po wie trzu. Mu sia łam się ru szyć, ale kiedy
pró bo wa łam się pod nieść, silne za wroty głowy zmu siły mnie do za ci śnię cia
po wiek. Za cze ka łam, aż miną, i  znów otwo rzy łam oczy. Ned przy kuc nął obok
mnie.

– Nie! – Za czę łam się od niego od su wać, od py cha jąc się pię tami, ale przy ci snął
dłoń do mo jej piersi, po wstrzy mu jąc mnie.

– Po słu chaj bar dzo uważ nie, Ame lie. – Spoj rzał mi w oczy. Chcia łam od wró cić
wzrok i  pa trzeć na coś in nego, ale nie mo głam. – Za chwilę za pro wa dzę cię do
two jego po koju i  zo sta niesz tam do końca mie siąca, gdy ogło simy se pa ra cję,
zgod nie z umową. Wtedy bę dziesz mo gła odejść. Ale je śli po wiesz ko mu kol wiek
o  tym, co tu wi dzia łaś i  sły sza łaś, je śli choćby po my ślisz o  pój ściu na po li cję,
za biję twoją przy ja ciółkę Ca ro lyn, a po tem cie bie. Ro zu miesz?

Za czę łam prze raź li wie dy go tać i szczę kać zę bami. Ned przez chwilę pa trzył na
mnie bez emo cji, a po tem po no wił py ta nie:

– Ro zu miesz?
Nie by łam w  sta nie się ode zwać, więc tylko po ki wa łam głową, ude rza jąc nią

o pod łogę.
– Do brze. – Wstał i po sta wił mnie na nogi. Za chwia łam się i opar łam o niego,

a on na wpół za niósł, a na wpół wcią gnął mnie po scho dach do mo jego po koju.
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Jest po nie dzia łek dzie wią tego wrze śnia. To mój ostatni dzień w  tym po koju.
Skoro już wiem, o  co po pro sili po ry wa cze, wy daje się nie praw do po dobne, by
Je thro Haw thorpe na dal zwle kał.

Po ry wacz po wie dział Ne dowi, że jego oj ciec po cząt kowo nie trak to wał ich
żą dań po waż nie, a  za tem praw do po dob nie się to zmie niło. Mu szę odejść, za nim
za płaci i zwol nią mnie ra zem z Ne dem.

Kiedy męż czy zna przy cho dzi, je stem go towa. Od gry wa łam to w  my ślach sto
razy; znam jego ru chy i wiem, że za wsze sta wia tacę w tym sa mym miej scu.

– Cześć – mó wię, kiedy się zbliża. – Jak się dzi siaj czu jesz?
Wy czu wam, że się na chyla, i  trzy mam ręce na ko la nach. Kiedy sta wia tacę na

pod ło dze, gwał tow nie chwy tam ją i z ca łej siły rzu cam mu w twarz jej za war tość.
Sły szę brzęk mi ski i  kubka oraz szept „Kurwa!” i  wy czu wam, że męż czy zna
za ta cza się do tyłu. Po omacku chwy tam le żącą tacę, zry wam się na nogi i ude rzam
nią w miej sce, w któ rym po winna się znaj do wać jego głowa. Roz lega się po tężny
trzask i  taca zde rza się z  jego go glami na pod czer wień. Sły szę stęk nię cie bólu
i  ude rzam po now nie, tak mocno, że wstrząs prze szywa całe moje ciało. Ko lejne
prze kleń stwo. Od ska kuję w  prawo, ci skam tacę w  stronę męż czy zny i  bie gnę do
drzwi.

Je stem już pra wie na miej scu i do ty kam ich wy cią gnię tymi pal cami, gdy chwyta
mnie za kostkę. Po ty kam się, przy trzy muję drzwi, by nie upaść, i wierz gam nogą,
sta ra jąc się po lu zo wać jego chwyt. Za ci ska palce jesz cze moc niej. Nie mogę
pod nieść nogi z pod łogi, jak bym wpa dła w si dła. Ma cham drugą, a kiedy tra fiam
w jego ciało, za czy nam wy mie rzać ko lejne, co raz sil niej sze kop niaki.

Wciąż nie chce mnie pu ścić. Nie mam wyj ścia, pusz czam drzwi, po chy lam się
i sta ram się ro ze wrzeć jego palce. Ale wtedy chwyta mnie drugą ręką i po ciąga na
pod łogę. Prze wra cam się na niego, a on ota cza mnie ra mio nami. Jed nym szyb kim
ru chem prze kręca mnie na plecy, przy trzy muje mi udami nogi i kła dzie ciężką dłoń
na mo jej klatce pier sio wej. Chcę krzyk nąć, lecz za sła nia mi usta drugą dło nią. Wiję
się, usi łu jąc się uwol nić i zrzu cić go z sie bie, ale je stem bez silna.



W końcu ob ra cam głowę na bok i  z ca łej siły gryzę jego dłoń. Po now nie
prze klina i stara się uwol nić, ale za ci skam zęby jesz cze moc niej. Czuję smak krwi,
lecz nie pusz czam. Gdy męż czy zna zdej muje rękę z  mo jej piersi, zry wam się
z  pod łogi, wciąż trzy ma jąc jego dłoń w  zę bach. Ja kimś spo so bem ob raca mnie
i kuca za mo imi ple cami. Czuję cie pło jego ciała, kiedy obej muje mnie wolną ręką
i ści ska pal cami mój nos. Płuca mi się za ci skają i in stynk tow nie otwie ram usta, by
za czerp nąć po wie trza. Wtedy uwal nia po gry zioną dłoń i  za sła nia mi nią usta.
Wciąż mam ści śnięty nos, więc nie mogę od dy chać.

W moim umy śle po ja wiają się ob razy. Ob casy Liny szo ru jące po po sadzce, jej
ucie ka jące źre nice, gdy Ned za czyna ją du sić. Pa ra li żuje mnie pa nika. To już
ko niec, za raz umrę, tak samo jak ona.

Nie je stem jed nak Liną, a on nie jest Ne dem. Wciąż za sła nia mi usta, ale już nie
ści ska nosa pal cami. Ciężko dy szę, lecz on także. Na sze od de chy wy peł niają po kój.
Przy po mi nam so bie, jak po ma gał mi pod czas ataku pa niki, od dy cha jąc ra zem ze
mną, i  łzy spły wają mi po po licz kach na jego za krwa wioną dłoń. Moim cia łem
wstrząsa szloch. On się nie po ru sza, nie może. Je śli mnie pu ści i ode rwie dłoń od
mo ich ust, Ned usły szy mój jęk fru stra cji, bez sil no ści i wstydu.

Męż czy zna czeka, aż się uspo koję, i wtedy wy cho dzi.
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Ned przy szedł do mo jego po koju. Nie otwie ra łam oczu, le ża łam nie ru chomo.
– Mu sisz wstać – rzu cił. – Za pro szono nas na lunch.
Nie ode zwa łam się. Gdy zbli żył się do łóżka, po czu łam dresz cze.
– Sły sza łaś, co po wie dzia łem?
– Nie mogę – wy szep ta łam. – Nie mam ochoty na lunch.
–  Trudno, je steś mi tam po trzebna. Cho dzi o  po ten cjal nego współ pra cow nika,

który chce po znać moją żonę. Poza tym nie ja dłaś ni czego od kilku dni.
Znów za mil kłam. Przy no sił mi je dze nie – sły sza łam, że sta wia tacę na sto liku

przy łóżku – ale na wet go nie tknę łam. Nie mo głam.
Wy czu łam, że na chyla się nade mną, i aż się wzdry gnę łam.
– Chcesz, żeby to się skoń czyło, prawda? By łoby szkoda, gdyby to trwało dłu żej

niż mie siąc.
Usły sza łam jego groźbę i coś we mnie umarło.
– Bądź go towa za pół go dziny. I za bierz ko stium ką pie lowy.
Usły sza łam, że wy cho dzi i  za myka drzwi na klucz. Stłu mi łam mdło ści

i  spró bo wa łam wy rzu cić z  głowy wspo mnie nia do ty czące Liny. Stale mi
to wa rzy szyły: pa mię ta łam, jak szo ro wała bu tami o  pod łogę, jak wy krę cała szyję,
pró bu jąc się uwol nić, jak pa trzyła na mnie, kiedy przy niej przy kuc nę łam. Wtedy
jesz cze żyła. Po win nam była ze rwać się z  pod łogi i  za ata ko wać Neda, ale był
szyb szy ode mnie.

Zrzu ci łam z sie bie koł drę. Na gle za pra gnę łam wziąć go rący prysz nic. Za krę ciło
mi się w gło wie, więc przy trzy ma łam się szafki i za mknę łam oczy. Nie chcia łam
iść na ten lunch, tylko ukryć się i  od ciąć od wszyst kiego. Nie po tra fi łam my śleć
o Ju stine. Tak bar dzo się o nią ba łam. Wciąż od twa rza łam w my ślach słowa Neda
wy po wie dziane przez te le fon do męż czy zny, któ rego na zwał Amo sem: „Tym
ra zem mu simy być do kład niejsi”. Lina mó wiła, że Ju stine znik nęła, a te raz, gdy już
prze ko na łam się, do czego Ned jest zdolny, ba łam się, że wcale jej nie za pła cił,
tylko ją za bił. Czu łam się tak bez radna i  bez silna. Bez te le fonu, bez moż li wo ści
opusz cze nia domu, a na wet tego po koju, nie mo głam ni czego zro bić.



Z mo ich ust wy rwał się szloch. Mu sia łam ostrzec Ca ro lyn, że może jej gro zić
nie bez pie czeń stwo. Wzię łam głę boki od dech. Może na tym lun chu spo tkam ja kichś
lu dzi. Na ra zie będę po słuszna, a po tem znajdę te le fon i oka zję do ucieczki.

Wzię łam prysz nic, ubra łam się i we pchnę łam do to rebki czer wone bi kini, które
ku pi łam w Las Ve gas.

Usły sza łam, że Ned otwiera drzwi, i za czę łam dy go tać, jak za wsze ostat nio, gdy
znaj do wał się w  po bliżu. Opa no wa łam się i  ze szłam po dwu dzie stu czte rech
mar mu ro wych stop niach, czu jąc go tuż za sobą. Do tar li śmy do drzwi fron to wych,
Ned otwo rzył je, a  kiedy zo ba czy łam cze ka jącą li mu zynę, in stynk tow nie się
cof nę łam. Ale mocno chwy cił mnie za nad gar stek i spro wa dził po trzech schod kach
do sa mo chodu. Hun ter otwo rzył przede mną drzwi i  moje serce drgnęło. On mi
po może, bę dzie wie dział, co ro bić, po my śla łam. Pró bo wa łam zło wić jego
spoj rze nie i dać mu sy gnał, że po trze buję po mocy, ale kiedy Ned we pchnął mnie do
auta, jego ochro niarz na wet się nie obej rzał. Prze stra szy łam się, że jest w  to
wszystko za mie szany.

Ned za trza snął drzwi i usiadł z przodu obok Hun tera.
Sa mo chód ru szył sprzed domu. Nie mo głam na nich pa trzeć, więc spo glą da łam

za szybę, ale wi dzia łam tylko Linę bie gnącą pod jaz dem. Jej czer wone ob casy
spa dały na żwir jak kro ple krwi.
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Po ja wia się po ry wacz, a ja sie dzę od wró cona do niego ple cami. Nie mogę znieść
świa do mo ści, że na mnie pa trzy, po tej ka ta stro fal nej pró bie ucieczki.

Sły szę, że za biera tacę z  pod łogi i  pod nosi mi seczkę oraz ku bek. Wy ciera
pod łogę; czuję woń środka od ka ża ją cego i  wy obra żam so bie, że zbiera kle istą
owsiankę szmatką. Kiedy robi te wszyst kie rze czy, nie od wra cam się od ściany.

Ale to nie wy star czy. Wciąż mnie wi dzi. Kiedy na stęp nym ra zem się po jawi,
scho wam się w ła zience i za cze kam, aż so bie pój dzie.

Nie zniosę żad nych wię cej upo ko rzeń. Chcę, żeby to się skoń czyło. Nie
ob cho dzi mnie, w jaki spo sób, byle się skoń czyło.
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Pod je cha li śmy pod bramę du żego wolno sto ją cego domu. Za nim skrę ci li śmy
w drogę, przy któ rej stał dom, zo ba czy łam ta blicę z na zwą: Ha ven Cliffs.

Brama się roz su nęła. Hun ter wje chał na te ren po sia dło ści i  za par ko wał przed
do mem. Wy sia dłam z sa mo chodu, za nim zdą żył otwo rzyć drzwi po mo jej stro nie,
i za cią gnę łam się mor skim po wie trzem.

Go spo darz, męż czy zna w  bia łym gar ni tu rze i  czar nej ko szuli, wy szedł nas
po wi tać. Był wy soki i  bar czy sty, miał kru czo czarne włosy i  przed sta wił się jako
Lu kas. Za pro wa dził nas na tyły domu, gdzie znaj do wał się piękny bru ko wany
ta ras. Z  roz pa czą po pa trzy łam na stół za sta wiony dla trojga. Nie było żad nych
in nych go ści. Męż czy zna mó wił po an giel sku z lek kim ak cen tem i po wie dział, że
po cho dzi z Li twy.

Od razu po my śla łam o  Li nie, zresztą Ned chyba też, bo wy czu łam jego
ner wo wość.

– Są dzi łem, że pan po cho dzi ze Sta nów Zjed no czo nych – po wie dział.
– Przez część roku miesz kam w Los An ge les i dla tego mogę się panu przy dać –

oznaj mił Lu kas swo bod nie. – Ale mam także dom w  Wil nie. Prawdę mó wiąc,
wy bie ram się tam ju tro. Ten dom… – po wiódł wkoło ręką – nie na leży do mnie.
Wy naj muję go, kiedy ro bię in te resy w Wiel kiej Bry ta nii. To mój dom na ob czyź nie.

–  Jest piękny – ode zwa łam się, roz glą da jąc się po ta ra sie, pa trząc na le żaki
sto jące przy osza ła mia ją cym ba se nie, któ rego je den brzeg gra ni czył z  kra wę dzią
klifu.

Z za do wo le niem po ki wał głową.
– Ow szem, bar dzo mi się tu taj po doba. To zu peł nie inne miej sce niż Los An ge les

czy Wilno.
Pod czas lun chu, który Lu kas sam po dał, Ned opo wia dał o na szej wy pra wie do

Las Ve gas i  ślu bie. Upły nęły nie całe dwa ty go dnie od tam tego sąd nego dnia, ale
mia łam wra że nie, że mi nęła cała wiecz ność. Nie było ła two uda wać, że wszystko
jest w po rządku, uśmie chać się i po zwa lać, by Ned trzy mał mnie za rękę.

Od su nął krze sło od stołu i wstał.
– Mógł bym sko rzy stać z ła zienki? – spy tał.



– Oczy wi ście. Naj bliż sza jest w bu dynku go spo dar czym przy ba se nie. – Lu kas
wska zał go ręką.

– Prze pra szam na chwilę.
Kiedy Ned się od da lił, się gnę łam po bu telkę z wodą. To była moja szansa. Czy

mo głam coś po wie dzieć temu czło wie kowi? Nie by łam pewna. Spra wiał wra że nie
mi łego, ale jak by za re ago wał, gdy bym wy pa liła, że świeżo upie czony mąż
za mor do wał moją przy ja ciółkę? Po pa trzy łam w  stronę bu dynku go spo dar czego.
Ned przy sta nął przed nim i obej rzał się na mnie, a po tem wy jął z kie szeni ko mórkę
i  mi ją po ka zał. To było ostrze że nie, że los Ca ro lyn może za le żeć od jed nego
te le fonu.

– Pro szę mi po zwo lić.
Za sko czona, ode rwa łam wzrok od Neda. Lu kas wziął ode mnie bu telkę i na peł nił

moją szklankę. Gdy Ned wró cił, uświa do mi łam so bie, że od da lił się na tak krótko,
że nie zdą żyłby sko rzy stać z  to a lety. Tylko mnie spraw dzał i  ostrze gał, że bym
mil czała.

–  Pani mąż i  ja mu simy coś omó wić – po wie dział Lu kas, kiedy skoń czy li śmy
jeść. – Może mia łaby pani ochotę po pły wać w tym cza sie w ba se nie?

Na dzieja, że to może być moja szansa na ucieczkę, szybko się ulot niła, gdy obaj
męż czyźni po szli ze mną. Usie dli na stoł kach przy ba se no wym ba rze i pa trzyli, jak
pły wam, a  ja ża ło wa łam, że nie mam in nego stroju poza czer wo nym bi kini.
Za wsty dzona, wy szłam z wody, owi nę łam się ręcz ni kiem i za ję łam je den z le ża ków
w  szaro-żółte pa ski. Ko niecz nie chcia łam zna leźć te le fon, ale nie mia łam
wy mówki, żeby wejść do domu, skoro w bu dynku go spo dar czym była to a leta. Za
to nie było tam te le fonu, co już spraw dzi łam, kiedy się prze bie ra łam.

Słu cha łam, jak Lu kas opo wiada Ne dowi o  ja kiejś słyn nej ak torce, która
miesz kała obok niego w  Los An ge les i  była go towa udzie lić wy wiadu dla
„Exc lu si ves” ra zem z  mę żem, który także był ak to rem, nie mal rów nie sław nym.
Ned był pod eks cy to wany per spek tywą prze pro wa dze nia po dwój nego wy wiadu,
czego jego ma ga zyn do tych czas ni gdy nie ro bił. Lu kas znał rów nież pew nego
po li tyka.

Za mknę łam oczy, uda jąc, że drze mię. By łam do nich od wró cona ple cami, ale
sły sza łam każde słowo, cze ka jąc na swoją szansę, po nie waż nie mia łam za miaru
wró cić do sa mo chodu z Ne dem.

– A co sły chać u Liny? – spy tał Lu kas.
Gwał tow nie otwo rzy łam oczy. Cho ciaż serce wy ry wało mi się z piersi, le ża łam

nie ru chomo i mia rowo od dy cha łam.



– U Liny? – spy tał Ned z nie za do wo le niem. – Wró ciła na Li twę. Hm… skąd pan
ją zna?

– Mamy wspól nych zna jo mych – od parł Lu kas gładko. – Tak, wiem, że wró ciła
na Li twę, po nie waż jedna z  tych osób pra cuje w „Exc lu si ves” i Lina na pi sała do
niej, że cie szy się z po wrotu do oj czy zny.

–  Pew nie cho dzi o  Vicky, moją asy stentkę. Wspo mi nała, że Lina do niej
na pi sała. Ale… zna pan rów nież Vicky?

– Chciał bym tylko wie dzieć – cią gnął Lu kas, igno ru jąc py ta nie Neda – dla czego
Lina po sta no wiła ot tak – strze lił pal cami – wró cić do kraju, z któ rego wy je chała
przed laty. Po dobno w dniu swo jego na głego wy jazdu od wie dziła pana w domu.

–  Ow szem, tak było – przy znał Ned, a  ja zdzi wi łam się, że jest w  sta nie
spo koj nie roz ma wiać, cho ciaż na pewno za sta na wia się, skąd Lu kas wie o wi zy cie
Liny. – Chciała się ze mną zo ba czyć, po nie waż nie dawno zwol ni łem z pracy jedną
z jej przy ja ció łek.

– Cho dzi o Ju stine El land, je śli się nie mylę – wtrą cił Lu kas.
Wbi łam pa znok cie w skórę dłoni i po czu łam ukłu cia bólu.
– Tak. Lina chciała się do wie dzieć, dla czego zwol ni łem Ju stine, więc zdra dzi łem

jej smutną prawdę: od kry łem, że Ju stine za żywa nar ko tyki. A  tego nie je stem
w  sta nie to le ro wać, po nie waż mój brat zmarł w  wy niku przedaw ko wa nia.
W  re dak cji obo wią zuje po li tyka ze ro wej to le ran cji dla nar ko ty ków. Jest o  tym
wzmianka w umo wie o pracę i każdy po wi nien być świa dom kon se kwen cji.

–  Przy kro mi z  po wodu pań skiego brata. To cał ko wi cie zro zu miałe, że
za re ago wał pan w  taki spo sób. – Lu kas za milkł na chwilę. – Wy gląda na to, że
Ju stine także jest na Li twie. Wiem o  tym, po nie waż pań ska asy stentka Vicky
ode brała drugą wia do mość od Liny, która po in for mo wała ją, że jest bar dzo
szczę śliwa, po nie waż Ju stine przy le ciała do niej z Fran cji.

–  Tak, Vicky mi o  tym wspo mi nała – po twier dził Ned. – Lina i  Ju stine są
do brymi przy ja ciół kami. Cie szę się, że po zo stają w kon tak cie.

– Więc dla czego ze rwał pan współ pracę także z Liną? – spy tał Lu kas. – Ona też
za ży wała nar ko tyki?

– Nic mi o tym nie wia domo. – Nie mo głam uwie rzyć, jak spo kojny jest Ned. –
Cho ciaż, jako przy ja ciółka Ju stine, mo gła być pod jej wpły wem. Ale to nie był
po wód roz wią za nia umowy. – Za wie sił głos. – Być może pan wie, że Lina była
moją księ gową. Ostat nio, po prze pro wa dzo nej kon troli skar bo wej, od kry łem, że
księ go wała fał szywe wy datki. Cho dziło o nie wiel kie sumy, więc po sta no wi łem na
ra zie o ni czym nie wspo mi nać, tylko za cze kać, czy te sumy nie będą się zwięk szać,
je śli Lina uzna, że ucho dzi jej to na su cho. Ale kiedy przy szła do mnie do domu, co



samo w so bie po winno ją kosz to wać po sadę, bo nie miała prawa nie po koić mnie
w miej scu za miesz ka nia, za cho wy wała się nie zwy kle nie grzecz nie i do ma gała się,
że bym po now nie przy jął Ju stine do pracy. Po in for mo wa łem ją, że wiem
o  przy pad kach wy pro wa dza nia pie nię dzy z  firmy i  roz wią zuję z  nią umowę ze
skut kiem na tych mia sto wym. – Ned na chwilę za milkł. – Po wie dzia łem jej także, że
po wia do mię wszyst kich, z ja kiego po wodu zo stała zwol niona.

–  Je żeli kra dła, po stą pił pan wła ści wie – przy znał Lu kas. – Ale wie pan co?
Mimo tych wia do mo ści wy sła nych do Vicky są tacy, któ rzy nie wie rzą, że Lina jest
na Li twie. Wy je chała tak na gle, nie po że gnaw szy się z ni kim, na wet z przy ja ciółmi,
i nie za brała swo ich rze czy. Dla tego, żeby po ło żyć kres plot kom, za dzwo ni łem do
zna jo mego w biu rze cel nym na lot ni sku w Wil nie i po twier dził, że Lina po ja wiła
się tam trzy dni temu.

–  No wła śnie – rzu cił Ned spo koj nie. – Przy znaję, że była bar dzo
zde ner wo wana, kiedy ją zwol ni łem. Wie działa, że je śli wyjdą na jaw jej nie uczciwe
prak tyki, już ni gdy nie znaj dzie pracy. Bła gała mnie, że bym zmie nił zda nie, a kiedy
od mó wi łem, oznaj miła, że nie ma in nego wyj ścia, jak wró cić na Li twę. Chciała
wy je chać na tych miast, po wie działa, że nie za mie rza się z  ni kim spo ty kać, bo
wsty dziła się ko mu kol wiek po wie dzieć, dla czego stra ciła pracę. Po pro siła mnie
o  za re zer wo wa nie lotu i  cho ciaż nie na le żało to do mo ich obo wiąz ków, była tak
roz bita, że zro biło mi się jej szkoda. Zna la złem sa mo lot, który od la ty wał kilka
go dzin póź niej, i ku pi łem dla niej bi let.

–  Po stą pił pan bar dzo szczo drze. Mogę spy tać, w  jaki spo sób do stała się na
lot ni sko? Po je chała tak sówką?

– Nie, po pro si łem Hun tera, żeby ją za wiózł.
– Hun tera?
– To mój szo fer.
– Ten, który dzi siaj pań stwa tu przy wiózł?
– Zga dza się – po twier dził Ned.
– Hm… a więc pań ski szo fer był ostat nią osobą, która wi działa się z Liną przed

jej wy jaz dem?
– Ow szem.
– Wy sa dził ją na lot ni sku?
– Tak są dzę. O to go po pro si łem.
Usły sza łam, że ktoś wcho dzi na ta ras, i  prze szło mi przez myśl, że Lu kas jest

po li cjan tem w cy wilu i Ned za raz zo sta nie aresz to wany.
– Prze pra szam, że prze szka dzam – usły sza łam głos Hun tera, który na tych miast

przy wró cił mnie do rze czy wi sto ści. – Te le fon do pana Haw thorpe’a.



Ned od da lił się z nimi. Mia łam mę tlik w gło wie po tym, co usły sza łam. Jak to
moż liwe, że Lina po ja wiła się na lot ni sku w Wil nie, skoro nie żyje? Ob ró ci łam się
na le żaku, by wi dzieć ba rek, przy któ rym sie dział Lu kas. Mu sia łam mu
po wie dzieć, że Ned za mor do wał Linę.

Owi nę łam się ręcz ni kiem i  szybko do niego po de szłam. Po chy lał się nad
te le fo nem i  pi sał do ko goś wia do mość. Kiedy się zbli ży łam, pod niósł wzrok.
Nie stety, miał na twa rzy ciemne oku lary, więc nie wi dzia łam jego oczu i  nie
po tra fi łam oce nić, czy mogę mu za ufać.

–  Pro szę – ode zwa łam się po śpiesz nie, za uwa ża jąc prze bły ski si wi zny w  jego
wło sach. Był star szy od Neda, miał praw do po dob nie czter dzie ści kilka lat. – Mu szę
coś panu po wie dzieć.

– Oczy wi ście. – Odło żył te le fon na stół. – Co chce mi pani po wie dzieć?
By łam tak bli sko, że czu łam bi jący od niego cu downy, ko ja rzący się z  trawą

za pach, być może wody po go le niu. Po pa trzy łam na jego ko mórkę.
– Mogę sko rzy stać z pań skiego te le fonu? To pilne. Mu szę za dzwo nić na po li cję.
– Na po li cję?
Po smut nia łam. Nie po trzeb nie wspo mnia łam o po li cji.
– Tak – po twier dzi łam po śpiesz nie. – Cho dzi o Linę…
– O czym roz ma wia cie?
Ob ró ci łam się na pię cie. Ned stał tuż za mną.
– O tym i owym – od parł Lu kas.
Ned pa trzył mi w oczy, cze ka jąc na od po wiedź. Serce tłu kło mi się w piersi. Jak

dużo usły szał?
– Mó wi łam Lu ka sowi, jaki ma piękny dom.
– Po now nie? – spy tał Ned i Lu kas się ro ze śmiał. – Ubierz się – wark nął Ned. –

Wy cho dzimy.
Lu kas uniósł brwi.
– Już?
– Tak. Nie stety, zo sta łem we zwany w pil nej spra wie.
– Wielka szkoda.
Nie mo głam ru szyć się z  miej sca. To była moja ostat nia szansa na uzy ska nie

po mocy.
–  Pro szę, po śpiesz się, Ame lie. – Głos Neda za brzmiał sta now czo. – Je śli

bę dziemy dłu żej zwle kać, nie spo tkasz się z  Ca ro lyn. – Wy jął te le fon. – Może
po wi nie nem ją uprze dzić.

– Nie – wy krztu si łam. – To nie jest ko nieczne.



We szłam do bu dynku go spo dar czego i  szybko się prze bra łam, cały czas czu jąc
ucisk w  żo łądku. Nie mo głam nic po ra dzić. Nie wolno mi było na ra żać ży cia
Ca ro lyn. Zna la złam się w po trza sku.

Po ja wił się Ned i chwy cił mnie za ra mię.
– Po win naś być mi wdzięczna, że ura to wa łem cię przed samą sobą. – Na chwilę

za milkł. – Cie bie i Ca ro lyn.
Kiedy wy szli śmy, Lu kas uści snął mu dłoń.
– Mam na dzieję, że będę w sta nie panu po móc – po wie dział, po czym zwró cił się

w moją stronę. – Do wi dze nia, Ame lie, to była praw dziwa przy jem ność.
Wziął do ręki te le fon. Po my śla łam, że za raz wrę czy mi go na oczach Neda,

i  stra ci łam od dech, ale tego nie zro bił, tylko wy cią gnął dłoń, a  ja uświa do mi łam
so bie, że sku pia uwagę nie na mnie, tylko na Hun te rze, który cze kał obok ba senu,
by od pro wa dzić nas do sa mo chodu.

Wy pu ści łam wstrzy my wane po wie trze. Lu kas mnie nie wy dał. To mu siało coś
zna czyć.
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Teraz

Od głos otwie ra nych drzwi w  piw nicy wy rywa mnie z  otę pie nia. Od su wam
ma te rac od ściany i kładę się na brzu chu, żeby po słu chać.

– Do bre wie ści, Ned. Twój oj ciec po sta no wił za pła cić okup.
– Dzięki Bogu. – Ne dowi drży głos. – Zrobi to dzi siaj?
– To już za leży od niego. Ob li czy łeś, ile bę dzie mu siał za pła cić za twój po wrót?
– Jak to?
–  Daj spo kój, mó wi łem ci, jak to działa. Za każdy dzień zwłoki po dwa jamy

sumę okupu. Spę dzi łeś u nas pra wie cztery ty go dnie; dziś mamy dwu dzie sty szó sty
dzień. Jak my ślisz, ile mu siałby wy ło żyć, gdyby za pła cił dzi siaj?

– Nie wiem… kil ka set ty sięcy, dwa mi liony?
Wi dzę oczami wy obraźni, jak Ned wzru sza ra mio nami, wy mie nia jąc tak

nie znaczną sumę.
– Wię cej, Ned, znacz nie wię cej. Zga duj da lej.
– Dzie sięć mi lio nów?
– Wię cej.
– To nie moż liwe, żeby taka suma uzbie rała się z tego wa szego po dwa ja nia.
Męż czy zna się śmieje.
– Wiesz co? Spró buj to po li czyć. Wrócę póź niej, żeby po znać od po wiedź.
Drzwi się za my kają i  Ned klnie. A  po tem sły szę, jak li czy, po dwaja, pró buje

po ła pać się w wiel kich licz bach, prze klina, gdy wy pa dają mu z głowy.
Prze staję na słu chi wać i  przy cią gam ko lana do piersi. Je śli po ry wacz mówi

prawdę, to nie długo Neda uwol nią. A co ze mną? Ned są dzi, że nie żyję, ale to nie
zna czy, że wy pusz czą mnie gdzieś in dziej. Może zro bią mu nu mer i  po wie dzą:
„Patrz, ona żyje, prze chy trzy li śmy cię”.

Strach kłębi się w mo ich trze wiach. Je śli wła śnie tak się sta nie, to nie chcę zo stać
uwol niona. Je stem bez piecz niej sza w  tym ciem nym po koju niż na ze wnątrz
z Ne dem.



50
Kiedyś

W dro dze po wrot nej do domu wbi ja łam wzrok przed sie bie. Ned sie dział obok
Hun tera, a ja za jego ple cami.

Czy zro bi łam wy star cza jąco dużo? Czy Lu kas za dzwoni na po li cję? Serce
sza lało mi ze stra chu, gdy my śla łam o  tym, że może za dzwo nić do Neda
i  prze ka zać mu, co po wie dzia łam. Ale w  sa mo cho dzie pa no wała ci sza. Może
wła śnie w tej chwili Lu kas po wia da miał po li cję.

– Był wy pa dek na trzy dzie st ce je dynce – ode zwał się Hun ter. – Po jadę bocz nymi
dro gami, żeby omi nąć ko rek.

– Rób, co mu sisz, ty je steś szo fe rem. Po pro stu za wieź mnie do domu.
Ned mó wił tak lek ce wa żą cym to nem, że co raz bar dziej go nie na wi dzi łam. Myśl

o  po wro cie do jego domu od bie rała mi od dech. Czu łam wzbie ra jącą pa nikę
i  roz pacz li wie pró bo wa łam się skon cen tro wać. Kiedy do trzemy na miej sce,
od mó wię wyj ścia z  sa mo chodu. Za cze kam, aż Ned wy sią dzie, za mknę się od
środka, a po tem za mknę jego drzwi, żeby nie mógł się do mnie do stać.

Roz legł się pisk opon i  zo ba czy łam czarny sa mo chód, który wy prze dził nas
z  ogromną pręd ko ścią. Li mu zyną gwał tow nie za rzu ciło. Po le cia łam do przodu,
a  po tem pas po cią gnął mnie z  po wro tem na opar cie, gdy sa mo chód za ha mo wał
i sta nął.

– Co jest, kurwa? – za klął Ned.
– Prze pra szam, pa nie Haw thorpe. Nie wiem, co ten idiota…
Hun ter urwał, a ja wyj rza łam przez okno i zo ba czy łam, że sa mo chód, który nas

wy prze dził, za trzy mał się przed nami, blo ku jąc drogę. Serce za biło mi szyb ciej. To
po li cja, po my śla łam. Lu kas na pewno po nich za dzwo nił i przy je chali aresz to wać
Neda. Ale z  sa mo chodu wy siadł męż czy zna ubrany na czarno, w  ko mi niarce na
gło wie, i ru szył w na szą stronę. W ręce trzy mał pi sto let.

– Co, do…
– Za wra caj! – wrza snął Ned, prze ry wa jąc Hun te rowi. – Co faj! Ale już!
Hun ter uru cho mił sil nik, ale za nim zdą żył cof nąć, męż czy zna, który cały czas

spo koj nie szedł w  na szą stronę, otwo rzył drzwi od strony kie rowcy. Hun ter



usi ło wał je za mknąć, ale na past nik ogłu szył go rę ko je ścią broni, od piął pas i za czął
wy cią gać go z auta.

– NIE! – krzyk nę łam.
Od pię łam pas i  rzu ci łam się na sie dze nie, pró bu jąc chwy cić Hun tera, ale nie

zdą ży łam. Jego ciało z hu kiem spa dło na zie mię, zo ba czy łam tylko jego bez władne
ręce i nogi. Po tem roz le gły się trzy wy strzały: bam! bam! bam!

– HUN TER! – Jego imię wy rwało się z mo ich ust. Ob ró ci łam się w stronę szyby
i za mar łam. Le żał twa rzą do dołu, a wo kół jego głowy ro sła ka łuża krwi. – NIE! –
wrza snę łam po now nie.

Na past nik gwał tow nie pod niósł głowę. Po pa trzył pro sto na mnie, okrą żył ciało
Hun tera i  ru szył w  stronę mo ich drzwi. Na gle sa mo chód wy rwał do przodu, a  ja
spa dłam z  sie dze nia. Ne dowi udało się usiąść za kie row nicą, ale sil nik po chwili
zgasł.

Ned po now nie go uru cho mił i  gdy sa mo chód ru szył do przodu, męż czy zna
z bro nią sko czył do mo ich drzwi. Za późno.

Wspię łam się na sie dze nie i  wyj rza łam przez tylną szybę. Krew wy pły wała
z ciała Hun tera, two rząc czer woną ka łużę na czar nym as fal cie.

– Stój! – za wo ła łam. – Mu simy za dzwo nić po ka retkę!
– Osza la łaś? – wark nął Ned.
– Nie mo żemy go tak po pro stu zo sta wić!
Ned zer k nął w lu sterko wsteczne.
– On nie żyje.
– Nie, nie. – Szczę ka łam zę bami i krę ci łam głową, nie do pusz cza jąc do sie bie tej

my śli. – Mu simy wró cić. Fa ceta już tam nie ma, wi dzia łam, jak od je chał. –
Rzu ci łam się do przodu po nad opar ciem fo tela i spró bo wa łam chwy cić kie row nicę.
– Za trzy maj sa mo chód! Mu simy wró cić!

Ned mach nął ręką i  po czu łam ostry ból. Moja głowa od sko czyła do tyłu
i  ze śli zgnę łam się mię dzy fo tele. Za krę ciło mi się w  gło wie i  do sta łam tor sji.
Za mknę łam oczy. Hun ter nie żyje, Hun ter nie żyje, Hun ter nie żyje, ko ła tało mi się
w gło wie.

Nie zda wa łam so bie sprawy, że szlo cham, do póki Ned nie ka zał mi się za mknąć.
Wci snę łam so bie pięść do ust, nie chcąc jesz cze bar dziej go de ner wo wać. Już i tak
je chał za szybko; z  pod łogi wi dzia łam zie lone drzewa prze my ka jące jak wzory
w ka lej do sko pie.

Je cha li śmy bez końca. By łam cał ko wi cie roz bita. Przy po mnia łam so bie, że
na past nik szedł w moją stronę, i zro zu mia łam, że zgi nę ła bym tak jak Hun ter, gdyby
Ned nie od je chał, zresztą on także byłby już mar twy. Ża ło wa łam, że nas to nie



spo tkało; by łoby to ja kieś wyj ście z tego kosz maru. Pró bo wa łam się sku pić na tym,
co zro bię, kiedy do trzemy do domu – kiedy tylko Ned otwo rzy zamki w drzwiach,
wy sko czę na ze wnątrz i po bie gnę w stronę bramy. Je śli nie uda mi się wy do stać,
za nim się za mknie, za cznę wo łać o  po moc. Ktoś mnie usły szy, ktoś musi mnie
usły szeć.

W końcu sa mo chód zwol nił; do je cha li śmy na miej sce. Ned za trzy mał się przed
drzwiami fron to wymi. Pod nio słam się z  pod łogi i  usia dłam z  ręką na klamce,
wpa tru jąc się w  bramę, która już się za my kała. Bez sku tecz nie cze ka łam na
stuk nię cie otwie ra nych zam ków. Obej rza łam się na Neda i zo ba czy łam, że wpa truje
się w bramę z twa rzą po sza rzałą ze stra chu. Do piero kiedy się za mknęła, za czął się
od prę żać. Są dził, że jest bez pieczny za za mknię tymi drzwiami. Ale nie był
bez pieczny, po nie waż ja ki pia łam ze zło ści.

Wy siadł z  sa mo chodu, za trza snął drzwi i  za czął się od da lać. Szar pa łam za
klamkę, ale nie mo głam otwo rzyć drzwi. Zo sta wił mnie za mkniętą.

– Wy puść mnie! – wrza snę łam, bęb niąc pię ścią w szybę. – Wy puść mnie!
Da lej szedł w  stronę domu, więc po chy li łam się nad sie dze niem, zna la złam

klak son i go wci snę łam. Ha łas był ogłu sza jący. Ned wró cił do mnie bie giem.
Gdy otwo rzył drzwi, wy sko czy łam i rzu ci łam się na niego.
– Zo staw! – wrza snął, za sła nia jąc się rę kami. – Zo staw mnie!
Ale nie za mie rza łam prze stać go ata ko wać; bi łam go pię ściami, dra pa łam po

twa rzy. Za to czył się pod na po rem mo jego gniewu i  wtedy wy mie rzy łam mu
kop niaka. Chwy cił mnie za nogę.

– Pusz czaj! – wrza snę łam, chwy ta jąc się drzwi sa mo chodu. – Po mocy! Po mocy!
– Za mknij się! – Udało mu się wstać. Krew pły nęła mu z po ora nych po licz ków,

a w oczach pło nęła fu ria, gdy od cią gnął mnie od sa mo chodu i po scho dach po wlekł
do domu. Był po twor nie silny; za każ dym ra zem, gdy cze goś się chwy ta łam,
po cią gał mnie za sobą.

– Puść mnie! – krzyk nę łam po now nie.
Za mach nę łam się i  tra fi łam go pię ścią w  twarz. Za wył z  bólu, zła pał mnie za

ra miona, ci snął na ścianę i  do niej przy szpi lił. Sa pał, klął, wy du szał ze mnie
od dech. Za krył mi usta jedną dło nią, a drugą ści snął nos. Nie mo głam od dy chać;
wy trzesz czy łam oczy. Po my śla łam o Li nie i zwiot cza łam.
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Po ry wacz wraca do piw nicy.
– No i co dla mnie masz? – pyta Neda.
–  Około mi liona w  dwu dzie stym pierw szym dniu, więc pew nie dzie sięć

mi lio nów, gdyby za pła cił dzi siaj, do kład nie tak, jak mó wi łem. – Ned spra wia
wra że nie za do wo lo nego z sie bie. – Ale nie przej muj się, ojca na to stać.

– Masz ra cję co do mi liona dwu dzie stego pierw szego dnia, ale oba wiam się, że
dzi siaj jest nam wi nien znacz nie wię cej. Po liczmy, do brze? Ile byłby nam wi nien,
gdyby za pła cił dwu dzie stego dru giego dnia?

– Dwa mi liony.
– Dwu dzie stego trze ciego?
– Cztery mi liony.
– Dwu dzie stego czwar tego?
– Osiem mi lio nów.
– Dwu dzie stego pią tego?
– Szes na ście mi lio nów. Na prawdę mu simy to ro bić?
– Zrób to dla mnie, Ned, pro szę. A dzi siaj, dwu dzie stego szó stego dnia?
– Trzy dzie ści dwa mi liony. – Wresz cie to do niego do ciera. – Kur czę, to kupa

pie nię dzy. Na prawdę za żą da cie od niego trzy dzie stu dwóch mi lio nów fun tów?
– Nie, nie zro bimy tego.
– Dzięki Bogu. Oj ciec jest bo gaty, ale…
–  Źle mnie zro zu mia łeś. Nie za płaci nam dzi siaj, więc bę dzie mu siał wy ło żyć

wię cej.
– Ale…
– Liczmy da lej. A tak przy oka zji, za okrą gla łeś w dół, więc tak na prawdę twój

oj ciec jest nam dziś wi nien…
– Trzy dzie ści trzy mi liony – szep czę.
–  Trzy dzie ści trzy mi liony. A  do kład nie trzy dzie ści trzy mi liony pięć set

pięć dzie siąt cztery ty siące czte ry sta trzy dzie ści dwa funty. Tak więc kon ty nu ujmy.
Ile twój oj ciec bę dzie nam wi nien ju tro? – Chwila ci szy. – Mo żesz po pro stu
po dwoić liczbę mi lio nów.



– Sześć dzie siąt sześć mi lio nów – od po wiada Ned gro bo wym gło sem.
– A po ju trze?
– Sto trzy dzie ści dwa mi liony.
– A na stęp nego dnia, dwu dzie stego dzie wią tego?
– Dwie ście sześć dzie siąt cztery mi liony.
– A trzy dzie stego?
– Pięć set dwa dzie ścia osiem mi lio nów.
– Wi dzisz, po pro si li śmy two jego tatę, żeby za pła cił nam w po nie dzia łek, czyli

trzy dzie stego pierw szego dnia two jej nie woli. – Znów za pada ci sza. – A więc ile
twój oj ciec za płaci nam za twoje ży cie?

– Nie… nie wiem.
Roz lega się trzask, a po tem krzyk Neda.
– NIE PIER DOL! ILE TWÓJ OJ CIEC ZA PŁACI NAM ZA TWOJE NĘDZNE

ŻY CIE?
– E… po nad mi liard fun tów?
– Zga dza się, Ned, po nad mi liard fun tów. – Męż czy zna już nie krzy czy; mówi

ci chym gło sem, tak że mu szę wy tę żać słuch. – Tylko że to nie jest okup za twoje
ży cie. Ono jest bez war to ściowe. Wiemy, kim je steś i co zro bi łeś. Ten mi liard to nie
jest za płata za twoje ży cie, ale za ży cie Liny.
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Obu dzi łam się w  ciem no ści i  po czu łam pod sobą twarde pod łoże. Do piero po
chwili uświa do mi łam so bie, że leżę na pod ło dze w swoim po koju w domu Neda.
Czu łam ból w piersi i ogień w krtani. Przy po mnia łam so bie, jak mnie du sił.

Z bó lem prze łknę łam ślinę. Ra czej nie chciał mnie za bić, choć mógłby to zro bić,
gdyby jesz cze przez chwilę blo ko wał do pływ po wie trza. Ale po trze bo wał mnie do
końca mie siąca, mu siał mnie po ka zy wać światu.

Wy da rze nia po przed niego dnia na pły nęły po tężną falą i mój roz pacz liwy krzyk
od bił się echem w  ci chym domu. W  gło wie prze my kały mi ob razy: męż czy zna
z bro nią wy ciąga Hun tera z sa mo chodu, ce luje w dół z pi sto letu, roz le gają się trzy
wy strzały. Na past nik pod nosi głowę, pa trzy na mnie, a po tem okrąża ciało Hun tera,
żeby do mnie do trzeć.

Zwi nę łam się w  kłę bek. Źle oce ni łam Lu kasa. By łam pewna, że to on stał za
za bój stwem Hun tera. Tak wiele rze czy na to wska zy wało, od wia do mo ści, którą
wy sy łał, gdy po de szłam z nim po roz ma wiać, po spoj rze nie, ja kie po słał Hun te rowi,
kiedy wy cho dzi li śmy. Lu kas za kła dał, że Hun ter był od po wie dzialny za śmierć
Liny. Tylko że to nie on ją za bił.

Przy po mnia łam so bie emotkę z wy pro sto wa nymi kciu kami, którą nie jaki Amos
Ker ri gan przy słał Ne dowi, gdy sie dzie li śmy w  sa mo lo cie, tuż przed od lo tem
z  Lon dynu do Las Ve gas. Ned roz ma wiał z  nim także po za mor do wa niu Liny.
Brzmiało to tak, jakby pro sił go o  usu nię cie jej ciała z  domu. Czy Ned za bił
Ju stine, a  wia do mość od Amosa Ker ri gana zna czyła, że po zbył się jej zwłok?
Po czu łam mdło ści, ze rwa łam się z pod łogi i po bie głam do ła zienki.

Po opróż nie niu żo łądka otar łam usta, a po tem usia dłam na pod ło dze z głową na
ko la nach. Kilku rze czy nie ro zu mia łam. Jak to moż liwe, że Lina po ja wiła się na
od pra wie cel nej na lot ni sku w Wil nie? Sły sza łam, jak Ned ka zał Amo sowi zna leźć
jej pasz port i sko men to wał, że tym ra zem mu szą być do kład niejsi. Czyżby za pła cił
ko muś, by pod szył się pod Linę i po le ciał na Li twę z  jej pasz por tem? Po tem ten
ktoś – albo sam Ned – mógł wy sy łać z te le fonu Liny wia do mo ści do Vicky.

Ale Lu kas za dał so bie trud spraw dze nia, czy Lina rze czy wi ście do tarła do Wilna.
Może od krył, że osoba ko rzy sta jąca z jej pasz portu tylko się pod nią pod szy wała?



A skoro Ned po wie dział mu, że to Hun ter jako ostatni wi dział Linę żywą, Lu kas
ka zał go za bić.

A więc kim był Lu kas? Lina była sie rotą, ale może jej ro dzina miała przy ja ciela,
który się nią opie ko wał i  osta tecz nie po mścił jej śmierć. To by tłu ma czyło,
dla czego zle cił za bój stwo Hun tera. Z  ze msty. A  to ozna czało, że to jesz cze nie
ko niec. Lu kas za ata kuje Neda, a po tem mnie; do koń czy za da nie, któ rego nie udało
się wy ko nać jego czło wie kowi.
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Od trzech dni bez u stan nie krążę po po koju. Nie po trze bo wa łam dużo czasu, by
od kryć prawdę, gdy już zro zu mia łam, że po wo dem na szego po rwa nia jest Lina. Za
wszyst kim stoi Lu kas. Wie dzia łam, że nas do pad nie, nie ocze ki wa łam jed nak
po rwa nia. Ale może uznał, że przed za bi ciem nas warto wy cią gnąć tro chę
pie nię dzy od Je thra Haw thorpe’a.

Wy czer pana, sia dam na ma te racu i owi jam się ko cem. Kiedy po zna łam Lu kasa,
po wie dział, że na stęp nego dnia wraca do Wilna. Czy wła śnie tam jest i kie ruje całą
ak cją ze swo jego domu, wy da jąc po le ce nia dwóm męż czy znom, któ rzy nas
prze trzy mują?

Czy Ned do my ślił się, że to Lu kas stoi za na szym po rwa niem? Na pewno, skoro
już wie, że cho dzi o Linę. W  ta kim ra zie ma świa do mość, że nie wyj dzie z  tego
żywy. Kiedy po ry wa cze do staną pie nią dze, za biją go. Być może oszczę dzą mnie,
ale na pewno nie jego.

Z piw nicy do biega ja kiś ha łas.
– Obudź się, Ned, wresz cie nad szedł ten dzień. Twój oj ciec nam za pła cił, więc

wy pusz czamy cię wcze śniej.
–  Co ta kiego? – od zywa się Ned za spa nym gło sem. – Po wie dzia łeś, że mnie

wy pusz cza cie?
– Tak, pu ścimy cię wolno. Je ste śmy umó wieni za dwie go dziny, więc masz czas,

żeby się umyć. Nie chcemy, żeby twój oj ciec oglą dał cię w tak od ra ża ją cym sta nie,
prawda?

Ned wy daje z sie bie od głos bę dący po łą cze niem szlo chu i śmie chu.
– Mogę wziąć prysz nic? – pyta. – Wło żyć czy ste ubra nie?
–  Oczy wi ście. Mo żesz na wet na pić się kawy, je śli chcesz. – Chwila ci szy. –

Tylko jedna sprawa: je śli ktoś za pyta cię o żonę, od po wiesz, że nie wiesz, co się
z nią stało, i że by li ście trzy mani osobno. Je śli zdra dzisz, że ją za bi li śmy, ze znamy,
że ty ka za łeś nam to zro bić. A je śli za sta na wiasz się, czy ktoś nam uwie rzy, wiedz,
że mamy na gra nie, na któ rym ka żesz nam ją za bić. Wy star czy, że pod rzu cimy je do
ko mi sa riatu po li cji albo opu bli ku jemy w  me diach spo łecz no ścio wych, a  spę dzisz
resztę ży cia w wię zie niu, zwłasz cza je śli doj dzie do tego sprawa za bój stwa Liny.



Nie za po mnij o tym, Ned. Ani słowa o żo nie i nie zgry waj bo ha tera. – Znów chwila
ci szy. – Twoja żona pró bo wała uciec, wiesz o tym? A ty… nie zro bi łeś nic. Na wet
nie pró bo wa łeś się ra to wać.

– Do brze na tym wy szła – kpi Ned.
– To samo spo tka cie bie, je śli po wiesz lub zro bisz coś, co nam się nie spodoba.

Bę dziemy cię ob ser wo wać, ze wszyst kich stron. – Sły chać od głos otwie ra nych
drzwi. – No, chodźmy pod prysz nic.

Sie dzę pię tro wy żej i dy go czę. To już ko niec. Wy pusz czają Neda, nie za mie rzają
go za bić. Ale będę bez pieczna, po nie waż on jest prze ko nany, że nie żyję. Uda wali,
że mnie za bi jają, nie dla tego, by go oszu kać, czego się oba wia łam.

Po ry wacz zro bił to, o co go po pro si łam.
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Ned był w moim po koju. Przy niósł mi tacę z ko la cją. Nie chcia łam oka zy wać, że
się go boję, więc wbi ja łam w  niego wzrok, kiedy sta wiał ją na stole. Wy glą dał
okrop nie; z  przy jem no ścią za uwa ży łam, że wciąż ma na twa rzy ślady po moim
ataku sprzed trzech dni.

–  Tym ra zem coś zjedz – po wie dział. – Nie chcę, że byś wy glą dała na
za gło dzoną, kiedy ogło simy se pa ra cję.

Wciąż wpa try wa łam się w  niego w  mil cze niu. Na jego twa rzy wi dzia łam
nie uf ność. Naj wy raź niej bał się o  swoje ży cie, co rów nież mnie ucie szyło.
Co kol wiek miało go spo tkać, za słu żył so bie na to.

Gdy ktoś za dzwo nił do mo fo nem, Ned tak mocno się wzdry gnął, że pra wie
par sk nę łam śmie chem. Wy biegł z  po koju, zo sta wia jąc otwarte drzwi, a  ja
wy obra zi łam so bie, jak przy staje na szczy cie scho dów i  czeka, aż jego nowy
ochro niarz otwo rzy go ściowi. Usły sza łam głos ochro nia rza w holu na stęp nego dnia
po lun chu u Lu kasa i za bo lało mnie, że Ned tak szybko za stą pił Hun tera.

– Mam na imię Carl, pro szę pana – ode zwał się ochro niarz do go ścia sto ją cego
za drzwiami. – Pan Haw thorpe nie dawno mnie za trud nił.

– W ta kim ra zie prze każ mo jemu sy nowi, że chciał bym się z nim zo ba czyć.
Usły sza łam, że Ned, tu piąc, zbiega po scho dach.
– Tato, co tu taj ro bisz? – spy tał.
Wy sko czy łam z łóżka i przy kuc nę łam na szczy cie scho dów.
– Co się stało z  twoją twa rzą? – wark nął Je thro Haw thorpe. Był nie ska zi tel nie

ubrany w po rów na niu z Ne dem, który wy glą dał nie chluj nie w dżin sach i czę ściowo
roz pię tej ko szuli. – Bi łeś się z kimś?

– Nic mi nie jest.
–  To nie wy gląda jak nic. Gdzie by łeś? Przy je cha łem do cie bie we wto rek

i ni kogo nie za sta łem. Dla czego nie od bie rasz te le fonu?
– By łem za jęty. Tato, co tu taj ro bisz?
– Chodźmy do ga bi netu – po wie dział Je thro Haw thorpe, zer ka jąc na ochro nia rza,

który wciąż stał nie ru chomo w  holu. Carl był ubrany na czarno, miał ogo loną



głowę i  trzy mał ręce sztywno wzdłuż bo ków. Zdą ży łam zer k nąć na jego twarz,
za nim od wró cił się do drzwi.

Nie by łam pewna, z  ja kiego po wodu przy szło mi do głowy, że mo gła bym
po pro sić o po moc ojca Neda. Może dla tego, że za każ dym ra zem, gdy sły sza łam
jego roz mowę z sy nem, był na niego wście kły. Za cze ka łam, aż ochro niarz wyj dzie
z domu i sta nie na straży przed drzwiami fron to wymi, po czym zbie głam do holu.
Za wa ha łam się u wlotu ko ry ta rza pro wa dzą cego do ga bi netu Neda, a  po tem,
po wstrzy mu jąc łzy, po śpie szy łam do bi blio teki, sta ra jąc się nie pa trzeć na miej sce,
w któ rym wcze śniej le żała Lina. Za mknę łam za sobą drzwi i po ci chu po de szłam
do tych po dwój nych, za któ rymi znaj do wał się ga bi net.

– Gdzie jest Hun ter? – spy tał Je thro Haw thorpe. – Dla czego domu pil nuje ktoś
nowy?

– Mu sia łem się go po zbyć – od parł Ned. – Nie wy ko ny wał do brze swo jej pracy.
Carl go za stą pił. – Na chwilę za milkł. – Za py tam jesz cze raz: co tu taj ro bisz?

–  Cho dzi o  twoje ab sur dalne mał żeń stwo. Po co to zro bi łeś? Chcę po znać
prawdę.

– Nie mu sisz się przej mo wać, roz sta jemy się.
Oj ciec prych nął z obrzy dze niem.
– Już? Ile mi nęło czasu… nieco po nad dwa ty go dnie?
– W po rządku. Chcesz po znać prawdę, więc pro szę bar dzo. Spo ty ka łem się z nią

od pew nego czasu i za bra łem ją do Las Ve gas, bo po wie działa, że jesz cze ni gdy nie
le ciała sa mo lo tem, wiec zro biło mi się jej szkoda. Kiedy by li śmy na miej scu,
po in for mo wała mnie, że jest w ciąży. Oczy wi ście by łem w szoku, ale uzna łem, że
po wi nie nem po stą pić wła ści wie wo bec niej i swo jego przy szłego dziecka, dla tego
wzią łem z nią ślub.

– Co ta kiego?! – Je thro Haw thorpe brzmiał, jakby za chwilę miał do stać za wału.
– Ona jest w ciąży?

– Nie – rzu cił Ned. – Oszu kała mnie i pod stę pem na kło niła do ślubu. Cho dziło
jej o moje pie nią dze i dla tego wy my śliła ba jeczkę o ciąży. – Jego głos zmie nił się
w jęk. – Czy te raz wi dzisz, jak wy gląda moje ży cie?

– Mó wisz po waż nie? – za grzmiał oj ciec. – Po zwo li łeś, żeby oszu kała cię ja kaś
gów niara?

Ned spo waż niał.
– Nie o  to cho dzi. Kiedy po wiem pra sie, dla czego się roz sta jemy, uświa do mią

so bie, co prze ży łem, i zro zu mieją, że ko biety zro bią wszystko, żeby wy cią gnąć ode
mnie pie nią dze, na przy kład oskarżą mnie o  mo le sto wa nie albo skła mią, że są



w ciąży. Wszyst kie oskar że nia prze ciwko mnie się ulot nią. Dzien ni ka rze prze staną
mnie ata ko wać i za czną mi współ czuć.

Za kry łam usta dło nią, po wstrzy mu jąc wes tchnie nie. Cho ciaż już wcze śniej
od ga dłam, jaka jest prawda, by łam w  szoku, gdy usły sza łam na wła sne uszy, jak
Ned kła mie na te mat mo jego pa skud nego cha rak teru i  przy znaje, że wy ko rzy stał
mnie, by obro nić się przed oskar że niami Ju stine.

– Mam na dzieję, że Paul Carr spo rzą dził dla cie bie umowę po ślubną? – spy tał
Je thro Haw thorpe.

– Oczy wi ście, że tak, nie je stem głupi.
– Ile? Ja kiej sumy za żą dała?
– Za pro po no wa łem jej pięć dzie siąt ty sięcy w przy padku roz sta nia, ale od mó wiła

– od parł Ned. – Po wie działa, że wy star czy jej je den funt za każdy dzień
mał żeń stwa.

– Chwi leczkę. – Wy obra zi łam so bie, jak Je thro Haw thorpe unosi otwartą dłoń. –
To nie ma sensu. Je śli zmu siła cię do ślubu, żeby wy cią gnąć od cie bie pie nią dze, to
dla czego mia łaby żą dać tylko jed nego funta za każdy dzień mał żeń stwa? Na wet
gdy by ście roz stali się po dwóch la tach, do sta łaby nie wiele po nad sie dem set fun tów.
Musi się za tym kryć coś wię cej.

–  Nie cho dziło do kład nie o  funta dzien nie – od parł Ned. – Suma miała być
po dwa jana.

– Jak to po dwa jana?
–  Pierw szego dnia je den funt, a  każ dego na stęp nego dwa razy wię cej niż

po przed niego – wy ja śnił Ned. – No wiesz, funt za je den dzień mał żeń stwa, dwa
funty za dwa dni, cztery funty za trzy dni, osiem fun tów za cztery…

– Chyba na to nie przy sta łeś? – prze rwał mu oj ciec.
– Ow szem, zgo dzi łem się.
– Czyś ty zwa rio wał?! Pod li czy łeś to cho ciaż?
– Nie, ale nie przej muj się, cho dziło jej tylko o pierw szy mie siąc mał żeń stwa.
–  Przej muję się tylko tym, że wy cho wa łem ta kiego im be cyla! Mo żesz być jej

wi nien mi liony!
Drzwi ga bi netu otwo rzyły się, a  po tem za trza snęły. Usły sza łam, jak Je thro

Haw thorpe mija bi blio tekę, gło śno i  gniew nie tu piąc. Zo sta łam na miej scu, na
wy pa dek gdyby Ned po sta no wił za nim po dą żyć. Ale po chwili roz legł się trzask,
jakby coś ude rzyło o ścianę.

– SUKA! PIE PRZONA SUKA!
Wzdry gnę łam się i wy bie głam z po miesz cze nia. Po po wro cie do swo jego po koju

za czę łam ner wowo krą żyć, roz wście czona tym, jak Ned mnie wy ko rzy stał. Nie



było żad nego na głego wy jazdu do Las Ve gas; za pla no wał nasz ślub jesz cze przed
wy lo tem. Zna lazł moją piętę achil le sową i za bez pie czył się przed skut kami ataku
na Ju stine. W  oczach świata Ned i  ja po ta jem nie spo ty ka li śmy się od kilku
mie sięcy, a  skoro za mie rzał mi się oświad czyć, to czy na prawdę mo le sto wałby
jedną ze swo ich pra cow nic w przed dzień wy jazdu?

Za sta na wia łam się przez chwilę, a po tem po ci chu ze szłam do kuchni i za bra łam
z szu flady nóż o dłu gim, ostrym ostrzu. Bie giem wró ci łam do po koju i za mknę łam
za sobą drzwi. Było już pra wie ciemno. Cze ka łam, czy Ned przy po mni so bie, że
mnie nie za mknął, ale nie przy szedł. Do brze. Wkrótce po łoży się spać, a  wtedy
znajdę jego sy pial nię, przy łożę mu nóż do gar dła, za biorę mu te le fon i za dzwo nię
na po li cję. A je śli choćby drgnie, to go za biję. Za biję go za Ju stine, Linę i Hun tera.

Za nim jed nak zdą ży łam co kol wiek zro bić, zo sta łam po rwana.
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Idę do ła zienki, cią gnąc za sobą koc. Kiedy po mnie przyjdą? Od kąd za brali
Neda z po koju na dole, do bie gają stam tąd dziwne od głosy, szu ra nie prze su wa nych
przed mio tów, być może me bli. Nie po koi mnie ten ko niec bez ru chu.

Za my kam drzwi i za pala się świa tło. Razi mnie, więc przez chwilę przy trzy muję
się ściany. Na chy lam się i otwie ram szafkę, wyj muję gwóźdź z ko sme tyczki i ro bię
ostat nią kre skę na ścia nie. Pod nią wy dra puję 14/9, datę końca na szej nie woli, która
trwała do kład nie cztery ty go dnie.

Wra cam na ma te rac. Nie mu szę długo cze kać na od głos otwie ra nych drzwi.
– Już czas – od zywa się męż czy zna.
To nie ten po ry wacz co za wsze, tylko drugi.
Wstaję. Za kłada mi wo rek na głowę, ale nie zwią zuje rąk, być może dla tego, że

trzy mam koc. Kła dzie mi dło nie na ra mio nach i wy pro wa dza mnie z po koju.
Pro wa dzi mnie ko ry ta rzem. Wiem, że mi jamy po dwójne drzwi i  kie ru jemy się

w  stronę fron to wej czę ści domu. Wy obra żam so bie cze ka jący sa mo chód, któ rym
po jadę w bez pieczne miej sce. Ale po ry wacz za trzy muje się, a na stęp nie wpro wa dza
mnie do po miesz cze nia po pra wej stro nie; to kuch nia z dłu gim sto łem i oszklo nymi
drzwiami. Każe mi usiąść. Czuję za pach kawy i do ust na pływa mi ślina.

– Po słu chaj mnie uważ nie – od zywa się za mo imi ple cami. – Zdejmę ci wo rek
z  głowy i  za łożę oku lary prze ciw sło neczne, żeby oczy przy wy kły ci do świa tła.
Ro zu miesz?

– Tak.
– Za mknij oczy.
Ro bię to, co każe, a  on zdej muje wo rek. Świa tło prze nika przez za mknięte

po wieki i  od ru chowo opusz czam głowę. Męż czy zna za kłada mi oku lary
prze ciw sło neczne. Pod no szę głowę, lekko roz chy lam po wieki i  za raz znów je
za ci skam.

– Nie długo wrócę. Nie ru szaj się. Zo stań tu, gdzie je steś.
Drzwi się za my kają. Do cie rają do mnie stłu mione od głosy tłu cze nia młot kiem,

sta wia nia i pod no sze nia przed mio tów. Pod czas gdy moje oczy przy zwy cza jają się
do świa tła – otwie ram je na chwilę, po tem znów za my kam, stop niowo wy dłu ża jąc



czas kon taktu ze świa tłem – za sta na wiam się, gdzie jest po ry wacz, który do mnie
przy cho dził. Pew nie wy szedł z  Ne dem. Czy Ned jest już z  oj cem i  cały świat
do wie dział się, że on zo stał ura to wany, a ja zgi nę łam?

Męż czy zna wraca i staje za mną.
– Nie ob ra caj się. Na stole przed sobą znaj dziesz kartkę z in struk cjami. Bę dziesz

mu siała je prze czy tać co naj mniej trzy razy, może wię cej, ale na wet je śli uznasz je
za dziwne, masz ich prze strze gać. W  za mian za po moc po zo sta wimy cię przy
ży ciu. – Milk nie, cze ka jąc, aż przy swoję so bie jego słowa. – Ro zu miesz?

Wstrząsa mną dreszcz.
– Tak.
– Gdyby ist niał ja kiś inny spo sób, na pewno by śmy się na niego zde cy do wali,

ale gra to czy się o  zbyt wy soką stawkę. Mu sisz o  tym pa mię tać. Wy ma gamy od
cie bie odro biny za ufa nia. – Znów na chwilę milk nie. – Je steś do tego zdolna?

– Tak – od po wia dam. Czy mam inne wyj ście?
–  Kiedy już za pa mię tasz in struk cje, weź za pałki i  spal kartkę. Ni czego nie

za pi suj, nie rób no ta tek. Te raz wyjdę. Nie pró buj na mnie pa trzeć. Na ścia nie przed
tobą znaj duje się ze gar. Jest szó sta rano. Nie ru szaj się przez pięt na ście mi nut,
mo żesz naj wy żej na lać so bie kawy. Po upły wie kwa dransa mo żesz prze czy tać list.

Kiedy wy cho dzi, spod mo ich oku la rów wy pły wają łzy. Wy do sta łam się
z po koju. Żyję.
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Pod no szę oku lary, ocie ram łzy, a  po tem znów umiesz czam oku lary na no sie
i  szu kam wzro kiem ze gara. Przy glą dam się jego tar czy; wzrok stop niowo się
przy zwy czaja. Czarne wska zówki po ka zują szó stą pięć.

Pa trzę w  dół na stół. Na bla cie leżą dwie kartki. Obok stoją dzba nek z  kawą,
bu telka mleka i  dwa kubki. Na le wam so bie kawy i  upi jam łyk. Dło nie mi drżą,
kiedy pod no szę ku bek do ust. Smak jest tak in ten sywny, że przez chwilę trzy mam
płyn w  ustach przed po łknię ciem. Wpa truję się w  kartki. Czuję się ode rwana od
rze czy wi sto ści, jakby moje ciało wciąż było za mknięte w  ciem no ści i  jak bym
ob ser wo wała sie bie z góry. Upi jam ko lejny łyk kawy i tym ra zem za my kam oczy,
roz ko szu jąc się lekko pa lo nym orze cho wym aro ma tem.

Po now nie pa trzę na dwie kartki. To, co na nich na pi sano, zde ter mi nuje resztę
mo jego ży cia. Czy otrzy mam nowe na zwi sko? Do kąd się udam? Czy przy je dzie
sa mo chód, który za bie rze mnie w bez pieczne miej sce? A co z pie niędzmi? Czuję
ucisk w  żo łądku. Je stem tu taj z  po wodu pie nię dzy, po nie waż chcia łam uła twić
so bie ży cie.

Czarne wska zówki ze gara wska zują szó stą pięt na ście. Od dy cham głę boko,
ścią gam koc z ko lan, kładę go na stole i zdej muję oku lary. Świa tło wpa da jące przez
okna jest zbyt ja sne i  chcę znów za sło nić oczy, gdy na gle coś przy ciąga moją
uwagę. Do kład nie przy glą dam się kub kom, ob ra cam je w dło niach i mrużę oczy.
Na leżą do mnie, ku pi łam je w  Las Ve gas. Je den z  po ry wa czy mu siał wró cić do
domu Neda po tym, jak nas za brali. Od sta wiam kubki na blat. Mój umysł jest zbyt
wy czer pany, że bym te raz się nad tym za sta na wiała.

Od wra cam kartki i czy tam pierw szą li nijkę.
Dzi siaj jest so bota, 31 sierp nia.
Marsz czę czoło. To na pewno po myłka. Dzi siaj jest so bota, ale czter na sty

wrze śnia, dwu dzie sty dzie wiąty dzień na szej nie woli. Je stem tego pewna. Czy tam
da lej.

Dzi siaj mija trzy dzie ści je den dni od Two jego ślubu z Ne dem Haw thorpe’em.
Czuję mro wie nie na skó rze. Co to ma być? Ja kiś żart?



Być może wy daje Ci się, że jest póź niej, ale Twoje dni tu taj nie trwały
dwa dzie ścia cztery go dziny. Dziś jest pięt na sty dzień Two jej nie woli.

Pięt na sty dzień? Oszo ło miona, pod no szę wzrok znad kartki. Nie moż liwe, że bym
była za mknięta w tym po koju tylko przez czter na ście dni.

Czy tam da lej.
Kiedy Cię za py tają, po wiesz, że Ned wy na jął ten dom na dwa ty go dnie, żeby

uciec przed dzien ni ka rzami, któ rzy nie da wali mu spo koju z  po wodu oskar żeń
o mo le sto wa nie sek su alne Ju stine El land, i spę dzić nieco czasu z żoną. Jego konto
na In sta gra mie to po twier dzi. Mo żesz to spraw dzić na jego te le fo nie w sy pialni na
gó rze, zgod nie z otrzy ma nymi in struk cjami.

Czy tam ten aka pit jesz cze dwa razy, ale i  tak nie je stem pewna, czy wszystko
ro zu miem. Ned wy na jął ten dom? Czy tam ca łość jesz cze raz. Nie, mam tylko tak
po wie dzieć, gdyby ktoś mnie o  to za py tał. Ale dla czego? I  kto bę dzie py tał?
Czy tam dal szą część in struk cji, raz i drugi, nie poj mu jąc, co się dzieje i czego ode
mnie wy ma gają. Do piero po trze cim ra zie to do mnie do ciera.

Na sze po rwa nie wcale nie było po rwa niem.
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Jest siódma rano. Stoję przy zle wo zmy waku, w  jed nej ręce trzy mam list, a  w
dru giej pło nącą za pałkę. Od su wam od sie bie lęk, że nie za pa mię ta łam in struk cji
i nie zdo łam ich wy peł nić. Mu szę to zro bić.

Przy kła dam za pałkę do rogu kartki i czuję żar zbli ża jący się do mo ich pal ców,
kiedy żółto-nie bie ski pło mień na biera tempa, a po tem pa trzę jak za hip no ty zo wana
na czer nie jący i zwi ja jący się pa pier. W ostat niej chwili upusz czam kartki do zlewu
i szybko od krę cam kran, żeby zmyć zwę glone resztki do od pływu, ra zem z za pałką.
Cho wam pu dełko za pa łek do szu flady, w któ rej je zna la złam, i za czy nam krą żyć po
kuchni; oglą dam po szcze gólne ele menty wy stroju – czaj nik, lo dówkę, szafki,
szu flady – i spraw dzam ich za war tość.

Pod cho dzę do oszklo nych drzwi, które na peł niały mnie taką na dzieją, kiedy
pró bo wa łam uciec, i  wy glą dam na ze wnątrz. Wi dzę duży bru ko wany ta ras
z ba se nem i na gle ogar nia mnie po czu cie déjà vu. Znam ten ta ras i ten bal kon.

Z szybko bi ją cym ser cem od su wam drzwi i  wy cho dzę, nie mal nie zwra ca jąc
uwagi na świeże po wie trze i  cie płe pro mie nie po ran nego słońca. Do strze gam
cha rak te ry styczne le żaki w  szaro-żółte pa ski, ba rek przy kra wę dzi ba senu, stołki
równo usta wione pod kon tu arem. Czuję w po wie trzu za pach mo rza. Oszo ło miona,
opa dam na je den z le ża ków. To dom w Ha ven Cliffs, gdzie Ned i ja zje dli śmy lunch
z Lu ka sem. Je śli po trze bo wa łam ko lej nego do wodu na to, że Lu kas stał za na szym
po rwa niem, to wła śnie go zna la złam.

Zdaję so bie sprawę z upły wa ją cego czasu, więc wra cam do kuchni i wy cho dzę
na ko ry tarz. Na prze ciwko znaj dują się drzwi. Otwie ram je i  od kry wam ja dal nię.
W  dal szej czę ści ko ry ta rza, po le wej stro nie, znaj dują się po dwójne drzwi, które
mi ja łam pod czas próby ucieczki. Za nimi, zgod nie z  mo imi przy pusz cze niami,
kryje się ol brzymi sa lon. Na ni skim pro sto kąt nym stole in kru sto wa nym onyk sem
leżą cza so pi sma i  moje książki, które za brano z  domu Neda. Na pod ło kiet niku
po bli skiej sofy leży swo bod nie rzu cony je den z  mo ich szali. Wi dzę także ku bek
z plamą po ka wie na dnie.

Sto su jąc się do po le ceń, za po znaję się z  resztą domu. Na prze ciwko sa lonu są
sze ro kie schody, które pro wa dzą na pię tro. Igno ruję je i  idę da lej ko ry ta rzem.
Na tra fiam na wy ło żoną bo aze rią bi blio tekę z  przy le ga ją cym do niej ga bi ne tem.



Na prze ciwko bi blio teki, obok sa lonu, znaj duję po kój, w  któ rym mnie
prze trzy my wano.

Otwie ram drzwi i  staję w  progu. Usu nięto płytę z  okna i  po kój już nie to nie
w  ciem no ści. Zu peł nie ina czej go so bie wy obra ża łam. W  my ślach wi dzia łam
za nie dbane po miesz cze nie ze ścia nami po żół kłymi ze sta ro ści, tym cza sem te są
gład kie, po ma lo wane na naj bled szy od cień zie leni, który współ gra z  li śćmi
wi docz nymi za oknem.

Przed oknem stoi ma ho niowe biurko, a na nim ozdobna lampa. W ką cie, gdzie
le żał mój ma te rac, stoi wy godny fo tel z  ciem no zie loną ta pi cerką, a  obok niego
ni ski drew niany sto lik z  ko lejną lampą. Pod prze ciw le głą ścianą znaj duje się
nie wielki re gał z kil koma rów nymi rzę dami ksią żek. Wy daje się nie moż liwe, że ten
piękny ga bi net był moim do mem przez cztery ty go dnie – a  ra czej dwa ty go dnie,
po pra wiam się. Mam mę tlik w gło wie na samą myśl o tym, jak to zro bili, ale te raz
nie mam czasu się nad tym za sta na wiać.

Prze cho dzę do ma łej ła zienki. Przez okno do po koju wpada świa tło, więc już nie
mu szę za my kać za sobą drzwi, żeby zo ba czyć, że kostka my dła znik nęła. Za glą dam
do szafki – jest pu sta. Pa trzę na ścianę za drzwiami; kre ski i wy dra pane ob li cze nia
zo stały ze szli fo wane. Nie zo stał po mnie ża den ślad.

A może jed nak? Wra cam do po koju i  pod cho dzę do ściany, na któ rej
roz sma ro wa łam swoją krew. Wciąż tam jest. To wy da rzyło się na prawdę. To było
praw dziwe. W tym po koju po zo stała cząstka mnie.

Wra cam na ko ry tarz. Da lej znaj dują się drzwi do piw nicy, ale nie mogę się
zmu sić do obej rze nia po miesz cze nia, w któ rym prze trzy my wano Neda.

Po śpiesz nie wra cam na górę i  znaj duję główną sy pial nię. Łóżko jest
nie za ście lone, obok szafy leżą dwie otwarte, czę ściowo spa ko wane wa lizki.
Ubra nia – nie które na leżą do mnie, inne pew nie do Neda – wi szą na jed nym
z krze seł przy oknie wy ku szo wym. Za uwa żam swoją to rebkę, któ rej nie wi dzia łam
od czasu, gdy przy je cha łam do domu Neda po po wro cie z  Las Ve gas. Leży na
pod ło dze po le wej stro nie łóżka, a na sto liku po pra wej wi dzę te le fon Neda. Drzwi
do ła zienki są ku sząco otwarte. Naj bar dziej na świe cie pra gnę wziąć prysz nic. Ale
naj pierw kładę się na łóżku po le wej stro nie, przez chwilę ta rzam się po po ścieli
i wstaję.

Ła zienka jest wil gotna i  za pa ro wana. Pew nie tu taj wy ką pał się Ned. Do ty kam
gra na to wego ręcz nika nie dbale za rzu co nego na wie szak; wciąż jest wil gotny.
Za uwa żam stertę czy stych ręcz ni ków. Wie szam je den z  nich na drzwiach ka biny
prysz ni co wej i zdej muję pi żamę. Wcho dzę do ka biny, od krę cam wodę i staję pod
pa ru ją cym stru mie niem. Ob mywa moje ciało, wpływa do uszu i ust, ścieka aż do



stóp. Się gam po bu telki usta wione na półce, myję włosy szam po nem, my dlę ciało
i  szo ruję skórę, aż za czyna mnie mro wić. Nie chcę wy cho dzić spod prysz nica;
chcia ła bym zo stać tu na za wsze. Ale po kilku mi nu tach nie chęt nie za krę cam wodę,
owi jam się ręcz ni kiem i opusz czam ka binę. Pod cho dzę do lu stra i pa trzę na swoją
twarz. Spra wia wra że nie szczu plej szej i bled szej, a pod oczami do strze gam ciemne
cie nie. Ale wciąż wy glą dam jak ja.

Obok ła zienki znaj duję gar de robę, a  w niej, na prze ciwko rze czy Neda, swoje
ubra nia – tyle, ile za bra ła bym na dwu ty go dniowe wa ka cje. Wy bie ram białe szorty
i T-shirt, za kła dam spor towe buty, w ła zience znaj duję swoją szczotkę i roz cze suję
mo kre włosy.

Po po wro cie do sy pialni sia dam na łóżku, kładę so bie torbę na ko la nach
i  prze glą dam jej za war tość. Od razu za uwa żam pasz port. Szybko spraw dzam
na zwi sko. Cho ciaż już nie będę mar twa, mu szę się upew nić, że wciąż mogę być
Ame lią La mont. To zdję cie zro bi łam krótko przed śmier cią taty.

W tor bie są także inne zna jome rze czy – chu s teczki, błysz czyk do ust,
port mo netka, klu cze do domu w Re ading, gdzie spę dzi łam dzie ciń stwo – a  także
kilka no wych: klu czyki z  pi lo tem oraz mój te le fon. Włą czam go i  wi dzę, że jest
w  pełni na ła do wany. Je dy nymi oso bami, do któ rych re gu lar nie pi sy wa łam, były
Ca ro lyn, Ju stine i Lina, od czasu do czasu także Vicky, je śli aku rat spóź nia łam się
do pracy. Wi dzę nie zli czone wia do mo ści od Ca ro lyn. Prze wi jam do tej, którą
wy słała dwu dzie stego szó stego lipca, w od po wie dzi na moje zdję cie z sa mo lotu.

Ame lie, je śli jesz cze nie wy star to wa li ście, za dzwoń do mnie. To pilne. Stało się
coś, o czym mu sisz wie dzieć x

Kroi mi się serce, gdy czy tam ko lejne dwa dzie ścia kilka wia do mo ści od Ca ro lyn,
która prosi mnie o  szybki kon takt. Mu siała być bar dzo zmar twiona, że nie
od po wia da łam. Ale te raz już ro zu miem; wcale nie zo sta wi łam te le fonu
w sa mo lo cie, to Ned go za brał, a przy oka zji uszko dził mój kom pu ter.

Znaj duję wia do mość od Ca ro lyn wy słaną dru giego sierp nia, czyli na stęp nego
dnia po moim ślu bie z Ne dem, tuż po tym, jak za dzwo niła do mnie do ho telu, by
po in for mo wać o mo le sto wa niu Ju stine.

Ame lie, czy to prawda? Na prawdę wy szłaś za Neda? Trą bią o  tym we
wszyst kich me diach.

Na stęp nego ranka na de szły ko lejne wia do mo ści, a po nich:
Wiem, że pew nie nie do ciera do cie bie to, co pi szę, w prze ciw nym ra zie byś do

mnie za dzwo niła. Ale je śli jed nak do ciera, pro szę, przy naj mniej mi od pisz. Mu szę
wie dzieć, czy wszystko OK.



A po tem wia do mość, rze komo ode mnie, wy słana do Ca ro lyn dwa dni po tym,
jak Ned i ja wró ci li śmy do Wiel kiej Bry ta nii.

Cześć, Ca ro lyn, dzięki za tro skę, ale je stem te raz za jęta, na pewno to ro zu miesz.
Pro szę, nie martw się, nic mi nie jest. Je stem szczę śliwa z  Ne dem. Nie długo
za dzwo nię.

Nic dziw nego, że nie uwie rzyła. Ni gdy bym jej nie na pi sała, że je stem zbyt
za jęta, by się z nią spo tkać.

Kiedy wi dzę, że nie mam żad nych wia do mo ści od Ju stine, z  tru dem
po wstrzy muję łzy. Je śli się nie mylę, była mar twa już w chwili, gdy wy la ty wa łam
do Las Ve gas.

Wstaję z  łóżka, po nie waż wiem, że po win nam do koń czyć ob chód domu.
Za bie ram obie ko mórki, wy cho dzę z  sy pialni, znaj duję ko lejne cztery po koje
z ła zien kami i wra cam do kuchni. Zer kam na ze ga rek: jest kwa drans po ósmej, już
pra wie pora wy peł nić ko lejną część in struk cji. Przez chwilę się wa ham. Po pro sili
mnie o coś przy tła cza ją cego, ale nie mam wy boru.

Upew niam się, że wy peł ni łam pierw szą część.
Naj pierw się ro zej rzyj. Za po znaj się z  kuch nią, a  po tem z  resztą domu.

Po spa ce ruj, otwie raj szafki, do ty kaj przed mio tów. Pa mię taj, że przez ostat nie dwa
ty go dnie miesz ka li ście tu taj ra zem z Ne dem jako mał żeń stwo.

W sy pialni na gó rze znaj dziesz swoje ubra nia. Zo ba czysz także na wpół
spa ko wane wa lizki; dzi siaj Ty i Ned mie li ście wró cić do jego domu w Wen tworth.

Za nim weź miesz prysz nic, na chwilę po łóż się na łóżku, jak byś w nim sy piała.
Twój te le fon jest w  tor bie; po ką pieli sprawdź ostat nie otrzy mane wia do mo ści.
Te le fon Neda leży na sto liku przy łóżku. Wy cho dząc z sy pialni, za bierz go ze sobą
do kuchni. Do kład nie o 8.20 roz pocz nij wy peł nia nie ko lej nej czę ści in struk cji.
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Jest go dzina 8.20. Od su wam krze sło, wy cho dzę na ko ry tarz i  zwra cam się
w  stronę głów nych drzwi. Za bie ram pęk klu czy z  ha czyka, czy tam ety kiety, by
zna leźć wła ściwy, otwie ram drzwi i  za my kam je za sobą. Po śpiesz nie idę do
nie wiel kiej furtki na prawo od głów nego wjazdu na po se sję, po dro dze roz po zna jąc
sa mo chód Neda na pod jeź dzie. Przy ci skiem otwie ram furtkę i bie gnę chod ni kiem
w  prawo. Na końcu ulicy znaj duje się szla ban. W  dole wi dzę plażę. Szu kam
spo sobu, by się na nią do stać, i po le wej stro nie w od le gło ści około pięć dzie się ciu
me trów na tra fiam na kręte schodki pro wa dzące na pro me nadę.

Scho dzę po nich szybko i ze ska kuję z ni skiego murka pro me nady na plażę. Jest
tu taj kilka osób. Pod bie gam do pary, która spa ce ruje z psem.

– Prze pra szam – od zy wam się, ciężko dy sząc. – Szu kam męża, po wie dział, że
idzie po spa ce ro wać po plaży, i  jesz cze nie wró cił. Śred nia bu dowa ciała, ciemne
włosy, szare oczy, ma na so bie gra na towe spodnie do ko lan i białą ko szulkę polo.
Wi dzieli go pań stwo?

Kręcą gło wami.
– Mi ja li śmy kil koro bie ga czy…
– Nie, on nie biega – od po wia dam, od da la jąc się po śpiesz nie. – Dzię kuję.
Za daję to samo py ta nie truch ta ją cemu męż czyź nie, po tem mło dej ko bie cie, która

sie dzi na pia sku z ma łym dziec kiem, a na stęp nie star szej pani z dal ma tyń czy kiem.
Żadne z nich nie wi działo męż czy zny pa su ją cego do opisu Neda. Krążę po plaży
już od pięt na stu mi nut. Wi dzę przed sobą molo, to pew nie Bo ur ne mo uth. Nie
za trzy muję się, po dro dze za cze piam jesz cze kilka osób i  od po wia dają, że nie
wi działy Neda. Do cie ram do mola, po czym za wra cam i  bie gnę tą samą drogą;
mi jam schodki, któ rymi ze szłam na plażę, i przy staję do piero wtedy, kiedy opa dam
z  sił. Przez chwilę ła pię od dech, a po tem wspi nam się po scho dach i wra cam do
domu.

Jest już pra wie dzie wiąta. Ko rzy sta jąc ze swo jego te le fonu, znaj duję nu mer
lo kal nego ko mi sa riatu po li cji.

– Halo, czy mogą mi pań stwo po móc? – py tam. – Mar twię się o męża. O szó stej
rano wy szedł na spa cer i wciąż nie wró cił. Nor mal nie bym się nie przej mo wała, ale
zo sta wił te le fon na stole w kuchni.



– Czy pani mąż już wcze śniej cho dził na dłu gie spa cery? – pyta ope ra torka.
–  Nie, a  przy naj mniej nie bez te le fonu. Ale ostat nio był bar dzo ze stre so wany,

zo stał o coś oskar żony i prasa urzą dziła na niego na gonkę…
– Jak się na zywa?
– Ned, Ned Haw thorpe, mogę prze li te ro wać…
– Nie trzeba. – Ko bieta na gle się oży wia. – A jak pani się na zywa?
– Ame lie Haw thorpe… je stem jego żoną.
– Gdzie pani mieszka?
–  Nie wiem do kład nie, nie je ste śmy u sie bie. Ned wy na jął ten dom na dwa

ty go dnie, w Ha ven Cliffs. Dom na zywa się Al ba tros, ale nie wiem, przy ja kiej ulicy
stoi.

–  Do brze, pro szę zo stać na miej scu. Wy sy łam ko goś do pani; będą w  ciągu
dwu dzie stu mi nut.

– Bar dzo dzię kuję – od po wia dam z wy raźną ulgą i roz łą czam się.
Cze kam ze ści śnię tym żo łąd kiem. Po pięt na stu mi nu tach sły szę dzwo nek.

Ko rzy sta jąc z  pa nelu kon tro l nego przy drzwiach, otwie ram główną bramę.
Ra dio wóz wjeż dża na pod jazd i  za trzy muje się przed do mem. Wy siada dwoje
po li cjan tów, męż czy zna i ko bieta. Szyb kim kro kiem pod cho dzą do drzwi.

– Pani Haw thorpe? – od zywa się ko bieta. – Funk cjo na riuszka Wendy Gar rat, a to
funk cjo na riusz Phil Al l son. Mo żemy wejść?

– Tak, oczy wi ście. – Mam na dzieję, że spra wiam wra że nie zmar twio nej, ale nie
ner wo wej. – Dzię kuję, że pań stwo tak szybko przy je chali.

Pro wa dzę ich do kuchni, pro po nuję, by usie dli, i po wta rzam to, co po wie dzia łam
przez te le fon.

–  Mówi pani, że mąż… Ned… był ostat nio mocno ze stre so wany? – pyta
funk cjo na riuszka Gar rat.

– Tak, zo stał oskar żony o mo le sto wa nie sek su alne. – Zer kam na nich. – Za pewne
pań stwo o  tym wie dzą. Oskar żyła go jedna z  pra cow nic re dak cji ma ga zynu
„Exc lu si ves” w  ra mach od wetu za zwol nie nie z  pracy. – Wy krę cam palce. – Ale
cho ciaż wy co fała oskar że nie, prasa nie daje Ne dowi spo koju i  to bar dzo go
przy gnę bia. Dla tego po sta no wił wy na jąć ten dom, żeby choć na chwilę uciec od
tego wszyst kiego. My śla łam, że ja koś so bie ra dzi, cho ciaż był tro chę smutny. Ale
wczo raj wie czo rem obu dzi łam się i  nie było go w  łóżku. Zna la złam go tu taj,
w kuchni. Sie dział przy stole i cho wał twarz w dło niach. Po wie dział, że roz bo lała
go głowa, i ka zał mi wró cić do łóżka. – Ro bię prze rwę, a po tem mó wię wol niej: –
Udało mi się go prze ko nać, żeby po szedł ze mną, ale nie mógł za snąć, a około wpół
do szó stej rano wziął prysz nic i po wie dział, że idzie się prze spa ce ro wać po plaży.



Po jego po wro cie mie li śmy ra zem zjeść śnia da nie. Po ca ło wał mnie i wró ci łam do
łóżka.

– Wtedy jesz cze się pani o niego nie mar twiła?
–  Nie. Mar twił mnie tylko jego ból głowy, ale mia łam na dzieję, że spa cer mu

po może.
– Kiedy za częła się pani nie po koić?
– Kiedy ze szłam na dół po ką pieli, około ósmej rano. Ale nie od razu, bo jego

te le fon le żał na sto liku. – Biorę go do ręki i od kła dam. – Uzna łam, że mąż pew nie
jest przy ba se nie, bo ni gdy nie od dala się zbyt nio od swo jego te le fonu, więc
za pa rzy łam kawę i  po szłam go za wo łać. Ale przy ba se nie go nie było, więc
zaj rza łam do ga bi netu i sa lonu. Kiedy oka zało się, że nie ma go w domu, za czę łam
się mar twić. Było już pra wie dwa dzie ścia po ósmej, a on wy szedł około szó stej. –
Prze ły kam ślinę. – Bez te le fonu. Dla tego po szłam na plażę, żeby się ro zej rzeć, ale
tam też go nie zna la złam. Po tem po my śla łam, że mo gli śmy się mi nąć i Ned wró cił
do domu, gdy mnie nie było, ale go tu nie za sta łam.

– Czy po kłó cili się pań stwo, wczo raj albo dziś rano?
–  Nie, w  żad nym wy padku. – Śmieję się z  za kło po ta niem. – To wciąż nasz

mie siąc mio dowy, po bra li śmy się kilka ty go dni temu.
Funk cjo na riusz Al l son wska zuje głową ko mórkę Neda.
– Spraw dzała pani jego te le fon?
–  Nie, nie znam ha sła. Ale ni czego bym tam nie zna la zła. Mąż usu nął swoje

konto na In sta gra mie, za nim wy je cha li śmy. Chciał się cał ko wi cie od ciąć od
me diów spo łecz no ścio wych.

Gar rat pod nosi jego te le fon.
– Nie ma pani po ję cia, ja kie może być ha sło?
– Kie dyś chyba wspo mi nał, że to data uro dzin jego matki, ale nie mam po ję cia,

czy to prawda.
– Zna pani tę datę?
– Nie, nie po zna ły śmy się. Nie była za chwy cona na szym ślu bem i Ned od tam tej

pory się z nią nie wi dział. Mar twiło go to.
Funk cjo na riuszka pa trzy na ko legę, który pi sze coś na swoim te le fo nie.
– Zna la złeś?
– Zero trzy dwa trzy pięć sie dem – od po wiada Al l son.
– Do brze, spró bujmy. – Jego ko le żanka wpi suje cy fry na ko mórce Neda. – Strzał

w dzie siątkę.
Pa trzę z  mocno bi ją cym ser cem, jak po li cjantka prze gląda te le fon Neda. Po

chwili po ka zuje go ko le dze i ten na tych miast wy cho dzi z kuchni.



– Zna leź li ście coś? – py tam ner wowo.
Gar rat się waha, a po tem po daje mi ko mórkę. Na ekra nie wi dzę pro fil Neda na

In sta gra mie i  dwie nie dawne wia do mo ści. Ostat nia, wy słana o  6.05 tego dnia,
brzmi: Prze pra szam. Wy bacz mi. Po przed nia, z  mi nio nej so boty, to zdję cie
z pod pi sem:

Wiem, że mia łem zro bić so bie prze rwę od In sta grama, ale mu szę wrzu cić zdję cie
Ame lie, które dzi siaj zro bi łem. Czy ona nie jest piękna?

Wpa truję się w  zdję cie. Leżę w  czer wo nym bi kini, roz cią gnięta na le żaku
w żółto-szare pasy.

– Nie ro zu miem – szep czę.
– Czy przy cho dzi pani do głowy ja ki kol wiek po wód, dla któ rego mąż mógłby

pa nią prze pra szać? – pyta funk cjo na riuszka Gar rat. – Mó wiła pani, że się nie
po kłó ci li ście?

Pod no szę głowę, ale szybko ma skuję swój błąd.
– Wła śnie o  to mi cho dzi, nie ro zu miem, dla czego miałby mnie prze pra szać. –

Po li cjantka nie od po wiada, a ja po zwa lam, by to do mnie do tarło. – Chyba pani nie
są dzi… – Tracę głos.

Gar rat jest dla mnie miła; za pew nia, że jej ko le dzy już szu kają Neda, który na
pewno sie dzi gdzieś na ławce i nie zdaje so bie sprawy, że się o niego nie po koję.
Pyta, czy może za pa rzyć her batę, a ja wska zuję jej szafki i mó wię, gdzie znaj dzie
to rebki z her batą i kubki. De li kat nie pod py tuje mnie o Neda, o na sze spon ta nicz nie
za warte mał żeń stwo, o łą czącą nas więź oraz cią żące na nim oskar że nia.

Mniej wię cej go dzinę póź niej funk cjo na riusz Al l son za gląda do kuchni i  prosi
ko le żankę, żeby wy szła na ko ry tarz. Sły szę szepty i  wy cie ram spo cone dło nie
o szorty. To cze ka nie jest nie do znie sie nia.

W końcu para po li cjan tów wraca do kuchni.
–  Pani Haw thorpe – ła god nie od zywa się Al l son. – Ko le dzy prze ka zali nam

naj now sze wia do mo ści. Bar dzo mi przy kro, ale zna le ziono zwłoki w  za ro ślach u
pod nóża jed nego z urwisk przy plaży.

Wy bu cham pła czem. Po li cjantka po daje mi chu s teczkę.
–  Jesz cze nie mamy pew no ści, czy to pani mąż – mówi. – Prze pra szam, ale

mu szę spy tać… Czy on ma ja kieś znaki roz po znaw cze?
Ki wam głową.
– Ta tuaż orła w dole ple ców.
– Coś jesz cze?
– Eee… zna mię po mię dzy du żym a są sied nim pal cem u nogi.
– Pa mięta pani, na któ rej sto pie?



Od dy cham głę boko, po cie ram oczy.
– Na le wej.
– Czy może nam pani po wie dzieć coś jesz cze, co po może zi den ty fi ko wać ciało?

– pyta Al l son.
– Nie, nic nie przy cho dzi mi do głowy.
Wbi jam wzrok w prze strzeń.
Ocze ki wa nie na te le fon do funk cjo na riuszki Gar rat dłuży się w nie skoń czo ność.

Kiedy wresz cie jej ko mórka dzwoni, je stem psy chicz nie i  fi zycz nie wy czer pana,
więc nie mam trud no ści z uda wa niem roz pa czy. Od czu wam tak wielką ulgę, że nie
mogę prze stać pła kać. Ned na prawdę nie żyje, już ni gdy mnie nie skrzyw dzi.

Kiedy się uspo ka jam, po li cjantka mówi, że mu szę zło żyć ze zna nia
w  ko mi sa ria cie. Idę na górę po wa lizkę i  po dro dze zbie ram rze czy Neda.
Po li cjantka po dąża za mną w mil cze niu. Spra wia wra że nie ser decz nej, ale wi dzę,
że uważ nie lu struje wzro kiem po miesz cze nie, jak de tek tyw szu ka jący śla dów.

–  Ktoś po wi nien ofi cjal nie zi den ty fi ko wać ciało pani męża – mówi
z sza cun kiem, kiedy sie dzimy w ra dio wo zie. – Czy może pani to zro bić?

Szybko kręcę głową.
– Nie… nie dam rady. Zresztą my ślę, że chciałby to zro bić ktoś z jego ro dziny,

na przy kład oj ciec.
Znacz nie póź niej, gdy ma rzę już tylko o  tym, by wszy scy zo sta wili mnie samą

i po zwo lili mi prze my śleć oraz prze tra wić to, co się stało, funk cjo na riuszka Gar rat,
która to wa rzy szy mi przez cały dzień, od wozi mnie do domu Neda w Wen tworth.
Nie chcę tam je chać, ale nie mam wy boru. Cho ciaż Ned nie żyje, mu szę da lej
od gry wać ko cha jącą żonę.

Po do tar ciu do domu wyj muję z torby klu cze i otwie ram pi lo tem bramę.
– Za zwy czaj mamy tu taj ochro nia rza – tłu ma czę, kiedy pod jeż dżamy do domu. –

Ale mąż dał mu wolne na czas na szego wy jazdu.
–  Czy jest ktoś, kto mógłby z  pa nią zo stać? – pyta po li cjantka, zer ka jąc

w lu sterko wsteczne.
Kręcę głową.
– Go spo sia wy je chała do ro dziny. Ale to nic, mogę za dzwo nić do przy ja ciół. –

Bez ostrze że nia wy bu cham pła czem i  szybko za sła niam dło nią usta, pró bu jąc się
po wstrzy mać.

–  Nic nie szko dzi, pro szę pani. Prze żyła pani strasz liwy szok. Je śli pani chce,
mogę do trzy mać pani to wa rzy stwa, do póki pani przy ja ciele nie przy jadą.

–  Dzię kuję, ale chcia ła bym po być sama z  rze czami Neda. Wciąż nie mogę
uwie rzyć…



Kiwa głową i  za trzy muje sa mo chód. Wy sia dam i  dzię kuję jej, ale wcho dzi ze
mną do domu. Przez chwilę sto imy same w pu stym holu.

– Je śli bę dzie pani cze goś po trze bo wała, pro szę dzwo nić – mówi.
Ki wam głową z wdzięcz no ścią i po li cjantka wy cho dzi.
Na resz cie je stem sama.
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Po li cjantka wy szła za le d wie kilka mi nut temu, a  ja już chcę za wo łać ją
z  po wro tem. Ża łuję, że nie po pro si łam, by spraw dziła, czy w  domu jest
bez piecz nie. Sama w tak wiel kim bu dynku czuję się strasz li wie bez bronna.

Me to dycz nie spraw dzam ko lejne po miesz cze nia, szar pię za klamki okien i drzwi
pro wa dzą cych na pa tio, by upew nić się, że wszystko jest za mknięte, a  na stęp nie
wra cam do kuchni. Mój te le fon leży na stole. Chcę za dzwo nić do Ca ro lyn, ale
przy po mi nam so bie otrzy mane in struk cje i  co fam rękę. Jesz cze nie mogę tego
zro bić. Od wra cam te le fon ekra nem do dołu i wbi jam wzrok w ścianę.

Po mar mu ro wych bla tach prze miesz cza się świa tło, zna cząc upływ czasu. Sie dzę
otę piała, aż za pada zmrok; z głodu bur czy mi w brzu chu. W  lo dówce jest tro chę
je dze nia, które wciąż nie jest prze ter mi no wane: wę dzony ło soś, jajka, kostka ma sła,
bo che nek chleba. Przy rzą dzam to sty, od gry zam kilka kę sów i  tracę ape tyt. Nie
umiem od prę żyć się w tym domu, a głos w gło wie każe mi ucie kać. Ale nie mogę;
będę tu uwię ziona aż do po grzebu Neda. Do piero wtedy będę mo gła odejść.

Zże rają mnie nerwy. A je śli coś po psu łam? Czy po li cja uwie rzyła w moje słowa,
czy zro bi łam wszystko, co mia łam zro bić?

Za my kam oczy i po wta rzam drugą część za pa mię ta nej in struk cji.
O go dzi nie 8.20 wyjdź z domu. Klu cze do domu i bocz nej furtki znaj dziesz na

ha czyku w holu. Po wyj ściu skręć w prawo i zejdź na plażę. Kiedy tam do trzesz,
za trzy maj kilka osób i  po wiedz im, że szu kasz męża. Opisz im jego wy gląd –
średni wzrost i  bu dowa ciała, ciemne włosy, gra na towe szorty do ko lan i  biała
ko szulka polo. Po bie gnij do molo i z po wro tem, a po tem w prze ciw nym kie runku,
w  stronę Sand banks. Na stęp nie wróć do domu. Za dzwoń do miej sco wego
ko mi sa riatu po li cji i po wiedz, że miesz kasz w domu o na zwie Al ba tros i mar twisz
się o  męża, który wcze snym ran kiem wy szedł na spa cer, zo sta wiw szy te le fon na
stole, i wciąż nie wró cił. Po wiedz, że ostat nio był bar dzo ze stre so wany z po wodu
wy su wa nych pod jego ad re sem oskar żeń. Kiedy po dasz jego na zwi sko, na pewno
ich to za in te re suje. Bar dzo moż liwe, że ko goś przy ślą, a je śli nie, za dzwoń do nich
go dzinę póź niej i po wiedz, że wciąż się nie po ko isz.

W pew nym mo men cie po li cja spyta cię o ha sło do te le fonu Neda. Po wiedz, że
go nie znasz, ale kie dyś wspo mi nał, że to data uro dzin jego matki. Sami ją ustalą



i znajdą w te le fo nie Neda trzy wia do mo ści. Pierw sza, wy słana w pią tek 16 sierp nia,
jest za po wie dzią od po czynku od me diów spo łecz no ścio wych, druga, wy słana
w ze szłym ty go dniu, to zdję cie, które po twier dzi, że oboje by li ście w  tym domu,
a trze cia, wy słana o 6.05 tego ranka, bę dzie brzmiała: „Prze pra szam, wy bacz mi”.
Po każ, że ta ostat nia wia do mość cię za nie po ko iła, i spy taj po li cjan tów, czy we dług
nich Ned mógł so bie zro bić krzywdę. Je śli ciało na dal nie zo sta nie od na le zione,
po li cjanci roz poczną po szu ki wa nia. W  końcu znajdą je u pod nóża urwi ska,
nie da leko domu, co bę dzie wska zy wało na sa mo bój stwo. Bę dziesz mu siała ode grać
zroz pa czoną wdowę. Nie zgódź się na iden ty fi ka cję zwłok, ale kiedy spy tają
o znaki szcze gólne, wspo mnij ta tuaż z or łem w dole ple ców oraz zna mię po mię dzy
du żym i są sied nim pal cem u le wej nogi. Chwilę po trwa, za nim po li cja stwier dzi, że
to było sa mo bój stwo, ale kiedy już cię wy pusz czą, wróć do domu w Wen tworth.
Ochro niarz wy je chał po tym, jak otrzy mał wia do mość z te le fonu Neda, że ma so bie
zro bić urlop pod czas wa szej nie obec no ści. Je śli po li cja spyta, czy w domu jest ktoś
jesz cze, od po wiedz, że go spo sia wy je chała na wa ka cje. Na spo koj nie przy swój
so bie wy da rze nia tego dnia i  przy go tuj się do wy peł nie nia ko lej nego ze stawu
in struk cji.

My ślę o  swoim zdję ciu w  czer wo nym bi kini na in sta gra mo wym pro filu Neda.
Lu kas mu siał je zro bić, kiedy by li śmy u niego na lun chu. Pla no wał to od dawna.
Czy to dla tego, że mnie wtedy po znał, po ry wa cze trak to wali mnie le piej niż Neda
i oszczę dzili mi ży cie? A może by łam mu po trzebna, by za trzeć ślady?

Krążę po kuchni. Nie wiem, co ze sobą zro bić, czuję się uwię ziona jesz cze
bar dziej niż w  tam tym ciem nym po koju. Ale nie mogę wyjść, in struk cje były
jed no znaczne. Mogę tylko cze kać, w  domu, któ rego nie na wi dzę, aż wszystko
po to czy się zgod nie z pla nem.
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O dzie wią tej rano ktoś dzwoni do mo fo nem.
Nie mo głam spać. Spę dzi łam noc zwi nięta w kłę bek na so fie. O świ cie wy szłam

na ze wnątrz owi nięta ko cem, sta nę łam bo symi sto pami na chłod nej, wil got nej
tra wie i pa trzy łam na wschód słońca, sta ra jąc się od na leźć we wnętrzny spo kój.

Pod cho dzę do ekranu do mo fonu i  wi dzę Je thra Haw thorpe’a, który stoi przed
bramą obok otwar tych drzwi sa mo chodu. Bez słowa znaj duję przy cisk otwie ra jący
bramę i  pa trzę, jak męż czy zna wsiada do sa mo chodu. Kiedy ru sza, przez chwilę
mam ochotę zmiaż dżyć jego auto me ta lową bramą, żeby nie mu sieć roz ma wiać
z oj cem Neda.

Pod jeż dża do fron to wych drzwi i  opony jego dro giego wozu chrzęsz czą na
żwi rze. Kiedy wy siada, wy gląda bar dzo po waż nie w  ciem nym gar ni tu rze i  pod
kra wa tem. Wy gła dzam gra na tową luźną su kienkę, którą mam na so bie, cho ciaż nie
wie dzia łam, kiedy i czy w ogóle Je thro mnie od wie dzi.

Wspina się po scho dach, a  ja w  mil cze niu otwie ram drzwi i  go wpusz czam.
Przez chwilę mie rzymy się wzro kiem. Na jego twa rzy ma luje się smu tek, a mnie
współ czu cie ści ska za serce. Nie mam po ję cia, co po wie dzieć, więc cze kam, aż
ode zwie się pierw szy.

– Po roz ma wiajmy w ga bi ne cie – pro po nuje.
– Wolę w bi blio tece – od po wia dam.
Kiwa głową, być może uświa da mia jąc so bie, że to bę dzie dla niego mniej

bo le sne niż wi zyta w po koju, w któ rym po raz ostatni wi dział syna ży wego.
Pusz czam go przo dem i  idę za nim, za ci ska jąc pię ści. Będę mu siała

im pro wi zo wać.
–  Od razu przejdę do sedna – za czyna. – Nie wie rzę, że mój syn po peł nił

sa mo bój stwo, i tak po wie dzia łem po li cji. – Na wet nie siada. – Uwa żam, że zo stał
za mor do wany, a ty… – wska zuje mnie pal cem – by łaś w to za mie szana.

Je stem cał ko wi cie zbita z tropu jego oskar że niem. Nie by łam na to go towa.
– Dla czego mia ła bym ży czyć Ne dowi śmierci? – py tam. W gło wie mam mę tlik.
– Żeby zgar nąć jego pie nią dze, a z ja kiego in nego po wodu?
– Nie chcę jego pie nię dzy…



– Nie kłam! – W jego ciem nych oczach pło nie gniew. – Ned po wie dział mi, że
uda wa łaś ciążę. Wiem także, ja kie za pro po no wa łaś wa runki umowy po ślub nej.
Prze chy trzy łaś go w obu tych przy pad kach. Po li czy łem so bie… mi liard fun tów. –
Pa trzy na mnie z nie do wie rza niem i od razą. – Nie wia ry godne, ale wy daje ci się, że
może ci to ujść na su cho.

–  Są dzi pan, że przyjmę choćby pensa od czło wieka, który oże nił się ze mną
tylko po to, by obro nić się przed oskar że niami o mo le sto wa nie, od gry wa jąc ofiarę?
– Czuję go rąco na twa rzy, gdy zbli żam się do Je thra Haw thorpe’a. – Są dzi pan, że
przyjmę choćby pensa od czło wieka, który za mie rzał po wie dzieć światu, że
pod stę pem na kło ni łam go do mał żeń stwa, pod czas gdy to on mnie oszu kał?
Po wie dział, że chce, by pan prze stał go na ma wiać do po ślu bie nia pew nej
dziew czyny, a  je śli zgo dzę się za niego wyjść, da mi sto ty sięcy fun tów na
opła ce nie stu diów.

– O czym ty mó wisz?! Z jaką dziew czyną chcia łem go oże nić?
–  Pań ski syn po wie dział, że na sze mał żeń stwo bę dzie tylko ukła dem

biz ne so wym. Po mie siącu roz sta niemy się i  wy tłu ma czymy wszyst kim, że
po peł ni li śmy błąd. Ow szem, uwie rzy łam mu, po nie waż by łam głu pia, i będę za to
pła ciła do końca ży cia. Ale nie oszu ka łam go!

Wi dzę w  jego oczach ból i  za sko cze nie i  przez chwilę mam wra że nie, że mi
wie rzy. Ale po tem jego twarz znów tę żeje.

– Mo żesz mó wić, co chcesz, ale to tylko twoje słowo prze ciw mo jemu. Po wiem
prawdę, że uda wa łaś, że je steś w  ciąży, by po ło żyć ręce na jego pie nią dzach,
a  kiedy od krył, że skła ma łaś, i  do pro wa dził do kon fron ta cji, ze pchnę łaś go
z urwi ska. Albo ka za łaś ko muś in nemu to zro bić.

Pró buję po wstrzy mać wzbie ra jącą we mnie pa nikę.
– To nie prawda, wcale nie uda wa łam, że je stem w ciąży. A wszyst kie pie nią dze,

które przy padną mi w udziale, prze każę na pań ską fun da cję, więc pań ska teo ria, że
za le żało mi na ma jątku Neda, nie bę dzie miała opar cia w fak tach.

Lekko traci re zon, a ja czuję, że wy gry wam, ale szybko do cho dzi do sie bie.
– Nie zła próba. Oczy wi ście, że mó wisz coś ta kiego, gdy już wiesz, że zo sta łaś

przy parta do muru.
Nie je stem pewna, co mogę jesz cze po wie dzieć i  jak wiele mogę mu zdra dzić.

Ale mu szę go prze ko nać, że Ned sam ode brał so bie ży cie.
– Skoro już mó wimy o mor der stwie, pa nie Haw thorpe, to chyba po wi nien pan

wie dzieć, że ktoś za bił Hun tera.
– Hun tera? Ochro nia rza Neda? O czym ty mó wisz?! Nikt go nie za bił, Ned go

zwol nił.



Nie pewna, czy nie mó wię zbyt wiele, opa dam na naj bliż szy fo tel.
– Nie, tak panu po wie dział Ned. Ale tak na prawdę Hun ter zo stał za mor do wany

dwa dni przed pań ską ostat nią wi zytą tu taj. Ned i ja zje dli śmy lunch z męż czy zną
o  imie niu Lu kas, a  kiedy wra ca li śmy do domu, wpa dli śmy w  pu łapkę. Hun tera
wy wle czono z sa mo chodu i za strze lono.

– Gdzie? – pyta scep tycz nie Je thro Haw thorpe. – Gdzie to się stało?
– Na jed nej z wiej skich dróg z Ha ven Cliffs, na wy brzeżu.
– Nie wie rzę w ani jedno twoje słowo. Dla czego ktoś miałby za bić Hun tera?
– Zo stał za bity w ra mach od wetu za śmierć Liny Miel kutė, księ go wej z re dak cji

„Exc lu si ves”.
–  Hun ter za mor do wał księ gową Neda? – Je thro par ska śmie chem. – Masz

uro je nia. Czy to ja kiś żart?
–  Nie, to nie jest żart! I  Hun ter nie za mor do wał Liny, zro bił to pań ski syn.

Za bi cie Hun tera było ostrze że niem, które Ned zro zu miał. To dla tego ukrył się
w Ha ven Cliffs. Wie dział, że po niego przyjdą, i uznał, że tam nie będą go szu kali.

– Jak śmiesz! Jak śmiesz oskar żać mo jego syna o mor der stwo!
– Wi dzia łam to na wła sne oczy, pa nie Haw thorpe. – Wstaję i idę w jego stronę. –

Wi dzia łam, jak udu sił Linę go łymi rę kami, tuż za pro giem tego po koju. – Łzy
na pły wają mi do oczu i wska zuję ko ry tarz.

Od suwa się ode mnie i staje przy oknie.
– Dla czego miałby za bić tę ko bietę?
–  Po nie waż za gro ziła, że po wia domi po li cję o  pie nią dzach, które ka zał jej

prze ka zy wać pra cow ni com po tym, jak je mo le sto wał. Była przy ja ciółką…
Je thro Haw thorpe pod nosi dłoń.
– Nie będę tego dłu żej wy słu chi wał. Po trze bu jesz po mocy, masz uro je nia i je steś

nie bez pieczna.
– To prawda!
Mija mnie, nie mal ocie ra jąc się ra mie niem, i  kie ruje się do drzwi. Mu szę go

za trzy mać.
– Czy pan wie dział, że Ju stine El land, która kilka ty go dni temu oskar żyła Neda

o  mo le sto wa nie sek su alne, znik nęła? – Mój głos roz brzmiewa w  po koju
i za trzy muje Je thra w miej scu.

– Jest we Fran cji – od po wiada, od wra ca jąc się w moją stronę. – Po dob nie jak ty,
chciała wy cią gnąć od Neda pie nią dze, a kiedy je do stała, ucie kła.

– Tak panu mó wił syn. Ale kiedy pójdę na po li cję, by opo wie dzieć o  tym, jak
za bił Linę, wspo mnę także o tym, jak prze ko ny wał wszyst kich, że Lina wró ciła na
Li twę, po dob nie jak wma wiał lu dziom, że Ju stine po je chała do Fran cji. Po pro szę,



by po li cja spraw dziła, czy Lina rze czy wi ście do tarła na Li twę, a je śli od po wie dzą,
że tak, za su ge ruję, by po ko pali głę biej. Kiedy to zro bią, okaże się, że osobą, która
prze szła przez kon trolę celną na lot ni sku w  Wil nie, nie była Lina Miel kutė, ale
po dró żu jąca z  jej pasz por tem inna ko bieta, któ rej Ned za pła cił, by się pod nią
pod szy wała. W ten spo sób za tu szo wał za bój stwo Liny: wy słał na Li twę ko goś z jej
pasz por tem. Lu kas, u któ rego je dli śmy lunch w dniu za bój stwa Hun tera, znał Linę.
Od krył, co się na prawdę stało, i dał to Ne dowi do zro zu mie nia. Pana syn zmar twił
się i po wie dział mu, że ka zał Hun te rowi od wieźć Linę na lot ni sko, su ge ru jąc tym
sa mym, że je śli coś rze czy wi ście stało się Li nie, to od po wiada za to Hun ter.
Wkrótce po tem ru szy li śmy w drogę po wrotną i zo stał za mor do wany.

– Je śli to, co mó wisz, jest prawdą, i wi dzia łaś, jak mój syn mor duje tę ko bietę, to
dla czego nie po szłaś na po li cję?

Jak mogę mu po wie dzieć, że przez ostatni mie siąc prak tycz nie nie mia łam
kon taktu ze świa tem ze wnętrz nym? Jesz cze bar dziej utwier dziłby się
w prze ko na niu, że fan ta zjuję. Mu szę spra wić, by prze stał mi gro zić i za czął mnie
słu chać.

– Ze względu na pań ską fun da cję – od po wia dam.
– A dla czego mia łaby cię ob cho dzić fun da cja?
Ro bię krok w jego stronę.
–  Pa nie Haw thorpe, wiem, jaka jest dla pana ważna. Je śli bę dzie pan

utrzy my wał, że Ned zo stał za mor do wany, wyj dzie na jaw prawda o  ko bie tach,
które za bił, i pań ska fun da cja na tym ucierpi. Czy uważa pan, że ofia ro dawcy nie
wy co fają się z  jej wspie ra nia, je śli pań ski syn zo sta nie oskar żony o  mor der stwo,
mimo że sam już nie żyje? Naj le piej dla wszyst kich bę dzie za ak cep to wać prawdę
o tym, że Ned ode brał so bie ży cie, po nie waż wie dział, że Lu kas bę dzie się na nim
mścił za śmierć Liny. – Milknę, za nie po ko jona, że Je thro nie łyk nie ha czyka. –
Jesz cze jedno. W  przed dzień śmierci pana syna po wie dzia łam mu, że by łam
świad kiem tego, jak za mor do wał Linę. Wspo mnia łam także o  li ście, który
wy sła łam do pew nej dzien ni karki. Opi sa łam w nim ze szcze gó łami, co wi dzia łam,
i po in for mo wa łam ją, by za nio sła go na po li cję, je śli nie ode zwę się do niej w ciągu
ty go dnia. Ned wie dział, że tak czy ina czej bę dzie mu siał za pła cić za śmierć Liny.
Gdyby Lu kas go nie do padł, zro bi łaby to po li cja.

– Nie. – Je thro Haw thorpe kręci głową. – Nie uwie rzę w to. Mój syn ni gdy nie
ode brałby so bie ży cia. – Pod cho dzi do drzwi i po chwili jest na ko ry ta rzu.

– Mu szę do wie dzieć się do ju tra rana, ja kie ma pan za miary! – wo łam za nim. –
Je śli się pan ze mną nie skon tak tuje, pójdę na po li cję!



Sły szę trza śnię cie drzwi fron to wych i pod bie gam do okna. Wi dzę, jak wsiada do
sa mo chodu i od jeż dża. Kiedy jest już za bramą, po śpiesz nie wy cho dzę na ko ry tarz
i  za my kam ją pi lo tem. Od dy cham ciężko, ale udało mi się. Czuję dziwne
pod nie ce nie, po nie waż nie mia łam do kład nych in struk cji, tylko ogólne wska zówki.

W pew nym mo men cie może cię od wie dzić Je thro Haw thorpe. Nie po mo żemy ci
w tej kwe stii, po nie waż nie po tra fimy prze wi dzieć, co po wie. Zna wa runki umowy
po ślub nej, więc może cię oskar żyć, że wy szłaś za Neda dla pie nię dzy. Żeby
ode przeć te za rzuty, po wiedz mu, że za mie rzasz ofia ro wać wszel kie otrzy mane
pie nią dze jego fun da cji. Po win naś wie dzieć, że Je thro Haw thorpe, w od róż nie niu
od syna, jest ho no ro wym czło wie kiem, który za po śred nic twem swo jej fun da cji
nie stru dze nie pra cuje, by po ma gać in nym.

Ist nieje ry zyko, że nie bę dzie chciał za ak cep to wać, że syn ode brał so bie ży cie.
W ta kim wy padku mo żesz wy ko rzy stać wszel kie in for ma cje za warte w tym li ście,
by prze ko nać go, że Ned miał de pre sję i  bał się o  swoje ży cie. Je śli to bę dzie
ko nieczne, po wiedz mu, że od po wia dał za za bój stwo mło dej ko biety, Liny
Miel kutė, i  oba wiał się, że zo sta nie za bity w  od we cie za jej śmierć. Je thro
Haw thorpe nie bę dzie chciał przy jąć do wia do mo ści, że syn był mor dercą, ale
wiemy, że by łaś świad kiem ze msty na ochro nia rzu Neda, więc to wy ko rzy staj.

Po win naś także wie dzieć, że Ned mógł za bić Ju stine El land, ko bietę, która
oskar żyła go o  mo le sto wa nie. Mo żesz wy ko rzy stać tę in for ma cję, by prze ko nać
jego ojca, że syn do pu ścił się dwóch mor derstw.

W kuchni za pa rzam dzba nek kawy. Eu fo ria mija i  za stę pują ją po tworne
wąt pli wo ści. Czy po stą pi łam strasz nie, mó wiąc ojcu w  ża ło bie, że jego syn był
mor dercą, na wet je śli to prawda? Ale Je thro Haw thorpe oskar żył mnie o  za bi cie
Neda, a  ma na tyle duże wpływy, że ktoś może wziąć ten za rzut na po waż nie.
W  końcu to tylko jego słowo prze ciwko mo jemu. Mam także wąt pli wo ści, czy
po stą pi łam wła ści wie, upie ra jąc się, że Ned ode brał so bie ży cie, cho ciaż w to nie
wie rzę. Był szczę śliwy, że wresz cie wy szedł na wol ność. A  to ozna cza, że ktoś
ze pchnął go w prze paść. Ale kto?

Jak zwy kle wra cam my ślą do Lu kasa. Do jed nej z li ni jek w li ście z in struk cjami:
wiemy, że by łaś świad kiem ze msty na ochro nia rzu Neda. Po ry wa cze mo gli
do wie dzieć się, że wi dzia łam śmierć Hun tera, tylko od ko goś, kto zo ba czył mnie
w sa mo cho dzie z Ne dem. A je dyną osobą, która mnie wi działa, był za ma cho wiec
wy słany przez Lu kasa.
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Na stęp nego dnia ner wowo cze kam na od wie dziny Je thra Haw thorpe’a.
Po win nam była dać mu nu mer te le fonu, że bym nie mu siała się z nim spo ty kać.

Bez u stanne dzwo nie nie przy bra mie tylko po gar sza sy tu ację. Spraw dzam na
ekra nie, czy to on, ale to za wsze tylko dzien ni ka rze w to wa rzy stwie ka me rzy stów,
któ rzy krążą wo kół nich jak mu chy.

Wczo raj wie czo rem prze ka zano in for ma cję o  śmierci Neda. Bez emo cji
oglą da łam wia do mo ści te le wi zyjne, sku lona na so fie. Słu cha łam, jak po twier dzają,
że zwłoki zna le zione na plaży w  Ha ven Cliffs na leżą do Neda Haw thorpe’a.
Cze ka łam, aż re por ter po wie, że po li cja nie szuka ni kogo w związku z tą śmier cią,
ale tego nie zro bił i  serce po de szło mi do gar dła. W  ser wi sie in for ma cyj nym
wspo mniano jed nak o oskar że niu Neda o mo le sto wa nie sek su alne oraz o ata kach
na niego w  me diach spo łecz no ścio wych i  pra sie. Więk szość wi dzów za pewne
uznała, że po peł nił sa mo bój stwo. Ale po li cja miała inne po dej ście, po dob nie jak
Je thro Haw thorpe.

Około po łu dnia dzwoni mój te le fon i  na ekra nie wy świe tla się in for ma cja
o za strze żo nym nu me rze. Je stem w kuchni i myję nie ska zi tel nie czy ste szafki. Na
bla tach wa lają się paczki z  ma ka ro nem, puszki z  je dze niem, ta le rze i  mi ski.
Wpa truję się chwilę w te le fon, za nim od bie ram po łą cze nie.

–  Dla do bra fun da cji je stem skłonny przy jąć, że syn ode brał so bie ży cie –
od zywa się Je thro Haw thorpe.

Za my kam oczy.
–  Dzię kuję. Je śli poda mi pan na zwi sko praw nika, który spo rzą dził umowę

po ślubną, prze każę mu swoje ży cze nia. W za mian za to chcia ła bym być na bie żąco
in for mo wana o przy go to wa niach do po grzebu. Będę mu siała się tam po ja wić, dla
za cho wa nia po zo rów. Póź niej już nie bę dzie pan miał ze mną kon tak tów.

– Mam na dzieję – od po wiada i prze rywa po łą cze nie.
Po kilku mi nu tach te le fon dzwoni po now nie. Tym ra zem na ekra nie po ja wia się

nu mer, ale go nie roz po znaję. Od bie ram.
– Słu cham?
–  Pani Haw thorpe, mówi Paul Carr. Z  tego, co mi wia domo, roz ma wiała pani

z pa nem Je th rem Haw thorpe’em.



– Tak. – Sia dam przy stole.
– Pro szę przy jąć moje kon do len cje.
– Dzię kuję.
– Prze pra szam, że pa nią nie po koję, ale pan Haw thorpe pro sił, bym prze ka zał, że

po grzeb pani męża od bę dzie się w pią tek.
Za cztery dni. Ści ska mnie w żo łądku na myśl, że będę mu siała spę dzić w jego

domu jesz cze pięć dni.
– Dzię kuję, pa nie Carr…
– Pani Haw thorpe…
–  Nie na zy wam się Haw thorpe, tylko La mont – prze ry wam mu po śpiesz nie. –

Ale może mnie pan na zy wać Ame lie.
–  W  ta kim ra zie, Ame lie, czy mógł bym przy je chać ju tro w  celu omó wie nia

umowy po ślub nej, którą pod pi sa li ście z Ne dem?
– Tak – od po wia dam ma chi nal nie. – Oczy wi ście. Pa suje panu dzie siąta rano?
–  Ide al nie. Może coś ci przy wieźć? Do my ślam się, że nie mo żesz pójść na

za kupy.
– Zga dza się, przy bra mie cza tują dzien ni ka rze.
– Roz ma wia łaś z nimi?
– Nie, i nie za mie rzam.
– To do brze.
Prze ka zuję mu krótką li stę za ku pów, które star czą mi na kilka dni.
– Je śli to na prawdę nie kło pot – do daję.
–  Ża den. Po pro szono mnie, że bym opie ko wał się tobą aż do po grzebu. Do

zo ba cze nia, Ame lie. Przy jadę ju tro o dzie sią tej.
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Trudno mi uwie rzyć, że męż czy zna, który wcho dzi przez drzwi fron towe
o  dzie sią tej rano z  pu deł kiem za ku pów spo żyw czych pod pa chą, to ten sam
ner wowy i  nie pewny czło wiek, któ rego wi dzia łam w  ga bi ne cie Neda. Paul był
bez li to sny dla dzien ni ka rzy, któ rzy pró bo wali wci snąć się przez bramę w ślad za
jego sa mo cho dem. Sły sza łam przez do mo fon, że gro ził im po zwem, je śli po sta wią
cho ciaż pa lec na te re nie po sia dło ści.

– Ame lie – od zywa się, sta wia jąc za kupy na pod ło dze i wy cią ga jąc rękę. – Miło
znów cię wi dzieć. Pro szę, mów mi Paul.

Upiera się, że za nie sie za kupy do kuchni, a  kiedy pro po nuję, że by śmy
po roz ma wiali w bi blio tece, woli zo stać w kuchni i za pa rzyć kawę.

–  Pan Haw thorpe se nior po in for mo wał mnie, że chcesz po roz ma wiać ze mną
o umo wie po ślub nej – za ga duje, gdy sta wiam przed nami dwa kubki.

– Czy ona w ogóle jest ważna? – py tam. – Kiedy za żą da łam, by za każdy ko lejny
dzień mał żeń stwa za pła cił mi dwu krot ność sumy z po przed niego dnia, nie mia łam
po ję cia, o ja kie pie nią dze cho dzi, po nie waż tego nie po li czy łam. Nie spo dzie wa łam
się, że Ned do trzyma tej umowy, i po dej rze wam, że i  tak zna la złby spo sób, by ją
pod wa żyć.

– Jak naj bar dziej jest ważna. Ale jako żona zmar łego i tak masz prawo do jego
ma jątku.

–  Nie chcę go. Wszystko, co mi się na leży, chcę prze ka zać na rzecz Fun da cji
Haw thorpe’a. Mam na dzieję, że to nie bę dzie pro blem.

– Z pew no ścią mogę to za ła twić. Mu sisz tylko pod pi sać od po wiedni do ku ment.
– Masz go przy so bie? Wiem, że mogą upły nąć mie siące albo na wet lata, za nim

sprawy ma jąt kowe zo staną upo rząd ko wane, ale chcia ła bym mieć to już za sobą.
– Ow szem, mam – od po wiada, za glą da jąc do teczki.
Uśmie cham się.
– Wi dzę, że pan Haw thorpe już po in for mo wał cię o moim ży cze niu.
Nie po twier dza ani nie za prze cza, a  kiedy kła dzie na stole teczkę i  wyj muje

z  niej do ku ment, coś przy cho dzi mi do głowy. Może to po ry wa cze go o  tym
po wia do mili. Już usta li łam, że za sto so wali sztuczkę z  po dwa ja niem sumy wo bec
Neda, więc mu sieli znać wa runki na szej umowy po ślub nej, a  je dyną osobą, która



mo gła im o nich po wie dzieć, był Paul Carr. Może nie jest czło wie kiem, za ja kiego
go uwa ża łam. Czyżby pra co wał dla po ry wa czy? Przy glą dam mu się przez chwilę,
ale nie je stem w sta nie ni czego wy czy tać z jego twa rzy.

Czy tam do ku ment i go pod pi suję.
– Po wie dzia łeś, że masz się mną opie ko wać aż do po grzebu – mó wię, od da jąc

mu kartkę. – Kto cię o to pro sił? Nie są dzę, żeby to był Je thro Haw thorpe.
Uśmie cha się de li kat nie.
–  Nie stety, nie mogę tego zdra dzić. Ale mam dla cie bie pewną in for ma cję –

do daje, a ja pa trzę na niego z na dzieją.
– Jaką?
–  Wkrótce po wa szym ślu bie skon tak to wał się ze mną praw nik, nie jaki pan

Bar ri ston. Pro wa dzi kan ce la rię w Re ading i na tra fił w pra sie na wzmiankę o ślu bie
Neda. Kiedy zo ba czył twoje na zwi sko, uświa do mił so bie, że je steś córką jed nego
z jego klien tów, który zmarł przed laty. Cho dzi o two jego ojca, Edu arda La monta.
Pan Bar ri ston chciał się z  tobą skon tak to wać, więc ode zwał się do mnie jako
praw nika pana Haw thorpe’a i spy tał, czy mam na cie bie ja kieś na miary.

– Nie wie dzia łam, że oj ciec miał praw nika. – Zdzi wiona, marsz czę czoło.
– Pan Bar ri ston pro sił, bym ci prze ka zał, że oj ciec za pi sał ci w te sta men cie dom,

w któ rym miesz ka li ście w Re ading i który po zo staje do two jej dys po zy cji.
Wbi jam w niego wzrok.
– Mój oj ciec spo rzą dził te sta ment?
– Tak.
Trudno mi to zro zu mieć. Po co tata miałby spi sy wać te sta ment, skoro nie miał

ni czego, co mógłby mi zo sta wić? Słowo „dom” prze bija się do mo jej świa do mo ści.
–  To na pewno ja kaś po myłka. Oj ciec nie mógł zo sta wić mi domu, po nie waż

tylko go wy naj mo wa li śmy.
Paul wy ciąga z teczki kartkę.
– Tu taj mam wszyst kie szcze góły. Wy gląda na to, że ku pił ten dom za pie nią dze,

które otrzy mał w spadku po te ścio wej, czyli two jej babci. Je śli do brze ro zu miem,
po rząd ko wa nie jej spraw ma jąt ko wych tro chę trwało, ale kiedy spa dek wresz cie
tra fił do two jego ojca, ten od razu ku pił dom od wła ści ciela.

Kręci mi się w gło wie.
–  Nie wie dzia łam o  tym, ni gdy mi nie po wie dział, że ku pił dom. Je steś tego

pe wien?
– Cał ko wi cie.
– I zo sta wił go mnie?
– Tak.



– Trudno mi w to uwie rzyć. To… cu downe. A więc mam do kąd pójść.
– My ślisz, że po je dziesz tam po po grze bie?
– Nie wiem. To zna czy… mogę to zro bić? Mogę tak po pro stu tam po je chać?
– Nie wi dzę prze ciw wska zań.
– Dzi siaj?
– Oba wiam się, że nie.
– A je śli obie cam, że wrócę na po grzeb w pią tek? – na le gam.
–  Od ra dzam ta kie dzia ła nie – od po wiada Paul, uważ nie mi się przy pa tru jąc. –

Z po wodu nie for tun nej śmierci Neda me dia są tobą żywo za in te re so wane. Je śli stąd
wy je dziesz, rzucą się na cie bie jak sępy. Nie wiem, czy zda jesz so bie z  tego
sprawę, ale ten dom na leży do pana Haw thorpe’a se niora, który zgo dził się, byś tu
miesz kała do czasu po grzebu. Po tem bę dziesz mo gła po je chać do Re ading. – Przez
chwilę mil czy. – Na miej scu po win naś się skon tak to wać z  pa nem Bar ri sto nem.
Tu taj mam na miary na niego. – Wrę cza mi wi zy tówkę. – Py tał, czy masz klu cze do
domu.

– Tak, za trzy ma łam je.
–  On rów nież ma je den kom plet i  pyta, czy chcesz, żeby firma sprzą ta jąca

do pro wa dziła dom do po rządku przed twoim przy jaz dem. Mar twi go, że stał pu sty
przez trzy lata. Nie je stem pe wien, czy wiesz, że on i  twój oj ciec się przy jaź nili,
a  kiedy twój oj ciec za cho ro wał, po pro sił pana Bar ri stona, by o  cie bie za dbał
i  zo stał twoim nie ofi cjal nym opie ku nem. Chyba byli ra zem w  ja kiejś szkole
z  in ter na tem. Kiedy po śmierci ojca roz pły nę łaś się w  po wie trzu, pan Bar ri ston
zgło sił twoje za gi nię cie. Jed no cze śnie miał oko na dom w  na dziei, że kie dyś
wró cisz, żeby w nim za miesz kać.

– Nic z  tego nie ro zu miem – mó wię oszo ło miona. – Dla czego oj ciec mi o  tym
nie po wie dział? Ni gdy nie wspo mi nał o  panu Bar ri sto nie, nie mó wił, że mogę
po pro sić ko goś o po moc. Kiedy zmarł, są dzi łam, że nie mam ni kogo.

–  Może nie chciał cię mar twić i  przy znać, że umiera. Pan Bar ri ston za wsze
ża ło wał, że był za gra nicą, kiedy twój oj ciec umarł, a za nim zdą żył wró cić, cie bie
już nie było. Nie zda wał so bie sprawy, że nie masz ni kogo bli skiego. Za kła dał, że
za opie kują się tobą ja cyś przy ja ciele lub są sie dzi, przy naj mniej do czasu jego
po wrotu.

Oszo ło miona, wy pi jam łyk kawy.
– Dzię kuję, że mi o tym po wie dzia łeś. – Obej muję dłońmi ku bek. – To wiele dla

mnie zna czy, że tata o  mnie za dbał. – Pa trzę mu w  oczy. – Na pewno nie mogę
po je chać do Re ading i wró cić na piąt kowy po grzeb? Nie czuję się do brze w  tym



domu. Ni gdy nie czu łam się tu taj kom for towo – do daję, ża łu jąc, że nie mogę mu
opo wie dzieć o wszyst kim, co się wy da rzyło.

–  Na pewno – od po wiada sta now czo. – Dzien ni ka rze by za tobą po je chali
i  ko czo wali na progu. Po po grze bie pan Haw thorpe szybko się im znu dzi. To
smutna prawda, ale wkrótce coś in nego trafi na pierw sze strony ga zet. Po śmierci
nie po zo sta jemy na długo w  ludz kiej pa mięci, nie li cząc osób, które no szą nas
w  sercu. – Chowa pa piery do teczki. – Jako praw nik two jego męża rów nież
po wi nie nem się po ja wić na po grze bie. Może od biorę cię o  je de na stej w  pią tek
i po je dziemy ra zem.

– Chęt nie, dzię kuję.
– Za ła twię sa mo chód, który po po grze bie za wie zie cię do Re ading. – Wyj muje

wi zy tówkę z we wnętrz nej kie szeni. – Je śli bę dziesz cze goś po trze bo wała, dzwoń.
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Za my kam oczy, a  wtedy z  prze szło ści na pły wają wspo mnie nia o  domu
w Re ading. Wi dzę tatę, jak z za mknię tymi oczami i uchy lo nymi ustami sie dzi na
fo telu w  sa lo nie, czuję od niego woń le karstw. Wi dzę brą zowe drzwi wej ściowe,
wą ski ko ry tarz i schody z wzo rzy stą wy kła dziną.

Łzy na pły wają mi do oczu. Tata o mnie za dbał; za kła dał, że pan Bar ri ston spo tka
się ze mną za raz po jego śmierci. Nie mógł prze wi dzieć, że umrze tak szybko,
pod czas gdy praw nika nie bę dzie w po bliżu. Moje ży cie mo gło wy glą dać zu peł nie
ina czej. Po szła bym do szkoły z in ter na tem, a pan Bar ri ston by się mną opie ko wał.
Te raz już by ła bym na dru gim roku stu diów. Mia ła bym przy ja ciół, chło pa ków;
mo gła bym żyć, ko chać, po dró żo wać z ple ca kiem po Eu ro pie. A tym cza sem by łam
świad kiem dwóch mor derstw i zo sta łam po rwana.

To nie zwy kłe, jak bar dzo tę sk nię za do mem w Re ading. Mu szę stąd wy je chać,
uwol nić się. Tylko że ni gdy tak na prawdę nie będę wolna. Po ry wa cze na za wsze
po zo staną w mo jej świa do mo ści.

My ślę o Paulu Ca rze i o tym, co o nim na pi sali.
W pew nym mo men cie ode zwie się do cie bie Paul Carr, praw nik Neda. Prze każe

ci pewne in for ma cje, mo żesz mu za ufać. Na wy pa dek ja kichś pro ble mów to je dyna
osoba, z którą mo żesz się kon tak to wać. Nie kon tak tuj się z ni kim in nym.

To ostat nie zda nie od bija się we mnie echem. Nie kon tak tuj się z ni kim in nym.
Nie zro bi łam tego, ale te raz, gdy już speł ni łam wszystko, czego ode mnie żą dali,
chyba mogę za dzwo nić do Ca ro lyn?

Czuję nie od partą chęć, by z  nią po roz ma wiać. Tylko ona mi zo stała. Znaj duję
te le fon i wy bie ram jej nu mer.

Ner wowo cze kam, aż od bie rze. Jak mogę to wszystko wy ja śnić? Nie mogę
ni komu opo wie dzieć, co wiem ani co wi dzia łam, nie mogę ni komu opo wie dzieć
o fał szy wym po rwa niu. Mogę wy ja wić Ca ro lyn, że Ned pod stę pem na kło nił mnie
do ślubu, ale będę mu siała uda wać, że na prawdę po je cha li śmy na dwu ty go dniowy
urlop do Ha ven Cliffs i  Ned był tak przy gnę biony, że ode brał so bie ży cie. Myśl
o  tym, że ni gdy nie będę mo gła ni komu po wie dzieć, co się na prawdę stało,
na peł nia mnie lę kiem.



Nie mal od dy cham z ulgą, kiedy od zywa się au to ma tyczny głos, który in for muje
mnie, że nu mer Ca ro lyn zo stał odłą czony. Po tem marsz czę czoło. Ca ro lyn nie
zmie ni łaby nu meru bez uprze dze nia. Ale to było kie dyś. Ogar nia mnie smu tek.
A je śli już nie chce mieć ze mną nic wspól nego, po nie waż nie po wie dzia łam jej, że
wy szłam za Neda?

Dzwo nię do jej biura. Od biera ja kiś męż czy zna, a  kiedy pro szę o  po łą cze nie
z  Ca ro lyn, in for muje mnie, że kilka dni wcze śniej zo stała po trą cona przez
sa mo chód i  nie stety zmarła. Te le fon wy pada mi z  dłoni. Klę kam na pod ło dze
i moje jęki roz pa czy od bi jają się echem w ci chym domu. Mam wra że nie, że za raz
za biją mnie cier pie nie i po czu cie winy. Ale przede wszyst kim my ślę, że gdyby Ned
już nie był mar twy, udu si ła bym go go łymi rę kami.
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Słońce prze bi ja jące się przez chmury prze cina po kój pro mie niami świa tła.
Otwie ram oczy i pod no szę głowę z ku chen nego stołu. Ca ro lyn nie żyje.

Czy mia łam się ni gdy nie do wie dzieć o  jej śmierci? Czy to dla tego mia łam się
z ni kim nie kon tak to wać? A może po ry wa cze o ni czym nie wie dzą?

Po woli wstaję, pod cho dzę do drzwi wy cho dzą cych na pa tio i  nie wi dzą cym
wzro kiem pa trzę na ogród. Od opusz cze nia Ha ven Cliffs w  so botę pra wie nie
wy cho dzi łam z domu. Czuję ukłu cie gniewu – czy po ry wa cze zdają so bie sprawę,
czego ode mnie żą dają, upie ra jąc się, bym cze kała w  tym domu aż do po grzebu?
Uzmy sła wiam so bie, że pew nie nie, po nie waż nikt poza Je th rem Haw thorpe’em nie
wie, że Lina zo stała za mor do wana na mo ich oczach.

Gdzie po ry wa cze te raz są? Czy wró cili do swo ich żon i  dzieci? Może pla nują
ko lejne uda wane po rwa nie? A co z Lu ka sem? Mu szę go zna leźć, w prze ciw nym
ra zie ni gdy nie po znam od po wie dzi, które po zwolą mi się z tym upo rać. Mu szę się
do wie dzieć dla czego. Dla czego mu sia łam okła mać po li cję i  po wie dzieć
czło wie kowi w  ża ło bie, że jego syn był mor dercą? Dla czego zo sta łam w  to
wplą tana?

Chcę tylko odejść. Skoro Ca ro lyn nie żyje, nic wię cej nie łą czy mnie
z  Lon dy nem. Ale mu szę za cze kać na po grzeb Neda. Nie mam ochoty od gry wać
zroz pa czo nej wdowy, lecz to cena, którą mu szę za pła cić za wol ność. A  kiedy
wresz cie się wy zwolę, znajdę Lu kasa i po znam prawdę.
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Po grzeb Neda – uro czy stość po łą czona z  kre ma cją – na szczę ście jest krótki.
Stoję z dala od jego ro dzi ców i udaję, że nie za uwa żam nie przy chyl nych spoj rzeń
ro dziny Haw thorpe’ów.

Nie my ślę o  Ne dzie, tylko o  Ca ro lyn. Jesz cze nie mam na to do wo dów, ale
wiem, że zo stała za mor do wana, a Ned ma czał w tym palce. Łzy na pły wają mi do
oczu, gdy pa dają słowa „okrutny los za brał go przed wcze śnie”; nikt nie mógłby
za prze czyć, że smuci mnie odej ście Neda. Ale Paul na pewno ma wąt pli wo ści.
Musi wie dzieć wię cej; na pewno jest ja koś po wią zany z  ludźmi, któ rzy stali za
na szym po rwa niem.

Rano, kiedy za uwa żył, jaka je stem blada, chcia łam mu po wie dzieć o  Ca ro lyn.
Ale gdyby się do wie dział, że pró bo wa łam do niej za dzwo nić, mógłby po wie dzieć
o tym po ry wa czom, a ich in struk cje za bra niały mi kon tak to wa nia się z kim kol wiek
poza nim.

Wczo raj wie czo rem po szu ka łam w  in ter ne cie wia do mo ści o  śmierci Ca ro lyn
i zna la złam no tatkę pra sową z je de na stego sierp nia, w któ rej na pi sano o po trą ce niu.
Po dano imię Ca ro lyn i  wspo mniano, że do wy padku do szło po przed niego dnia
pod czas jej po ran nej prze bieżki. Mu sia łam się cof nąć w cza sie: siód mego sierp nia
roz ma wiała z  dzien ni ka rzami o  mo le sto wa niu Ju stine, a  dzie sią tego zo stała
po trą cona. Wszystko pa so wało: Ned miał trzy dni na na mie rze nie Ca ro lyn.

Kiedy uro czy stość do biega końca, Paul od wozi mnie do swo jego biura
w Lon dy nie. Tam czeka na mnie tak sówka, która ma mnie za brać do Re ading.

–  Po wo dze nia – mówi Paul po prze nie sie niu mo ich ba gaży ze swo jego
ba gaż nika do tak sówki. Ści ska mi dłoń. – Je śli bę dziesz cze goś po trze bo wała,
znasz mój nu mer.

– Dzię kuję. – Pró buję się uśmiech nąć. – Są dzi łam, że masz się mną opie ko wać
tylko do po grzebu.

Od wza jem nia uśmiech.
– Nie mam nic prze ciwko wy kro cze niu poza swoje obo wiązki.
– Dzię kuję – po wta rzam.
W dro dze do Re ading je stem wdzięczna za to, że kie rowca się nie od zywa.

Ko ły sa nie sa mo chodu mnie usy pia i wkrótce za pa dam w drzemkę.



– Pani Haw thorpe…
Otwie ram oczy i wi dzę, że tak sów karz się na mnie ogląda.
– La mont – po pra wiam go od ru chowo.
– Pro szę wy ba czyć… Je ste śmy na miej scu.
Wy glą dam przez okno na brą zowe drzwi fron towe mo jego domu z dzie ciń stwa.

Wy róż nia się po śród in nych bu dyn ków tylko swoim za nie dba niem. Mi nęły trzy
lata, od kąd stąd wy je cha łam, i  na uli cach pa nuje inna at mos fera. Drzwi dwóch
są sied nich do mów zo stały po ma lo wane, jedne na czer wono, dru gie na nie bie sko.
Wła ści ciele za in sta lo wali także nowe okna. Dom, w któ rym tata i ja miesz ka li śmy
przez osiem lat, jakby za trzy mał się w cza sie.

Za ci skam palce na klu czach. Kie rowca otwiera przede mną drzwi sa mo chodu
i  upiera się, że za nie sie moje wa lizki do domu. Wcho dzi za mną do ciem nego
wą skiego ko ry ta rza i sta wia ba gaże na pod ło dze.

– Dzię kuję – mó wię.
Wy cho dzi i za myka za sobą drzwi.
Otwie ram drzwi po pra wej stro nie, za któ rymi znaj duje się sa lon, gdzie tata

spę dzał więk szą część każ dego dnia. Wi dzę w my ślach, jak sie dzi w fo telu, co raz
słab szy, gdy za czyna go tra wić cho roba. Prze cho dzę do nie wiel kiej ja dalni,
w  któ rej spo ży wa li śmy po siłki, a  ja uczy łam się i  ma rzy łam o  tym, że zo stanę
praw niczką. Na końcu ko ry ta rza jest ma lutka kuch nia. Stary drew niany ze gar wciąż
wisi na ścia nie, ale już nie cho dzi. Przez okno wi dzę, że ktoś nie dawno sko sił mały
pro sto kątny traw nik.

Idę na górę. Mój po kój mie ści się nad sa lo nem, a  sy pial nia taty nad ja dal nią.
Do piero te raz uświa da miam so bie, że to ja mia łam więk szy po kój. Ła zienka
po ma lo wana na ko lor awo kado, któ rego za wsze nie na wi dzi łam, znaj duje się nad
kuch nią. Do tego scho wek pod scho dami i  to już wszystko: tra dy cyjny
sze re go wiec.

Na stole w kuchni leży ko perta. Otwie ram ją i wyj muję kartkę.
Droga Ame lie!
Przede wszyst kim przyj mij na sze ser deczne kon do len cje z po wodu straty, któ rej

nie dawno do zna łaś.
Po dru gie, wi taj z po wro tem. Mam na dzieję, że dom okaże się czy sty i wy godny.

Przed Twoim przy jaz dem ka za łem pod łą czyć prąd i wodę. Po zwo li łem so bie także
na za kup no wego czaj nika i  to stera oraz na peł ni łem lo dówkę i  szafki je dze niem,
które po winno wy star czyć na dzień albo dwa, na wy pa dek gdy byś nie miała ochoty
wy cho dzić.



Pro po nuję, że by śmy spo tkali się w  moim biu rze w  po nie dzia łek o  11.00. Je śli
z  ja kie go kol wiek po wodu nie pa suje Ci ten ter min, daj mi znać, dzwo niąc pod
po niż szy nu mer, a prze ło żymy wi zytę.

Nie mogę się do cze kać na szego spo tka nia.
Po zdra wiam
An thony Bar ri ston
Od kła dam list na stół i w ci szy na sta wiam wodę na her batę. Wle wam wrzą tek do

kubka, pa trzę na to rebkę wi ru jącą w wo dzie, a po tem do daję nieco mleka. Na gle
czuję, że to wszystko mnie przy tła cza, nie tylko ser decz ność An thony’ego
Bar ri stona, ale także po wrót do domu, w któ rym przez tyle lat miesz ka łam z oj cem,
oraz pa rze nie her baty w  kubku, któ rego kie dyś uży wał. Kładę głowę na stole
ku chen nym i pła czę, aż koń czą mi się łzy.

*
Her bata osty gła. Za pa rzam świeżą i piję, opie ra jąc się łok ciami o blat. Wcią gam

parę no sem i  wy glą dam przez okno nad zle wo zmy wa kiem. Od sta wiam ku bek
i  znaj duję klucz do tyl nych drzwi. Leży w  tej sa mej szu fla dzie co za wsze.
Otwie ram drzwi i wy cho dzę na ze wnątrz. Do ciera do mnie woń świeżo sko szo nej
trawy i od razu przy po mina mi się, jak sie dzia łam w ciem nym po koju, a po ry wacz
po chy lał się, by po sta wić obok mnie tacę.

Wra cam do te raź niej szo ści i roz glą dam się. Nie wielki wy bru ko wany ob szar tuż
za drzwiami jest szary i goły, trawa jest nie równa, a płot po chyla się do we wnątrz.
Nie pa mię tam, że bym kie dyś ba wiła się w tym ma lut kim ogródku, może tylko raz,
kiedy tata ku pił mi na uro dziny błysz czącą zie loną ska kankę.

Przy go to wuję so bie coś do je dze nia i prze cho dzę do ja dalni. To był długi dzień
i  czuję, jak moje ciało opada z  sił. Może tu taj, w  ro dzin nym domu, wresz cie
zdo łam się wy spać.

Na gó rze w  ko mo dzie w  po koju taty znaj duję po ściel, którą scho wa łam tam
przed wy jaz dem. Cuch nie stę chli zną. Nie wiem, czy pralka wciąż działa, a je stem
zbyt zmę czona, by to spraw dzić, więc kładę się na go łym ma te racu w  swoim
po koju i  na kry wam ko cem. Za słony są za cią gnięte, a  drzwi za mknięte, wciąż
jed nak wi dzę półkę na prze ciw le głej ścia nie i  rząd ksią żek we pchnię tych mię dzy
moją ka setkę z  bi żu te rią a  starą puszkę po ciast kach, w  któ rej trzy ma łam inne
skarby. Za my kam oczy; mi nął ty dzień, od kąd zo sta łam uwol niona, ale wciąż nie
je stem w sta nie za snąć na dłu żej niż go dzinę albo dwie.

Po sta na wiam na stęp nego dnia wy brać się do lo kal nych skle pów, ku pić fo liowe
worki, prze szu kać dom, po se gre go wać ubra nia, część z  nich za nieść do skle pów
cha ry ta tyw nych, a  resztę do re cy klingu. Po spo tka niu z  pa nem Bar ri sto nem



w po nie dzia łek prze spa ce ruję się do cen trum Re ading i ku pię wszystko, co jest mi
po trzebne: po ściel, ręcz niki, na czy nia i  sztućce. Ze rwę ta petę w  swoim po koju
i  po ma luję ściany na naj ja śniej szy od cień błę kitu, który bę dzie mi przy po mi nał
miesz ka nie u Ca ro lyn.

Gar dło pie cze mnie od łez. Za każ dym ra zem, gdy my ślę o Ca ro lyn, chce mi się
pła kać, więc sku piam się na Lu ka sie i  swo ich pla nach od na le zie nia go. A po tem
my ślę o po ry wa czu, który przy no sił mi je dze nie; za sta na wiam się, gdzie jest i co
robi.
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Z za cie ka wie niem cze kam na spo tka nie z  pa nem Bar ri sto nem, który sta nowi
po most łą czący mnie z  prze szło ścią. Znał mo jego ojca. Paul twier dzi, że byli
przy ja ciółmi. Gdy bym wie działa, że tata miał przy ja ciela, nie za mar twia ła bym się,
że spę dza każdy dzień w fo telu w sa lo nie. Na gle ogar nia mnie po czu cie winy. Nie
pa mię tam, że bym kie dy kol wiek spy tała tatę, jak mu mi nął dzień. Może gdy bym to
zro biła, wie dzia ła bym o nim wię cej.

An thony Bar ri ston za pra sza mnie do ga bi netu, wska zuje krze sło i czę stuje kawą,
którą sam pa rzy w eks pre sie sto ją cym za biur kiem. Dzięki temu mam czas, żeby
mu się przyj rzeć. Wy daje się, że jest w po dob nym wieku co Paul Carr – zbliża się
do pięć dzie siątki albo nie dawno ją prze kro czył – ma gę ste czarne włosy i  ta kie
same brwi. Spra wia wra że nie ser decz nego i otwar tego, więc od razu na bie ram do
niego sym pa tii.

– Tak się cie szę, że wresz cie mogę cię po znać, Ame lie – mówi, kiedy po dał mi
już kawę. – Bar dzo mi przy kro z po wodu straty, któ rej nie dawno do zna łaś, a także
oczy wi ście z  po wodu two jego ojca. Wi dzia łem go mniej wię cej mie siąc przed
śmier cią. Nie mia łem po ję cia, że ko niec na dej dzie tak szybko. By łem wtedy na
wa ka cjach i  bar dzo mi wstyd, że nie zdą ży łem prze czy tać ci jego te sta mentu.
Szu ka li śmy cię wszę dzie, na wet zgło si łem twoje za gi nię cie, ale prze pa dłaś bez
śladu.

– Prze pra szam – od po wia dam. – Gdy bym wie działa o panu i o domu, ni gdy bym
nie wy je chała.

– Po ra dzi łaś so bie sama w Lon dy nie?
Czuję ucisk w krtani.
–  Mia łam szczę ście i  po zna łam wspa nia łych lu dzi, któ rzy byli dla mnie jak

ro dzina.
Uśmie cha się.
–  Cie szę się, że nie mu sia łaś się mie rzyć z  praw dzi wymi trud no ściami.

Zwłasz cza że oj ciec tak o cie bie za dbał.
– Ni gdy mi nie po wie dział, że ku pił ten dom, więc by łam w szoku, że na leży do

mnie. Pew nie go sprze dam. Chcę iść na stu dia praw ni cze, a dzięki pie nią dzom ze
sprze daży mo gła bym to zro bić już w przy szłym roku.



– W ta kim ra zie z przy jem no ścią in for muję cię, że je śli nie chcesz sprze da wać
domu, to nie mu sisz. Oj ciec zo sta wił ci także sporo pie nię dzy.

Wbi jam w niego wzrok.
– Pie nię dzy?
– Tak. Nie wiem, czy zda jesz so bie z tego sprawę, ale po zwał szpi tal we Fran cji

za za nie dba nie obo wiąz ków w związku ze śmier cią two jej mamy i bra ciszka.
– Tak, oczy wi ście. Ale nic z tego nie wy nik nęło.
–  No cóż, z  ra do ścią stwier dzam, że szpi tal w  końcu przy znał się do winy

i na leży ci się od szko do wa nie wy ni ka jące z ugody są do wej.
– Ale… kiedy to się stało? – py tam oszo ło miona. – Kiedy za warto tę ugodę?
An thony ner wowo po pra wia się na krze śle.
– Mniej wię cej mie siąc po śmierci two jego ojca.
– Więc na wet się o tym nie do wie dział? – Łzy na pły wają mi do oczu i wyj muję

chu s teczkę z kie szeni. – To straszne. Tylko tego pra gnął: żeby szpi tal przy znał się
do błędu. Dla czego wcze śniej nie mo gli tego zro bić? Na pewno wie dzieli, że jest
chory. Jego praw nik we Fran cji mu siał im o tym po wie dzieć.

– Przy kro mi, Ame lie, nie znam wszyst kich oko licz no ści.
Gniotę chu s teczkę w pal cach, wal cząc z gnie wem i fru stra cją.
–  Nie ro zu miem, dla czego mi nie po wie dział, że ku pił dom. To by wszystko

zmie niło.
–  Pew nie by to zro bił, gdyby wie dział, że wkrótce umrze. Chcesz, że bym

za po znał cię ze szcze gó łami ugody za war tej ze szpi ta lem?
– Pro szę bar dzo, je śli ma pan czas.
Spę dzam ko lejną go dzinę z  pa nem Bar ri sto nem, a  pod ko niec je stem tak

zmę czona, że plą czą mi się my śli. Mam pie nią dze, wię cej, niż będę kie dy kol wiek
po trze bo wała. Po win nam być szczę śliwa – pan Bar ri ston się tego po mnie
spo dzie wał – ale nie je stem. Je stem wście kła na szpi tal, że tak długo zwle kał, przez
co tata ni gdy się nie do wie dział, że wy grał. Zresztą nie za słu guję na te pie nią dze po
ukła dzie, który za war łam z Ne dem.

– Dbaj o sie bie, Ame lie – mówi pan Bar ri ston, kiedy wy cho dzę.
– Będę, dzię kuję. – Za trzy muję się i od wra cam do niego. – Mogę o coś spy tać?

Czy pan cza sami od wie dzał go w  domu? Mia łoby dla mnie duże zna cze nie,
gdy bym wie działa, że oj ciec miał przy ja ciela.

– Do domu nie przy cho dzi łem, ale z pew no ścią by li śmy przy ja ciółmi. Czę sto go
go ści łem w  biu rze, a  cza sami cho dzi li śmy na lunch. Był bar dzo do brym
czło wie kiem.

Ki wam głową.



– Po win nam już iść, za ję łam panu dużo czasu.
– Nic nie szko dzi – od po wiada. – Pew nie chcesz so bie to wszystko prze my śleć.

Po dej rze wam, że prze ży łaś nie lada szok. Chcesz, że bym za dzwo nił po tak sówkę?
– Dzię kuję, ale wy bie ram się na za kupy. Po trze buję kilku rze czy do domu.
Idę do dziel nicy han dlo wej. Ża łuję, że nie mam ni kogo, z  kim mo gła bym

po roz ma wiać o tym, co czuję. Ale wszy scy, na któ rych mi za le żało, nie żyją.
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Stoję przed skle pem dla maj ster ko wi czów i  z rę kami skrzy żo wa nymi na
pier siach cze kam na otwar cie. Sklep znaj duje się poza mia stem, więc mu sia łam
przy je chać au to bu sem. Czu łam wzbie ra jącą pa nikę, gdy na każ dym przy stanku
przy by wało pa sa że rów, zwy kłych lu dzi zaj mu ją cych się co dzien nymi spra wami.

Na pa pie rze moje ży cie zmie niło się z kosz maru w bajkę na prze strzeni za le d wie
kilku ty go dni. Już nie je stem uwię ziona, nic mi nie grozi, mam pie nią dze. Ale to
wciąż kosz mar. Nie mogę jeść ani spać. A kiedy nie śpię, mój umysł jest tak pełny,
że nie po tra fię się na ni czym sku pić. Gdy bym tylko mo gła prze stać my śleć
o  po rwa niu, po ry wa czu, męż czyź nie, z  któ rym wal czy łam, któ rego po dra pa łam
i po gry złam…

Już dwu krot nie pod czas za ku pów by łam prze ko nana, że jest w  po bliżu,
i ob ró ci łam się na pię cie, spo dzie wa jąc się, że go zo ba czę. Oka zało się, że to tylko
moja wy obraź nia, ale wra że nie było ta kie praw dziwe. Uświa da miam so bie, że
ni gdy się od niego nie uwol nię. Do końca ży cia będę so bie wy obra żała, że idzie
w moją stronę w ciem nym po koju z oknem za kry tym drew nianą płytą.

Sprze dawca otwiera drzwi sklepu.
–  Nie może się pani do cze kać – rzuca z  uśmie chem. Do czar nego T-shirtu

przy piął po ma rań czowy iden ty fi ka tor z wy pi sa nym imie niem Scott.
– Sprze da je cie płyty wió rowe? – py tam.
– Ja sne – od po wiada. – Po każę pani.
Wcho dzę za nim w  głąb sklepu; na sze kroki od bi jają się echem pod wy so kim

su fi tem.
– Do czego jej pani po trze buje? – pyta.
Py ta nie mnie za ska kuje.
– Słu cham?
– Płyta wió rowa. Co pani bu duje?
– Po pro stu jest mi po trzebna – od po wia dam.
Do cie ramy do po miesz cze nia po dzie lo nego na kilka czę ści, gdzie stoją płyty

wió rowe róż nych roz mia rów.
– Jaka wiel kość? – pyta.
Mó wię mu, a on wy ciąga jedną płytę.



– Po trze buje pani cze goś jesz cze?
– Tak, młotka i gwoź dzi.
– Do przy bi cia płyty?
– Tak.
– Pro szę tędy.
Za biera płytę, a  ja idę za nim do in nej alejki, gdzie wy biera mło tek z  czarną

rączką i pu dełko gwoź dzi.
– Pię cio cen ty me trowe. Po winny wy star czyć.
– Świet nie, dzię kuję.
Idziemy do kasy, płacę za za kupy, cho wam mło tek i  gwoź dzie do torby

i pod no szę płytę wió rową.
Sprze dawca pa trzy na mnie z po wąt pie wa niem.
– Na pewno so bie pani po ra dzi?
– Tak, dzię kuję.
Kiwa głową.
– Mi łego dnia.
Płyta nie jest ciężka, ale jej roz miary spra wiają, że nie wy god nie się ją nie sie.

Do cie ram na przy sta nek, a  kiedy przy jeż dża au to bus, ma new ruję mię dzy
sie dze niami, po czym sta wiam płytę i  sia dam przed nią, z  tru dem miesz cząc
ko lana. Po po wro cie do domu prze py cham się przez drzwi wej ściowe i  sta wiam
płytę pod ścianą. Uspo ka jam od dech, a  na stęp nie wno szę ją na pię tro do po koju
taty. Wczo raj firma prze wo zowa za brała łóżko, ko modę i  szafę, więc nie ma tu
żad nych me bli.

Wyj muję mło tek i  gwoź dzie z  torby, pod no szę płytę wió rową z  pod łogi
i  przy trzy muję ją na miej scu, ale za każ dym ra zem, gdy się gam po mło tek
i gwoź dzie, płyta się ze śli zguje.

– Cho lera! – krzy czę, kiedy opada po raz trzeci i ude rza mnie w stopę.
Osu wam się na pod łogę. Bolą mnie ręce i nie po ra dzę so bie sama, ale nie mogę

li czyć na ni czyją po moc.
Za sta na wiam się przez chwilę, a po tem się gam po torbę i wyj muję te le fon.
*
– Bar dzo dzię kuję, że pan przy szedł. Wiem, że to nie ty powa prośba – mó wię do

pana Bar ri stona go dzinę póź niej. – Nie wie dzia łam, do kogo in nego mo gła bym
za dzwo nić.

Stoi w po koju taty z pod wi nię tymi rę ka wami ko szuli. Na jego czole lśnią kro ple
potu.



–  Mu szę przy znać, że ża den klient nie pro sił mnie o  coś ta kiego – od po wiada
z uśmie chem. – Ale mam córkę i gdyby mu siała za jąć się czymś ta kim, wo lał bym,
żeby ktoś jej po mógł. Mia łaś szczę ście, że za dzwo ni łaś wła śnie te raz. A ja chęt nie
wy rwa łem się z biura w po rze lun chu.

– Dzię kuję – po wta rzam.
Roz gląda się po po koju.
– Urzą dzasz się? – pyta.
Czuję, że się czer wie nię.
– Tak, po trze bo wa łam zmiany.
Kiwa głową.
– No tak.
Scho dzę za nim po scho dach.
– Po wo dze nia we wszyst kim – mówi.
–  Jesz cze raz dzię kuję – od po wia dam z  wdzięcz no ścią, a  on wy cho dzi, nie

ma cha jąc mi na po że gna nie.
Wra cam do sy pialni i  pra cuję do zmierz chu, zry wa jąc wy tartą wy kła dzinę

i  ta petę. Po tem idę do swo jego po koju, zdej muję po ściel z  łóżka, prze cią gam
ma te rac do sy pialni taty i kładę go w ką cie. Na stęp nie za my kam drzwi. Za sło ni łam
okno płytą, więc w  środku pa nuje cał ko wita ciem ność. Kładę się na ma te racu,
okry wam się ko cem i za my kam oczy. Po raz pierw szy od ty go dni za sy piam.
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Wrze sień płyn nie prze cho dzi w  paź dzier nik. Z  wy cią gnię tymi przed sie bie
no gami i twa rzą zwró coną ku słońcu sie dzę przy zie lo nym sto liku z ku tego że laza,
który ku pi łam do ogrodu, i słu cham ra dia na te le fo nie. Jest piękny je sienny dzień
i  czuję nie spo dzie wany przy pływ ra do ści. Pró buję ją w  so bie za trzy mać, ale jak
zwy kle prze szka dzają mi w tym wspo mnie nia, za wsze te same, do ty czące Ca ro lyn,
Ju stine i Liny. A także Hun tera.

Tak bar dzo chcę się po go dzić z tym, co się stało, i od na leźć spo kój umy słu. Ale
jak mam to zro bić, skoro tak wiele wi dzia łam?

W ra diu na dają wia do mo ści.
„Je den z  oko licz nych miesz kań ców zna lazł w  le sie Ep ping ludz kie szczątki,

praw do po dob nie dwóch osób. Po li cja na ra zie nie po daje dal szych in for ma cji
i prosi, by nikt nie zbli żał się do tego miej sca”.

Ogar nia mnie dziwny spo kój. Jak w  tran sie pod no szę te le fon i  uru cha miam
apli ka cję z naj now szymi wia do mo ściami. Czy tam ten sam ko mu ni kat, który przed
chwilą sły sza łam: ludz kie szczątki, praw do po dob nie dwóch osób, zo stały
zna le zione w le sie Ep ping.

Czuję po wolne dud nie nie w  piersi. Wcho dzę do domu i  kulę się na so fie.
Prze glą dam różne źró dła in for ma cji na te le fo nie. Nie do wia duję się ni czego
no wego; wszę dzie po wta rza się ten sam na głó wek. Przy cią gam nogi do piersi,
obej muję rę kami ko lana i opie ram na nich głowę, pod świa do mie chro niąc się przed
zbli ża ją cym się emo cjo nal nym cio sem.

Ten nad cho dzi na stęp nego dnia, gdy otwie ram na te le fo nie naj now sze
po wia do mie nie od BBC News. Po twier dzono, że w le sie Ep ping zna le ziono zwłoki
dwóch ko biet. Cze kam roz pacz li wie, aż ar ty kuł się za ła duje, a  po tem czy tam go
dwu krot nie. Nie do wia duję się wiele. Wy gląda na to, że po li cja w celu iden ty fi ka cji
zwłok spraw dza wszyst kie do nie sie nia o  za gi nio nych ko bie tach w  wieku od
dwu dzie stu do czter dzie stu lat.

Ja kaś część mnie, cał kiem nie mała, chce ano ni mowo za dzwo nić na po li cję
i po dać na zwi ska Ju stine i Liny jako po ten cjal nych ofiar. Ale moż liwe, że to ciała
in nych osób. Co bę dzie, je śli po li cja na mie rzy mój te le fon? Mogą za cząć za da wać



py ta nia, na które nie będę mo gła od po wie dzieć, by nie ob cią żyć sie bie, ale także
mo ich po ry wa czy. Co bę dzie, je śli za ła mię się pod czas prze słu cha nia?

My ślę o bli skich za gi nio nych ko biet, któ rzy te raz z roz pa czą cze kają, czy któ raś
z ofiar nie okaże się ich córką, sio strą, matką, żoną, i ogar nia mnie po czu cie winy.
Nie daje mi spo koju myśl, że po li cyjne do cho dze nie może się cią gnąć ty go dniami,
pod czas gdy ja mo gła bym znacz nie je przy śpie szyć, gdy bym tylko nie bała się
kon se kwen cji.

Znów za czy nam opła ki wać Ju stine i  Linę. Żal na pływa po tęż nymi fa lami. Nie
mogę jeść ani spać, na wet kiedy leżę na ma te racu w po koju z za bi tym płytą oknem,
owi nięta ko cem. Kilka dni póź niej po ja wia się wia do mość, któ rej się oba wia łam,
mimo to wi tam ją z  ulgą. Ano ni mowy in for ma tor po zwo lił po twier dzić, że
zna le zione ko biety to Ju stine El land i  Lina Miel kutė, byłe pra cow nice re dak cji
„Exc lu si ves”, ma ga zynu na le żą cego do Neda Haw thorpe’a, który po peł nił
sa mo bój stwo sześć ty go dni wcze śniej. Za nim me dia za czy nają spe ku lo wać na
te mat udziału Neda w za bój stwach dwóch pra cow nic, po li cja ogła sza, że za śmierć
ko biet od po wiada Amos Ker ri gan, czło wiek po wią zany z  pół świat kiem, który
w sierp niu zo stał za strze lony pod czas gang ster skich po ra chun ków.

Szo kuje mnie wia do mość, że Amos Ker ri gan, który po zbył się ciał Ju stine
i  Liny, nie żyje, ale po chwili uświa da miam so bie, że mu siał zgi nąć, po nie waż
sta no wił ogniwo łą czące Neda z  za bój stwami. Pod czas gdy śled czy szu kają
mo tywu po dwój nego mor der stwa, ktoś – być może w celu od da le nia po dej rzeń od
Neda – wy suwa teo rię, że Amos Ker ri gan był han dla rzem nar ko ty ków, a ko biety
za gro ziły, że zgło szą go na po li cję. Go rycz wy wo łana tymi pró bami chro nie nia
Neda prze bija się przez otę pie nie, które pa ra li żuje moje ciało.

Ana li zuję swoje emo cje i żal ści ska mi krtań. To do brze, że Lina i Ju stine zo stały
od na le zione i bę dzie można je po cho wać. Ale kto zor ga ni zuje po grzeb dla Liny?
Skoro nie miała ro dziny, kto przyj dzie ją po że gnać? I co z Ju stine? Czy jej krewni
przy jadą z Fran cji, czy ra czej po chó wek od bę dzie się w jej ro dzin nym Bor de aux?

Nie wiem, co się stało z „Exc lu si ves” po śmierci Neda. Nie kon tak to wa łam się
z ni kim z  re dak cji od czasu, gdy wy je cha łam do Las Ve gas i wró ci łam jako jego
żona. Co so bie po my śleli Vicky i reszta pra cow ni ków, gdy do wie dzieli się o ślu bie?
Nikt mi nie po gra tu lo wał. Może uznali, że za le żało mi tylko na pie nią dzach
i pod stę pem na kło ni łam Neda do mał żeń stwa.

Znaj duję swo jego no wego lap topa, lo guję się na Fa ce bo oku i  otwie ram pro fil
„Exc lu si ves”. Spo dzie wam się, że znajdę in for ma cję o za mknię ciu pi sma z po wodu
śmierci Neda Haw thorpe’a, ale ku mo jemu za sko cze niu pi smo na dal działa pod
kie row nic twem Vicky. Bar dzo jej współ czuję. Na pewno czuje się strasz nie, a te raz



do wie się, że wia do mo ści, które otrzy my wała od Liny w  spra wie jej po wrotu na
Li twę, tak na prawdę były pi sane przez ko goś in nego.

Czy tam ko men ta rze. Lu dzie wy ra żają smu tek z po wodu śmierci Ju stine i Liny,
a je den z pra cow ni ków pyta o datę po grzebu. Wraz z upły wem dnia wiele osób, nie
tylko na stro nie „Exc lu si ves”, ale także na róż nych plat for mach na ca łym świe cie,
za czyna się uma wiać na mo dli tewne czu wa nia, a  ja cie szę się, że ta hi sto ria
do tknęła tylu serc.

Dzwoni te le fon. To Paul Carr.
– Jak się czu jesz, Ame lie?
To trudne py ta nie, po nie waż nie mam po ję cia, jak dużo Paul wie.
– By wało le piej – od po wia dam.
–  Z  pew no ścią. Po dej rze wam, że pod czas pracy w  re dak cji po zna łaś Ju stine

El land i Linę Miel kutė.
– Ow szem, po zna łam.
– Mogę coś dla cie bie zro bić?
– Nie, dzię kuję. To miło, że dzwo nisz. Do ce niam to.
– No nic, wiesz, gdzie mnie zna leźć.
– Wiem, dzię kuję.
Roz łą czam się, za sta na wia jąc się, czy za dzwo nił z  wła snej ini cja tywy, czy

po pro sili go o to po ry wa cze.
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Stoję w skle pie Bo ots i szu kam szam ponu, kiedy na gle uświa da miam so bie, że
znaj duję się w dziale mę skim. Jest tu tak ja sno, że czuję zbli ża jący się ból głowy.
Mia łam na dzieję, że po czuję się le piej, gdy los Ju stine i Liny wyj dzie na jaw, ale
nie ra dzę so bie z przy tła cza ją cym ża lem i po czu ciem winy z po wodu śmierci Liny
i  Ca ro lyn. Do tego do cho dzi Da niel, part ner Ca ro lyn. Po win nam była do niego
za dzwo nić, ale za bar dzo się ba łam, że nie chcący przy znam się, jaką rolę
ode gra łam w za bój stwie jego dziew czyny. W końcu gdyby nie przy szła pod dom
Neda, kiedy od po wia dał na py ta nia dzien ni ka rzy, wciąż by żyła.

Bez na my słu biorę do ręki żel pod prysz nic, otwie ram klapkę, wy ci skam
po wie trze z bu telki i  się nim za cią gam. Czuję woń eu ka lip tusa. Za my kam klapkę
i pod no szę inną bu telkę; tym ra zem za pach ko ja rzy się z po ma rań czami. Za czy nam
bez wied nie spraw dzać wszyst kie żele i  szam pony, szu ka jąc za pa chu, który mnie
prze śla duje: sko szo nej trawy i  cy tru sów. Za pa chu po ry wa cza, który przy no sił mi
je dze nie.

Za pa chu Lu kasa.
Bu telka, którą trzy mam, spada na pod łogę. Od wra cam się i  bie gnę do drzwi,

prze py cha jąc się obok ko biety, która trzyma za rękę małe dziecko.
– Hej! – woła ko bieta.
Ale się nie za trzy muję, nie mogę.
Po wyj ściu ze sklepu roz pacz li wie krążę po ga le rii han dlo wej, szu ka jąc wyj ścia.

Je stem bli ska łez i wi dzę, że lu dzie mi się przy glą dają.
Ja kaś sta ruszka za trzy muje się przede mną z dło nią na skle po wym wózku.
– Wszystko w po rządku, ko chana? – pyta.
– Tak, po pro stu… po pro stu się zgu bi łam – du kam. – Nie mogę zna leźć wyj ścia.
– Mu sisz pójść tam tędy, obok ka wiarni. Tam jest wyj ście.
– Dzię kuję – od po wia dam i pusz czam się bie giem. – Dzię kuję.
Wy pa dam z bu dynku i bie gnę da lej, do póki nie opa dam z sił. Zgi nam się wpół

i  łap czy wie chwy tam po wie trze. Nie chcę, żeby to była prawda, ale trudno temu
za prze czyć. Wy obra ża łam so bie, że Lu kas kie ro wał na szym po rwa niem ze swo jego
domu w Wil nie, ale był tu taj przez cały czas, w domu w Ha ven Cliffs. To on mnie
po rwał.



Kiedy wra cam pie chotą do domu, mam wra że nie, że mój umysł za chwilę się
roz pad nie. Po chy lam głowę i idę przy gar biona. Pew nie dla tego ni gdy się do mnie
nie od zy wał, po nie waż roz po zna ła bym jego głos. Do cie ram do domu i przez chwilę
stoję w  ci szy w  przed po koju. W  końcu prze cho dzę do kuchni, sia dam przy stole
i  wyj muję z  kie szeni te le fon. Drżą cymi rę kami wpi suję do Go ogle’a ha sło:
syn drom sztok holm ski.

Emo cjo nalna re ak cja, która może się po ja wić u ofiar po rwa nia: po czu cie więzi
z  po ry wa czem lub tę sk noty za nim. Lu dzie cier piący na syn drom sztok holm ski
mogą do świad czać bez sen no ści, przy pły wów wspo mnień, po dejrz li wo ści, noc nych
kosz ma rów.

Czy wła śnie to mnie spo tkało?
Idę na pię tro i kładę się w ubra niu na ma te racu, bo pra gnę ukryć swój wstyd. Jak

mo głam zbli żyć się do czło wieka, który ka zał za bić Hun tera? Za ci skam po wieki,
tę sk niąc za za po mnie niem, ale nie nad cho dzi.
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Kilka dni póź niej dzwoni te le fon. To znów Paul Carr.
–  Ame lie, być może sły sza łaś, że w  na stępną środę od bę dzie się na bo żeń stwo

ża łobne w in ten cji Ju stine El land i Liny Miel kutė.
Za lewa mnie fala ulgi. Od kilku dni nie za glą da łam na fa ce bo okowy pro fil

„Exc lu si ves”.
– Dzię kuję za in for ma cję. Nie chcia ła bym go prze ga pić.
– Ach. – Za pada nie zręczna ci sza. – Nie stety, wy raź nie dano mi do zro zu mie nia,

że byś się tam nie po ja wiała.
Serce za czyna mi moc niej bić.
– Dla czego?
–  Chyba cho dzi o  me dia. Być może lu dzie boją się, że wszyst kie spoj rze nia

skie rują się na cie bie.
– Jacy lu dzie? – py tam ostro. – Kto za su ge ro wał, że bym nie przy cho dziła?
– Mam na dzieję, że ro zu miesz.
– Nie, nie ro zu miem. Czy mógł byś skon tak to wać się z osobą, która prze ka zała ci

tę wia do mość, i  po wie dzieć jej, że mu szę się tam po ja wić, po nie waż tego
po trze buję?

–  Ja, nie stety, tylko od bie ram wia do mo ści. – Paul spra wia wra że nie
nie szczę śli wego. – Ale nie po pro szono by mnie o prze ka za nie tej prośby, gdyby nie
była ważna. – Znów na chwilę milk nie. – Czy mogę być pe wien, że się do niej
za sto su jesz?

To nie jego wina, jest tylko po słań cem.
– Tak, oczy wi ście. Do wi dze nia, Paul.
Grzecz nie się roz łą czam, ale ki pię ze zło ści. Zro bi łam wszystko, czego ode mnie

za żą dali, choć tak bru tal nie za kłó cili mi ży cie. Ale tym ra zem nie ustą pię. Pójdę na
na bo żeń stwo ża łobne, na wet je śli im się to nie spodoba.

W ja dalni włą czam lap topa i  otwie ram pro fil „Exc lu si ves” na Fa ce bo oku.
Znaj duję wię cej wia do mo ści o  Ju stine i  Li nie, a  także szcze góły do ty czące
na bo żeń stwa: od bę dzie się w  środę w  ko ściele Świę tej Anny, nie da leko sie dziby
re dak cji. Za pa mię tuję go dzinę – czter na stą – a po tem ro bię coś, na co wcze śniej nie
wpa dłam. Szu kam ar ty ku łów o moim mał żeń stwie z Ne dem.



Je stem za sko czona, jak wiele po świę cono nam uwagi, przede wszyst kim
w pra sie bru ko wej. Ale może nie po winno mnie to dzi wić, skoro Ned ucho dził za
jed nego z  naj bar dziej po żą da nych ka wa le rów w  An glii. Czy ta jąc ko lejne tek sty,
na tra fiam na fakty, które już znam – Ned odzie dzi czył ma ją tek po dziadku, który
po kłó cił się o  to z  jego oj cem, głów nie dla tego, że Je thro Haw thorpe nie był
za chwy cony, że Ned se nior roz piesz cza wnuka – ale także na nowe in for ma cje, na
przy kład że Ned jako osiem na sto la tek po bił ja kie goś męż czy znę tak, że ten
wy lą do wał w  szpi talu, a  pół roku póź niej roz bił czer wone fer rari na drze wie,
wsku tek czego jego młoda pa sa żerka do znała trwa łych ob ra żeń.

Sama nie wiem, dla czego mnie to szo kuje. Ned opo wia dał mi w Las Ve gas, że
zro bił kilka rze czy, które roz gnie wały jego ojca, po nie waż opóź niły roz po czę cie
dzia łal no ści fun da cji. Ale nie wspo mi nał, że do pro wa dził młodą ko bietę do
ka lec twa, a ja kiś męż czy zna tra fił przez niego do szpi tala. Nic dziw nego, że Je thro
Haw thorpe miał ob se sję na punk cie skan dali z udzia łem syna.

Kon ty nu uję po szu ki wa nia, a kiedy już mam dać za wy graną, na tra fiam na tekst
z 2008 roku do ty czący śmierci by łej dziew czyny Neda Haw thorpe’a, która udu siła
się pod czas sek su al nych za baw, gdy wy mknęły się spod kon troli.

Wstrzy muję od dech, bo jąc się tego, co prze czy tam, ale w  czte ro li nij ko wym
tek ście wspo mina się je dy nie, że zmarła, Ta nya Hau gh ton, kie dyś była dziew czyną
Neda. Nie ma wzmianki o tym, z kim upra wiała seks w chwili śmierci; jest tylko
in for ma cja, że po li cja bada oko licz no ści jej zgonu. Szu kam po wią za nych
ar ty ku łów z tego sa mego i na stęp nego roku, a po tem z ko lej nych lat, aż do dzi siaj,
li cząc na to, że po znam wy niki po li cyj nego do cho dze nia, ale nie znaj duję ni czego
na ten te mat. Ktoś mu siał za mieść sprawę pod dy wan.

Nic nie może zła go dzić gniewu, jaki czuję na myśl, że Ne dowi dzięki po zy cji
ojca tyle spraw ucho dziło na su cho. Po wta rzam so bie, że nie mam pew no ści, że
miał co kol wiek wspól nego ze śmier cią Ta nyi Hau gh ton, ale wszystko na to
wska zuje, od oko licz no ści śmierci po tu szo wa nie za bój stwa.

Przy po mi nam so bie, że mia łam szu kać in for ma cji pra so wych o  na szym
mał żeń stwie. Nie znaj duję zbyt wielu wzmia nek na swój te mat. Ktoś ba dał moją
prze szłość, po nie waż wspo mina się o  tym, że je stem sie rotą i za gi nę łam w wieku
sie dem na stu lat, po śmierci ojca. Dzien ni ka rze sku piają się ra czej na tym, jak
po zna li śmy się z  Ne dem, i  na oko licz no ściach na szego bły ska wicz nego ślubu.
Vicky i inni pra cow nicy re dak cji wy ra żali za sko cze nie i twier dzili, że nie wie dzieli,
że je ste śmy parą. Nikt nie oskarża mnie o skok na kasę, przy naj mniej jaw nie. Ale
czy ta jąc ich słowa, czuję pod skórne za rzuty.



Znaj duję mnó stwo tek stów o  sa mo bój stwie Neda, z  któ rych do wia duję się
o ogrom nej skali hejtu, z ja kim się spo tkał po oskar że niu o mo le sto wa nie Ju stine,
a  także o  prze śla do wa niach ze strony me diów. Te raz le piej ro zu miem, dla czego
lu dzie tak ła two uwie rzyli w  jego sa mo bój stwo. Ale nie po doba mi się, że jest
przed sta wiany jako ofiara, cho ciaż miał tak wiele na su mie niu.

Jest coś, co chcia łam zro bić od dawna, lecz nie mo głam, bo bra ko wało mi
od wagi. Tym ra zem zbie ram się w  so bie i  wpi suję do wy szu ki warki: zwłoki
męż czy zna Dor set. Jest kilka ar ty ku łów i prze glą dam je z szybko bi ją cym ser cem,
aż w  końcu na tra fiam na ten, któ rego mia łam na dzieję nie zna leźć. W  środę
czter na stego sierp nia na pi sano o zwło kach męż czy zny zna le zio nych przy bocz nej
dro dze nie da leko Ha ven Cliffs. Ofiara za pewne zgi nęła pod czas gang ster skich
po ra chun ków.

Mam wra że nie, że cały po kój się ko ły sze. Chwy tam kra wędź stołu i cze kam, aż
miną mi za wroty głowy. Śmierć Liny prze sła niała mi wtedy wszystko, a poza tym
czu łam, że nie po win nam opła ki wać czło wieka, któ rego pra wie nie zna łam, ale
te raz fale żalu wstrzą sają moim cia łem i  za sta na wiam się, co mo głoby się stać,
gdyby Lu kas nie zle cił za bój stwa Hun tera.

Lu kas. Trudno jest mi o nim my śleć, skoro już wiem, że był moim po ry wa czem.
Ale tylko on może udzie lić od po wie dzi, któ rych szu kam. Wra cam my ślami do
roz mowy te le fo nicz nej z  Pau lem, który ostrzegł mnie, że bym nie szła na
na bo żeń stwo ża łobne. Nie może cho dzić o nad mierne za in te re so wa nie prasy moją
osobą. To nie ja będę tam w cen trum uwagi, tylko Ju stine i Lina. Na wet gdyby ktoś
mnie roz po znał, ni kogo nie zdziwi moja obec ność, skoro pra co wa łam w re dak cji.
Ostrze że nie wy su nięto z po wodu ko goś in nego, kto się tam po jawi, a z kim we dług
po ry wa czy nie po win nam się spo tkać. Tą osobą może być tylko Lu kas. A  je śli
przy la tuje z  Wilna albo Los An ge les, to praw do po dob nie za trzyma się w  swoim
domu na ob czyź nie, w Ha ven Cliffs.
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Wy sia dam z  po ciągu w  Bo ur ne mo uth, opusz czam dwo rzec i  idę na po stój
tak só wek. Kie rowca opusz cza szybę.

– Do kąd, ko chana?
– Do Ha ven Cliffs – od po wia dam, wsia da jąc do sa mo chodu.
– Masz do kładny ad res?
– Dom na zywa się Al ba tros, ale za po mnia łam, jaka to ulica.
– Nie ma sprawy. – Przez chwilę ma ni pu luje przy na wi ga cji. – Mam.
– Świet nie, dzię kuję.
Roz pie ram się na sie dze niu, wy glą dam przez okno i  pró buję uspo koić nerwy.

Nie mam po ję cia, co przy nie sie ko lejna go dzina, ale wiem, ja kie mam ocze ki wa nia.
Za staję Lu kasa, a  on zga dza się ze mną po roz ma wiać i  przy znaje, że zle cił
za bój stwo Hun tera, na sze po rwa nie i  za mor do wa nie Neda. Opo wiada, że to
wszystko w ra mach ze msty za śmierć Liny, którą kie dyś ko chał albo którą miał się
opie ko wać, a ja idę pro sto na po li cję z po ta jem nie wy ko na nym na gra niem. Ale nie
je stem aż tak na iwna, by uwie rzyć w taki prze bieg wy da rzeń.

– Je ste śmy na miej scu – od zywa się kie rowca ja kiś kwa drans póź niej.
Wy glą dam przez okno i  wi dzę po dwójną czarną bramę i  wy soki biały mur.

Roz po znaję nie wielką czarną furtkę od da loną o kilka me trów od bramy. Wy szłam
tam tędy, kiedy uda wa łam, że szu kam na plaży Neda.

Płacę tak sów ka rzowi, wy sia dam z sa mo chodu i przez chwilę stoję nie ru chomo,
przy glą da jąc się oknom domu, w  któ rym by łam prze trzy my wana przez dwa
ty go dnie. Kiedy po ry wa cze nas tu przy wieźli, nie czu łam za pa chu mo rza
w po wie trzu. Ale może strach, jaki mnie ogar nął, gdy wy wle kli nas z sa mo chodu,
przy tłu mił moje zmy sły. Na wet gdy bym wy czuła mo rze, ni gdy bym nie po my ślała,
że je ste śmy w domu, w któ rym Ned i ja zje dli śmy lunch z Lu ka sem. Wy obra ża łam
so bie, że trzy mają nas w sta rym zruj no wa nym bu dynku głę boko w le sie.

Kiedy tak sówka od jeż dża, wci skam gu zik do mo fonu. Cze ka jąc na od po wiedź,
pa trzę wzdłuż sze ro kiej drogi i za uwa żam, że domy są sia dów są tak od da lone, że
nikt nie usły szałby mo ich krzy ków.

Po now nie wci skam gu zik do mo fonu, ale nikt nie od po wiada, a  mnie na gle
ogar nia wście kłość, bo prze cież je śli Lu kas ju tro wy biera się na na bo żeń stwo



ża łobne, po wi nien już tu być. To dla tego za cze ka łam do dzi siaj, za miast przy je chać
wczo raj albo przed wczo raj.

Raz za ra zem dzwo nię do mo fo nem, nie wie rząc, że go nie ma gdzieś za tym
wy so kim bia łym mu rem. Chyba że po sta no wił za trzy mać się w Lon dy nie, żeby być
bli żej ko ścioła. Ale Lon dyn jest od da lony od Bo ur ne mo uth tylko o dwie go dziny
jazdy po cią giem i Lu kas z pew no ścią przy je chałby wła śnie tu taj, żeby opła ki wać
ko bietę, która zna czyła dla niego tak wiele, że zde cy do wał się na za bój stwo
i po rwa nie, by po mścić jej śmierć.

Od su wam się od furtki, li cząc na to, że wzbu dzę u niego fał szywe po czu cie
bez pie czeń stwa, je śli ob ser wuje mnie przez ka merę. Idę wzdłuż muru w  prawo
i  znaj duję ko lejną po dwójną bramę, nie tak oka załą jak ta główna. Nie ma tu
żad nych ka mer i ni kogo nie wi dać na ho ry zon cie, więc pró buję się wspiąć. Brama
jest zbyt gładka, by za pew nić opar cie dla stóp, i  moje buty ża ło śnie się po niej
śli zgają. Pod cho dzę do ka mien nego słupa na prawo od bramy i  tym ra zem, gdy
chwy tam jego szczyt, znaj duję opar cie dla stopy i  pod cią gam się. Udaje mi się
zaj rzeć na drugą stronę, za nim stopa znów się ze śli zguje, i  wi dzę, że za bramą
znaj duje się za le siony te ren przy le ga jący do domu. To tędy po ry wa cze wwieźli nas
tam tej nocy.

Wra cam do głów nej bramy, wci skam gu zik do mo fonu i  nie zdej muję palca,
wście kła, że Lu kas nie od po wiada i  że wszystko nie idzie po mo jej my śli. Nie
mogę tu wiecz nie stać, więc po ko nana, pod no szę głowę, pa trzę pro sto w ka merę
i po woli bez gło śnie mó wię do Lu kasa:

– Do zo ba cze nia ju tro.
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Wcho dzę do ko ścioła. Jest już pe łen lu dzi, ale nie chcę sta wać z tyłu; za bar dzo
rzu ca ła bym się w oczy.

Skrę cam w  prawo, idę boczną nawą i  sia dam na końcu jed nej z  ła wek, ma jąc
na dzieję, że młoda ko bieta, która robi mi miej sce, nie pra cuje w re dak cji. Po cią gam
pal cami rondo gra na to wego ka pe lu sza, zsu wa jąc go głę biej na czoło, i opusz czam
włosy na twarz, ale nie prze staję się roz glą dać. Gdzie on jest?

Pod czas na bo żeń stwa sta ram się nie słu chać ota cza ją cego mnie ci chego
szlo cha nia. Sama boję się pła kać, po nie waż mo gła bym nie być w sta nie prze stać.
Sku piam się na Ju stine, na na szym ostat nim spo tka niu na ko la cji u Ca ro lyn, kiedy
roz śmie szała nas opo wie ściami o wy wia dzie z pew nym słyn nym dżo ke jem, który
prze pro wa dziła w  stajni peł nej koni. W  przy padku Liny trud niej jest przy wo łać
miłe wspo mnie nia.

Gdy na bo żeń stwo do biega końca, szybko wy su wam się z  ławki, bo chcę wyjść
z  ko ścioła, za nim tłum ru szy nawą główną. Za mie rzam sta nąć na ubo czu
i przy glą dać się wy cho dzą cym, do póki nie wy pa trzę Lu kasa. Ale kiedy kie ruję się
do drzwi, za uwa żam męż czy znę, który wy cho dzi z  cie nia po dru giej stro nie
świą tyni i tak samo jak ja po śpiesz nie zmie rza do wyj ścia. Mój od dech przy śpie sza;
to nie jest Lu kas, ale znam tego czło wieka, je stem tego pewna. Pró buję so bie
przy po mnieć, kto to może być: średni wzrost, śred nia bu dowa ciała, żad nych
wska zó wek, które mo głyby mi po móc usta lić jego toż sa mość.

Wma wiam so bie, że pew nie się po my li łam i  tak na prawdę go nie znam. Kiedy
pod cho dzi do drzwi, zo staję z tyłu, żeby le piej mu się przyj rzeć, i za uwa żam, że ma
ogo loną głowę. Ele menty ukła danki wpa dają na swoje miej sce – Carl, je stem
pewna, że to Carl.

Prze py cham się przez wy cho dzący tłum i  pa trzę, jak męż czy zna idzie przez
przy ko ścielny park w  stronę ulicy. Ogar nia mnie pa nika; je śli gdzieś tu taj
za par ko wał, od je dzie, za nim zdążę z nim po roz ma wiać.

– Carl!
Nie od wraca się ani nie za trzy muje. Ale wi dzia łam, że drgnął, gdy go

za wo ła łam, więc to na pewno on. Przy śpie sza kroku i  kie ruje się do wyj ścia
w  le wym rogu parku, więc pusz czam się bie giem do wyj ścia po dru giej stro nie.



Ka pe lusz spada mi z  głowy, ale jesz cze bar dziej przy śpie szam i  pę dzę ulicą do
wyj ścia, do któ rego zmie rza Carl. Wi dzę go mię dzy szcze blami ogro dze nia. Idzie
z opusz czoną głową i nie ma po ję cia, że za chwilę sta nie ze mną twa rzą w twarz.
Wpa dam do parku, lu dzie od ska kują na boki, a on pod nosi głowę i wi dzi, że bie gnę
pro sto na niego. W  jego oczach po ja wia się błysk nie po koju i  pró buje zejść mi
z drogi, ale blo kuję go i musi się za trzy mać.

–  Mu simy po roz ma wiać – rzu cam, ciężko dy sząc. – Wiem, że to ty, Carl,
i my ślę, że ty też wiesz, kim je stem.

Pa trzy na mnie bez na miętne. Za uwa żam, że ma ciemne, nie mal czarne oczy. Po
chwili się roz po ga dza.

–  Pani Haw thorpe. Prze pra szam… ni gdy ze sobą nie roz ma wia li śmy, więc nie
mo głem so bie pani przy po mnieć. – Ogląda się na ko ściół. – Po sta no wi łem wziąć
udział w tym ostat nim po że gna niu.

– Dla czego?
– Słu cham?
–  Py tam, dla czego po sta no wi łeś po że gnać Ju stine i  Linę, skoro ich nie zna łeś.

Pra co wa łeś dla Neda tylko przez kilka dni. Na wet nie spo tka łeś żad nej z nich.
– Ich hi sto ria po ru szyła wiele osób, pani Haw thorpe.
Zwra cam uwagę na jego ak cent. Au stra lij ski, może po łu dnio wo afry kań ski, sama

nie wiem. Na chwilę tracę pew ność sie bie. Męż czy zna, który pil no wał Neda, nie
mó wił z ak cen tem. Słu cham in tu icji. Mam ra cję, wiem o tym.

Kręcę głową.
– Nie. Wiem, po co przy sze dłeś. Żeby osta tecz nie za mknąć tę sprawę.
– Nie je stem pe wien…
– Pro szę. – Ści szam głos, kiedy zbli żają się do nas lu dzie idący ścieżką. – Może

mó wisz z  in nym ak cen tem, ale wiem, że je steś jed nym z  męż czyzn, któ rzy
prze trzy my wali mnie i Neda.

Roz gląda się z tro ską w oczach.
– Przy szła tu pani z kimś? Może go przy pro wa dzę?
– Nie trak tuj mnie jak idiotkę.
Zerka na ze ga rek.
– Prze pra szam, ale mu szę już iść.
Pró buje mnie omi nąć, ale po now nie staję mu na dro dze.
–  Nie. Po trze buję od po wie dzi, a  po tym wszyst kim, co dla was zro bi łam,

je ste ście mi to winni. Gdzie jest Lu kas? Dla czego się dzi siaj nie po ja wił?
Przez chwilę wy gląda na cał ko wi cie skon ster no wa nego i  oba wiam się, że się

po my li łam. Ale in tu icja po now nie pod po wiada mi, że mam ra cję.



– Je śli nie chcesz ze mną roz ma wiać, pójdę na po li cję i ze znam, że wi dzia łam,
jak Ned Haw thorpe za bił Linę Miel kutė – mó wię z wście kło ścią.

Wi dzę w jego oczach ja kiś błysk. Ale co kol wiek to było, na tych miast znika.
– Zga dza się – sy czę. – Wi dzia łam, jak Ned za bił Linę, jak udu sił ją wła snymi

rę kami. By łam ukryta za drzwiami bi blio teki i  wszystko wi dzia łam. Wi dzia łam
także, jak ktoś strzela w  głowę Hun te rowi, ale oczy wi ście o  tym już wie cie,
na pi sa li ście to w li ście z in struk cjami. – Pra wie nie za uwa żam, że do tyka mo jego
łok cia i pro wa dzi mnie w stronę ławki, pra wie nie za uwa żam łez, które płyną mi
z  oczu. – Czy ma cie ja kie kol wiek po ję cie, co czu łam, bę dąc świad kiem dwóch
za bójstw? Wy zo sta wi li ście to wszystko za sobą, ale ja mu szę po znać od po wie dzi.

– Wiem, że nie spodoba się pani to, co po wiem – mówi, pod czas gdy ja szu kam
w  to rebce chu s te czek. – Ale pro szę mi uwie rzyć, pani Haw thorpe, że nie mam
po ję cia, o czym pani mówi.

Ogar nia mnie gniew.
– Nie wie rzę w ani jedno twoje słowo! – Wstaję i  za rzu cam torbę na ra mię. –

I nie je stem pa nią Haw thorpe. Wy daje się wam, że nie pójdę na po li cję, ale my li cie
się. Do póki nie uzy skam od po wie dzi, wciąż będę tak samo uwię ziona. –
Po wstrzy muję łzy. – Czy was to w  ogóle ob cho dzi, że po tra fię za snąć tylko na
ma te racu w  ciem nym po koju z  oknem za bi tym płytą wió rową? Tak bar dzo ty
i Lu kas spie przy li ście mi ży cie.

Za czy nam od cho dzić, lecz po chwili się od wra cam.
– Prze każ ode mnie wia do mość Lu ka sowi. Do padnę go, gdzie kol wiek jest.
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Od da lam się po śpiesz nie, ale nie aż tak szybko, by Carl nie mógł mnie do go nić,
bo wiem, że musi za mną po dą żyć. Kiedy zbli żam się do wyj ścia z parku, przy staję
i cze kam, aż mnie za woła i po wie mi to, czego chcę się do wie dzieć. Ale nie robi
tego i  coś we mnie umiera. Mam ochotę po ło żyć się na ziemi i  dać za wy graną.
Je śli Carl mi nie po może, to kto?

Do ciera do mnie, że je żeli te raz odejdę, ni gdy nie po znam prawdy. Je śli stracę
Carla z oczu, już go nie od najdę.

Okrę cam się na pię cie, ale go nie za uwa żam; już od szedł. Roz glą dam się,
pró bu jąc go wy pa trzyć, i  w końcu do strze gam go po dru giej stro nie ogro dze nia,
idą cego szyb kim kro kiem chod ni kiem. Pew nie sko rzy stał z in nego wyj ścia.

Bie gnę i  kiedy się do niego zbli żam, zwal niam kroku i  po dą żam za nim
w  bez piecz nej od le gło ści. Nie sie na ra mie niu torbę, któ rej wcze śniej nie
za uwa ży łam. Na końcu ulicy za trzy muje się, pa trzy w lewo i prawo, a po tem zerka
na ze ga rek. Uświa da miam so bie, że nie chce przejść przez ulicę, tylko wy pa truje
tak sówki. Ogar nia mnie przy gnę bie nie. Je śli zła pie tak sówkę, zgu bię go na do bre,
chyba że za raz po jawi się na stępna i każę kie rowcy je chać za Car lem. Pro szę, niech
nie przy je dzie żadna tak sówka, mo dlę się i ktoś wy słu chuje tej mo dli twy, po nie waż
po ko lej nych dwóch mi nu tach Carl po śpiesz nie prze cho dzi przez ulicę.

Szyb kim kro kiem po dą żam za nim. Wiem, do kąd się kie ruje: na sta cję me tra.
Zbie gam po scho dach, prze cho dzę przez ba rierki pro wa dzące do li nii Pic ca dilly
i zjeż dżam scho dami na pe ron.

Już się nie boję, że mnie za uważy. Je śliby po dej rze wał, że go śle dzę, na pewno
by się obej rzał. Gdy przy jeż dża po ciąg, wsia dam do tego sa mego wa gonu co on,
tylko drzwiami na dru gim końcu. Sia dam i bacz nie mu się przy glą dam: stoi z torbą
mię dzy sto pami i wbija wzrok w prze strzeń, za to piony w my ślach, któ rych tre ści
mogę się tylko do my ślać. Carl był po ry wa czem, je stem tego pewna.
W prze ciw nym ra zie po co przy szedłby na na bo żeń stwo ża łobne za Ju stine i Linę,
dwie ko biety, któ rych nie znał? Chyba że jed nak je znał. Pró buję so bie
przy po mnieć, czy któ raś z  nich nie wspo mi nała o  ja kimś Carlu, nie pa mię tam
jed nak ta kiej sy tu acji.



Wa gon wkrótce się wy peł nia, ale to mnie nie mar twi – wciąż wi dzę Carla. Mam
za miar po dą żać za nim aż do miej sca, gdzie mieszka, a  kiedy już po znam jego
ad res, będę go nie po ko iła dzień i noc, do póki nie zgo dzi się ze mną po roz ma wiać.
Do piero gdy za uwa żam, że nie zwraca uwagi na mi jane sta cje, do my ślam się, że
je dzie do końca li nii. Zer kam na mapkę na ścia nie. Li nia do jeż dża do ter mi nalu 5
na lot ni sku He ath row.

Serce dudni mi w piersi. Jak będę go śle dzić, je śli wsią dzie do sa mo lotu? Może
po le cieć wszę dzie. Przy po mi nam so bie jego ak cent i za mie ram. A je śli wy biera się
do Afryki Po łu dnio wej albo Au stra lii? Jak go wtedy od najdę?

Po ciąg za trzy muje się przy ter mi nalu 5 i  Carl ru sza do drzwi, a  ja po chwili
wy cho dzę za nim. Cze kam, gdy kie ruje się w  stronę ru cho mych scho dów,
i  upew niam się, że się nie ogląda. Prze suwa się na lewo i  za czyna wcho dzić po
scho dach, omi ja jąc lu dzi sto ją cych po pra wej stro nie. Wy gląda na to, że mu się
śpie szy, więc ja rów nież za czy nam się wspi nać. Kiedy do ciera na szczyt, pusz cza
się bie giem przez hol. Boję się, że mnie za uwa żył, lecz po chwili wi dzę, że w biegu
wy ciąga z  kie szeni te le fon. Do ciera do bra mek bez pie czeń stwa, przy sta wia
ko mórkę do czyt nika i prze cho dzi na drugą stronę. Kilka se kund póź niej do pa dam
do tego sa mego miej sca i pa trzę, jak znika w tłu mie.
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Przy cho dzi mi to do głowy w nocy, kiedy leżę zwi nięta w kłę bek na ma te racu.
A  je śli Carl pra co wał dla tej sa mej firmy ochro niar skiej co Hun ter? Wie lo krot nie
wi dzia łam jej na zwę na kie szeni czar nej kurtki Hun tera, więc ją za pa mię ta łam.
Je żeli do nich za dzwo nię i  po pro szę do te le fonu Carla, być może cze goś się
do wiem. Nie mam du żych na dziei – Ned mógł po szu kać za stęp stwa dla Hun tera
w  in nej fir mie. Ale warto spró bo wać. Ga pię się na ze ga rek od trze ciej w  nocy.
O dzie wią tej wresz cie dzwo nię.

–  Dzień do bry, sta ram się na mie rzyć pra cow nika ochrony, któ rego
za trud nia li śmy w ze szłym roku i któ rego przy słała do nas wa sza firma. Ma na imię
Carl… Przy kro mi, ale nie pa mię tam na zwi ska.

– Jak na zywa się pań stwa firma? – pyta ko bieta na dru gim końcu li nii.
– „Exc lu si ves”.
– Chwi leczkę, za raz spraw dzę… Nie stety, nie wi dzę tu żad nej umowy z  firmą

„Exc lu si ves”.
– Aha. Czyli mu siała go do nas po de słać inna firma. A czy w ogóle pra cuje u

pań stwa ja kiś Carl?
– Nie, je dy nym Car lem był nasz dy rek tor, pan Hun ter, ale już u nas nie pra cuje.
Te le fon wy śli zguje mi się z ręki i spada na pod łogę. Krew od pływa mi z twa rzy.

Wal cząc z  za wro tami głowy, prze cho dzę do kuchni, a  po tem do ogrodu, gdzie
łap czy wie chwy tam po wie trze. Carl Hun ter? Co to zna czy? Czy to tylko zbieg
oko licz no ści: dwóch Hun te rów, przy czym je den nosi ta kie imię, a drugi na zwi sko?
Czy to zna czy, że Carl i Hun ter byli spo krew nieni? A je śli tak, to czy wła śnie taki
był mo tyw po rwa nia: nie tylko ze msta za za bój stwo Liny, ale także za śmierć
Hun tera?

Mam wra że nie, że głowa za chwilę mi wy buch nie. Ma suję skro nie, po wta rza jąc
so bie, że wszystko bę dzie w po rządku i ja koś to po ukła dam. Ale jak? Za każ dym
ra zem, gdy mam wra że nie, że ro bię krok na przód, coś mnie cofa.

Idę do kuchni, pod no szę te le fon z pod łogi i przez chwilę ob my ślam plan. Po tem
znów wy bie ram nu mer firmy ochro niar skiej, go towa zmie nić głos, by ko bieta mnie
nie roz po znała. Ale tym ra zem od biera męż czy zna.

– Czy mogę roz ma wiać z Car lem Hun te rem? – py tam.



– Przy kro mi, ale już tu taj nie pra cuje.
– Aha, pew nie dla tego nie ode brał od nas ubrań. Od dał je do pralni che micz nej

mie siąc temu. Czy ma pan jego nu mer?
– Nie stety, nie.
–  A  może ad res? To do bre ubra nia, by łoby szkoda, gdyby je stra cił. Może

mo gła bym wy słać mu je ku rie rem.
Męż czy zna się śmieje.
– Być może, ale sporo by pani za pła ciła. Wró cił do No wej Ze lan dii.
Serce pod ska kuje mi w piersi. Mam cię!
– Wła śnie stam tąd po cho dzi? Sły sza łam, że mówi z ak cen tem, ale nie po tra fi łam

go roz po znać.
– Tak, to No wo ze land czyk.
– A jego brat? Może on ma na miary na pana Hun tera.
– Brat? Nie wie dzia łem, że pan Hun ter ma brata.
– Och… by łam prze ko nana, że ra zem pra co wali. A może to był jego ku zyn.
– Na pewno nie tu taj.
– Moż liwe, że to było kilka mie sięcy temu – upie ram się. – Wy daje mi się, że

pan Hun ter wspo mi nał, że brat uży wał jego na zwi ska jako imie nia, więc
przed sta wiał się jako Hun ter. Pra co wał jako ochro niarz.

– Na prawdę? Spraw dzę na sze ar chiwa.
– Mógłby pan to zro bić? Jak już mó wi łam, to dro gie ubra nia.
– Pro szę chwi leczkę za cze kać. – Cze kam, wciąż oszo ło miona tym, że na zwi sko

Carla brzmi Hun ter. – Nie, ni czego tu nie wi dzę, przy kro mi.
–  No nic, w  ta kim ra zie od dam ubra nia do sklepu cha ry ta tyw nego. Dzię kuję,

bar dzo mi pan po mógł.
Roz łą czam się i na chwilę po grą żam w my ślach. Dla czego w ar chi wach nie ma

wzmianki o tym, że Hun ter pra co wał w ich fir mie, skoro no sił kurtkę z ich na zwą?
No i  jak znajdę Carla w  No wej Ze lan dii? Uzmy sła wiam so bie, że to

nie wy ko nalne. Rów nie do brze mo gła bym szu kać igły w stogu siana. Biorę lap topa
i wpi suję do wy szu ki warki: Carl Hun ter Nowa Ze lan dia, ale otrzy muję po nad 12
800 000 wy ni ków. Pró buję: Carl Hun ter ochrona Nowa Ze lan dia, lecz to na dal 8
810 000 wy ni ków. Po tem wpi suję jego na zwi sko, Nową Ze lan dię oraz na zwę firmy
ochro niar skiej i szu kam w gra fice, ale ni czego nie znaj duję.

Znie chę cona, wcho dzę do kuchni i przy ci skam nos do szyby w oknie. Je śli nie
znajdę Carla, to nie znajdę także Lu kasa. A je śli nie po znam prawdy, ni gdy się nie
wy zwolę.
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Wcho dzę do bu dynku, w  któ rym znaj duje się biuro Paula Carra, i  pod cho dzę
pro sto do re cep cji.

– Chcia ła bym roz ma wiać z pa nem Car rem.
Młody męż czy zna, za le d wie kilka lat star szy ode mnie, pod nosi wzrok.
– Umó wiła się pani na wi zytę?
– Nie.
– W ta kim ra zie pro po nuję, by pani to zro biła.
– Nie. Mu szę się z nim zo ba czyć na tych miast.
– Oba wiam się, że to nie bę dzie moż liwe.
– Czy może mu pan prze ka zać, że przy szła Ame lie La mont? My ślę, że bę dzie

chciał ze mną po roz ma wiać.
Męż czy zna wzdy cha, pod nosi słu chawkę te le fonu i wci ska gu zik.
Od su wam się od kon tu aru re cep cji i pró buję się uspo koić. Mo głam – i po win nam

była – wcze śniej za dzwo nić. Ale ba łam się, że Paul za pro po nuje roz mowę
te le fo niczną, a chcia łam spo tkać się z nim twa rzą w twarz, by oce nić, jak dużo wie.
Jest je dyną osobą, która może mi po móc.

– Ame lie, jak miło cię wi dzieć. – Paul staje przede mną. – Wej dziesz do mo jego
ga bi netu?

Po dą żam za nim i od razu za czy nam się uspra wie dli wiać.
– Po win nam była naj pierw za dzwo nić.
Uśmie cha się.
– Nic się nie stało. – Wska zuje dwa skó rzane fo tele sto jące przy ni skim sto liku.

– Po pro si łem Bena, żeby przy niósł nam kawę. Jak się mie wasz?
Na szczę ście po ja wia się kawa, więc nie mu szę od po wia dać. Paul na peł nia

fi li żanki i siada na fo telu.
– W czym mogę ci po móc? – pyta.
– Nie je stem pewna, czy mo żesz.
– Po pro stu po wiedz: co cię nie po koi?
Uzmy sła wiam so bie, że nie wie, co mnie spo tkało, w  prze ciw nym ra zie nie

za dałby ta kiego py ta nia. A skoro nie wie, co się stało, to jak może mi po móc?
Nie po tra fię po wstrzy mać łez bez sil no ści, które na pły wają mi do oczu.



– Po tym, jak zo ba czy li śmy się po raz pierw szy, przed śmier cią Neda, spo tkało
mnie coś złego i  te raz nie mogę ru szyć da lej ze swoim ży ciem. Pró bo wa łam to
zi gno ro wać, wmó wić so bie, że wszystko jest w po rządku, ale tak nie jest i boję się,
że już ni gdy nie bę dzie. Mu szę po znać prawdę o kilku spra wach, ale nikt nie może
mi udzie lić od po wie dzi. Mam dwa dzie ścia lat, a  czuję się taka stara. Wi dzia łam
i ro bi łam rze czy, przez które nie mogę spać w nocy. Czuję się jak pio nek w grze…
– Milknę, zmar twiona, że po wie dzia łam za dużo, i ocie ram oczy rę ka wem swe tra. –
Po szłam na na bo żeń stwo ża łobne za Ju stine i  Linę i  zo ba czy łam tam ko goś, kto
mógłby mi po móc, a przy naj mniej tak są dzi łam. Ale uda wał, że nie wie, o czym
mó wię, i  pró bo wał mnie prze ko nać, że zwa rio wa łam. – Pa trzę na Paula
i  do strze gam na jego twa rzy cień gniewu. – Wie dzia łeś, prawda? – py tam
z re zy gna cją. – Wie dzia łeś, że po szłam na to na bo żeń stwo.

Spo dzie wam się, że mnie skarci i spyta, dla czego zlek ce wa ży łam jego po le ce nia.
Ale staje przed oknem, od wró cony do mnie ple cami, i wy gląda na ze wnątrz. Robi
mi się jesz cze bar dziej smutno. To bę dzie trud niej sze, niż się spo dzie wa łam.

– Masz ja kieś plany? – pyta.
Roz bły skuje we mnie iskra triumfu, po nie waż naj wy raź niej wy stra szy łam Carla,

kiedy po wie dzia łam mu, że do padnę Lu kasa.
–  Za sta na wiam się nad wa ka cjami – od po wia dam, bo je śli Paul zre la cjo nuje

Car lowi na szą roz mowę, to warto spraw dzić, jak da leko mogę się po su nąć.
Od wraca się od okna.
– Na prawdę?
– Tak. Mam czas i pie nią dze, no i je stem tro chę za gu biona.
– Do kąd się wy bie rasz?
– Po win nam uciec jak naj da lej stąd, więc po my śla łam o No wej Ze lan dii.
Nie zmie nia wy razu twa rzy, ale wy raź nie nie ru cho mieje, a ja cze kam, aż po wie,

że nie mogę le cieć do No wej Ze lan dii, i spró buje mnie na mó wić na ja kieś bar dziej
eg zo tyczne miej sce, tłu ma cząc, że mu szę so lid nie wy po cząć.

– My ślę, że to bar dzo do bry po mysł – mówi.
Wbi jam w niego wzrok.
– Na prawdę?
– Tak. My ślisz o ja kimś kon kret nym miej scu?
–  Nie je stem pewna. – Po sta na wiam zga dy wać. – Po my śla łam, że po lecę do

Wel ling ton i stam tąd ru szę da lej.
Kiwa głową.
– Sły sza łem, że Chri st church na Wy spie Po łu dnio wej to lep sze miej sce star towe.
Serce za czyna mi bić szyb ciej.



– Chri st church?
–  Tak, zwłasz cza miej sce zwane Aka roa, na pół wy spie Banks. Po dobno jest

piękne.
– Więc może wła śnie tam za cznę. – Sta ram się, by mój głos brzmiał spo koj nie. –

My ślisz, że po win nam po je chać od razu? U nas zbliża się zima, więc tam nie długo
bę dzie lato.

– To ide alna pora na taką po dróż.
– A czy… znasz ja kieś miej sce, w któ rym mo gła bym się za trzy mać w Aka roa?
Kręci głową.
– Ra czej nie. Ale na pewno znaj dziesz coś od po wied niego bli sko mo rza. – Na

chwilę milk nie. – Kiedy już tam bę dziesz, wy bierz się na wy cieczkę na Pur ple
Peak. Sły sza łem, że na tam tej szych wzgó rzach bu dują piękne domy. Oba wiam się,
że mu simy koń czyć, je stem z kimś umó wiony.

– Oczy wi ście – od po wia dam po śpiesz nie. – Dzię kuję, że mnie przy ją łeś. Bar dzo
mi po mo głeś.

– Mam na dzieję, że znaj dziesz od po wie dzi, któ rych szu kasz.
– Dzię kuję. – Pa trzę na niego z na dzieją. – Po dej rze wam, że nie bę dziesz chciał

po je chać ze mną? Do No wej Ze lan dii.
Uśmie cha się.
– My ślę, Ame lie, że tę po dróż mu sisz od być sama.
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Jadę tak sówką na lot ni sko z  tą samą wa lizką, którą cztery mie siące temu
za bra łam do Las Ve gas. Wo kół mnie lu dzie wy lew nie że gnają się z  przy ja ciółmi
i ro dzi nami.

– Baw się do brze i daj znać, kiedy do trzesz na miej sce – mówi matka do córki,
a kiedy ją ści ska, mu szę od wró cić wzrok.

Od pra wi łam się przez in ter net, więc kie ruję się pro sto do od prawy ba ga żo wej
li nii Air New Ze aland. My ślę o  Paulu Ca rze i  ese me sie, któ rego do sta łam dziś
rano: Bez piecz nego lotu, bez piecz nej po dróży, Paul. Po czu łam się pew niej ze
świa do mo ścią, że ktoś wie, do kąd się wy bie ram, i  w ra zie czego za uważy moje
znik nię cie.

Do my śli łam się, że gniew, który na chwilę po ja wił się na jego twa rzy, gdy
po wie dzia łam, że by łam na na bo żeń stwie ża łob nym, nie był wy mie rzony we mnie,
tylko w Carla, który nie chciał ze mną roz ma wiać i pró bo wał mnie prze ko nać, że
wszystko so bie wy my śli łam. W  prze ciw nym ra zie dla czego miałby mi po móc
i wska zać drogę do Aka roa?

To długa po dróż. Mniej wię cej trzy na ście go dzin do Sin ga puru, pię cio go dzinne
ocze ki wa nie, a  po tem dzie sięć go dzin do Chri st church. Pod czas pierw szego lotu
sta ram się o  tym wszyst kim nie my śleć. Czy tam, jem, śpię, oglą dam filmy. Ale
kiedy sie dzę w  sa mo lo cie do Chri st church, za czy nają mnie zja dać nerwy. Mimo
otrzy ma nych wska zó wek nie je stem pewna, czy uda mi się zna leźć Carla. No
i  będę mu siała za cho wy wać ostroż ność. Po czy ta łam o  Aka roa; to nie wielka
miej sco wość. Je śli za cznę wy py ty wać o  Carla Hun tera, który bu duje dom na
wzgó rzach, może się o tym do wie dzieć. A prze cież chcę go za sko czyć.

Sa mo lot wresz cie lą duje. Scho dzę z po kładu i po dą żam za in nymi pa sa że rami do
od prawy cel nej, a  po tem do punktu od bioru ba gażu. Pod czas gdy cze kam na
wa lizkę, wy sy łam Pau lowi pro stą wia do mość: Wy lą do wa łam w  Chri st church.
Dzię kuję.

Po ja wia się moja wa lizka, sta wiam ją na pod ło dze, otwie ram, cho wam do środka
koc, który mia łam przy so bie na po kła dzie, i  ru szam do wyj ścia. Za mó wi łam
sa mo chód, który ma mnie za wieźć do Aka roa, gdzie wy na ję łam po kój



w  pen sjo na cie nad mo rzem. Wi dzę w  hali przy lo tów męż czy znę, który trzyma
ta bliczkę z moim na zwi skiem, i pod cho dzę do niego.

–  Wi tamy w  Chri st church – mówi z  sze ro kim uśmie chem i  bie rze ode mnie
ba gaż. – To pani pierw sza wi zyta?

– Tak – od po wia dam i rów nież się uśmie cham.
– Mam na dzieję, że nie ostat nia.
Przed sta wia się jako Bill i  pod czas go dzin nej jazdy do Aka roa mówi mi, że

mieszka tam jego ku zyn. Przez chwilę mam ochotę spy tać go, czy sły szał o Carlu
Hun te rze, ale tego nie ro bię. Za miast tego wy słu chuję opo wie ści, które już znam
z  prze wod nika. Bill mówi, że Aka roa była pierw szą i  je dyną fran cu ską osadą
w  No wej Ze lan dii. Opo wiada o  plaży w  Za toce Fran cu skiej, por cie i  na brzeżu,
a kiedy prosi, bym po wie działa coś o  so bie, roz ta czam przed nim wi zję swo jego
wy ma rzo nego ży cia, w  któ rym ro bię so bie rok prze rwy przed ostat nim ro kiem
stu diów, w Wiel kiej Bry ta nii cze kają na mnie ro dzice, a w Au stra lii mam przy ja ciół
i nie długo się z nimi spo tkam.

Kiedy do cie ramy do Aka roa, za czy nam od czu wać skutki zmiany strefy cza so wej
i  ma rzę tylko o  tym, żeby się po ło żyć. Za trzy mu jemy się przed nie wiel kim
bu dyn kiem. Bill wciąga do środka moją wa lizkę i zo sta wia mnie w holu. Ko bieta
w  re cep cji przed sta wia się jako Glenda, jest cie pła i  sym pa tyczna, a  kiedy
wspi namy się po scho dach do mo jego apar ta mentu, opo wia dam jej tę samą hi sto rię
co Bil lowi.

Apar ta ment jest śliczny: sy pial nia i  ła zienka, duży sa lon z  so fami, sto łem
i krze słami oraz aneks ku chenny. Jest także bal kon z wi do kiem na mo rze.

– W lo dówce znaj dziesz mleko i ma sło, w szaf kach her batę, kawę i chleb oraz
kilka in nych dro bia zgów – tłu ma czy Glenda.

–  Dzię kuję – od po wia dam, z  wdzięcz no ścią pa trząc na mi skę pełną kiwi,
man da ry nek, ja błek i awo kado. – To na prawdę miłe.

– Pro szę bar dzo. Je śli bę dziesz cze goś po trze bo wała, po pro stu mnie za wo łaj.
Biorę prysz nic i  kładę się do łóżka, po nie waż w  An glii jest śro dek nocy.

Za sy piam, za sta na wia jąc się, dla czego Carl wy brał się w  długą i  wy czer pu jącą
po dróż z No wej Ze lan dii na na bo żeń stwo ża łobne za dwie młode ko biety, któ rych
nie znał.
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Daję so bie dwa dni na upo ra nie się ze zmianą strefy cza so wej. Spa ce ruję po
Aka roa i  wzdłuż plaży w  Za toce Fran cu skiej, po dzi wia jąc piękne wi doki,
od dy cha jąc świe żym mor skim po wie trzem i bez u stan nie wy pa tru jąc Carla. Wciąż
nie mam planu i mu szę ja kiś opra co wać, ale je śli zo ba czę Carla, zro bię to samo co
po przed nio, czyli za cznę go śle dzić.

Cze kam, aż Glenda bę dzie miała nieco wol nego czasu po mię dzy ko lej nymi
go śćmi, i kie ruję się do re cep cji.

– Jak się dzi siaj czu jesz? – pyta, kiedy pod cho dzę do biurka.
– Do brze, dzię kuję. Jest tu tak pięk nie, czło wiek od razu się od pręża.
– Z pew no ścią. Po goda też jest cał kiem do bra jak na tę porę roku. – Po chyla się

nad bla tem, go towa na po ga wędkę. – Masz na dzi siaj ja kieś plany?
– Po win nam po szu kać lu dzi, któ rych moi ro dzice znali w An glii. Prze pro wa dzili

się do Aka roa i  ro dzice stra cili z  nimi kon takt. Obie ca łam, że po sta ram się ich
zna leźć, kiedy tu będę. – Wzdy cham te atral nie. – Nie mam po ję cia, jak to zro bić,
skoro nie mam ad resu.

– A znasz ich na zwi sko?
– Tak, Hun ter.
Glenda kiwa głową.
–  Jest pe wien fa cet, który bu duje dom na wzgó rzach – od po wiada, wska zu jąc

pal cem za sie bie. – Chyba na zywa się Hun ter. Ale nie je stem pewna, czy na leży do
po ko le nia two ich ro dzi ców. Sły sza łam, że jest po trzy dzie stce. Poza tym jesz cze
kilka mie sięcy temu miesz kał w  Wiel kiej Bry ta nii, więc to pew nie nie jego
szu kasz.

Co fam się o krok, pewna, że Glenda sły szy, jak serce ło mo cze mi w piersi. To
wła śnie jego szu kam.

– Nie, to nie on – od po wia dam. – Moi ro dzice mają po pięć dzie siąt kilka lat, a ci
ich zna jomi wy emi gro wali lata temu. – Je stem tak oszo ło miona, że nie wiem, co
mó wię.

– Może to ich syn albo ktoś w tym ro dzaju.
Kręcę głową.



– Oni chyba nie mieli dzieci, przy naj mniej tak mó wili ro dzice. – Za sta na wiam
się, o  co mogę spy tać, by nie wzbu dzić po dej rzeń. – Dom na wzgó rzu, cał kiem
ład nie. Ale to chyba spory ka wa łek od mia steczka.

– Nie. Je śli to tam, gdzie my ślę, gdzieś w dro dze na szczyt, to można się w to
miej sce do stać pie szo w ja kąś go dzinę.

– Na prawdę?
– Mo żesz się tam wy brać i spró bo wać z nim po roz ma wiać. Z tego, co wiem, to

sa mot nik.
– Nie, nie będę za wra cać mu głowy, to na pewno nie ta ro dzina. Przy naj mniej

mogę po wie dzieć ro dzi com, że pró bo wa łam. Zresztą za raz do nich za dzwo nię,
pew nie jesz cze nie śpią, za wsze sie dzą do późna. – Od da lam się, za nim Glenda ma
szansę za dać mi ko lejne py ta nia.

Tak bar dzo się trzęsę, że upusz czam kartę ma gne tyczną na pod łogę, a  po tem
długo się mę czę, żeby otwo rzyć drzwi. Po wej ściu do apar ta mentu prze cho dzę na
bal kon, chwy tam po ręcz i  pa trzę na mo rze. To z  pew no ścią Carl, wszystko się
zga dza, od wieku, przez nie dawny po wrót z  Wiel kiej Bry ta nii, po dom na
wzgó rzach.

Do piero te raz przy cho dzi mi do głowy, że po win nam się oba wiać kon fron ta cji.
Ale nie są dzę, by Paul po zwo lił mi tu przy je chać, gdyby uwa żał, że Carl może
mnie skrzyw dzić. Poza tym zo sta wi łam list w  domu w  Re ading, na wy pa dek
gdy bym nie wró ciła z  No wej Ze lan dii, gdyby mo rze wy rzu ciło moje ciało albo
gdyby mnie nie od na le ziono. List jest za adre so wany do An thony’ego Bar ri stona
i jest w nim opi sane wszystko, od za bójstw Ju stine i Liny, do ko na nych przez Neda,
przez za bój stwo Ca ro lyn, za któ rym rów nież stał Ned, na wet je śli sam go nie
po peł nił, po śmierć Hun tera z  rąk Lu kasa albo jego lu dzi. Wy mie ni łam Carla
i Lu kasa jako po ry wa czy i ze szcze gó łami opi sa łam, co ka zali mi zro bić w za mian
za oszczę dze nie ży cia. W  tym cały szko puł: gdy bym wie działa, że moje ży cie
bę dzie pełne wstydu i nie pew no ści, być może nie za le ża łoby mi na nim tak bar dzo.

Glenda po wie działa, że dom jest od da lony o  go dzinę mar szu, więc za bie ram
bu telkę wody z  lo dówki, cho wam ją do torby, wci skam na głowę czapkę
ba se bal lową, upew niam się, że mam oku lary prze ciw sło neczne, i zbie gam na dół.

– Po my li łam się – mó wię do Glendy, wzru sza jąc ra mio nami. – Przy ja ciele mo ich
ro dzi ców na zy wali się Hum ber, a  nie Hun ter. Poza tym byli od nich starsi, więc
te raz są pew nie po sie dem dzie siątce. – Zmu szam się do śmie chu. – Może już na wet
tu nie miesz kają.

– Mo żesz za py tać na po czcie – su ge ruje Glenda. – Tam po winni ci po móc.



–  Do bry po mysł, tak zro bię. Ale nie dzi siaj. Dzi siaj wy bie ram się na ko lejny
spa cer po plaży w Za toce Fran cu skiej.

– Baw się do brze!
Po wyj ściu z bu dynku skrę cam w  lewo, od cho dzę ka wa łek, a po tem po now nie

skrę cam w  lewo, zer ka jąc na mapę w  te le fo nie. Droga się wspina, co raz bar dziej
stromo. Po kwa dran sie do cie ram do roz wi dle nia. Wy bie ram lewą od nogę. Choć nie
przy le cia łam do No wej Ze lan dii, by za chwy cać się wi do kami, od czasu do czasu
za trzy muję się, żeby po dzi wiać eks plo zje ko lo rów na drze wach i  krze wach oraz
spek ta ku larny mor ski kra jo braz. W  po wie trzu wy czu wam cu downy spo kój
i pró buję so bie przy po mnieć, kiedy ostat nio by łam tak od prę żona. Kiedy do ciera do
mnie, że to było w Las Ve gas, w dniu ślubu z Ne dem, ta iro nia losu mnie po ru sza.

W oko licy nie ma zbyt wielu do mów, a te, które mi jam, wy glą dają, jakby stały
tu taj od lat. Cały czas się wspi nam, wy pa tru jąc placu bu dowy, a  kiedy już mam
za miar za wró cić, bo ulica zmie nia się w  szlak, do strze gam coś po mię dzy
drze wami. Brnę na przód i  po chwili wi dzę przed sobą działkę mniej wię cej
wiel ko ści bo iska pił kar skiego i ściany domu. Jesz cze nie ma da chu, a pod ścia nami
stoi rusz to wa nie, ale par ter i  ota cza jąca go we randa wy glą dają na skoń czone.
Za trzy muję się. Nie przy pusz cza łam, że może być tu tak pu sto. Je śli tra fi łam we
wła ściwe miej sce, to Carl może być w po bliżu.

Wcho dzę mię dzy drzewa, a  po tem prze kra dam się wzdłuż skraju działki
i  roz glą dam się z  ukry cia. Dom stoi na lek kiej po chy ło ści, więc mogę mu się
przyj rzeć z  góry. Poza sprzę tem bu dow la nym, który szpeci działkę, za uwa żam
także szopę na lewo od domu. Ni g dzie nie ma śla dów ży cia, ale cze kam jesz cze
dwa dzie ścia mi nut, za nim de cy duję się wra cać do mia steczka. Idę po śpiesz nie,
ma jąc na dzieję, że nie na tra fię na Carla; nie czuję się go towa do roz mowy z nim.
Je śli je chałby sa mo cho dem, mógłby mnie wziąć za tu rystkę wra ca jącą
z  prze chadzki. Ale je żeli szedłby pie szo i  spo tka li by śmy się twa rzą w  twarz, na
pewno by mnie roz po znał.

Uspo ka jam się do piero po po wro cie do mia steczka. Na samą myśl o po now nej
wy pra wie w  tak od izo lo wane miej sce do staję dresz czy. Ale wła śnie po to tu taj
przy le cia łam.
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Wspi nam się na wzgó rze, ma jąc na dzieję, że tym ra zem się nie po my li łam. Rano
po wie trze jest znacz nie chłod niej sze.

Wczo raj, tak samo jak po przed niego dnia, do tar łam na plac bu dowy po po łu dniu,
po nie waż rano pły wa łam w  mo rzu. Oko lica po now nie była pu sta, ale ktoś
po prze sta wiał sprzęt bu dow lany, a na ziemi były świeże ślady opon. Zro zu mia łam,
że ekipa pew nie już skoń czyła pracę. Dla tego dzi siaj wy bra łam się wcze śniej.

Kiedy zbli żam się do domu, sły szę głosy. Z mocno bi ją cym ser cem cho wam się
mię dzy drzewa i pod kra dam bli żej, od gar nia jąc z drogi ga łę zie.

Naj pierw wi dzę du żego pick-upa za par ko wa nego przed do mem. Po tem ko bietę,
która opiera się o ma skę.

Nie wiem, dla czego tak mnie szo kuje, że w ży ciu Carla jest ja kaś ko bieta. Może
je stem wstrzą śnięta, że ktoś, kto po rywa lu dzi, znęca się nad nimi i im grozi, wraca
do nor mal nego ży cia.

Ciem no włosa ko bieta z  kimś roz ma wia; sły szę jej wzno szący się i  opa da jący
głos, ale stoję zbyt da leko, by zro zu mieć słowa. Od wraca głowę w  stronę szopy,
która jest naj bliż szym bu dyn kiem, a po chwili ze środka wy biega mały czarny pies.
Sły szę per li sty śmiech ko biety, gdy pie sek mknie w jej stronę, a po tem za wraca do
szopy. Roz lega się mę ski głos; na bie ram po wie trza i  całe moje ciało się na pina.
Na gle męż czy zna wy cho dzi z  szopy z  psem na rę kach. Za lewa mnie fala
roz cza ro wa nia. To nie Carl, ten czło wiek jest wyż szy i ma dość dłu gie włosy. Ale
je stem pewna, że go znam. Wstrzy muję od dech. Czy to Lu kas?

Od wraca się i  do strze gam jego twarz. Za ta czam się do tyłu i  cały świat
nie ru cho mieje. To nie moż liwe, a jed nak taka jest prawda.

Hun ter.
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Opa dam na ko lana, dy szę chra pli wie i każda cząstka mo jego ciała się bun tuje. To
nie może być Hun ter, Hun ter nie żyje, wi dzia łam, jak go za strze lili, wi dzia łam, jak
wy pływa z niego krew.

Czuję przy tła cza jący ból w  piersi. Pró buję wcią gnąć po wie trze do płuc, ale
od dy cham za szybko. Wiem, co się dzieje, i  jesz cze bar dziej pa ni kuję. Wy cią gam
z ple caka wodę, od krę cam bu telkę, wy pi jam łyk i krztu szę się przy tym. Za kry wam
usta dłońmi, sta ra jąc się uspo koić od dech i  ro bić mniej ha łasu. Łzy płyną mi
z oczu, a kiedy wresz cie za czy nam wol niej od dy chać, cała drżę.

Kładę się na boku. Dla czego Hun ter tu jest, skoro wi dzia łam, jak go
za mor do wano, i  czy ta łam o  tym, że zna le ziono jego ciało? Jak to moż liwe?
Nie moż liwe – to musi być sen albo ra czej kosz mar. Za chwilę się obu dzę
w apar ta men cie w Aka roa albo w swoim domu w Re ading.

Nie wiem, jak długo leżę w za ro ślach. Do piero kiedy sły szę ja dący sa mo chód,
po woli sia dam. Na słu chuję, z któ rej strony do biega dźwięk; po jazd od dala się od
domu i kie ruje ku dro dze. A więc Hun ter i ko bieta od je chali.

Się gam po bu telkę i wy pi jam tro chę wody. Mam ochotę wró cić do pen sjo natu.
Wszystko wy daje się po zba wione sensu. Nie wiem, po co Hun ter miałby sfin go wać
wła sną śmierć. Ale nie za leż nie od po wo dów ni gdy mu tego nie wy ba czę.

Czy to za tem dom Hun tera, czy Carla? Paul dał mi do zro zu mie nia, że tego
dru giego, ale może po kie ro wał mnie tu taj, po nie waż to Hun ter bę dzie mógł mi
po wie dzieć, gdzie zna leźć Carla. Wy cho dzę z lasu i ru szam w stronę domu, li cząc
na to, że znajdę ja kąś wska zówkę, która pod po wie mi, kto jest jego wła ści cie lem.
Je stem tak za my ślona, że do piero po chwili uzmy sła wiam so bie, że pick-up wciąż
tu stoi.

Ku cam z  mocno bi ją cym ser cem. Mu siał tu być inny sa mo chód, któ rego nie
wi dzia łam, za par ko wany po dru giej stro nie pick-upa. Czy to zna czy, że Hun ter
wciąż tu jest? Albo ko bieta? Co fam się mię dzy drzewa i ob ser wuję dom z góry. Po
kilku mi nu tach Hun ter wy cho dzi z  szopy, otwiera drzwi pick-upa i  bie rze coś
z de ski roz dziel czej. Błysk świa tła na ekra nie pod po wiada mi, że to te le fon. Przez
chwilę na niego pa trzy. Dziw nie wy gląda w dżin so wych spodniach i ko szuli. Jest
szczu plej szy niż pod czas na szego ostat niego spo tka nia i  ma dłuż sze włosy.



Od kłada ko mórkę na de skę roz dziel czą, prze ciąga się, a  po tem przez dłuż szą
chwilę przy gląda się na wpół ukoń czo nemu do mowi w osza ła mia ją cej sce ne rii. Na
myśl o  tym, że przez cały czas żył spo koj nie w  No wej Ze lan dii, pod czas gdy ja
pła ka łam i cier pia łam, za czy nam się trząść ze zło ści.

Zo sta wia otwarte drzwi sa mo chodu i  wraca do szopy. Zsu wam się po zbo czu
i  pod bie gam do ściany szopy. Chcę zła pać Hun tera, za nim od je dzie. Sły sząc
dźwięki do bie ga jące ze środka, do my ślam się, że znaj duje się w  głębi bu dynku.
Po woli idę na przód, nie ro biąc ha łasu, po nie waż chcę zo ba czyć jego minę, kiedy
stanę w  progu. Ale kiedy skrę cam za róg, wi dzę otwartą kłódkę wi szącą na
drzwiach. Bez na my słu pod cho dzę, za trza skuję drzwi i za my kam kłódkę.

– Hej! – woła Hun ter ze środka. – To ty, Maro? Za po mnia łaś cze goś? – Zbliża
się do drzwi. – Bar dzo śmieszne, wy puść mnie.

Moje serce bije tak szybko, jakby chciało wy sko czyć z  piersi. Co fam się
wy stra szona, że ja kimś cu dem prze bije się przez drzwi.

– Maro. – Po trząsa nimi. – W po rządku, już się za ba wi łaś.
Od zy skuję głos.
– Czy to trup do mnie mówi?
Za pada ci sza, jakby cały świat wstrzy mał od dech.
–  Ame lie? – Nie do wie rza nie w  jego gło sie do daje mi sił. Nie spo dzie wał się

mnie. – Czy to ty? Mój Boże, co tu ro bisz?
–  A  co ty tu taj ro bisz?! – wo łam, nie ukry wa jąc gniewu. – Nie zo sta łeś

po grze bany w ja kiejś dziu rze w ziemi?
– Po słu chaj, mogę wy ja śnić.
– Pro szę bar dzo, słu cham.
– Nie w ten spo sób. Je śli po dam ci pod drzwiami klu czyk od kłódki, otwo rzysz

ją?
– Nie. Otwo rzę drzwi, kiedy po wiesz mi, dla czego sfin go wa łeś swoje za bój stwo

i  dla czego mi nie po mo głeś, cho ciaż wie dzia łeś, kim jest Ned i  co zro bił. –
Ude rzam dło nią w  drzwi szopy. – Zgi nęli lu dzie, Hun ter. Lu dzie, któ rych
ko cha łam, któ rych zna łeś. Wszy scy ode szli, Ca ro lyn, Ju stine, Lina. – Ła mie mi się
głos i mocno ko pię drzwi. – Jak mo głeś?!

– Ame lie, pro szę, po zwól mi wy tłu ma czyć.
– Słu cham – rzu cam su rowo. – Wy ja śnij, dla czego po zwo li łeś, bym my ślała, że

nie ży jesz.
– W po rządku. Usiądę przy drzwiach i pro po nuję, że byś zro biła to samo. – Na

chwilę milk nie. – To tro chę zaj mie.



Roz lega się głu che ude rze nie o  drzwi, gdy siada. Pod cho dzę bli żej i  sia dam
przed szopą.

– Nie je stem pe wien, od czego za cząć – mówi.
–  Od po czątku – od po wia dam szorst kim to nem. – Chcę wie dzieć wszystko.

Przy naj mniej tyle je steś mi wi nien.
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–  Carl i  ja je ste śmy braćmi – za czyna Hun ter. – Nasz oj ciec był
No wo ze land czy kiem, a mama Bry tyjką. Uro dzi li śmy się w Wiel kiej Bry ta nii, ale
ro dzice wy emi gro wali, kiedy by li śmy dziećmi, i Nowa Ze lan dia stała się na szym
do mem. Po skoń cze niu stu diów wy je cha łem. Czu łem, że Nowa Ze lan dia leży na
ubo czu, a  chcia łem po znać resztę świata. Przez ja kiś czas po dró żo wa łem po
Eu ro pie, aż w końcu tra fi łem do An glii. Wstą pi łem do po li cji i…

– By łeś po li cjan tem? – Nie po tra fię ukryć za sko cze nia.
– Tak, w wy dziale kry mi nal nym. Nasz tata słu żył w po li cji, więc pew nie mam to

we krwi. Carl za raz po stu diach roz po czął pracę w ochro nie, ale w końcu po dą żył
za mną do Lon dynu i  za ło żył tam wła sną firmę ochro niar ską. Mniej wię cej rok
temu od sze dłem z  po li cji. Roz sta łem się z  part nerką i  uzna łem, że to do bry
mo ment, by wró cić tu taj i  wy bu do wać dom. Carl był szczę śliwy w  An glii. Jego
firma świet nie so bie ra dziła; na prze strzeni lat za warł kon trakty z kil koma du żymi
gra czami, wli cza jąc Neda Haw thorpe’a. – Na chwilę milk nie. – Poza tym spo ty kał
się z Liną Miel kutė.

Je stem tak za szo ko wana, że z tru dem się od zy wam.
– Carl był w związku z Liną?
–  Tak. Po znali się pod czas kon sul ta cji te le fo nicz nych, kiedy po ja wił się ja kiś

pro blem z płat no ścią za prze dłu że nie umowy. Świet nie się do ga dy wali i w końcu
się spo tkali. Ale utrzy my wali swój zwią zek w ta jem nicy, na wet przed Ju stine. Nie
chcieli, żeby Ned się do wie dział. Uznali, że nie byłby za do wo lony, że szef firmy
ochro niar skiej, która świad czyła dla niego usługi, spo tyka się z jego księ gową. Byli
tak ostrożni, że na wet nie uży wali swo ich praw dzi wych imion, gdy do sie bie
pi sy wali.

Przy po mi nam so bie, jak Ju stine draż niła się z Liną, że ta po ta jem nie z kimś się
wi duje, i czuję, jak wszyst kie wątki tej hi sto rii za czy nają do sie bie pa so wać.

–  Wkrótce przed moim wy jaz dem z  An glii z  Car lem skon tak to wał się ktoś
bar dzo wpły wowy, po wią zany z  Fun da cją Haw thorpe’a. Ten czło wiek był co raz
bar dziej za nie po ko jony Ne dem. Po ja wiały się plotki, że młody Haw thorpe jest
dra pieżcą sek su al nym i  na pa stuje młode ko biety, które dla niego pra cują. Ten
czło wiek… na zwijmy go pa nem Smi them… nie po koił się, jaki wpływ



skan da liczne za cho wa nia Neda mogą mieć na Fun da cję Haw thorpe’a. Pan Smith
nie tylko był jed nym z jej naj bar dziej szczo drych ofia ro daw ców, ale także za chę cał
in nych bo ga tych lu dzi do jej wspie ra nia. Plotki o  Ne dzie mu się nie spodo bały,
więc po pro sił mo jego brata, żeby je spraw dził. Carl już wie dział, że Lina miała
obiek cje co do kilku płat no ści, któ rych mu siała do ko nać, cho ciaż ni gdy mu nie
zdra dziła, kto je otrzy mał i  z ja kiego po wodu. Pró bo wał wy cią gnąć od niej coś
wię cej, ale bez sku tecz nie; wspo mniała tylko, że cho dzi o  coś nie etycz nego. Carl
zgo dził się po móc panu Smi thowi, nie chciał jed nak wy ko rzy sty wać w  tym celu
sprzętu za in sta lo wa nego przez jego firmę, bo by łoby to po gwał ce niem za sad.
Szu kał in nego doj ścia, a  wtedy Ned skon tak to wał się z  jego firmą i  po pro sił
o przy dzie le nie ochro nia rza. Carl zro zu miał, że to ide alna oka zja, i prze ko nał mnie,
że bym odło żył wy jazd do No wej Ze lan dii i przy jął tę pracę. – Na chwilę milk nie. –
Sły sza łem o  Ne dzie, kiedy słu ży łem w  po li cji. Już wtedy po ja wiały się po gło ski
o  tu szo wa niu afer i  o tym, że jego dzia dek wy ko rzy sty wał swoje wpływy, by
wy cią gać go z  ta ra pa tów. Ba dano związki Neda ze śmier cią pew nej mło dej
dziew czyny, ale nie udało się zna leźć do wo dów. Kiedy Carl po pro sił mnie, że bym
za miesz kał w  domu Neda jako jego ochro niarz, po my śla łem, że to może być
spo sób, by wresz cie go przy skrzy nić.

– Lina o tym wszyst kim wie działa? – py tam.
–  Nie o  wszyst kim, bo Carl nie chciał sta wiać jej w  nie zręcz nej sy tu acji.

Wie działa, że pra co wa łem dla Neda, ale mój brat po wie dział jej, że wy świad czył
mi przy sługę, po nie waż szu ka łem ja kie goś do ryw czego za ję cia na kilka mie sięcy
przed wy jaz dem do No wej Ze lan dii. – Sły szę, jak po pra wia się pod drzwiami. –
Pew nego dnia Ned za dzwo nił do mnie z  sa mego rana i  ka zał przy go to wać
sa mo chód, bo mu siał pil nie udać się do Las Ve gas. Po wie dział, że z  nim le cisz.
Mia łem cię ode brać i przy wieźć do Wen tworth. Kilka dni póź niej Lina wró ciła od
przy ja ciół w Szko cji i do wie działa się od Ca ro lyn, że Ned mo le sto wał Ju stine. Lina
po wie działa o  tym Car lowi, a  on mnie. – Znów za pada ci sza. – Nie po ko iłem się
o  cie bie, więc pró bo wa łem do wie dzieć się, w  któ rym ho telu za miesz ka li ście, ale
nikt tego nie wie dział, a Ned nie od bie rał te le fonu. Na stęp nego dnia Carl znowu do
mnie za dzwo nił, bo Lina za częła się mar twić o Ju stine, z którą ani ona, ani Ca ro lyn
nie mo gły się skon tak to wać. Jakby tego było mało, Ca ro lyn nie mo gła do trzeć
rów nież do cie bie.

– Ned za brał mi te le fon. Prze ko nał mnie, że zo sta wi łam go w sa mo lo cie. Do tego
mój kom pu ter prze stał dzia łać. Są dzi łam, że uszko dził się, kiedy upu ści łam torbę,
ale to także była jego sprawka. Chciał się upew nić, że nie do wiem się o na pa ści na



Ju stine. Usły sza łam o  tym, do piero kiedy Ca ro lyn za dzwo niła do mnie do ho telu,
w dniu wy jazdu.

– A wtedy już by łaś jego żoną.
– To nie tak, jak my ślisz.
– Te raz już to wiem. Ale wtedy nie mia łem po ję cia.
Kre ślę pal cem kółko na ziemi.
– Jak się do wie dzia łeś o na szym ślu bie?
–  Ned za dzwo nił do mnie w  czwar tek wie czo rem. Prze ka zał mi do bre wie ści,

a po tem po pro sił, że bym za brał rze czy z two jego miesz ka nia. Kiedy spy ta łem, jak
mam to zro bić, skoro nie mam klu czy, ka zał mi użyć wy obraźni i  pod kre ślił, że
mu szę to zro bić, za nim od biorę cię z lot ni ska na stęp nego dnia rano.

– Jak się do sta łeś do mo jego miesz ka nia?
–  Zna la złem wła ści ciela, po wie dzia łem mu o  twoim nie spo dzie wa nym ślu bie

z  pa nem Haw thorpe’em i  po in for mo wa łem, że pan Haw thorpe byłby bar dzo
wdzięczny, gdy bym mógł wejść do miesz ka nia i prze wieźć twoje rze czy do domu
pana Haw thorpe’a. Uwierz mi, że trzy krotne wy mie nie nie tego na zwi ska w jed nym
zda niu po trafi zdzia łać cuda. – Ton jego głosu znów staje się po ważny. – Ale wciąż
nie było ani śladu po Ju stine i cho ciaż Ned po wie dział wszyst kim, że wró ciła do
Fran cji, by li śmy nie ufni. A po tem Lina przy je chała do jego domu.

Za pada ci sza.
– Carl mi po wie dział – od zywa się sła bym gło sem. – Po dobno kiedy spo tka li ście

się na na bo żeń stwie ża łob nym, po in for mo wa łaś go, że wi dzia łaś, jak Ned za bił
Linę.

Ob raz roz mywa mi się przed oczami. Chcę coś po wie dzieć, ale boję się, że
za cznę pła kać.

– Ame lie, je śli po dam ci klucz, otwo rzysz drzwi? – pyta po chwili.
Prze ły kam łzy.
– Nie. Mów da lej.
Sły szę, jak wzdy cha.
– Śmierć Liny wszystko zmie niła. Zwłasz cza dla Carla, ale także dla mnie.
– Skąd wie dzie li ście, że Lina i  Ju stine nie żyją? – py tam. – No i  że to Ned je

za bił?
– Nie wie dzie li śmy na pewno, do póki nie zna le ziono ich ciał. Mie li śmy swoje

po dej rze nia, ale nie mo gli śmy ni czego udo wod nić. W  dniu, w  któ rym Lina
przy je chała do domu Neda, pró bo wa łem prze ko nać ją, by się wy co fała.
Wie dzia łem, że oskarży go o kłam stwo w spra wie wy jazdu Ju stine do Fran cji, i nie
chcia łem, by do wie dział się, że ktoś po dej rzewa go o  za bi cie Ju stine, bo wtedy



za cząłby za cie rać ślady. Nie oba wia łem się o bez pie czeń stwo Liny. Nie są dzi łem,
że Ned byłby w  sta nie za mor do wać ko goś w  biały dzień i  przy świad kach.
Za dzwo ni łem do Carla i prze ka za łem mu, że Lina jest w domu, a on po pro sił, bym
dał mu znać, kiedy wyj dzie. Ale wtedy Ned wy słał mnie do Lon dynu po ja kieś
do ku menty z  jego biura, a  w dro dze po wrot nej… to mu siało być ja kieś dwie
go dziny póź niej, bo były straszne korki… ode bra łem te le fon od Carla. Spy tał, czy
Lina wciąż jest w domu Neda, bo mieli się spo tkać wie czo rem i nie po ja wiła się.
Pró bo wał się do niej do dzwo nić, ale bez sku tecz nie. Kiedy wró ci łem do domu
z do ku men tami, spy ta łem Neda, czy Lina jesz cze długo u niego sie działa. Spra wiał
wra że nie za sko czo nego, że o  to py tam, ale od parł, że była zde ner wo wana,
po nie waż ją zwol nił, i wy cho dząc, po wie działa, że nic już jej nie trzyma w An glii
i  za mie rza wró cić na Li twę. – Śmieje się oschle. – Na wet nie wiesz, jak bar dzo
mnie to za nie po ko iło. Za dzwo ni łem do Carla, a on po je chał do biura i  spraw dził
ka mery mo ni to ringu. Zo ba czył, jak Lina przy jeż dża do domu i  wbiega na te ren
po sia dło ści w ślad za li mu zyną Neda, ale ni gdy stam tąd nie wy szła. Na to miast pół
go dziny po moim wy jeź dzie do Lon dynu po ja wiła się czarna fur go netka. Carl
po dał mi jej nu mer re je stra cyjny. Nie trudno było wy śle dzić, do kogo na le żała,
mimo że ten czło wiek uży wał fał szy wego na zwi ska.

– Amos Ker ri gan – od zy wam się ci cho. – Sły sza łam, jak Ned roz ma wiał z nim
przez te le fon.

–  Pa mię ta łem to na zwi sko z  cza sów służby w  po li cji i  wie dzia łem, że Lina
praw do po dob nie nie żyje. Amos Ker ri gan miał re pu ta cję za bójcy na zle ce nie, więc
po my śla łem, że Ned ka zał mu ją za mor do wać. Po tem Vicky ode brała wia do mość,
rze komo od Liny, z  in for ma cją, że wró ciła na Li twę. Carl bar dzo chciał w  to
wie rzyć, cho ciaż w  głębi serca wie dział, że Lina ni gdy nie wy je cha łaby bez
po że gna nia. Ale mu sie li śmy to spraw dzić, na wy pa dek gdyby to była prawda.

–  Na wet so bie nie wy obra żam, co mu siał czuć Carl, skoro wciąż miał cień
na dziei – od po wia dam.

– Było mu strasz nie ciężko. Na szczę ście miał po ten cjalny kon takt, który mógł
mu po móc w do tar ciu do prawdy. Jego zna jomi prze pro wa dzili się do Du baju, a on
zaj mo wał się ich do mem w  An glii i  za ła twiał for mal no ści zwią zane z  jego
krót ko ter mi no wym wy naj mem.

– Dom w Ha ven Cliffs – szep czę.
– Tak. Jed nym z na jem ców był Li twin, Lu kas An dris. Carl po znał go. Wie dział,

że Lu kas ma duże wpływy w  swoim kraju, więc po pro sił go o  spraw dze nie, czy
Lina przy je chała na Li twę. Lu kas po py tał od po wied nich lu dzi i  usta lił, że Lina
prze szła przez od prawę celną w Wil nie na stęp nego dnia po wi zy cie u Neda. Carl



był wnie bo wzięty, więc trudno było mu wy tłu ma czyć, że to mógł być ktoś po dobny
do Liny, po dró żu jący z jej pasz por tem. Ta kie rze czy się zda rzają. Przy po mnia łem
mu także, że nic nie wska zy wało na to, by Lina tam tego dnia opu ściła dom Neda,
a poza tym na miej scu po ja wił się Amos Ker ri gan. Je śli do damy do tego fakt, że
Lina nie ode zwała się do Carla, wszystko wska zy wało na to, że nie żyje.

Milk nie, a ja uświa da miam so bie, że on także do brze znał Linę, skoro spo ty kała
się z jego bra tem.

–  Kiedy Carl to zro zu miał, osza lał z  żalu – cią gnie Hun ter. – Znik nię cie Liny
do dat kowo utwier dziło nas w  prze ko na niu, że Ned był od po wie dzialny także za
znik nię cie Ju stine. Nie mo gli śmy do pro wa dzić do jego aresz to wa nia, po nie waż nie
mie li śmy do wo dów. Zresztą to nie była na sza de cy zja. Za trud ni łem się jako
ochro niarz Neda, żeby prze ka zy wać in for ma cje Car lowi, a on skła dał ra porty panu
Smi thowi. Gdyby Neda za trzy mano w związku z po dej rze niem o za bój stwo, byłby
to ko niec Fun da cji Haw thorpe’a. Wtedy już chcia łem się wy co fać, więc kiedy Carl
za pro po no wał, że za stąpi mnie jako ochro niarz Neda, nie pró bo wa łem go od wieść
od tego po my słu. Chcia łem tylko wsiąść do sa mo lotu i za cząć nowe ży cie w No wej
Ze lan dii, Car lowi na to miast za le żało na tym, by jak naj bar dziej zbli żyć się do
Neda, więc ta kie roz wią za nie było ide alne dla nas obu. Ned go nie znał, roz ma wiali
tylko przez te le fon, więc wy star czyło, że Carl mó wił z no wo ze landz kim ak cen tem,
gdy sta wił się do pracy. Ale nie mo głem z dnia na dzień się zwol nić. Obo wią zy wał
mnie mie sięczny okres wy po wie dze nia, a Ned mógłby na brać po dej rzeń, po nie waż
ostat nio wy py ty wa łem go o Linę. Dla tego Carl prze ko nał Lu kasa, by skon tak to wał
się z Ne dem, uda jąc osobę, która może mu za ła twić wy wiady ze sław nymi ludźmi,
i za pro sił go na lunch. Pod czas tego lun chu Ned miał uwie rzyć, że Lu kas do brze
znał Linę i wie dział o  tym, że Ned ma czał palce w jej znik nię ciu. Po tem mia łem
zo stać „za mor do wany” w  dro dze po wrot nej do Wen tworth, żeby Ned wpadł
w  pa nikę, a  Carl mógł mnie za stą pić na sta no wi sku ochro nia rza. Nie
spo dzie wa li śmy się jed nak, że Ned wrobi mnie w znik nię cie Liny, in sy nu ując, że
by łem ostat nią osobą, która wi działa ją żywą. Ale to po dzia łało na na szą ko rzyść.
Wcze śniej „za bi cie” mnie wy glą dało na ostrze że nie, ale po tym, jak Ned wska zał
mnie pal cem, wszy scy uznali je za ze mstę.

–  Nie prze szka dzało ci, że na prawdę uwie rzy łam w  twoją śmierć? – py tam
z go ry czą.

–  Mia łaś w  to wie rzyć tylko przez chwilę. Zgod nie z  pla nem Carl miał cię
wy cią gnąć z  sa mo chodu, a  po ucieczce Neda za brać w  bez pieczne miej sce. Ale
Ned za re ago wał zbyt szybko.

– To Carl był na past ni kiem – uświa da miam so bie.



– Tak.
Marsz czę czoło, sku pia jąc się na czymś, co po wie dział Hun ter.
– Więc… Lu kas tylko uda wał, że zna Linę?
– Zga dza się.
– Ale… skoro jej nie znał, to dla czego za an ga żo wał się w na sze po rwa nie?
– Nie zro bił tego.
– Prze cież był w domu ra zem z Car lem, był tym dru gim po ry wa czem.
Czuję na pię cie ema nu jące przez drzwi. Stale na ra sta i  robi się przy tła cza jące.

Po cząt kowo nie ro zu miem, ale po tem wszystko staje się bru tal nie ja sne.
Za sta na wiam się, jak mo głam być tak ślepa.

Daję so bie chwilę na ochło nię cie.
– Po dasz mi klu czyk? – py tam.
–  Oczy wi ście – od po wiada ci cho. – Ame lie… – Urywa, bo nie wie, co ma

po wie dzieć, i czeka, aż otwo rzę kłódkę klu czy kiem, który wła śnie prze pchnął pod
drzwiami.

Pod no szę klu czyk, wstaję i od cho dzę.
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Sie dzę na plaży w  Za toce Fran cu skiej, nie zwra ca jąc uwagi na zimny wiatr
wie jący od oce anu. Jak mo głam być taka ślepa i nie świa doma? Ale są dzi łam, że on
nie żyje.

Od twa rzam w my ślach scenę jego za bój stwa, za sta na wia jąc się, czy prze ga pi łam
coś, co mo głoby mi pod po wie dzieć, że to tylko gra. Ale nic nie przy cho dzi mi do
głowy. Wszystko wy da wało się tak praw dziwe, od spo sobu, w jaki wy cią gnięto go
z sa mo chodu, przez huk wy strza łów, po ka łużę krwi.

Naj trud niej po ra dzić so bie z  upo ko rze niem: na pewno sły szał moją roz pacz,
kiedy zo stał po strze lony. Pło nie we mnie gniew. Gdyby Hun ter i  Carl w  ogóle
o mnie my śleli, mo gliby się do my ślić, że po dej rze wam Lu kasa o udział za równo
w za bój stwie Hun tera, jak i w na szym po rwa niu. Mo gliby się do my ślić, że we dług
mnie Lu kas był jed nym z  męż czyzn, któ rzy nas prze trzy my wali. Ale ni gdy nie
za le żało im na mnie, na tym, co po my ślę i co będę czuła. Gdyby Hun ter cho ciaż
tro chę ża ło wał tego, co ze mną zro bili, na pewno w cza sie dwu ty go dnio wej nie woli
zdra dziłby, kim jest. Ale się na to nie zdo był. Ża den z nich nie prze jął się tym, że
cier pię po stra cie przy ja ció łek.

Nie czuję się winna, że zo sta wi łam go za mknię tego w szo pie. Nie cho dziło o to,
żeby do świad czył tego sa mego, przez co ja mu sia łam przejść, ale cie szę się, że
w szo pie nie ma okien i po sie dzi tam, do póki ciem no włosa ko bieta, za pewne jego
part nerka, nie za cznie się za sta na wiać, dla czego nie wró cił na ko la cję. Nie mogę za
to znieść my śli, że sły szał moją roz pacz, gdy są dzi łam, że oglą dam jego śmierć. Za
bar dzo się przed nim od sło ni łam.

Dzwo nię do li nii lot ni czej i re zer wuję lot po wrotny na nie dzielę, czyli po ju trze.
Chcia ła bym wy je chać już ju tro, naj pierw jed nak mu szę się zo ba czyć z Hun te rem
i do wie dzieć kilku rze czy. Ale tym ra zem to on może przyjść do mnie. Do my śli się,
że za trzy ma łam się w  Aka roa, i  zna le zie nie mnie nie zaj mie mu dużo czasu. Na
pewno to zrobi, bo mamy nie do koń czone sprawy.

Ale nie po ja wia się ani wie czo rem, ani na stęp nego dnia. W nie dzielę rano – mam
lot o dwu dzie stej i wciąż mu szę się spa ko wać – wspi nam się na wzgó rze, zła jak
osa, że mu szę się do niego po fa ty go wać. Mam na dzieję, że jego part nerka też tam



bę dzie. Chcę, żeby po znała prawdę: że jest z  męż czy zną, który po rywa młode
ko biety.

Pick-up stoi przed do mem, ale wy gląda na to, że w oko licy ni kogo nie ma, więc
sia dam i cze kam. Do piero po chwili uświa da miam so bie, że wszystko wy gląda tak
samo jak dwa dni wcze śniej, kiedy stąd od cho dzi łam. Sa mo chód stoi w tym sa mym
miej scu, jego drzwi na dal są otwarte, a te le fon Hun tera leży na de sce roz dziel czej.
Ogar nia mnie strach – czy to moż liwe, że nikt się tu nie po ja wił i Hun ter wciąż jest
za mknięty w szo pie? A je śli ko bieta nie jest jego part nerką, tylko pra cuje w fir mie
bu dow la nej albo jest ko le żanką i  nie za nie po ko iło jej, że Hun ter nie od zy wał się
przez kilka dni? Wpa dam w pa nikę. W szo pie musi być prze raź li wie duszno. I je śli
on nie ma wody?

Wciąż mam klu czyk od kłódki, który Hun ter prze pchnął pod drzwiami.
Po śpiesz nie pod cho dzę do szopy, prze stra szona tym, co mogę zna leźć w środku.
Drżą cymi pal cami wkła dam klu czyk do zamka. Otwie ram kłódkę i  uchy lam

drzwi, wpusz cza jąc do ciem nego wnę trza pro mień słońca. Po cząt kowo ni czego nie
wi dzę. Ale kiedy oczy przy zwy cza jają się do mroku, za uwa żam Hun tera le żą cego
na pod ło dze pod ka wał kiem bre zentu.

– Nie – szep czę. – Nie.
Drżąc ze stra chu, zmu szam się, by do niego po dejść, przy ku cam i  od su wam

bre zent. Ob mywa mnie fala ulgi. To tylko bre zent, który wy gląda, jakby le żało pod
nim ciało.

– Na uczy łem się tej sztuczki od cie bie.
Okrę cam się na pię cie. Hun ter stoi w progu.
– Gdyby nie udało mi się wy ła mać jed nego z pa neli, już bym nie żył.
– My śla łam…
– Że zo sta wisz mnie tu taj na śmierć?
Kiedy ru sza w moją stronę, chwy tam de skę sto jącą pod drzwiami.
– Nie zbli żaj się!
Za trzy muje się i unosi ręce.
–  Za cznij mó wić! – wo łam. – Od mo mentu, w  któ rym prze rwa łeś. A  je śli

cho ciaż drgniesz, przy się gam, że cię za biję.
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–  Kiedy wró ci łaś z  Ne dem z  Las Ve gas, tak jak wszy scy uwie rzy łem, że od
mie sięcy po ta jem nie się spo ty ka li ście – za czyna Hun ter.

– Ale wtedy już wie dzia łeś o ataku na Ju stine, zda wa łeś so bie sprawę z tego, kim
on jest. Dla czego nic mi nie po wie dzia łeś?

–  Są dzi łem, że wy szłaś za niego z  mi ło ści. My śla łem, że po gry wa łaś so bie ze
mną, i by łem roz draż niony.

– Prze cież wi dzia łeś, jak Ned trak to wał mnie pod czas wy wiadu dla prasy. Sta łeś
za nami, na pewno wi dzia łeś, że pró bo wa łam uciec, do stać się do Ca ro lyn. Gdy byś
mi po mógł, mo gła bym ura to wać ją i Linę.

– Nie od po wia dasz za ich śmierć, Ame lie. Lina i tak po szłaby do niego do domu.
Przy kro mi, ale z mo jej per spek tywy by łaś pa nią Haw thorpe.

– Ni gdy – rzu cam przez za ci śnięte zęby. – Ni gdy nie by łam pa nią Haw thorpe.
Za mie rza łam za bić Neda. Tam tej nocy, gdy nas po rwano, pla no wa łam, że pójdę do
jego sy pialni i  z jego te le fonu za dzwo nię na po li cję. Gdyby pró bo wał mnie
po wstrzy mać, za bi ła bym go. Nie wi dzia łam in nej drogi wyj ścia. Ba łam się, że je śli
go nie za biję, on zrobi to ze mną.

– Wła śnie taki miał za miar.
Świa tło wpada przez otwarte drzwi za jego ple cami i nie wi dzę do kład nie jego

twa rzy.
– Co ta kiego? Kiedy?
–  Tej sa mej nocy. Ale mu szę się tro chę cof nąć. – Na chwilę milk nie. – Nie

wo lisz po roz ma wiać na ze wnątrz, na słońcu?
– Tu jest mi do brze.
–  Niech bę dzie. Po śmierci Liny Carl zna lazł w  jej miesz ka niu teczkę

z  na zwi skami pię ciu mło dych ko biet, sa mych by łych pra cow nic „Exc lu si ves”,
mo le sto wa nych przez Neda, a  także szcze góły do ty czące płat no ści, dzięki któ rym
ku pił ich mil cze nie. Znaj do wało się tam także na gra nie; cztery dziew czyny
do kład nie opi sy wały, co je spo tkało. Carl prze ka zał tę teczkę panu Smi thowi.
Bio rąc pod uwagę także znik nię cie Ju stine i Liny, uznano, że czas z tym skoń czyć,
i  po sta no wiono, że Ned musi zo stać usu nięty, za nim jesz cze bar dziej za szko dzi
fun da cji. Carl wie dział, że to ozna cza śmierć Neda, ale nic go to nie ob cho dziło.



Wręcz prze ciw nie, uwa żał, że to ła godna kara. Chciał, by Ned cier piał fi zycz nie,
psy chicz nie i emo cjo nal nie za to, co zro bił Li nie, więc po wie dział panu Smi thowi,
że naj pierw chciałby na ja kiś czas uwię zić Neda. Pan Smith się zgo dził. Ale ten
plan miał jedną wadę. Gdyby Ned na gle znik nął, za czę łaby go szu kać po li cja,
a  po tem, kiedy zna le ziono by jego zwłoki, roz po czę łoby się do cho dze nie w  celu
usta le nia mo ty wów za bój stwa, co osta tecz nie rów nież za szko dzi łoby fun da cji. Pan
Smith po pro sił Carla, by zna lazł ja kieś roz wią za nie.

Hun ter prze stę puje z nogi na nogę.
– W dniu mo jego sfin go wa nego za bój stwa mia łem za re zer wo wany lot do No wej

Ze lan dii. Bar dzo chcia łem wsiąść do sa mo lotu i  zo sta wić wszystko za sobą. Ale
kiedy nasz plan ura to wa nia cię spa lił na pa newce, wszystko się zmie niło. Nie
mo głem wró cić do No wej Ze lan dii, nie upew niw szy się, że je steś bez pieczna.
Chcia łem po je chać po cie bie jesz cze tej sa mej nocy, ale Carl bał się, że zo stanę
zde ma sko wany, a  tym sa mym zde ma skuję jego, więc po pro sił, bym za cze kał
jesz cze dwa dni, do póki on nie wy my śli ja kie goś roz wią za nia. Po wie dział, że je steś
bez pieczna, nie wy cho dzisz ze swo jego po koju i trzy masz się z dala od Neda…

– Tylko dla tego, że Ned mnie za mknął – prze ry wam mu. – A wcze śniej o mało
mnie nie za bił – do daję, igno ru jąc jego oszo ło mioną minę.

– Jak to?
– Du sił mnie, tak samo jak Linę. Tylko że nie po szedł na ca łość, bo wciąż mnie

po trze bo wał.
Hun ter po ciera dło nią brodę.
– Chry ste, Ame lie, nie mia łem po ję cia…
– Mów da lej – prze ry wam mu su rowo.
Kiwa głową.
–  Tam tej nocy, gdy was po rwa li śmy, Carl pod słu chał roz mowę te le fo niczną

mię dzy Ne dem a  Amo sem Ker ri ga nem. Je thro Haw thorpe od wie dził go w  domu
i Ned był wście kły. Po wie dział, że przez cie bie wy szedł na głupca i chce się cie bie
po zbyć. Ka zał Amo sowi przyjść i cię za bić. To miało wy glą dać na wła ma nie, które
wy mknęło się spod kon troli. Za nim wpa dłem w  pa nikę, Carl po wie dział, że ma
plan. Po sta no wił po rwać Neda i przy oka zji za brać cie bie, bo tylko w  ten spo sób
mógł wy tłu ma czyć jego znik nię cie. Kiedy spy ta łem, co ma na my śli, wy ja śnił, że
je śli po rwiemy was oboje, lu dzie po my ślą, że wy je cha li ście na wa ka cje.
Prze śla do wa nie ze strony me diów w  związku z  oskar że niami o  mo le sto wa nie
mo gło stać się prze ko nu ją cym po wo dem wy jazdu, a  póź niej także mo ty wem
sa mo bój stwa. Śmierć Neda nie za szko dzi łaby fun da cji, tylko wzbu dziła
współ czu cie.



Po trze buję chwili, by to przy swoić.
–  Więc gdy bym nie zo stała po rwana ra zem z  Ne dem, za biłby mnie Amos

Ker ri gan?
–  Tak. Carl za po wie dział, że po trzyma was przez dwa ty go dnie, a  po tem

bę dziesz mu siała po za my kać wszyst kie wątki. Wtedy od zy skasz wol ność. Po zwo lił
mi za re zer wo wać lot i  za pew nił, że ma wszystko pod kon trolą i mogę wy je chać.
Ale nie mo głem zo sta wić cię z Car lem. Lina była mi ło ścią jego ży cia, za mie rzali
się po brać i mieć dzieci, a  jej śmierć tak go zmie niła, że już go nie po zna wa łem.
Był pe łen gniewu i  mar twi łem się, że bę dzie cię trak to wał tak samo jak Neda.
Dla tego za pro po no wa łem, że po mogę mu w  po rwa niu i  zo stanę do końca. Nie
ocze kuję, że zro zu miesz albo nam wy ba czysz…

–  I  słusz nie – wtrą cam się. – Jak my ślisz, jak się czuję ze świa do mo ścią, że
zo sta łam po rwana po to, żeby panu Smi thowi, kim kol wiek jest, mo gło ujść na
su cho mor der stwo? – W  moim gło sie znów po brzmiewa go rycz. – Warto było
zro bić to wszystko, żeby ochro nić fun da cję?

– Z mo jego punktu wi dze nia nie.
– To ty prze ka za łeś Neda panu Smi thowi?
– Nie, Carl to zro bił. Za brał Neda nad urwi sko i  po wie dział, że ktoś po niego

przy je dzie.
– O two jej śmierci pi sano w pra sie. To też sprawka pana Smi tha?
– Tak. Mu sie li śmy za dbać, żeby wszystko wy glą dało au ten tycz nie, na wy pa dek

gdyby ktoś za czął wę szyć.
–  Mo głeś mi po wie dzieć. Kiedy już by li śmy w  domu w  Ha ven Cliffs, mo głeś

zdra dzić mi prawdę. Gdy byś wy tłu ma czył, co robi Carl, i  wta jem ni czył mnie
w cały plan, po twier dzi ła bym wer sję o wspól nym wy jeź dzie i mo gła bym spę dzić te
dwa ty go dnie w sy pialni na gó rze, a nie na ma te racu w ciem nym po koju, przez cały
czas bo jąc się śmierci.

–  Wiem i  bar dzo mi przy kro, bar dziej, niż są dzisz. – Pró buje ru szyć w  moją
stronę, ale cofa się, kiedy pod no szę de skę. – Tylko że Carl ci nie ufał. Po wie dział,
że gdy byś zo ba czyła na sze twa rze, mo gła byś pójść na po li cję.

– Ale ty po wi nie neś mi za ufać.
– Mia łem być mar twy. Poza tym nie wie dzia łem, jak za re agu jesz na nasz plan.
– Wie dzia łeś, że nie na wi dzę Neda.
–  Więk szość lu dzi nie pra gnie śmierci osób, któ rych nie na wi dzi. My ślę, że

mia ła byś mo ralne obiek cje, gdy byś wie działa, co go spo tka.
– Na mo ich oczach za bił Linę. To wy star czyło, że bym po zbyła się wąt pli wo ści.



– Gdy bym wie dział, że by łaś świad kiem jej za bój stwa, ni gdy nie na ra ził bym cię
na ta kie bru talne prze ży cia – wy znaje ci cho.

– Gro ziła, że zde ma skuje Neda, po wie działa mu, że ma na gra nia z ze zna niami
ko biet, które mo le sto wał. – Na chwilę milknę. – Gdzie jest Carl? Nie po wi nien
tu taj być i pró bo wać uspra wie dli wić swoje po stę po wa nie, tak jak ty?

–  Nie sta ram się uspra wie dli wić swo jego po stę po wa nia. – Jego głos staje się
bar dziej sta now czy. – Mia łem wy bór: wy je chać albo zo stać. Zo sta łem i te raz mu szę
żyć z kon se kwen cjami tego wy boru.

Czuję ude rze nie go rąca na twa rzy. Nie wy je chał, bo nie chciał zo sta wić mnie
z Car lem.

– Nie wi duję się z Car lem – kon ty nu uje. – Nie mia łem z nim kon taktu od czasu
na bo żeń stwa ża łob nego. Było mu ciężko, kiedy do wie dział się, w  jaki spo sób
umarła Lina. Przez ja kiś czas miesz kał z  na szą mamą, ale po tem wy je chał. Nie
wiem, kiedy znów go zo ba czę… czy w ogóle go zo ba czę. Na ra zie przyda nam się
odro bina dy stansu. – Wska zuje głową ka wa łek drewna, który wciąż trzy mam. –
Może mo gła byś to odło żyć?

Nie chcę mu ustę po wać, ale upusz czam de skę na pod łogę.
– Mogę usiąść? – pyta.
– Tak… ale zo stań tam, gdzie je steś.
Siada w progu, pro stuje nogi i opiera łok cie na ko la nach.
– Mogę cię o coś spy tać?
– Słu cham.
– Dla czego wy szłaś za Neda?
Nie mogę kła mać; nie by ła bym wtedy lep sza od niego.
– Dla pie nię dzy. Wzię łam z nim ślub w za mian za sto ty sięcy fun tów.
– Kur czę – wzdy cha. – Sprze da łaś się za sto ty sięcy.
Jego oce nia jący ton spra wia mi ból.
– Nie waż się mnie osą dzać – rzu cam. – Ro bi łeś znacz nie gor sze rze czy. Co się

stało z tamtą dzien ni karką?
– Jaką dzien ni karką?
– Tą, któ rej ka zał ci się przyj rzeć Ned… no wiesz, ko bietą, która śmiała za py tać

o za rzut mo le sto wa nia pod czas wy wiadu dla prasy. Chyba miała na imię Sally. Nie
żyje?

– Dla czego mia łaby nie żyć?
– Je steś tego pe wien?
– Nie, ale…



– Zro bi łeś to, o co pro sił cię Ned? Do wie dzia łeś się, kim ona jest, i po da łeś mu
jej na zwi sko?

– Tak.
–  Trzy dni po tam tym wy wia dzie i  te le fo nie do Neda z  py ta niem, co się stało

z Ju stine, Ca ro lyn zo stała śmier tel nie po trą cona przez sa mo chód.
–  Chry ste. – Hun ter ma suje się po bro dzie i  prze cze suje dło nią włosy.

Do strze gam w jego oczach nie pew ność i py ta nia, które so bie za daje.
Wstaje i wy cho dzi z szopy. Nie wiem, do kąd po szedł i dla czego; nie wiem, czy

po win nam za nim po dą żyć. Ale za nim mam szansę za re ago wać, wraca z te le fo nem,
staje w drzwiach i pa trzy na ekran.

– Dzięki Bogu. – Za myka oczy, ści ska jąc pal cami grzbiet nosa. – Nic jej nie jest.
Zna la złem ją na In sta gra mie, wczo raj coś wrzu ciła.

Sły szę, że drży mu głos, i robi mi się wstyd. Ale już za późno, żeby się wy co fać.
–  Tak mi przy kro z  po wodu Ca ro lyn – mówi ci cho. – Chęt nie na pił bym się

wody… Ty też masz ochotę?
– Po pro szę.
– Wej dziesz do domu? Kuch nia jest już go towa.
– Nie, zo stanę tu taj.
– W po rządku.
Wy cho dzi, a  ja wy cie ram spo cone dło nie o  dżinsy. W  szo pie robi się co raz

go rę cej, ale nie chcę opusz czać pół mroku. Nie chcę, żeby Hun ter zo ba czył moją
twarz i zo rien to wał się, jak ciężko jest mi prze by wać w jego obec no ści.
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Wraca z dwiema bu tel kami wody i rzuca mi jedną od progu.
– Dzięki. – Od krę cam bu telkę i wy pi jam łyk.
Cze kam, aż usią dzie, ale tego nie robi.
– Wciąż mam py ta nia – mó wię.
Kiwa głową.
– Słu cham.
–  Dla czego by łeś dla mnie taki nie przy jemny po tym, jak ucie kłam z  po koju?

Ro zu miem, pró bo wa łam uciec, ale prze sta łeś mi przy no sić je dze nie, a  po tem
zo sta wia łeś je za drzwiami, za miast do mnie po dejść. Po co to wszystko?

– To nie by łem ja – od po wiada. – Mu sia łem opu ścić dom na dwa dni i za ła twić
pewną sprawę, a  przez to, że za mknę łaś mnie w  po koju, pra wie się spóź ni łem.
Wy je cha łem, kiedy tylko Carl mnie wy pu ścił.

– Co to za sprawa, którą mu sia łeś za ła twić?
– Amos Ker ri gan.
– Co zro bi łeś?
–  Po roz ma wia łem z  dwoma by łymi ko le gami, a  ci po roz ma wiali z  jed nym ze

swo ich in for ma to rów o tym, że Amos musi znik nąć.
Do piero po chwili do ciera do mnie, że za pla no wał czy jąś śmierć. Od py cham od

sie bie tę myśl; nie mogę się te raz nad tym za sta na wiać.
– Wciąż my ślę o po rwa niu – mó wię. – Wiem, że mu siało wy glą dać wia ry god nie,

ale dla czego wmó wi li ście nam, że je ste śmy prze trzy my wani dłu żej, niż było
na prawdę?

– Jak już mó wi łem, Carl chciał, żeby Ned cier piał za to, że za bił Linę. Chciał, by
Ned uwie rzył, że jego ojca nie ob cho dzi, że zo stał po rwany, i  że Je thro zwleka
ca łymi ty go dniami z  za płatą okupu. Ale miał do dys po zy cji tylko dwa ty go dnie,
pod czas któ rych rze komo mie li ście być na wa ka cjach, więc po sta no wił prze ko nać
was, że nie wola trwa dłu żej. Prze by wa nie w ciem no ści jest dez orien tu jące, a czas
traci zna cze nie. – Prze rywa, być może uświa da mia jąc so bie, że mówi mi coś, co
już wiem. – Zgo dzi łem się, bo są dzi łem, że gdyby wy da wało ci się, że ko lejne dni
mi jają bły ska wicz nie, nie by łoby to dla cie bie aż tak trudne. Po pa trzy li śmy na
ka len darz i stwier dzi li śmy, że je śli za koń czymy wszystko trzy dzie stego pierw szego



sierp nia, do sko nale do pa suje się to do umowy po ślub nej, którą pod pi sa li ście. Tak
na prawdę nie miało zna cze nia, czy wa sze mał żeń stwo trwa łoby czter dzie ści dni
czy dwa mie siące, ale ostatni dzień sierp nia wy da wał się do brym mo men tem, by to
za koń czyć.

– Skąd do wie dzie li ście się o wa run kach umowy po ślub nej? Od Paula Carra?
–  Tak. Paul uwa żał, że to ge nialny po mysł, i  wspo mniał o  nim Car lowi, a  on

po sta no wił wy ko rzy stać ten sam me cha nizm prze ciwko Ne dowi i prze ko nać go, że
wiemy o nim wię cej, niż przy pusz czał.

– Jak dużo wie Paul?
– Wy star cza jąco dużo. On też pra co wał dla pana Smi tha i miał oko na Neda.
– Czy pan Smith to tak na prawdę Steve Al ger son?
– Bez ko men ta rza. Skąd wziął się po mysł z po dwa ja niem sumy?
–  Mój tata go wy my ślił. Kiedy by łam mała, za py tał mnie, czy wo la ła bym od

razu do stać mi lion fun tów, czy jed nego funta na po czą tek, a po tem przez mie siąc
każ dego dnia dwu krot nie wię cej niż po przed niego. Wy bra łam po dwa ja nie, cho ciaż
na wet nie pró bo wa łam tego po li czyć. Te raz ża łuję, że nie po da łam mu do kład nego
wy niku.

– Ob li czy łaś to na ścia nie za drzwiami ła zienki.
– Tak. Czu łam, że je stem to winna ta cie.
– Nie wie dzia łem, że stra ci łaś ro dzi ców, do póki Paul mi nie po wie dział. Mu siało

ci być ciężko. Po wie dział, że ucie kłaś do Lon dynu.
–  Mia łam szczę ście, bo spo tka łam Ca ro lyn. Wszystko mo gło się po to czyć

zu peł nie ina czej. – Biorę od dech. – Mu szę cię jesz cze o  coś za py tać. Tam ten
strzał… To było straszne. Dla czego Carl to zro bił? Wie dzia łeś, że za mie rza
uda wać, że mnie za strze lił?

– Nie, nie są dzi łem, że na prawdę strzeli. Chciał na stra szyć Neda i po ka zać mu,
że jest go towy za bić jedno z  was. Nie spo dzie wa li śmy się, że Ned bę dzie go
za chę cał, by cię za strze lił. Są dzi li śmy, że każe mu prze stać, zwłasz cza kiedy Carl
od bez pie czył broń. Ale tego nie zro bił, więc Carl strze lił w  ma te rac Neda. – Na
chwilę milk nie. – Nie mo głem uwie rzyć, że na prawdę to zro bił. Za kry łem ci usta
dło nią, chyba po to, żeby dać ci do zro zu mie nia, że wciąż ży jesz, że nie zo sta łaś
za strze lona, a ja je stem przy to bie. To wszystko stało się tak szybko. – Znów robi
prze rwę. – Póź niej się o  to po kłó ci li śmy. Mia łem do syć i  nie po do bało mi się,
do kąd to zmie rza. Wciąż nie daje mi spo koju to, co zro bi li śmy, nie Ne dowi, ale
to bie.

– Prze ży łam.



–  By łaś nie sa mo wita. Spo dzie wa łem się, że bę dziesz prze ra żona, ale tak nie
było.

– Ba łam się, ale nie cie bie. A w tam tym po koju czu łam się bez piecz niej sza niż
w to wa rzy stwie Neda.

– Po wi nie nem był zro bić wię cej. Chcia łem, ale…
Milk nie i na jego twa rzy ma luje się po czu cie winy.
– Coś jesz cze mnie za sta na wia. Moje zdję cie na pro filu Neda na In sta gra mie…

Zro biono je w  domu w  Ha ven Cliffs w  dniu, gdy je dli śmy lunch z  Lu ka sem.
Są dzi łam, że to Lu kas je zro bił. Ale to nie prawda?

Spusz cza wzrok.
–  Nie, ja je zro bi łem. Carl mnie o  to po pro sił. Jego plan… jesz cze za nim

po sta no wił po rwać także cie bie… od po czątku po le gał na prze ko na niu Neda, że
nikt nie prze jął się jego znik nię ciem, ani ro dzice, ani żona. Miał już zdję cie matki
gra ją cej w  te nisa, ale po trze bo wał także two jego. Za mie rzał draż nić się z Ne dem
i  su ge ro wać, że tak mało ob cho dzi cię jego po rwa nie, że przy ję łaś za pro sze nie
Lu kasa i wró ci łaś do jego domu w Ha ven Cliffs. Kiedy na sze plany się zmie niły
i  za bra li śmy rów nież cie bie, to zdję cie oka zało się bar dziej przy datne, niż się
spo dzie wa li śmy: sta no wiło do wód, że ty i  Ned wy je cha li ście na dwu ty go dniowy
urlop. Wy star czyło wczy tać je do jego te le fonu.

– Twoja dziew czyna wie, co zro bi łeś?
– Nie mam dziew czyny.
–  Po przed nio była tu z  tobą ja kaś ko bieta. Gdy za mknę łam cię w  szo pie,

spo dzie wa łam się, że cię wy pu ści, kiedy nie przyj dziesz na ko la cję.
Uśmie cha się.
–  Miło wie dzieć, że nie za mie rza łaś mnie za bić. To była Mara, na sza sio stra.

Mieszka w  Du ne din, a  ja tu taj. – Milk nie na chwilę. – Jesz cze przez ja kiś czas
zo sta łem w  An glii. Nie ucie kłem tu taj, gdy wszystko do bie gło końca. Na wet
po je cha łem na kilka dni do Re ading.

Wbi jam w niego wzrok.
– Po je cha łeś do Re ading?
– Tak.
– Ale… dla czego nie…?
– Dla czego cię nie od wie dzi łem? Jak mo głem to zro bić, skoro my śla łaś, że nie

żyję? No i po tym, co zro bi łem?
– Więc po co tam po je cha łeś?
–  Chcia łem się upew nić, że wszystko u cie bie w  po rządku. Poza tym

za mie rza łem po wie dzieć ci, że żyję. Paul upie rał się, że po wi nie nem do cie bie



na pi sać, ale wy da wało mi się, że do brze się trzy masz. Wi dzia łem cię na za ku pach
i wy glą da łaś nor mal nie.

Przy po mi nam so bie chwile, gdy wy czu wa łam jego obec ność, i krtań za ci ska mi
się bo le śnie.

– Wcale nie czu łam się do brze.
–  To, co po wie dzia łaś Car lowi po na bo żeń stwie ża łob nym… że śpisz na

ma te racu w po koju z oknem za bi tym płytą wió rową. To prawda?
Mam tego dość. Łzy płyną mi po po licz kach. Ocie ram je pal cami, ale nie

prze stają na pły wać.
Wi dzę, jak Hun ter za trza skuje kop nia kiem drzwi, blo ku jąc do pływ świa tła.

Na gle znów je stem w  domu w  Ha ven Cliffs, w  po koju z  za sło nię tym oknem,
a  po ry wacz idzie w  moją stronę w  ciem no ści. Za my kam oczy, cze kam na do tyk
jego dłoni na ra mio nach, ale za miast tego mnie obej muje. Wtedy ol brzymi cię żar
spada mi z ra mion.

Nie wiem, jak długo tak stoję, za mknięta w  jego ob ję ciach, my śląc o  tym, że
po je chał do Re ading, i za sta na wia jąc się, co mo głoby się stać, gdyby od wa żył się
po wie dzieć mi, że żyje.

– Prze pra szam – od zywa się ci cho, prze ry wa jąc mil cze nie, które trwało wieki. –
Za wszystko.

Wcią gam w noz drza jego za pach. Pach nie słoń cem i mo rzem.
– Pach niesz ina czej – mó wię.
– Jak to?
– Wtedy pach nia łeś jak Lu kas. Kiedy by łeś bli sko mnie, roz po zna łam tę samą

woń, którą czu łam od niego. To coś jak świeżo sko szona trawa. Mię dzy in nymi
dla tego są dzi łam, że by łeś Lu ka sem.

Śmieje się ci cho.
– To pew nie żel do ką pieli. Lu kas zo sta wił nie otwartą bu telkę. Przy wozi swoje

ko sme tyki z Li twy, a po tem ich nie za biera.
Żel do ką pieli Lu kasa. Hun ter uży wał żelu do ką pieli Lu kasa.
Co fam się o krok, a on wy pusz cza mnie z ob jęć.
– Mu szę już iść – rzu cam. – Dzi siaj wy jeż dżam.
– Nie zo sta niesz?
– Nie mogę.
Od pro wa dza mnie do drzwi.
– Zo ba czymy się jesz cze kie dyś?
– Nie.



Wy cho dzę na słońce i  wspi nam się do szlaku. Kiedy do cie ram na szczyt
wzgó rza, oglą dam się. Hun ter stoi w  drzwiach i  mnie ob ser wuje, a  ja czuję
strasz liwą tę sk notę. Stra ci łam wszyst kich i mimo tego, co się stało, nie chcę stra cić
także jego. Tylko on mi po zo stał, a  jesz cze tak wiele o  nim nie wiem.
Uświa da miam so bie, że na wet nie znam jego imie nia.

Pod no szę rękę, osła nia jąc oczy przed słoń cem.
– Być może – mó wię.



Podziękowania

Moje naj ser decz niej sze po dzię ko wa nia otrzy mują:
Ko le dzy i  ko le żanki po pió rze za nie oce nioną przy jaźń i  wspar cie oraz

po świę ce nie czasu na prze czy ta nie tej książki, cho ciaż nie mogą na rze kać na brak
lek tur.

Nie sa mo wici blo ge rzy, któ rzy prze czy tali tę książkę i  ją zre cen zo wali. Moja
cu downa agentka, Ca milla Bol ton, za do bre rady i en tu zjazm oraz za to, że za wsze
mogę na nią li czyć, jak rów nież reszta ekipy z Dar ley An der son, a zwłasz cza Mary
Darby, Kri stina Egan, Geo r gia Ful ler oraz Ro sanna Bel lin gham, She ila Da vid
i Jade Ka va nagh.

Nie zwy kła bry tyj ska re dak torka, Jo Dic kin son, oraz cu downa ekipa w Hod der,
a w szcze gól no ści Alice Mor ley i Ste ven Co oper.

Re dak to rzy za oce anem za nie słab nącą wiarę we mnie.
Ro dzina, która w tym roku po więk szyła się o jedną osobę dzięki po ja wie niu się

na świe cie pięk nej Niny.
Przy ja ciele we Fran cji i Wiel kiej Bry ta nii, a zwłasz cza lu dzie z LF. Dzię kuję za

przy ję cie mnie do swo jej spo łecz no ści. Czy tel nicy na ca łym świe cie za opi nie
i  uro cze ko men ta rze, które pod no szą mnie na du chu i  dają mi mo ty wa cję do
pi sa nia.

Nie sa mo wita ame ry kań ska re dak torka, Ca the rine Ri chards, oraz cu downa ekipa
w  St. Mar tin’s Press, a  zwłasz cza Jen En der lin, Lisa Senz, Net tie Finn, Ma rissa
San gia como, Brant Ja ne way, Ka tie Bas sel, Kif fin Steu rer, Je remy Ha iting i  Lizz
Bla ise, a  także ko rek torka NaNa Sto el zle oraz ko rek to rzy Steve Hicks, Su san
McGrath, Lani Meyer i Ste pha nie Umeda.

Zdo by cze tech niki, a  zwłasz cza Go ogle Earth i  Go ogle Maps. W  2020 roku
pla no wa łam, że wy biorę się do No wej Ze lan dii i  spę dzę tro chę czasu w  Aka roa,
gdzie za mie rza łam umie ścić ak cję czę ści tej książki. Oko licz no ści mi to



unie moż li wiły, więc mu sia łam po le gać na ma pach. Biorę na sie bie pełną
od po wie dzial ność za wszel kie błędy do ty czące Aka roa i No wej Ze lan dii.

Moi ge nialni tłu ma cze, któ rzy dali tej książce ży cie w in nych czę ściach świata.
Chcia ła bym także ser decz nie po dzię ko wać Pau lowi Car rowi, który wpła cił

znaczną sumę pod czas li cy ta cji zor ga ni zo wa nej przez Bo oks for Vac ci nes, dzięki
czemu uzy skał prawo po ja wie nia się w  mo jej książce jako je den z  bo ha te rów.
Dzięki za za an ga żo wa nie, Paul!
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